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OD R E D A K C J I .

Z eszytem  n in ie jszym  w chodzim y m  n ow y okres istnienia, k tó ­
rego p o d sta w y  ustala rozkaz M. S. W ojsk ., ogłoszony w  k o m u n i­
kacie Nr. 4 W ojskow ego In s ty tu tu  N aukow o-W ydam niczego  
L. 101— lOjNauk. z  dn ia  18.111.1933 oraz zarządzenie  M. S. W ojsk. 
D ep. In t. Nr. 4930-lnt. Og.-lOjW. Og. I. z dnia  16. czerw ca 1933 r.

Życzeniem  Pana S ze fa  D epartam entu  In ten d en tu ry , ja ko  na­
szego odpow iedzialnego k ierow nika  jest, a b y  „Przegląd In ten -  
den ck i” nie ty lk o  d ą ży ł do rozszerzania i pogłębiania m ied zy  za ­
w odow ej o ficerów  s łu żb y  in tenden tu ry , ale ta kże  starał się do­
starczać fa ch o w ych  w iadom ości szczególnie ty m  oficerom , k tó rzy  
z racji sw ojego służbow ego stanow iska  k ieru ją  lub te ż  w y k o n y - 
m ują  czynności zw iązane z  in tendencką  gospodarką w  w o jsko ­
w y c h  jednostkach  adm in istracyjnych .

R ea lizu jąc postu la t zbliżen ia  naszego kw arta ln ika  do m aterja l-  
n y c h  potrzeb  jed n o stek  lin jo w ych  redakcja  w prow adza  w  jego  
treści dw a  specjalne dzia ły .

P ierw szy  z nich jes t pośw ięcony p ra k ty c zn y m  poradom  z  d zie ­
d z in y  gospodarki in tendenck ie j w  jednostkach  adm in istracyjnych .

B ęd ziem y  w  n im  zam ieszczać prace, w  k tó rych  organa kw a ter­
m istrzostw a  zna jdą  w sk a zó w k i i pouczenia  w  ty c h  licznych , dro­
bn ych  i napozór m a loznacznych  kw estjach  życia  codziennego, 
które  d ec yd u ją  jed n a k  o do b rym  lub z ły m  stanie gospodarki w o j­
skow ej, a k tó rych  w łaściw e rozw iązanie jest często pom ijane  
rozględnie odkładane ty lk o  dlatego, że powołane organa, nieposia- 
dając nieraz na leżytego  przygo tow ania  nie d ysp o n u ją  zasobem  
po trzeb n ych  wiadomości.

Troską  naszą będzie, aby  oficerow ie żyw nościow i i m aterja łow i 
o trzy m y w a li w  dziale porad podręczne źródło n a jw a żn ie jszych  
p ra k ty c zn y c h  w iadom ości g łów nie z  technologji m ater ja łów  inten- 
denckich , oficerow ie p ła tn icy  —  w sk a zó w k i w  bardziej za w iłych  
kw estja ch  n a tu ry  p ien iężnej, kw a term istrze  zaś i dow ódcy  jedno­
stek  adm. —  w iadom ości teoretyczne i p ra k tyczn e  z zakresu  
naukow ego k ierow nic tw a  gospodarką mogóle.



h

D rugi dział specja lny  p rzezn a cza m y  na py tan ia  me m szelkich  
m ających  zw ią zek  z zaopatrzen iem  in tendenckiem  spraw ach, z  ja -  
k iem i nasi C zy te ln icy  zechcą się zw racać do R edakcji, która  
w  m iarę sil i m ożności będzie się starała udzielać na nie w y c ze r­
p u ją cy c h  odpow iedzi. S ą d zim y , że tą drogą u zy sk a m y  z naszym i 
C zy te ln ika m i ścisły  ko n ta k t, za pew n ia jący  ży w ą  w ym ia n ę  m yśli 
i s zyb k ie  poznaw anie  a k tu a ln y ch  potrzeb  i za interesow ań naszych  
C zy te ln ikó w .

D oceniając w  całej pełni znaczenie h istorji dla kszta łtow ania  
bieżących  i p rzy sz ły c h  fo rm  organizacji i fu n kc jo n o w a n ia  naszej 
s łu żb y  w p ro w a d za m y  ta kże  na stałe dzia ł „ p rzy czy n k ó w  do h i­
storji działalności in ten d en tu ry  w  czasie w o jn y " . L ic zy m y  p r ż y ­
tem  na w zm ożoną w spółpracę autorską  w  ty m  dziale szczególnie  
starszych  oficerów  in tenden tu ry , k tó rzy  p rzeb y li w o jn ę  i dlatego  
są w  m ożności ze skarbn icy  w łasnych  dośw iadczeń  i osobistych  
p rzeżyć  w o jen n ych  u ży c zy ć  m łodszem u  pokoleniu  in tendenckiem u  
miele cennych  rad i. w ska zó w ek , a rów nocześnie p rzy c zy n ić  się do 
w yd o b yc ia  i u trw alenia  d ru k iem  rozproszonych  i u k r y ty c h  w  p y le  
zapom nienia  m a terja lów  źród łow ych  cło h istorji s łu żb y  in tenden­
tu ry .

C zw a rty m  dzia łem  n o w y m  są „wiadom ości o n a jn o w szych  zdo­
byczach  m iedzy  i techniki" . Zadaniem  ich jest z  jed n e j strony  
w prow adzen ie  pew nego ożyw ien ia  do treści naszego kw arta ln ika , 
z d rug ie j zaś in form ow anie  naszych  C zy te ln ik ó w  o a k tu a ln ych  
postępach  naukow o-techn icznych  w  ty c h  działach, którem i się 
na jbardzie j pow inn i interesow ać z  racji swego zaw odu w zględnie  
specjalności.

Je ste śm y  przekonani, że nakreślony  w y ż e j  nom y program  uda  
nam  się na leżycie zrealizow ać ty lk o  w te d y , g d y  w szy sc y  oficero­
w ie in ten d en tu ry  z  cala życzliw ością  i sym p a tją  poprą nasze  
usiłowania.

Poparcie to w yo b ra ża m y  sobie p rzed ew szys tk iem  w  form ie nad ­
syłania  nam  do d ru k u  licznych  prac au torskich  i rzeczow ych  uw ag  
k ry ty c zn y c h  w raz z  w nioskam i, m ającem i na celu doskonalenie  
czasopism a.

W  nadzieji, że nasz apel odbije  się m ocnem  echem  w śród  o fice­
rów  in tenden tu ry , p rzy s tę p u je m y  do pracy w y d a w n ic ze j w  norno- 
usta lonych  w arunkach .



M A JO R  IN T. STA N ISŁA W  ŚLIW A.

Problem gospodarki wojennej.
Jakko lw iek  gospodarka w ojenna stanow i pojęcie ab strak cy jn e , 

nieżyciow e, — uw ażan i za celowe -— z uw agi na  sku tk i, jak ie  
zw łaszcza w  czasie trw an ia  w o jny  św iatow ej zarządzen ia  gospo­
darcze w  p aństw ach  p row adzących  w ojnę pociągnęły d la  k sz ta ł­
tow an ia  się w aru n k ó w  rozw oju  życia gospodarczego zagadnieniu  
tem u pośw ięcić k ilk a  chw il uw agi czyteln ików  „Przeglądu".

P rzedew szystk iem  zatem  na leży  u s tah ć  defin icję  gospodarki 
w ojennej, a następn ie  stw ierdzić, czy istn ieje  ta k a  gospodarka 
o p a rta  o w łasne zasady  i w  zupełnie sam odzielnem  odrębnem  
ukształtow aniu .

G ospodarka  w ojenna jes t to:
a) gospodarka, w  k tó re j działan ia  w ojenne stanow ią podstaw ę 

p ro d u k cji i spożycia; form y te j gospodarki w y ra s ta ją  z posunięć 
stra teg icznych  i ich  sku tków  dla całości życia państw ow ego. Jest 
to zatem  gospodarka — że się ta k  w yrażę  —  ży ją c a  z w o jny  
i jedyn ie  z anorm alnych  w arunków , jak ie  w  życie gospodarcze 
w prow adza k ażd a  w o jna  i ty lk o  jak o  ta k a  zn a jd u je  sw ą rac ję  
b y tu . W  ty m  jed n a k  ń jęc iu  n ie może ona w ystępow ać — naw et 
ja k o  przejściow o trw a ją c a  form a gospodarki — w system atycznej 
postaci.

b) sum a gospodarczych zarządzeń , k tó ry ch  p u n k tem  w yjśc io ­
w ym  jest w ładza  w ojskow a, w  ręk u  k tó re j spoczyw a cała odpo­
w iedzialność za prow adzenie  w ojny. S tąd  też w ojsko sięga nie­
jednokro tn ie  w  czasie trw an ia  dz ia łań  w ojennych do ty ch  dzie­
dzin  życia  gospodarczego, k tó re  ■— zdaw ałoby  się —  pozostają  
w luźnym  zw iązku  z tem i działan iam i np. w ojskow a organ izacja  
u p raw y  ziemi, p rzedsięb iorstw  w ojskow ych w  szerokiem  znaczę-



6 M jr. iiit. S tanisław  Śliwa iNr 1

niu , bezpośrednia  w ojskow a gospodarka na  obszarach za­
ję ty c h  i t. p.

c) sum a oddzia ływ ań  w o jny  na  gospodarkę narodow ą z n astęp ­
stw am i zarządzeń  n a tu ry  gospodarczej, w yp ływ ającem i z ko ­
nieczności w ojennej. N ie da  się bow iem  zaprzeczyć, że w p ływ  
dz ia łań  w ojennych  sięga do podstaw  ca łe j gospodarki państw o­
wej, n ak a zu ją c  tak ie  przystosow anie  te j  gospodarki do now ych 
w arunków , jak ie  w y p ły w a  z w ym ogów  w y n ik a jący ch  z sy tu ac ji 
w ojennej.

J a k  z powyższego, nader zresztą ogólnego określenia pojęcia 
gospodarki w o jennej w yn ika , gospodarka ta  w  jak im ś sam odziel- 
nem  i sam oistnem  u k sz ta łtow an iu  i w  oparc iu  o pew ne stałe w ła ­
sne zasady  w rzeczyw istości nie istn ieje . Jest ona do pom yślenia 
jedyn ie  w  postaci jak ie jś  p la ton iczne j politeia, jak o  gospodarka 
narodu  ży jącego  jed y n ie  d la  w o jny  i posiadającego odpow iednią 
do ty ch  podstaw  swego istn ien ia  organizację  państw ow ą i w o j­
skow ą. S tru k tu ra  tego ro d za ju  gospodarki będzie oczyw iście 
p rzed staw ia ła  specja lną , w  swoim ro d za ju  zupełnie odrębną fo r­
mę, k tó rą  m ożnaby  słusznie nazw ać! gospodarką w ojenną, k tó re j 
z jaw iska  ekonom iczne m ogłyby b y ć  u ję te  teoretycznie  i p rak ty c z ­
nie w  specja lnej nauce. D la  teo re tycznych  rozw ażań  może ona 
b y ć  skonstruow ana jak o  pew ien  ty p  czy w zór id ea lny  i w tern 
u jęc iu  będzie ona m iała  sw oje znaczenie p rzy  b ad an iu  em pirycz­
n e j gospodarki w ojennej. W  okresie feudalizm u  gospodarczego 
tego ro d za ju  pogląd  m ógł posiadać pew ną w artość, — ale d la  no­
w oczesnych organizm ów  państw ow ych , zw iązanych  ze sobą de­
lik a tn ą  siecią na jróżnorodn ie jszych  stosunków  i in teresów  — po ­
gląd ten  niem a żadnego znaczenia.

J a k  ju ż  w yżej w spom niałem , gospodarka w ojenna nie jes t i nie 
m oże b y ć  o p a rta  o pew ne stałe w łasne zasady. S tanow i ona racze j 
pew ien  kom pleks z jaw isk  gospodarczo-jratołogicznych. a cechą je j  
cha rak te ry s tczn ą  jes t naruszenie  rów now agi oraz liczne kom pli­
k a c je  w  norm alnej, poko jow ej gospodarce. Te w szystk ie  p rze ­
m iany, ja k ie  obserw ujem y w czasie w o jn y  w różnych  dziedzi­
nach  życia gospodarczego, p rzem iany, nie w y n ik a jące  an i z po­
trzeb  tego życia, ani z norm alnych  p raw , jak ie  tern życiem  rz ą ­
dzą, w sk azu ją  na  fak t, że w  czasie w o jny  do jrzew a ją  z jaw iska  
gospodarcze n ienorm alne w stosunku do norm alnych  p rze jaw ów  
pokojow ego życia gospodarczego. W prow adzenie w  czasie w ojny  
w  życie p raw ie  w szystk ich  zarządzeń  n a tu ry  gospodarczej,
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sprzecznych  z norm alnem i zasadam i, n a  k tó ry ch  opiera się i roz­
w ija  życie gospodarcze k ra ju  połączone jes t zaw sze z pew nym  
w strząsem , stanow i bow iem  naruszenie  rów now agi. W szystkie 
znane m i p rzy k ład y , dotyczące form  z jaw isk  gospodarczych 
z czasów  w ojny , odnoszące się np. do s tru k tu ry  p raw a  w łasności, 
obrotu w ym iany  i t. p. nie stanow ią je d n a k  zasadniczych  z jaw isk  
gospodarczych, —  a są to  jedyn ie  z jaw iska  patologiczne, w y stę ­
p u jąc e  w  m niejszych  lub  w iększych rozm iarach  w poszczególnych 
dziedzinach  życia gospodarczego. Nie stanow iły  one n igdy  sam e 
w sobie jak ichś  now ych form . Ich  zasadnicze pojęcia, to po jęcia  
zniszczonej gospodarki pokojow ej, ich fu n k c je  są podstaw ow em i 
fu n k cjam i gospodarki pokojow ej, ich po lity k a  gospodarcza roz­
w ija  się n a  g ruzach  pokojow ej po lity k i i u staw odaw stw a gospo­
darczego. S tąd  też i rozw ażan ia  n a  tem at gospodarki w o jennej są 
p rzy  w łaściw em  u jm ow an iu  zagadnień — niedopom yślenia bez 
równoczesnego historycznego u jęc ia  form  gospodarki pokojow ej.

N ie m ożna rów nież u tożsam iać n a u k i o gospodarce w o jennej 
z w ojenną po lity k ą  gospodarczą. D ośw iadczenia w szystk ich  
p ań s tw  w dziedzinie gospodarczej w  czasie w o jny  św iatow ej w y ­
k azu ją , ja k  w  w ielu  w y p ad k ach  p o lity k a  gospodarcza i istotne 
z jaw isk a  gospodarcze odb iegają  od siebie. P o lityka  bow iem  go­
spodarcza jes t to  zbiór pew nych  celow ych zarządzeń  w ładz p a ń ­
stw ow ych w k ie ru n k u  odpow iedniego uksz ta łtow an ia  się życia 
gospodarczego. N atom iast ja k  te  zarządzen ia  odd z ia ły w u ją  na  
samo życie gospodarcze, czy są skuteczne, czy też nie, w  jak im  
stopniu  w y n ik a ją  z nich n iepożądane lub  niezam ierzone z jaw iska  
uboczne, -— to rzecz zupełnie inna. S p raw a  stanie się jasna , gdy  
się te  dw ie dziedziny  rozdzieli, gdy  więc z jed n e j strony  gospodar­
kę będziem y rozpa tryw ali w edle je j  s tru k tu ry , u staw odaw stw a, 
i w pływ ów , jak ie  na  je j  rozw oju  pow oduje  w ojna, —  a z d ru g ie j 
s trony  zestaw im y i rozw ażym y gospodarczo-polityczne za rzą ­
dzenia.

Is tn ie ją  zatem  trz y  m ożliw ości b ad ań  gospodarki w o jennej:

a) h istoryczne u jęc ie  gospodarki narodow ej w czasie w ojny ,

b) system atyczne b a d an ia  w  zakresie p o lity k i gospodarczej 
p ań s tw a  w czasie w ojny, oraz

c) b a d an ia  w jak im  stopniu  odbyw a się w zajem ne oddzia ły ­
w anie  na  siebie w o jny  i gospodarki, —

— przyczem  w szystkie 1e k ie ru n k i badań , zw iązane są ja k n a j-
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ściślej ze s tru k tu rą  p raw odaw stw a, zasadam i i rozw ojem  poko­
jow ych  form  życia gospodarczego.

O ddzia ływ anie  w o jny  na życie gospodarcze n iejednokro tn ie  łą ­
czy się z pojęciem  kryzysu  gospodarczego. D zieje się to  nie bez 
pew nej słuszności. Pew ne z jaw iska  w ojennego życia gospodarcze­
go p osiada ją  w yb itne  cechy k ry zy su  gospodarczego. Kto zaś k aż ­
de ostre zaburzenie  rów now agi m iędzy p ro d u k cją  a  spożyciem  
uw aża  jak o  p rze jaw  k ryzysu , m a tern większe p raw o  do tego ro­
d z a ju  poglądu. W  tern u jęc iu  k ry zy su  m usim y rozróżniać gospo­
darcze  i poza-gospodarcze p rzy czy n y  kryzysów .

G ospodarcze p rzy czy n y  m ogą w yn ikać  z w arunków  w jak ich  
rozw ija  się obrót (w ym iana). M am y w tedy  do czynienia  z k ry ­
zysam i gospodarczem i w  specyficznem  znaczeniu. T en  rodzaj k ry ­
zysu  gospodarczego w skazu je  tendencję  do powszechności, p o d ­
czas gdy  k ry zy s w y n ik a ją c y  z p rzy czy n  poza-gospodarczych jest 
w ybitn ie  k ryzysem  częściowym .

W ojna jest bezw ątp ien ia  ostrem  naruszeniem  rów now agi m ię­
dzy  p ro d u k c ją  i spożyciem  w łaśnie z p rzy czy n  poza-gospodar­
czych. W praw dzie  pew ne z jaw iska  k ry zy su  w ojennego są podob­
ne ja k  w  norm alnym  kryzysie  gospodarczym : zan ika  zaufanie, 
co doprow adza do w ycofyw an ia  się z obrotów ; ceny u legają  
gw ałtow nym  w ahaniom , chęć do tw órczej in ic ja ty w y  m aleje. Je d ­
n a k  o ile k ry zy s norm alny  jes t następstw em  w ysokiej kon- 
ju n k tu ry  i stanow i reakc ję  przeciw  niej, pow oduje  silny  u p ad ek  
przem ysłu , redukcje , cen, zysków  i zarobków , o ty le  k ry zy s w o­
jen n y  może do tknąć  życie gospodarcze w  k tżd e j chw ili, a więc 
zarów no w okresie dobrej ja k  i złej k o n ju n k tu ry . N iem a on za­
tem  cech reakc ji, p rzy tem  nie da  się przew idzieć ja k i będzie 
jego przebieg. Z te j  zasadniczej różnicy  w y n ik a ją  też zasadniczo 
odm ienne sku tk i. R ozm iary  i in tenzyw ność k ryzysu  gospodar­
czego w y k a z u ją  zawsze ścisłą zależność i zw iązek  z k sz ta łtow a­
niem  się k o n ju n k tu ry  w  poprzedza jących  ten  k ryzys okresach.— 
czego o k ryzysie  w ojennym  pow iedzieć nie m ożna. S topień i roz­
m ia ry  załam ania  się zau fan ia  w  k ryzysie  gospodarczym  zależą 
od stopnia i rozm iarów  przesycen ia  ry n k u , natom iast w strząs ten  
w  k ryzysie  w ojennym  jest pow szechny, o w ysokiej intcnzyw no- 
ści i obejm uje w szystkie dziedziny  zw iązane z p ro d u k cją  i obro­
tem  aż do ich najg łębszych  podstaw . D alsza  różnica polega na 
tern, że o ile w  k ryzysie  gospodarczym  ucieczka odbyw a się do 
złota, jak o  pew nego stałego m iern ika  w artości, to  w  kryzysie  w o­
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jen n y m  zm ierza ona zarów no do gotów ki w  ścisłem  znaczeniu te­
go słow a ja k  i w  pew nej m ierze do tow arów  zw łaszcza tych , k tó ­
ry ch  w artość  posiada — z uw ag i na  w ytw orzone przez w ojnę w a­
runk i — cechy stałości, w zględnie naw et może się zw ielokrotnić. 
Ten osta tn i stan  rzeczy pociąga za sobą dalsze, podw ójne oddzia­
ływ anie : Zbyt pew ne j g ru p y  tow arów  gw ałtow nie m aleje naw et 
p rzy  s ta łe j zniżkow ej tendencji, inne zaś to w ary  (żywność, u b ra ­
nie i t. p.) cieszą się gw ałtow nym  popytem , p rzyczem  ceny w y k a ­
zu ją  ogrom ne w ahan ia  k u  górze. O b jaw y  załam an ia  się rów no­
w agi m iędzy popy tem  a  podażą  w y stęp u ją  tu  na każdym  k roku  
w sposób ja sk ra w y  i bezp rzyk ładn ie  d la  społeczeństw , do tkn ię­
ty ch  tą  k lęską  bolesny. K ryzys zatem  w ojenny  nie jest z jaw i­
skiem  jednorodnem , w yw ołu je  bowiem  gw ałtow ny p o p y t w od­
niesieniu do pew nej określonej g ru p y  tow arów  — przyczem  mimo 
wzm ożonego p o p y tu  natężenie p ro d u k cji może zmaleć. ■— N ato ­
m iast w  k ryzysie  gospodarczym  w y ró w n u ją  się te w szystkie n ie­
rów ności, jak ie  w y tw arza  zw ykle okres dobrej k o n ju n k tu ry , 
a  rozm iar i czas trw an ia  k ry zy su  oraz dojście do rów now agi m ię­
dzy  p ro d u k c ją  i spożyciem  reg u lu ją  się autom atycznie , fnaczej 
rzecz się m a z k ryzysem  w ojennym . W ym ienione w poprzednim  
zdan iu  m om enty k ryzysu , jego rozw oju  i likw idacji zależą od 
zgoła odm iennych p rzyczyn  i w arunków , przyczem  pow ró t do 
stanu  rów now agi jest tu  p raw ie  nie do osiągnięcia. Skutki k ry ­
zysu w o jn y  św iatow ej — jak k o lw iek  od je j zakończenia m ija  
ju ż  la t  15, w  dalszym  ciągu z n iesłabnącym  naciskiem  gnębią 
św iat cały, w yciskając  swe piętno n a  calem  życiu  ekonom icznem  
w szystk ich  pań stw  i m om entu ich zaniku  n ik t dziś naw et nie s ta ­
ra  się p rzew idyw ać.

W reszcie o ile k ryzys gospodarczy doprow adza n iew ątp liw ie  
do znacznego zniszczenia p ry w a tn y c h  dóbr gospodarczych, n ie­
koniecznie jed n a k  sięgając do substanc ji m a ją tk o w ej i rea lnych  sił 
p ro d u k ty w n y ch  życia gospodarczego, to natom iast k ry zy s w o­
jen n y  w y k azu je  tendencję  do zw iększania nom inalnych  w artości 
m ają tk o w y ch  p rz y  rów noczesnem  jed n a k  sięganiu do substanc ji 
k a p ita łu  społecznego.

Z pow yższych, nader jeszcze ogólnych rozw ażań  w idzim y, ja k  
po tężny  w p ływ  w yw iera  w o jna  na  życie gospodarcze. P rz y j­
rzy jm y  się b liżej tym  dw om  problem om : now oczesnej w ojnie i no­
w oczesnem u życiu  gospodarczem u. Istn ie je  bowiem  re la ty w n ie  
ogólna form a now oczesnej w ojny, p row adzonej p rzy  pom ocy
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w ielkich m as w ojska, pow oływ anego na  zasadzie pow szechnego 
obow iązku służby  w ojskow ej, p rzy  pom ocy po tężnych  środków  
techn icznych  p rzy  rów noczesnem  zm obilizow aniu w szystk ich  sił 
gospodarczych k ra ju  d la celów w ojny . Istn ie je  rów nież re la ty w ­
nie ogólna form a nowoczesnego życia  gospodraczego p rzed staw ia ­
ją c a  się jak o  p ro d u k c ja  m asow a, organizow ana przez zain tereso­
w any  w celowości te j  p ro d u k cji k a p ita ł p ry w a tn y  na zasadzie 
p raw a  w łasności, i p rac y  n a jem n e j (odpłatnej). P rz y  pom ocy tych  
ogólnych po jęć  m ożem y b adać  w p ływ  w o jn y  n a  życie go­
spodarcze.

Isto tą  gospodarczą w o jny  jest zniszczenie w artości ludzk ich  
i m a te rja ln y ch  w rozm iarach zależnych od p rzy ję ty c h  założeń. 
W ojna  pow oduje  ogrom ne w y d a tk i bez p o ży tk u  d la  gospodar­
stw a narodow ego. Zniszczeniu dóbr nie odpow iada w łaściw ie ża­
den ekw iw alen t gospodarczy, — zniszczenie to nie m a p rzed  sobą 
żadnego gospodarczego celu. Ilość sił roboczych w sku tek  pow o­
łan ia  do służby  w w ojsku  bardzo  znacznie się zm nejsza, zapasy  
szybko się zu żyw ają , — k a p ita ł m obilizuje sią d la n iep ro d u k ty w ­
nego spożycia. P aństw o  — jak o  podm iot w  prow adzonej przez 
siebie w ojnie, s ta ra  się życie gospodarcze pchnąć  na  to ry  w o jen ­
ne, stosow nie do w ym agań  w o jny  naw et w brew  interesom  gospo­
darczym , prow adzen ie  bow iem  w o jn y  zależne jest od u trz y m y ­
w an ia  n a  odpow iednim  poziom ie siły  gospodarczej k ra ju .

Te gospodarcze i gospodarczo w ażne p rze jaw y  w o jny  m ogą od­
b ijać  się na  życiu  gospodarczem :

a) w  podstaw ow ych norm ach organ izacy jno-p raw nych .
b) w  dalszym  rozw oju  z jaw isk  w  dziedzinie p rodukcji, obrotu 

i spożycia oraz
c) w  jego tendenc jach  rozw ojow ych.
Ja k o  zasadnicze podstaw y  nowoczesnego życia gospodarczego 

n a leży  w ym ienić p raw o  własności, dziedziczenie, osobistą swo­
bodę dysponow ania  kap ita łem  i p racą  w  oparciu  o dobrow olne 
um ow y, dostosow yw anie się przem ysłu  i h an d lu  do b ieżących  
po trzeb  życia gospodarczego (zaspokojenie ak tu a ln y ch  potrzeb 
odbiorców), rac jonalizac ję  poprzez p ro d u k cję  m asow ą w ielkich 
przedsiębiorstw .

P rz y p a trzm y  się, czy prow adzenie  now oczesnej w o jny  może 
oddzia ływ ać na  te podstaw y  życia gospodarczego. O czyw iście 
tak . Je s t rzeczą bow iem  nie do pom yślenia, b y  obecnie państw o 
m ogło prow adzić  gospodarkę „na zapas" d la celów w ojny , b y  gro­
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m adziło ogromne zapasy  n a  n ied a jący  się n igdy  przew idzieć 
okres trw an ia  zaw ieruchy  w ojennej, m usi ono zatem , — dla po­
k ry c ia  swego m asow ego zapo trzebow an ia  w  czasie w o jn y  w yko­
rzy stać  zapasy  p ry w atn e . A może je  u zyskać  bądź drogą kupna , 
a więc n a  zasadach  w łasności p ry w a tn e j i  dobrow olnej um ow y,— 
bądź też drogą p rzym usow ą w najróżnorodn iejszej form ie. P o ­
dobnie m oże państw o  zastosow ać pow szechny p rzym us p racy , 
m oże u ją ć  w  ściśle określone ram y  w szystk ie  procesy  w zakresie 
p ro d u k c ji i rozdziału . W każdej bow iem  w ojn ie  — podobnie 
zresztą  ja k  p rzy  każdym  katak liźm ie  są w y p ad k i nag łe j i p il­
n e j po trzeby , k iedy  droga do u zy sk an ia  po trzebnych  dóbr zapo- 
m ocą dobrow olnych um ów  z te j  lub  in n e j p rzy czy n y  nie dopro­
w adza  do pożądanego celu, a salus p ub lica  w ym aga zniesienia 
daleko  idącego ograniczenia p ry w a tn e j własności. O sta tn ia  w o j­
na  da ła  nam  w tym  k ie ru n k u  niezliczoną moc p rzyk ładów , gdzie 
in teres p ry w a tn y  m usia ł się w całości podporządkow ać w yższym  
celom, że w ym ienię ty lko  selcwestr p ro d u k cji płodów  ro lnych  
i przem ysłow ych, p rzym usow e adm in istrac je  w  przedsięb io r­
stw ach, sekw estr środków  transpo rtow ych  i  t. p, Podobnie rzecz 
się m a w odniesieniu do ograniczeń w  swobodzie dysponow ania  
k ap ita łam i i p racą . — a  naw et w  ty ch  dziedzinach  ingerencja  
p a ń s tw a  sięgała jeszcze głębiej, ograniczenia b y ły  jeszcze o strze j­
sze, gdyż środki te w iększą posiadały  w ażność d la p row adzen ia  
w ojny . Pew ne gałęzie p ro d u k c ji m uszą ulec gw ałtow nej rozbu­
dow ie dla celów w o jny ; k ap ita ł, p raca  i przedsiębiorczość m usi 
się oddać na  usługi w ojny . To rozszerzenie pew nych  dziedzin  w o­
jennego życia  gospodarczego odbyw ać  się oczywiście m usi przez 
osłabienie w zględnie naw et zam arcie innych  nie posiada jących  
d la  celów w o jn y  w iększego znaczenia, p rzyczem  n a  tę  dostosow a­
n ą  do now ych  w arunków  przestaw ioną p ro d u k cję  nie bez pow aż­
nego, a naw et decydującego w p ły w u  pozostaje odpow iednia k a l­
k u lac ja  cen i pobudzanie  w  ten  sposób p rodukcji.

O gólne podstaw y  i in s ty tu c je  życia gospodarczego u lega ją  za­
tem  w sk u tek  w o jny  zm ianom ; w poszczególnych w y p ad k ach  
zm iany  i m odyfikacje  m ogą ob jąć  zasadnicze dziedziny  organ iza­
c ji tego życia, — je d n a k  go nie niszczą. W prow adza ją  zarządze­
n ia  przym usow e, k tó re  s ta ra ją  się naw iązać  do istn ie jące j form y 
gospodarki, i posługu ją  się zaw sze —  w m iarę  m ożności je j  środ­
kam i i m etodam i. W prow adza ją  pew ne norm y do życia gospodar­
czego, uw ażane zaw sze jak o  przejściow e. N iejednokrotn ie  w y n i­
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ka  z tego fak t, że sk u tk i pew nej zasady  gospodarczej w prow a­
d z a ją  do życia gospodarczego now e fo rm y i pojęcia, k tó ry ch  za­
trzym an ie  rów nież i po w ojnie może okazać się pożądane, a  n a ­
wet konieczne i celowe. M ożna bow iem  z całą pew nością s tw ier­
dzić, że gospodarcze eksperym en ty  w ojenne nie pozosta ją  bez 
w p ływ u  n a  o rganizację gospodarki w  czasie pokoju. J a k o  ja sk ra ­
w y  p rzy k ła d  ty ch  w pływ ów  podam  koncen trac ję  p ro d u k c ji m a­
sow ej w ielkich  zak ładów  przem ysłow ych p rzy  zastosow aniu  jak - 
n a jd a le j posun ię te j rac jonalizac ji p racy  i oszczędności m aterja - 
łów. Nie są to jak ieś  zasadnicze posunięcia, obejm ujące rów nież 
zasadniczą przebudow ę dotychczasow ego system u gospodarczego, 
a w prow adzenie w  życie pew nych  now ych tenclencyj i um iejętne 
ich urzeczyw istnienie. D la  życia  gospodarczego w ojna jes t zda­
rzeniem  w ypadkow em , k tó re  ja k o  tak ie  nie może do niego w pro ­
w adzać zasadniczych  p rzem ian  s tru k tu ra ln y ch , może jed n a k  p e ­
wien k ierunek  w zm ocnić i n adać  m u now e form y.

P rz y p a trzm y  się teraz  ja k i w p ływ  w yw iera  w ojna na now o­
czesne życie gospodarcze, ja k  oddziaływ a na  p rodukcję , obrót 
i spożycie dóbr. P rz y  rozw ażan iu  lego zagadn ien ia  należy  odróż­
n iać  m om ent w ybuchu  w o jn y  od w łaściw ego okresu w ojennego. 
W ybuch bow iem  w ojny , stanow iący  zaw sze zasadniczy  m om ent 
przełom ow y zarów no w życiu  politycznem  ja k  i gospodarczem  
i te  w szystk ie niew iadom e, jak ie  z prow adzeniem  w o jny  są zw ią­
zane pow odu ją  gw ałtow ny w strząs d la  życia gospodarczego. P ro ­
d u k c ja  u lega zaham ow aniu  w  jed n y ch  dziedzinach, w  innych  zaś 
gw ałtow nie się rozw ija. To samo do tyczy  obrotu, k tó ry  w  za­
leżności od całego szeregu p rzyczyn , w y k azu je  wysoce anorm al­
ne stany . G otów ka i pew ne to w ary  cieszą się gw ałtow nym  p o p y ­
tem. U cieczka do n iezbędnych do życia tow arów  doprow adza do 
olbrzym ich w ah ań  cen jak k o lw iek  ta b. m ocna ten d en c ja  cen nie 
w p ływ a na  pobudzenie p rodukcji, gdyż ogólna niepew ność sy ­
tu ac ji może stać się d la  p roducen ta  nakazem  do w yzbycia  się to ­
w aru  jedyn ie  d la  uzy sk an ia  p ły n n e j gotów ki. M oment zatem  w y­
buchu  w o jn y  posiada  p raw ie  zaw sze cechy paniki. Św iadkam i 
te j p an ik i by liśm y  w szyscy w momencie w ybuchu  w o jny  św ia­
tow ej, k iedy  ludność m im o ofic jalne i pó ło fic ja lne  tw ierdzenia  
określa jące  czas trw an ia  te j  w o jn y  m axim um  na  3 m iesiące, za­
o p a try w ała  sią m asow o w tak ie  ilości a rty k u łó w  p ierw szej po­
trzeby , k tó re  w ysta rczyć  b. często m ogły na  k ilkak ro tn ie  d łuż­
szy okres czasu n iżby  to  u zasadn ia ły  p rzew idyw an ia  co do czasu
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trw an ia  w ojny. P an ik a  objęła naw et te  a rty k u ły , k tó ry ch  zap a­
sy  w ysta rcza ły  n iejednokro tn ie  na  b. d ługo; — jak o  p rzedm io ty  
jed n a k  pow szedniego u ży tk u , zna jdow ały  one ogrom ny popyt, 
a w idzący  p ierw szorzędną okazję  do szybkiego w zbogacenia się 
kupiec nieom ieszkał w yciągnąć z te j  ta k  rzadko  n ad a rza jące j się 
okazji w szystk ich  p ły n ący ch  ze speku lac ji korzyści. B arw ny  opis 
tego stanu p a n ik i ja k a  ogarnęła ludność m. B erlina zn a jd u jem y  
w  cennem  dziele prof. D r. A ugusta  S k a lw e ita *): „Ludność tło ­
czyła się w halach  targow ych, dom ach tow arow ych, sklepach 
żyw nościow ych, ab y  ty lko  w y k u p ić  jak n a jw ięk szą  ilość to w a­
rów. Skrzętnie zb ierane w  ciągu la t oszczędności u rucham iano, 
a b y  ty lk o  zakup ić  za nie k ażd ą  ilość m ąki, m asła, konserw , kasz, 
ry żu  i p rzetw orów  m ięsnych. Pieniądze, k tó re  robo tn ik  przez cały  
m iesiąc odk ładał „do pierw szego” na  zapłacenie czynszu  m ieszka­
niowego, zużyto  jednorazow o na  zakup  żywności. T rzeba sobie 
w yobrazić  m asę ludzi 200 —  300 tysięczną, k tó ra  uzb ro jona  śred ­
nio w 20 do 25 m arek  opad ła  poprostu  ry nek  d la  zdobycia środ­
ków  żyw ności. K onsum enci w zajem nie w y ry w ali sobie z rą k  to ­
w ar, p o d b ija jąc  z m iejsca cenę. ] ak  bez w yboru  nabyw ano  
w szystko, co jada lne , św iadczy  o tern fak t, że nabyw ano  ogromne 
ilości soli i cuk ru , k tó ry ch  b ra k  — w edług powszechnego m nie­
m ania  — b y ł wogóle niedopom yślenia. F u n t m ąk i pszennej pod­
skoczył w  cenie w ciągu jednego dnia  z 25 do 40 fenigów , a  za sól, 
k tó ra  norm alnie kosztow ała 11 do 12 fenigów — płacono 30 a n a ­
w et 60 fenigów. — Berlińskie dom y tow arow e ju ż  w  godzinach 
p rzedpołudn iow ych  dn ia  31 lipca  1914 r, bądź ograniczyły  sprze­
daż a rty k u łó w  żyw ności, bądź  całkow icie b y ły  zam knięte” .

Ten stan  rzeczy jest p u nk tem  k ry ty czn y m  pan ik i gospodarczej. 
O panow anie  je j  zależy z jed n e j strony  od spraw ności z ja k ą  h a n ­
del w y w iązu je  się w  stosunku do zwiększonego n ap ływ u  konsu­
m entów  i ich  w ym agań, z d rug ie j zaś od zarządzeń , jak ie  p a ń ­
stw o jak n a jb a rd z ie j zain teresow ane w u trzym an iu  ładu . porząd ­
ku  i spokoju  oraz w  norm alnem  funkcjonow an iu  w szystk ich  ko­
m órek, w y d a  i zastosuje w  interesie zabezpieczenia i u trzym an ia  
tego po rząd k u  i spokoju. To oddziaływ anie p ań stw a  na  uspoko­
jen ie  nastro jó w  uzew nętrzn iło  się w państw ach  n ieposiadających  
sam ostarczalności gospodarczej — w form ie norm  p raw n y ch  w za­
kresie cen —  (ceny m aksym alne) oraz przez rozszerzenie akcji 
k redy tow ej. N orm alne elem enty h and lu  zaczynają  powoli znów

*) Die deu tsche K rieg se rn ah ru n g sw ir tsch af t— 1927.
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działać, jak k o lw iek  cechu je  je  w ielka ostrożność z uw agi ua n ie­
pew ność sy tuac ji. Rów nocześnie ludność p rzekonyw u je  się, że na- 
ogół ogólne w a ru n k i gospodarcze pozosta ją  te same, w yzbycie  się 
gotów ki na poczynione w p ierw szej chw ili zak u p y  m asow e 
zm niejsza ilość k u p u jąc y c h  — i w y tw arza  się tendenc ja  do po­
w ro tu  do norm alnego u k sz ta łtow an ia  się życia  gospodarczego. —- 
G ospodarczo-polityczne zarządzen ia  u ła tw ia ją  ten  naw ró t, now o­
czesna bow iem  w o jn a  w ym aga silnie pu lsu jącego  życia gospodar­
czego, dużego napięcia w szystk ich  sił i in ten syw nej p rodukcji. 
D opiero po p rzezw yciężeniu  pan ik i rozpoczyna się p rzystosow y­
w anie życia gospodarczego do potrzeb  w ojny . Jest rzeczą jasną , 
że rodzaj, natężenie i zakres jego zależy od w ym agań  w ojny , od 
je j  czasu trw an ia  i je j  przebiegu. O ddziaływ anie  w o jny  na życie 
gospodarcze w y p ły w a  z n as tęp u jący ch  p rzyczyn : now oczesna 
w o jna  jest w o jną  m as na  zasadzie pow szechnego obow iązku służ­
b y  w ojskow ej, jes t w ojną, p row adzoną p rzy  pom ocy w ysoko po­
staw ionego technicznego w yposażenia. P aństw o  posługu je  się go­
spodarstw em  narodow em  jak o  środkiem  do p row adzen ia  w ojny , 
rozw ija  go dla w zm ocnienia w łasnych  sił, a  osłabienia n ie p rz y ja ­
ciela. Zasady, na  k tó ry ch  opiera się w  norm alnych  w aru n k ach  
zarów no p ro d u k c ja  ja k  i spożycie u stąp ić  m uszą m iejsca in tere­
som p ań stw a  prow adzącego w ojnę, k tó re  po trzebu je  do tego 
olbrzym ich kap ita łów  i zapasów  tow arow ych.

P rz y p a trzm y  się teraz, ja k i  jest w p ływ  w o jny  na zużycie dóbr. 
J a k  w iem y, sw obodne ksz ta łtow anie  się podaży  i p o p y tu  jest re ­
gułą  w  norm alnych  w aru n k ach  •— jest podstaw ą, na  k tó re j opiera 
się cała  rów now aga życia gospodarczego. W ojna oznacza zniszcze­
nie te j  rów now agi pow odow ane tern, że w ojsko w y k azu je  o lb rzy­
mi, skoncen trow any  p opy t p rzy  rów noczesnej w ielk iej pilności 
potrzeb. J a k  w iem y bow iem  jes t rzeczą nie do pom yślenia, b y  no­
woczesną w ojnę m ożna było  p row adzić  jedyn ie  w oparc iu  o za­
p asy  grom adzone w czasie pokoju . S tąd  w yn ika  konieczność obcią­
żania gospodarstw a narodow ego św iadczeniam i rzeczowem i w róż­
nym  stopniu  oddzia ływ ującem i n a  praw idłow ość funkcjonow an ia  
tego gospodarstw a. Ogrom bow iem  potrzeb  a rm ji nie oddzia ły ­
w ałby  zabu rza jąco  na ksz ta łtow anie  się rów now agi, gd y b y  roz­
m iary  poszczególnych g rup  ty ch  potrzeb  nie b y ły  n iew spółm ierne 
do norm alnego stanu. Jak o  p rzyk ład  w eźm iem y z jed n e j strony  
żyw ność i ubran ie , — z d rug ie j zaś sprzęt i m a te rja ł w ojenny, 
t. j. broń  i am unicję . Zw iększenie zapotrzebow ania  p ierw szej g ru ­
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p y  jes t stosunkow o nieznaczne, część tego bowiem  p o p y tu  zw ią­
zana  je s t ze zw iększeniem  się liczby pow ołanych  do służby, k tó ­
ry ch  p o p y t do tychczas rozdrobniony odpadł. Inaczej rzecz się m a 
z w łaściw ym  m aterja łem  w ojennym . P o p y t na ten  m a te rja ł po- 
pow oduje  najw iększe  zaburzen ia  w rów now adze, j ego pilność 
w p ływ a na p rzesun ięcia  w ro d za ju  p rodukcji, a tern sam em  po­
w oduje  zam ięszanie możności pokrycia  zapo trzebow ania  resz ty  
ludności. Pow ody do załam ania  się rów now agi m ogą b y ć  jeszcze 
inne ja k  np. zm niejszenie się po p y tu  na  pew ne a rty k u ły  w nie­
k tó rych  działach  p rodukcji, daleko idąca red u k c ja  spożycia a r ty ­
kułów  luksusow ych  lub  niekoniecznie potrzebnych, zw*yżka cen 
i w. in. G ospodarka w  dziedzinie spożycia pod znakiem  w ojny  
m a te rja ln e j — zw łaszcza w p aństw ach  nie posiadających  n a d ­
m ia ru  m aterja łów , k ieru je  się w sposób stanow czy zasadą ja k n a j-  
m niejszycłi środków . Szerokie p rzyzw ycza jen ia  zan ik a ją ; nieeko­
nom iczne zużycie dóbr odpada przez zastosow anie celowości w zu­
życiu. Państw o prow adzące w ojnę s ta ra  się. b y  pryw atno-gospo- 
d arczy  in teres podporządkow ał się pojęciu  celowości zarządzeń  
w ojennych, państw o sk ierow uje p rodukcję  i spożycie na  tory, 
k tó re  w  całości odpow iadać m uszą cełom w ojny.

Teoretycznie m ogą być  dw a w y p ad k i zaburzeń  w spożyciu 
w  czasie w o jny : w  p ierw szym  — o ile w o jna  jes t k ró tk o trw a ła , 
a  teren  dz ia łań  ograniczony do niew ielkich  obszarów , zaś ry n ek  
w ew nętrzny  jest dostatecznie nasycony bądź z zew nątrz, bądź  p rzy  
pom ocy dużych rezerw  w łasnych  i zw iększonej zdolności p ro d u k ­
c y jn e j — zaburzenie  to będzie n iew ątp liw e, ale n ieznaczne i w y ­
n ikać  może jedyn ie  z pew nych  trudności spow odow anych przez 
dz ia łan ia  w ojenne (b rak  środków  transportow ych , chw ilow e w y ­
czerpanie  się lokalnych  zapasów  i t. p. W  drugim  natom iast w y ­
pad k u , gdy  prow adzenie w o jn y  w ym aga stale w zrasta jące j ilości 
dó b r na  spożycie a rm ji p rzy  rów nocześnie stale m ale jącym  spo­
życiu  cyw ilnem , w y czerpu jącym  się coraz bardziej k ap ita le  p ro ­
d u k c y jn y m  i coraz głębiej sięgającej m obilizacji sam ej substanc ji 
k a p ita łu  d la celów spożycia m iędzy innem i rów nież i w  form ie 
odp ływ u p ien iądza d la  zabezpieczenia dostaw  z zagranicą, —  za­
burzen ie  rów now agi skończyć się może całkow item  zniszczeniem  
podstaw  p ro d u k cji i konsum cji. O czyw iście są to dw a krańcow e 
p rzy k ład y , nie w yk luczające  pew nych  pośrednich p rze jaw ów  
w zależności od rozw oju  w arunków  gospodarczo-politycznych.

Nie m niejszy  w p ływ  w yw iera  w o jna  na  p rodukcję  i obrót. P a ń ­
stwo, prow adzące w ojnę s taw ia  ty m  dw om  odcinkom  życia gospo-
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cłarczego nowe w ym agania  pozatem  nie bez w p ły w u  pozostaje tu  
in teres pryw atno-gospodarczy .

P aństw o m usi zabezpieczyć a rm ji dostateczne w yposażenie 
w  m ate rja ł w o jenny  i u trzy m y w ać  siły  zbro jne w  sta łe j gotowo­
ści. — z d rug ie j strony  ludność cyw ilna m usi o trzym ać to, co je j  
jest do życia niezbędne.

O  ile chodzi o zaopatrzen ie  w ojska w m a te rja ł w ojenny  i uzbro­
jenie, to w ysiłek  w te j dziedzinie m usi być  ogrom ny. Je s t to  bo­
w iem  now a dziedzina w ielkiego popy tu , do k tó re j p ro d u k c ja  m usi 
się dostosować. Proces tego przem ysłow ego p rzystosow yw an ia  się 
do w y m agań  w ojennych —  zależnie od rozm iarów , czasu trw an ia  
i in tensyw ności w o jny  odbyw a się w  stopniu  w iększym  łub  m n ie j­
szym. O dbyw a się on bez w iększych  trudności w  ty ch  gałęziach 
p rodukcji, k tó ry ch  w y tw o ry  pokojow e nie u lega ją  w iększym  
zm ianom  rów nież i w  czasie w o jny  (np. pew ne gałęzie p rzem ysłu  
żelaznego, górniczego, spożywczego), na tom iast jes t znacznie 
u trudn iony , o ile ro d za j i jak o ść  zapo trzebow ania  w ojennego s ta ­
w ia p rzed  n im  nowe zupełnie w ym aganie. Państw o, k tó re  może 
prow adzić  gospodarkę p rzy  pom ocy obfitych  zapasów  pokojo­
w ych  i w ielkich  kap ita łów , k tó re  posiada p racow itą , posłuszną 
i zdyscyp linow aną rzeszę robotn iczą i rozporządza w ysoką tech ­
niczną k u ltu rą , p rzezw ycięży  bez w iększych  trudności tego ro­
d z a ju  przesunięcia  naw et bez w prow adzan ia  p rzym usu  i kon tro li 
ze strony  państw a, a jedyn ie  pod w pływ em  pom yślnych  w idoków  
rentow ności zw łaszcza gdy  jeszcze w parze  z przesunięciem  idzie 
zw ężenie się pew nych  działów  niekoniecznie n iezbędnej p ro d u k ­
cji. Jeżeli natom iast ograniczona ilość zapasów  surow ców  zm usza 
do upaństw ow ien ia  danego działu  p rodukcji, może b y ć  proces p ro ­
du k c ji w tłoczony w pew ne przym usow e ram y  w k ie ru n k u  w ła­
ściw ym  w sposób zdecydow any  i szybki.

Poza zm ianam i jak ie  w prow adza w ojna w  uk ładzie  spożycia 
w y n ik a ją  jeszcze bardzo  znaczne zm iany  w w aru n k ach  p ro d u k ­
cji. O dnosi się to zarów no do p ra c y  ja k  i k ap ita łu . M obilizacja 
pow odu je  gw ałtow ny odpływ  rą k  roboczych, k tó ry ch  zastąpienie 
je s t p raw ie  w  każd y m  w y p a d k u  b. trudne , —  tern trudn ie jsze  
o ile zależy od w yszkolenia i in teligencji. C ierp i na  tern p ro d u k cja  
zarów no pod w zględem  ilościow ym  ja k  i jakościow ym  zw łaszcza 
jeżeli do ty ch  n iedom agań personalnych  dołączą się trudności 
z u zy sk an ia  surow ców , środków  napędow ych  i t. p. N orm alny  
proces p ro d u k c ji cierpi w ów czas na  trw ałe  trudności i p rzerw y
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w sku tek  b ra k u  m ate rja łu  lub  jego złej jakości, przez tru d n e  do 
zastosow ania środk i zastępcze i t. p. N iem ożność uzupełn ian ia  i od­
naw ian ia  w arszta tów  p racy  z odpow iednią pokojow ą trosk liw o­
ścią p row adzi z czasem  do szybszego w yczerpyw an ia  się k a p ita ­
łów p ro d u k cy jn y ch , w  gospodarstw ach ro lnych  do w y czerp y w a­
nia i w y ja łow ien ia  ziemi, red u k c ji jakościow ej i ilościow ej inw en­
ta rz a  żyw ego i m artw ego, obniżania się zbiorów  —  ab strak cy jn ie  
dochodząc do p u n k tu , gdzie ca ły  proces p ro d u k cji zam iera z abso­
lutnego b raku  w arunków  do życia, N ie należy  p rzy tem  zapom i­
nać, że p ryw atno - gospodarczy in teres w  p ro d u k cji m usi się w  ca ­
łości podporządkow ać interesow i ogólno-państw ow em u. Zastoso­
w anie norm  p rzym usow ych  może się stać  w w ielu  w y p ad k ach  
regułą, państw o  może całkow icie zm onopolizow ać w p ływ  na  p e ­
wne dziedziny  p ro d u k c ji i spożycia. P row adzi to w p ierw szym  
w ypadku  do koncen tracji przedsiębiorstw , d a jący ch  zw iększoną 
zdolność p ro d u k cy jn ą  oraz łatw iejsze i spraw nie jsze  dostosow a­
nie się do potrzeb  w ojny, w drugim  zaś do reg lam en tacji spożycia 
ze w szystkiem i je j  n ieraz bardzo  d rakońskiem i konsekw encjam i.

Zaburzenia w obrocie w iążą się ściśle z załam aniem  się rów no­
w agi m iędzy p ro d u k c ją  a spożyciem . O dpow iednio też do po d a­
nych  w y że j k rańcow ych  dw óch p rzy k ład ó w  teore tycznych  w p ro ­
dukcji i spożyciu są i k rańcow e p rzy k ła d y  zaburzeń  w obrocie.

W reszcie strona finansow a prow adzonych  przez państw o  k ro ­
ków w ojennych. Państw o finansu je  po trzeby  w ojenne przez od­
pow iedn ią  po litykę  podatkow ą, pożyczki i em isję p ien iędzy  p a ­
p ierow ych. Ekonom iczne znaczenie tych  3-ch form  jes t rozm aite. 
Jeżeli państw o opłaca swe po trzeby  podatkam i, m obilizuje w ten  
sposób przym usow o dochód społeczny d la celów zw iązanych  
z p row adzeniem  w ojny. Poniew aż jed n ak  przesunięcia  m ają tkow e 
w7 czasie w o jny  są b. znaczne, a zużycie dóbr d la  celów n iep ro ­
d u k cy jn y ch  jes t wysoce anorm alne, podatk i m obilizu ją  coraz w ię­
cej dochodu społecznego a naw et sięgają głęboko w sam e p o d sta ­
w y  m ają tkow e, sk ierow ując  uzysk iw ane  stąd  środki na cele w o­
jenne. O ddzia ływ an ie  w o jny  na  życie gospodarcze jest bezw zględ­
ne i b ru ta lne . To też państw o sięga do dalszych  źródeł um ożliw ia­
jący ch  m u prow adzenie  w o jny  t. j. do pożyczek i em isy j p ien ię­
dzy  pap ierow ych . O  ile jed n ak  finansow anie w o jny  p rzy  pom ocy 
podatków  obciąża istn iejące pokolenie, o ty le  pożyczki w ojenne 
stanow ią obciążenie pokoleń dalszych, pow ojennych. T a droga 
finansow ania  w o jny  m a to bezsprzeczne gospodarcze znaczenie,
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że in flac ja  jest tu  w  m iarę  ograniczona, jak k o lw iek  nie w yelim i­
now ana. W reszcie ostatn ie źródło finansow an ia  w o jny  t, j. p ra sy  
do bicia pap ierow ych  znaków  obiegowych jes t w praw dzie  
z p u n k tu  w idzenia p raw nego gospodarką o p a rtą  n a  pożyczkach  
jed n a k  gospodarcze sku tk i są tu  b. odm ienne i na jczęściej o u jem ­
nym  w pływ ie na gospodarkę narodow ą. P aństw o  p łac i bowiem  
za realne dostaw y pap ierem  o a b s tra k cy jn e j w artości, w dziera jąc  
się bezw zględnie do substanc ji m a ją tk u  narodow ego. Poziom  cen 
gw a.tow nie skacze w górę, p ien iądz  zaś w  odw rotnym  k ierunku , 
u jaw n ia  się m ocna tendenc ja  do ucieczki od p ien iądza  do tow aru  
lub  jak ie jś  obcej ale m ocnej w alu ty . Pociąga to  za sobą gorączko­
w ą ruchliw ość i ożyw ienie życia gospodarczego, jed n a k  zubożenie 
społeczeństw a n astęp u je  w szybkim  tem pie.

T ak  m nie j w ięcej p rze jaw ia  się oddziaływ anie  w o jny  na  k sz ta ł­
tow anie  się życia gospodarczego. P aństw o  w ystęp u je  tu  ja k o  pod­
staw ow y czynnik , w y w iera jący  d ecy d u jący  w p ływ  n a  rozw ój 
z jaw isk  ekonom icznych bez w zględu n a  to czy ogranicza swą 
ingerencję  do szerszych czy  w ęższych ram . Stosow ane przez p a ń ­
stw o środki po lityk i gospodarczej w  m iarę  p rzed łużan ia  się w o jny  
s ta ją  się coraz b a rd z ie j system atyczne i bezw zględne. Ale też n igdy 
dotąd  gospodarstw o narodow e nie było  uznaw ane  za ta k  potężną 
broń  przeciw ko n iep rzy jac ie low i ja k  w w ojn ie  św iatow ej, jak k o l­
w iek  n igdy  też gospodarstw o to nie poniosło ta k  straszliw ych  sk u t­
ków  w ojny  ja k  w  osta tn ie j wojnie.
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Zaopatrywanie w żywność 
w ramach dywizji.

(Dokończenie) 1).

Przedm iotem  rozw ażań  naszych  w n in iejszym  zeszycie będzie 
zaopatryw an ie  w żyw ność 8. D. P , w dn iu  19.YIIŁ

P rzypom nijm y  sobie najogó ln ie j sy tu ac ję  dy w iz ji i organów  
służby  w godzinach w ieczornych dn. 18.YIIŁ

D y w iz ja  przesunęła  się forsow nym , 60-kilom etrow ym  m arszem  
w rejon P rużana —  Szenie, bez styczności z' n ieprzy jacielem . Na 
now ych k w aterach  w ojska  znalaz ły  się około godz. 19-ej.

R uchy  organów  służby w ykonane zostały  zgodnie z naszym i 
rozkazam i, w w y n ik u  k tó ry ch  sy tu ac ja  ty ch  organów  jes t n a ­
stęp u jąca :

d y w izy jn y  tab o r żyw nościow y, k tó ry  pob ra ł rano  2 W. 
w Słonim iu, z n a jd u je  się w  lesie na  płn. w schód od R óżany, skąd  
sekcja  pe łna  m aszeru je  do R óżany na  k w a te ry  nocne (osiągnie 
je  m iędzy godziną 21 — 22), sekcja  zaś d ruga, w ydaw szy  żyw ­
ność na T. Ż. oddziałów , sk ie ru je  się n a  postó j nocny do m. Za- 
halicze, gdzie pow inna się znaleźć około północy; pam iętam y, iż 
te j  sekcji daliśm y ju ż  rozkaz m aszerow ania w  dniu  19.VIIŁ do 
Sielca, co uczyn iliśm y  ze w zględu na  p rzew id y w an y  b ra k  łącz­
ności z n ią  w  ciągu dnia 19.;

sekcje pobiorcze tab o ru  żywnościow ego oddziałów  m ają  po  za­
opatrzen iu  się p rze jść  do K oładycz; licząc od dyw izy jnego  p u n k ­
tu  zaopatryw an ia , d roga ich w yniesie około 40. kim ., czyli, że

’) p a trz  „Przegląd In ten d e n ck i”—zeszyt Nr 1 (29)—styczeń—m arzec 1933 r.
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w Koładyczach, m a ją  one stanąć  na jw cześn ie j około 11 godziny 
dnia 19. V I I I .;

sekcje rozdzielcze odziało w z n a jd u ją  się w  Sm olan icy ; 
rzeźnia  — w K oładyczach, p rzygo tow uje  się do u b o ju  na dzień 

następny.
C zy  w w aru n k ach  stw orzonych m arszem  d y w iz ji w  dn. 18.VIII. 

zachodziła po trzeba  w ydan ia  jak ichś rozkazów  szczególnych d la  
organów  zaopatrzen ia  żyw nościow ego? C hyba  nie. W szystkie 
ru ch y  zostały dokonane w edług w ydan y ch  rozkazów , zaś jed y n a  
rzecz, k tó ra  zazw yczaj w ym aga rozkazów  szczególnych —  w y ­
daw an ie  żyw ności — została szczegółowo unorm ow ana w rozka­
zie ogólnym.

Zanim  p rzy stąp im y  do p rac  zw iązanych  bezpośrednio  z dniem
19.V III,, m usim y jeszcze jed n ą  sp raw ę dobrze sobie uzm ysłow ić; 
chodzi o stw ierdzenie w ysiłku  dokonanego przez organa naszej 
s łużby  w dn iu  w czorajszym . D a nam  to, do pew nego stopnia, 
ocenę naszych  zarządzeń , a przedew szystk iem  zo rjen tu je  co do 
w ysiłków , jak ie  m am y, czy też m ożem y n ak azać  n a  dzień 19."YIII.

T abory  bojow e oddziałów  m aszerow ały  łącznie z oddziałam i, 
czyli zrobiły  około 60 kim .;

sekcje rozdzielcze tab o ru  żyw nościow ego oddziałów  (z dn. 
18.V III.) m a ją  za sobą średnio około 40 kim .;

sekcje pobiorcze — w m arszu  rozpoczętym  o północy m ają  
zrobić p raw ie  40 kim .;

sekcja  pobiorcza dyw izy jnego  tab o ru  żywnościow ego m a za so­
bą  m arsz około 40-kilom etrow y, podobnie i sekcja  rozdzielcza;

w reszcie rzeźnia w raz  z d y w izy jn y m  taborem  m ięsnym  zrobiła 
zgórą 45 kim.

J a k  w idzim y, w ysiłek  przez te  organa dokonany  jest znaczny, 
nie p rzek racza  jednakże , za w y ją tk iem  T. B. oddziałów , granic 
ich  zdolności m arszow ej, w  szczególności gdy  zw ażym y, iż d y w i­
z ja  m a za sobą okres w ypoczynku , a pow tóre, że w ojska  d y w i­
z ji m usia ły  w  ty m  sam ym  czasie pokonać p rzestrzeń  znacznie 
w iększą. W  najgo rszej sy tu ac ji z n a jd u ją  się sekcje rozdzielcze 
oddziałów  na  dzień 19.V III., gdyż rozpoczęły swój  m arsz dopie­
ro  około północy i do re jonu  posto ju  w ojsk  z dn ia  18.. m ogą one 
do jść  na jw cześn ie j około godz. 16. dnia 19.V III., k iedy  tym cza­
sem d y w iz ja  ru sza  n a p rzó d  w w czesnych godzinach rannych . 
N ajlepsza  zaś sy tu ac ja  jes t udziałem  sekcji rozdzielczych z dnia
18.V III., gdyż po w ydan iu  żyw ności w  czasie m arszu  dyw izji,
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znalaz ły  się one n a  sw ych k w ate rach  nocnych w Sm olanicy w go­
dzinach  popołudniow ych dn ia  18.V III.

Po ty ch  k ró tk ich  rozw ażan iach  w stępnych  p rzejdziem y  teraz 
do nasze j w łaściw ej p racy , t. j. do w y d an ia  rozkazów , n o rm u ją ­
cych zaopatrzenie  d y w iz ji w żyw ność w  dn iu  19.V III.

Z zadaniem  d y w iz ji zapoznaliśm y się około godz. 20.50. O gólny 
rozkaz o p e racy jn y  m usi być  opracow any  na godz. 21.30.

P rzedew szystk iem  ana lizu jem y  — w zakresie nam  po trzeb ­
n ym  -— zadan ie  dyw izji, i w ykonanie  tego zadania , a  następnie  
p rzew id u jem y  okoliczności, k tó re  m ogą w yw rzeć w p ływ  na bieg 
zaopatryw an ia .

D y w iz ja  ru sza  nap rzód  około godz. 5. rano  i m a dojść swem  
gros do re jonu  Szczerczew a. W  sum ie więc m arsz około 25 kim . 
Z nając ogólną sy tu a c ją  naszej g ru p y  operacy jn e j i w iedząc, że 
sąsiadu jąca  z nam i od po łudn ia  27, D. P. z n a jd u je  się w  cięż­
k ich  w alkach  w Lesie R ozkopanka, zda jem y  sobie spraw ę, że 
d y w iz ja  nasza  m usi w ciągu dn ia  n aw iązać  styczność z n iep rzy ­
jacielem . M oment naw iązan ia  te j  styczności będzie w ażny  nie- 
ty lko  d la  dz ia łań  w ojsk, ale w płyn ie  on też decydu jąco  na fu n k ­
cjonow anie służby. P a trz y m y  n a  m apę, b y  zapoznać się z te ­
renem , przez k tó ry  m a p rze jść  ju tro  dyw iz ja . R zuca nam  się 
w oczy bagno Kozi Bród i p raw ie  trzyk ilom etrow a cieśnina przez 
to bagno w iodąca. W  tern w łaśnie m iejscu m usim y nieodzow nie 
liczyć się z oporem  n iep rzy jac ie la . Poniew aż zaś w y n ik  starcia, 
ja k ie  w  tern m iejscu się rozegra, jes t t ru d n y  do przew idzenia, 
gdyż nie w iem y jak ie  siły  może przeciw nik  w tym , n iezw ykle  dla 
siebie ko rzystnym  punkcie  zaangażow ać, a  dalej, poniew aż nie 
m ożem y tern sam em  przew idzieć k iedy, w jak im  czasie uda  się 
w ojskom  naszym  złam ać opór p rzec iw n ika  i rozpocząć dalszy 
m arsz po zachodniej stronie bagna, przeto  zdajem y  sobie sp ra ­
wę, że norm ow anie ru ch u  naszych  organów  nie może b y ć  u z a ­
leżnione od elem entów  czasu, lecz ty lko  od elem entów  p rzestrze­
ni. M ówiąc inaczej, w naszych rozkazach  na dzień ju trz e jsz y  nie 
m ożem y zgóry u sta lić  w edle godzin, co i k iedy  nasze organa 
m ają  robić, lecz ru ch  ich m usim y uzależn ić  od tego co się bę­
dzie działo  w terenie. M usim y b y ć  p rzygotow ani na  m arsz do 
Szczerczew a, czy je d n a k  znajdziem y się tam  w net po po łudniu , 
czy też dopiero w późnych godzinach w ieczornych, tego w iedzieć
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nie możemy. W  zw iązku z tern w  naszym  rozkazie  ogólnym  p rze ­
w idzim y ty lko  p rzygotow anie  m arszu, po tw orzym y odpow iednie 
zgrupow ania  m arszow e, podsuniem y je  odpow iednio do przodu, 
p raw dpodobnie  do re jonu , z k tórego  w yrusza  rano  gros dyw izji, 
da lszy  zaś ich ruch  będziem y norm ow ali ju tro  rozkazam i szcze­
gólnym i, w ydaw anym i w zależności od rozw oju  sy tu a c ji n a  fro n ­
cie. P am ię tać  p rzy tem  będziem y, że w szystko, co jes t m ożliw e 
do przew idzen ia  i do uregrdow ania, m usi być koniecznie unorm o­
w ane rozkazem  ogólnym.

S p raw ą  na jp iln ie jszą , k tó ra  zazw yczaj w  p ierw szej ko lejno­
ści m usi b y ć  u norm ow ana, jes t zaopatrzenie  w  mięso, gdyż czy n ­
ności z tern zw iązane m uszą b y ć  n iek iedy  dokonane w godzinach 
przedpółnocnych, a co zatem  idzie, rozkazy  w ty m  przedm iocie 
m uszą b y ć  w ydane  m ożliw ie wcześnie.

R zeźnia nasza p rzy b y ła  ju ż  do K oiadycz z rozkazem  bez­
zwłocznego pod jęc ia  p rzygo tow ań  do u b o ju  n a  dzień  następny . 
Znaczy to, że zgrom adzi ona byd ło  w  ilości po trzebnej do po ­
k ry c ia  całego zapotrzebow ania, w yszuka i p rzysposobi m iejsce 
u b o ju  i t. p. C zynności te, w  szczególności nabycie  i spęd b yd ła  
z pobliskich m iejscow ości w ym ag a ją  2 — 3 godzin, czyli, że 
naw et jeszcze przed  zapadnięciem  nocy rzeźnia  m oże p rzy stąp ić  
z konieczności do ubo ju , po m ija jąc  w zględy na  w skazany , k ilk u ­
godzinny odpoczynek bydła.

K alku lac ję  czasu czynności, zw iązanych  z dostarczeniem  w o j­
sku  m ięsa m usim y zaczynać od końca, to znaczy od w y dan ia  
m ięsa na w ozy m ięsne oddziałów . K iedy  i gdzie m a ono. w zględnie 
m usi być  dokonane?

W ozy m ięsne oddziałów  z n a jd u ją  się w  dyspozycji oddziałów  
w rejonie P ru żan y . W inny  one dotrzeć z m ięsem  do w ojsk  n a j­
później w  godzinach w ieczornych dn ia  19.VJII. D roga ja k a  je  cze­
ka  w ynosi około 25 kim., co się rów na około 8 godzinom  m arszu  
(z pew nym  odpoczynkiem ). Jeżeli więc zechcem y m ieć te w ozy 
w Szczerczew ie około godz. 19-ej, to  m uszą one w ym aszerow ać 
z P ru ż an y  około godz. 10. lub  11-ej. C zyli, że n a jp ó źn ie j do go­
d z iny  10-ej m uszą one pobrać  mięso. Chodzi ty lko  o to jeszcze, 
gdzie i w jak ich  w aru n k ach  m a się odbyć to pobranie  m ięsa?

R zeźnia nasza z n a jd u je  się w  K oładyczach. Jasne  jest, że nie 
będziem y kierow ali tam  wozów m ięsnych oddziałów , gdyż to
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zw iększyłoby ich m arsz o przeszło 30 kim . i tern sam em  uniem o­
żliw iłoby  dołączenie ich do sw ych oddziałów . M am y do dyspozy­
cji d y w izy jn y  tabo r m ięsny, k tó ry  w łaśnie służyć w in ien  do pod­
wożenia m ięsa wów czas, gdy  w ozy m ięsne oddziałów  m ają  p rze ­
k roczyć sw ą dzienną zdolność m arszow ą. T abor ten, za ładow any  
mięsem, w inien w ym aszerow ać z K oładycz z tak iern  w yliczeniem , 
b y  w P ru żan ach  m ógł s tanąć  na  godzinę 9-ą (liczym y bow iem  
około 1 godziny na  w ydan ie  m ięsa). D roga do p rzebyc ia  w ynosi 
około 15 kim ., czyli że z K oładycz m usi on w ym aszerow ać 
około 5.30. C hcąc m ieć na  tę  godzinę mięso gotowe m usim y za­
cząć u b ó j dobrze p rzed  północą, albow iem  liczym y, że w  p rze ­
ciętnie norm alnych  w aru n k ach  rzeźnia po trzebu je  około 6 godzin 
na  dokonanie ubo ju . T u ta j p rac a  ta  m usi b y ć  dokonana w ciągu 
nocy, będzie zatem  trw a ła  odpow iednio d łuże j; u b ó j w ięc m usi 
się rozpocząć około godz. 22-ej.

Sam a rzeźnia  nie może zostać na  m iejscu. Jeżeli d y w iz ja  spełni 
całkow icie nałożone na n ią zadanie, w ów czas zechcem y ją  m ieć 
p rzed  w ieczorem  w pobliżu  Żabina. W  każdym  razie  n a jp ó źn ie j 
na południe  m usim y ją  podsunąć  do P ru żan y , b y  stam tąd  skiero­
w ać ją  n a  czas do nowego m iejsca postoju . O statecznie rzecz tę  
zdecydu jem y  w ów czas, gdy  p rzem yślim y  ru ch y  w szystk ich  n a ­
szych organów .

D rugą z kolei sp raw ą, w y m ag a jącą  naszej uw agi, to w ydanie  
żyw ności. O d razu  n a tra fia m y  tu  na pow ażną trudność. P am ię ta ­
m y, że te  sekcje, k tó re  ju tro  w inny  żyw ność koło Szczerczew a, 
z n a jd u ją  się w chw ili obecnej w  d y w izy jn y m  p unkcie  zao p a try ­
w an ia  za R óżaną, skąd  w ym aszeru ją  dopiero koło północy i n a j ­
w cześniej na  godz. 23 — 24 w dn iu  19 m ogłyby znaleźć się w po ­
bliżu  oddziałów , o ileby  n. b. m aszerow ały  bez w y tchn ien ia  przez 
24 godzin. N ie m ożem y tego je d n a k  od nich w ym agać. J a k  zatem  
rozw ik łać tę  trudność?  Idąc  po lin ji m niejszego oporu, m ogliby­
śm y u d ać  się o pomoc arm ji, albo też szukać  rozw iązan ia  w  o p a r­
ciu się o rekw irow ane środk i transportow e. P ierw sza ew en tu a l­
ność nosi w szystk ie cechy realności, gdyż a rm ja , operu jąc  w od­
ległości stu  k ilom etrów  od lin ji ko lejow ej m usi oprzeć sw ój dowóz 
am un ic ji na  kolum nach sam ochodow ych i w ty m  stanie rzeczy 
zgoda n a  oddanie k ilk u n as tu  sam ochodów  ciężarow ych w celu 
jednorazow ego podw iezienia żyw ności n iew ątp liw ie  będzie u z y ­
skana. R ów nież i korzystan ie  z wozów rekw irow anych  w podob­
nie ciężkiej sy tu ac ji by łoby  uzasadnione i uspraw iedliw ione. M y



24 Kpt. int. W ładysław  K w iatkow ski N r 1

je d n a k  w p racach  pokojow ych, zanim  sięgniem y po .pomoc- z ze­
w nątrz , m usim y w yczerpać  w szystk ie sto jące do naszej dyspo­
zy c ji środki.

Nie posiadam y w dyw izji żadnych  sam ochodów, k tórem i m o­
glibyśm y p rzyśp ieszyć  dowiezienie żyw ności do oddziałów . Szu­
k a ją c  zaś środków  konnych  nie m ożem y nie zauw ażyć, że w ów ­
czas, gdy  w szystk ie nasze organa w dn iu  18 i 19.V III. p ra c u ją  
z ogrom nym  w ysiłkiem , sekcje rozcłzielcze oddziałów  z dnia  18 
m a ją  za sobą na jm n ie jszy  w ysiłek, w  w czesnych godzinach popo­
łudniow ych stanęły  ju ż  na postój nocny, a p rzy  norm alnem  ich 
użyc iu  w dn iu  19.VIII. czekałaby  je  p raca  znikom a, gdyż dyw i- 
z y jn y  p u n k t zaopatryw an ia , ze w zględu na ukłacl ogólnych w a­
runków , m usi być w yznaczony w pobliżu  m iejsca posto ju  tych  
sekcyj. T ym czasem  okoliczność, iż są one doskonale w ypoczęte, 
p ozw alałaby  nam  na  żądanie od nich pow ażniejszego naw et w y ­
siłku. U życie ty ch  sekcy j może b y ć  ty lko  tego rodzaju , że każem y 
im  pobrać  żyw ność od sekcy j rozdzielczych i dowieść ją  n as tęp ­
nie do oddziałów . Sekcjom  rozdzielczym  kazaliśm y  m aszerow ać 
do K oładycz. P rzeładow anie  więc żyw ności może n astąp ić  na dro­
dze m arszu  tych  sekcyj np. na  szosie w  pobliżu  Sm olanicy, albo 
też ju ż  koło K oładycz. Zostaniem y p rzy  d rug ie j ew entualności, 
co nie będzie w ym agało  zm iany rozkazów  w czoraj w ydanych .

O próżnione sekcje będą  oczekiw ać w Chorew ie n ade jśc ia  sekcji 
rozdzielczej dyw izy jnego  tab o ru  żywnościowego, w  Chorew ie 
w ięc będzie zorganizow any w dn iu  19 d y w izy jn y  p u n k t zao p a try ­
w ania .

U sta la jąc  czas rozdziału  żywności m usim y m ieć na uw adze 
d w a w zględy; m usim y pam iętać , że sekcję rozdzielczą d y w iz y j­
nego tab o ru  żyw nościow ego należy  jeszcze w  dn iu  19.VIII. n ak ie­
row ać na  now ą stację  zaopatryw an ia , gdzie chcem y pobrać  żyw ­
ność w w czesnych godzinach ran n y ch  dnia  20.VIIJ. Tem sam em  go­
dzina  rozdziału  żyw ności w innaby  być  naznaczona m ożliw ie w cze­
sna. S kąd inąd  sekcje te, k tó re  m ają  żyw ność pobrać w  d y w iz y j­
nym  punkcie  zao p a try w an ia  zrobiły m iędzy północą, a godziną 12 
m arsz przeszło 40 kim , a wogóle są w n iep rzerw anym  ru ch u  od 
godz. 17. dn ia  1S.YI 11. P o trzeb u ją  one gw ałtow nie odpoczynku. 
Ze w zględu więc na nie, należałoby  naznaczyć czas m ożliw ie 
późny.

W obec tych  sprzeczności, zdecydujem y się na  rozw iązanie po­
średnie, o rgan izu jąc d y w izy jn y  p u n k t zao p a try w an ia  w  ten spo­
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sób, by  sekcje  pobiorcze taborów  żyw nościow ych oddziałów  mo­
gły  w ypocząć pa rę  godzin p rzed  pobran iem  żywności.

S ekc ja  pobiorcza dyw izy jnego  tabo ru  żyw nościow ego m aszeru je  
przez cały  dzień  do Pogodzino.

N akoniec m usim y się zastanow ić nad  zaopatrzeniem  I b a ta ljonu , 
1? p. p., k tó ry  dnia 19. zostaje oddany  do dyspozycji dow ódcy 
tO p. u łanów  w m. Szereszów.

Nie w iem y, jak ie  będzie użycie tego b a ta ljo n u  w dn iach  n a j­
bliższych. M usim y b y ć  przygotow ani n a  to, iż jego w spó łp raca  
z 10. pu łk iem  u łanów  w rejonie Suehopola trw ać  m oże czas d łuż­
szy. W  ten  sposób b a ta ljo n  ten znajdzie się w oddalen iu  około 
30 kim . od dyw izji. W  ty ch  w aru n k ach  zaopatryw an ie  go norm al­
ne, p rzy  pom ocy organicznych  środków  transpo rtow ych  jes t zgoła 
niem ożliwe. Zasadniczo więc, b a ta ljo n  będzie m usiał na  czas w y ­
dzielenia go żyć w łasnym  przem ysłem , chociaż szef in ten d en tu ry  
będzie stosow ał w szelkie m ożliw e środki im prow izow ane, by, m i­
mo w szystko, u trzy m ać  choćby n ieregu larną  closyłkę żyw ności.

Je s t rzeczą jasną , że b a ta ljo n  m usi zab rać  ze sobą kuchnie po­
łowę i wozy p rzykuchenne. O dchodzi on więc z trzeba  dniam i 
żywności,

** *

N a zasadzie dotychczasow ych rozw ażań, k tórem i objęliśm y 
w ażniejsze sp raw y , zw iązane z zaopatrzeniem  naszej d y w iz ji 
w żyw ność w  dn iu  19.VIJI., m ożem y p rzy s tąp ić  do nap isan ia  
w niosku szefa in ten d en tu ry  dy w iz ji do II. części ogólnego rozkazu  
operacyjnego.

O to jego brzm ienie:
** *

1. Tabory bojow e w  dyspozycji dow ódców  oddziałów .
łl. Zaopatrywanie w  żywność.
A. 1. W y s o k o ś ć  r a c j i  — bez zm ian,
W  dniu  19.Y11I. d yw iz ja  żywności nie pobiera.
2. D y w i z y j n y  p u n k t  z a o p a t r y w a n i a 1): Cho- 

rew o godz. 16-a.

*) O sta tn io  wchodzi w użycie nazw a: d y w izy jn y  p u n k t  żywnościowy 
i analogicznie: s ta c ja  żywnościowa.
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3. Rucliy d yw izyjnego  taboru żyw nościow ego:
a) s e k c j a  r o z d z i e l c z a  w ym aszeru je  z R óżany o godzi­

nie 6-ej; po w ydan iu  żyw ności w  Chore wie przesun ie  się — przez 
ni. Rosochy — na  postó j nocny do Zalesia; s tam tąd  w yruszy  
w dn iu  20.YIIL godz. 5. na  stac ję  zao p a try w an ia  wj P o g o d in o 1)-

b) s e k c j a  p o b i o r  c z a  —  w  m arszu  n a  stac ję  z ao p a try w a­
nia w  Pogodino, gdzie pobierze 1. W. o godz. 2. dn ia  20-YIII.

4. Ruchy taborów żyw nościow ych  oddziałów:
a) s e k c j e  r o z d z i e l c z e  z dn ia  18.YIII. w ym aszeru ją  

z Sm olanicy o godz. 8.30 i s tan ą  czołem ko lum ny na  szosie, p rzy  
skrzyżow an iu  drogi w iodącej z C horew a, oczekując p rzy b y c ia  se­
k c ji pobiorczej z dn. 18.V III;

b) s e k c j e  p o b i o r c z e  z dn ia  18.VIII. za trzy m u ją  się p rzy  
sekcji rozdzielczej i o d d a ją  je j  sw ą żywność.

Po  p rze ładow aniu  żyw ności, s e k c j e  p e ł n e  m aszeru ją  bez­
zwłocznie, sp iesznym  m arszem  do skrzyżow ania  szosy z drogą, 
w iodącą do m. Szenie, gdzie o trzy m ają  dalsze rozkazy.

S e k c j e  zaś p r ó ż n e  zostają  n a  noc w  C horew ie; o godz. 16 
pobiorą żyw ność z sekcji rozdzielczej dyw izy jnego  tab o ru  żyw no­
ściowego.

5. W ykorzystanie zasobów m iejscow ych.
B. Zaopatrywanie w  mięso:
1. Rzeźnia dokona u b o ju  z tak iem  w yrachow aniem , b y  mięso 

zostało załadow ane n a  d y w iz y jn y  tabo r m ięsny o godz. 5. N astęp ­
nie m arsz do P ru żan y , gdzie o godz. 9., w garbarn i, na  p o łu ­
dniow o-w schodnim  sk ra ju  m iejscow ości, p u n k t s ty k u  wozów 
m ięsnych.

2. W ozy m ięsne oddziałów  nocu ją  p rzy  oddziałach, N a godz. 9-ą 
grom adzą się w  punkcie  s ty k u  w ozów m ięsnych.

3. Po w y d an iu  m ięsa m aszeru ją : w ozy m ięsne oddziałów , rze­
źn ia  i d y w iz y jn y  tab o r m ięsny do skrzyżow ania  z drogą w iodącą 
z m. Szenie, gdzie o trzy m ają  dalsze rozkazy .

C. Zaopatrywanie bataljonu w ydzielonego.
1/17, p. p. odchodzi z kuchniam i i w ozam i p rzykuchennem i. O fi­

cer żyw nościow y b a ta ljo n u  zgłosi się po w skazów ki u  szefa inten- 
d e n tu ry  dyw izji.

9 Ze w zględu n a  p rze w id y w a n y  b ra k  łączności z tą  sekc ją  w dniu  j u t r z e j ­
szym, w y d a je m y  je j  rozkazy  równocześnie i na dzień 20.VII1.
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P rz y jrz y jm y  się, w  ja k i  sposób i w  jak ic h  w aru n k ach  fu n k c jo ­
now ało zaopatryw an ie  w  żyw ność naszej d y w iz ji w  dn iu  19.YIII. 
Zejdziem y p rzy tem  o jeden  szczebel n iże j: zobaczym y ja k  ta  rzecz 
w yg ląda ła  w  oddziałach.

N a froncie dyw iz ji sy tu a c ja  rozw ija ła  się następu jąco :
O godz, 5-ej d y w iz ja  w yru szy ła  z re jonu  P ru żan a  —  Szenie 

m arszem  ubezpieczonym . O godz. 7-ej s traż  p rzedn ia  naw iązała  
styczność z n ieprzyjacielem , b ron iącym  prze jścia  przez Kozi Bród. 
P ierw sze p ró b y  sforsow ania p rze jśc ia  załam ały  się. Pow odzenie 
m iało dopiero n a ta rc ie  zm ontow ane o godz. 13. C iaśn ina  znalazła  
się w  ręk u  dyw izji o godz. 14-ej. P rzed  frontem  stw ierdzono b ry ­
gadę k aw a le rji n iep rzy jac ie la , w zm ocnioną m niejszym i oddzia ła­
m i p iechoty. W  w y n ik u  dalszych  energicznych działań , sy tu ac ja  
w ieczorna dy w iz ji u s ta liła  się około godz, 18, w  ten  sposób, że, 
idąc  od północy, w  Szereszew ie osłaniał skrzydło  dyw iz ji jeden  
b a ta ljo n  18. p. p., dw a  dalsze b a ta ljo n y  tego p u łk u  w Fw . i kol. 
K luki Nowe. W schodnią część Szczerczew a za ją ł II./16 p. p.. da le j 
brzeg lasu  w k ie ru n k u  p o łudn iow o-w schodn im  aż do szosy 
1./16 p. p., trzeci zaś b a ta ljo n  w  odwodzie, za środkiem  pu łku , 
w  lesie 17 p. p. w odw odzie d y w iz ji za 16. p. p., z dwom a ba ta - 
Ijonam i w  P oddubnie  i jed n y m  w lesie p rzy  cesze 175.8.

A rty le rja  za pu łkam i p ierw szej lin ji. kaw aler ja  zaś d y w izy jn a  
została w  ciągu  dnia  oddana do dyspozycji 27. D. P., k tó ra  posu­
nęła się. nap rzód  poza K iw atycze.

G d y  idzie o organa naszej służby, w  dalszym  ciągu in teresow ać 
nas będą  sekcje rozdzielcze i w ozy m ięsne oddziałów , oraz rzeźnia 
i d y w iz y jn y  tabo r m ięsny. R uchy  innych  organów  unorm ow ane 
są do końca dnia. zresztą bieg w ypadków  n a  froncie nie może mieć 
w p ły w u  na  ich pracę.

O tóż, w  w yn ik u  naszych  rozkazów , zgrupow anie  wozów m ięs­
nych  i  rzeźni znalazło się koło m. Szenie o godz. 11-ej, gdzie weszło 
w sk ład  dyw izyjnego tabo ru  bojowego, rzut  II.

Sekcje rozdzielcze oddziałów  m ogą się znaleźć w tern m iejscu 
na jw cześn ie j o godz. 16-ej.

D alszy  ruch  dyw izy jnego  tabo ru  bojow ego uzależniony jest od 
w yn ik u  w alk  o p rzejście  Koziego Brodu. G dy  w ojska dy w iz ji zn a ­
laz ły  się na  zachodnim  brzegu  bagna i stosunkow o łatw o zaczęły 
posuw ać się naprzód , nadszedł m om ent ruszenia  taborów . W cze­
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śn iej jed n a k  trzeb a  by ło  zastanow ić  się nad  m ożliw ościam i w y ­
d an ia  żyw ności oddziałom .

Z azw yczaj, oddajem y dow ódcom  oddziałów  ich sekcje rozdziel­
cze rów nocześnie z w ozam i m ięsnym i oddziałów . G d y  d y w iz ja  
z n a jd u je  się w  walce, w zględnie w okresach w alk  pozycy jnych , 
podsunięcie taborów  żyw nościow ych m ożliwe jest dopiero po za­
padn ięc iu  zm roku.

S p raw a  w y dan ia  żyw ności w ym aga pew nego przygotow ania , 
i to  zarów no z p u n k tu  w idzenia rozkazodaw czego, ja k  i tech­
nicznego.

Z acznijm y od tego ostatniego.
W iem y, iż na  stac ji z ao p a try w an ia  żyw ność jest pob ierana w e­

dług a rtyku łów . Znaczy to, że odpow iednie p a rtje  w ozów pobie­
ra ją  z w agonów  kolejow ych, czy ze sk ładów  należną dla całego 
oddziału  ilość danego a rty k u łu . W ięc n a p rzy k ład  6 wozów zosta­
nie w  ten  sposób jednolicie załadow anych  chlebem , 4 w ozy ziem ­
n iakam i i t. d.

Po pobran iu  żyw ności sekcja  zdąża  do p u n k tó w  w ydaw an ia , 
a w ięc do m iejsc, gdzie żyw ność zostaje w y d an a  pododdziałom , 
zasadniczo na  w ozy przykuchenne. To w ydaw an ie  żyw ności może 
się odbyw ać w w aru n k ach  różnych : jeżeli p u łk  z n a jd u je  się w od­
wodzie, zdała  od n ieprzy jac ie la , rzecz nie p rzedstaw ia  w iększych 
trudnośc i; jeżeli jed n a k  p u łk  w ałczy, i gdy żyw ność trzeba  w ydać 
w nocy, i gdy jeszcze a r ty łe r ja  n iep rzy jac ie lska, lub  choćby deszcz 
trudności nocy wzmoże, wów czas, p rzy  u tru d n io n e j o rjen tac ji, 
rzecz w ym aga dobrego p rzygotow ania  i d uże j w p raw y  personelu. 
Je s t jeszcze jed n a  okoliczność, k tó ra  rozdaw kę żyw ności kom pli­
k u je ,a  jest n ią  ta k a  sy tu ac ja  p u łku , k tó ra  w ym aga zorganizow ania 
w ięcej aniżeli jednego p u n k tu  w ydaw an ia . Konieczność ta zacho­
dzi w ów czas, gdy  p u łk  w alczy  na  szerokim  froncie i gdy  dla k a ż ­
dego b a ta ljonu , lub  conajm niej d la  jednego z nich, trzeba żyw ­
ność w ydaw ać  oddzielnie. G dybyśm y  w tak ich  w aru n k ach  chcieli 
z całą  sekcją  rozdzielczą jeździć  do każdego b a ta ljo n u , i w ów czas 
licząc choćby po 45 m inu t na w ydaw an ie  żyw ności i godzinę na 
p rze jazd  od jednego b a ta ljo n u  do drugiego (na czas nocny jest to 
liczone n iezw ykle optym istycznie) w ów czas w ydaw an ie  żyw ności 
trw ało b y  5 — 6 godzin. D o tego nie m ożem y dopuścić, choćby ty l­
ko dlatego, że sekcja  rozdzielcza s trac iłaby  niepotrzebnie k ilka  
godzin w  czasie d la  nas na jw ażn ie jszy m  ■— jest to bow iem  n a jczu l­
szy p u n k t naszego system u zaopatryw an ia . Z dajem y sobie p rze­
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cież spraw ę, że sekcja  ta  w późnych  n iek iedy  godzinach w ieczor­
nych  żyw ność w ydaje , a następnego dn ia  m ożliw ie najw cześn ie j 
pow inna się znaleźć w  źródle zaopatryw an ia . N iep roduk tyw na 
s tra ta  czasu, choćby ty lko  k ilk u  godzin, m iędzy  w ydaniem  żyw no­
ści pododdziałom  i pobran iem  now ej n a  stacji, czy w  składzie, 
może bardzo' u jem nie odbić się na dalszym  biegu zaopatryw an ia . 
Pozatem  zaś nie m ożem y zapom inać o konieczności elim inow ania 
w szelkich ruchów  zbędnych — a tu  n iew ątp liw ie  trzeb ab y  zali­
czyć ru ch  w szystk ich  w ozów sekcji rozdzielczej do w szystk ich  
b a ta l jonów .

W  ja k i sposób u n ik n ąć  ty ch  zbędnych ruchów  i s tra ty  czasu?
Jeżeli od etatow o p rzew idz iane j liczby  wozów jed n e j sekcji 

tabo ru  żyw nościow ego p u łk u  odejm iem y w ozy m ięsne a da le j 
k ilka  wozów , p racu jący ch  stale p rzy  w ykorzystyw an iu  zasobów 
m iejscow ych i tw orzących  trzecią, ja k g d y b y  rezerw ow ą sekcję 
tabo ru  pułkow ego, —  w ów czas stw ierdzam y, że ilość wozów z n a j­
d u jąc y c h  się w sekcji rozdzielczej odpow iada m niej-w ięcej ilości 
pododdziałów  w pu łku . Ten s tan  rzeczy pozw ala  nam  n a  zm ianę 
sposobu za ładow an ia  wozów sekcji: jedno lite  załadow anie ich w e­
d ług  a rty k u łó w  m ożna zm ienić n a  załadow anie  w edług pododdzia­
łów. Przeszkód nie n ap o tk am y  tu  żadnych. G dy  idzie bow iem  
o czas, m ożem y tego dokonać ju ż  po oddaniu  sekcji do dyspozycji 
dow ódcy oddziału, a w ięc w ów czas, gdy  oficer żyw nościow y 
pu łku , p rzy b y w a ją c y  ew entualn ie  z sekcją  rozdzielczą, może do- 
k ładnoie  znać s tan y  kom pan ji i nakazać  przygotow anie  w ydaw ki 
żyw ności ściśle w edług potrzeb  kom panji. Pozatem , m ożna ró w ­
nocześnie p rzygo tow ać i stronę rachunkow ą w ydaw ki, p rzez co 
czynności te  w  p u n k tac h  w ydaw an ia  ograniczą się w yłącznie do 
pokw itow an ia  odbioru przez podoficera żywnościowego,

M ógłby ktoś postaw ić zarzu t, że p rzy  tak iem  przygotow aniu  
w ydaw ki pododdział nie może sp raw dzić  dokładnie ilości o trzy ­
m anych a rtyku łów . O dpow iedź tu  jest ła tw a. O dw ażenie i w y li­
czenie dokonane za dnia, w w aru n k ach  dogodnych, będzie zawsze 
dokładniejsze, aniżeli dokonane w nocy, ew entualn ie  pod obstrza­
łem  nieprzy jac ie lsk im , czy  podczas deszczu.

O m ów iliśm y stronę techniczną p rzygotow ania  w ydaw ki, Pozo- 
tsa je  jeszcze po ruszyć  stronę rozkazodaw czą.

T u ta j zahaczam y zarów no o dyw izję , ja k  i o pułk .
K w aterm istrz  d y w iz ji no rm uje  ru ch y  taborów  żyw nościow ych 

oddziałów  w szędzie tam , gdzie tego nie może usku teczn ić  dow ód­
ca oddziału . A więc n a  ty łach  dyw izji. W  ten  sposób dow ódca od­
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działu  nie za jm u je  się zupełnie sw ą sekcją  pobiorczą, sekcją  zaś 
rozdzielczą o trzym uje  dopiero wów czas, gdy  w ejdzie  ona w  sferę 
jego działania. Będzie to zazw yczaj w  odległości 5 — 6 kim . za 
fron tem  (w okresie w alk). M ówim y tu ta j  o oddaniu  sekcji rozdziel­
czej do dyspozycji dow ódcy oddziału. W arunk i tego oddania, a  n a ­
stępn ie  sk ierow ania  po w ydan iu  żyw ności do m iejsca w skazanego 
przez kw aterm istrza , m uszą być  dość w cześnie znane dow ódcy od- 
dzłaiu, gdyż m usi on następn ie  zorganizow ać i unorm ow ać w y­
d aw kę w sw ych rozkazach.

R ozkaz pu łk o w y  u s ta la  iłość m iejsc w ydaw ki, je j  czas, drogę 
sekcji rozdzielczej, w zględnie je j  części, w ty m  ostatn im  w y p ad k u  
w skazu je  m iejsce zb iórk i po w ydan iu , i wreszcie drogę do p u n k tu  
nakazanego przez dyw izję.

P rzejdźm y  teraz  do naszej sy tu ac ji konkretnej.
Żywność, k tó rą  chcielibyśm y w godzinach w ieczornych w ydać 

naszym  oddziałom  w rejonie Poddubna, ściągam y forsow nym i 
m arszam i i n a jzu p e łn ie j n iezw ykłym i sposobam i z za Różany, 
a w ięc z odległości około 70 kim. J est jasne, że w  ta k ie j n iezw yk łe j 
sy tuac ji, w ydan ie  żyw ności w dn iu  dzisiejszym  nie będzie do­
konane w, sposób zw ykle p rak ty k o w an y ,

P ierw szem  naszem  dążeniem  będzie przyśpieszenie  za w szelką 
cenę m om entu, w k tó ry m  żyw ność dojdzie do rą k  pododdziałów , 
W  ty m  w łaśnie celu nakaza liśm y  ju ż  przeładow anie  żyw ności na 
sekcję, k tóra m iała  być  w dn iu  dzisiejszym  pobiorczą. Jed n ak o ­
woż ta  „sekcja  pełna" m a do P oddubna  około 35 kim . drogi. K a­
zaliśm y je j  m aszerow ać forsow nie. Ma ona za sobą ju ż  m arsz 
10-kilom etrow y ze Sm olanicy. W ykonanie  m arszu  45-kilom etro- 
wego w szybkiem  tem pie nie m a w idoków  pow odzenia. Poniew aż 
nam  jed n a k  na szybkości zależy, więc sp róbu jem y  drogę te j  sekcji 
skrócić, p rze rzu ca jąc  część w ysiłku  na w ozy pododdziałów , J est 
to tern w ięcej m ożliwe, że w ozy te zrobiły  dziś do w ieczora drogę 
niespełna dw adzieścia k ilom etrów , Pozatem . za trzy m u jąc  je  nieco 
w tyle, nie zw iększym y ich p racy  dziennej. Tak, czy tak , w  póź­
n iejszych  godzinach w ieczornych m uszą one dojść do oddziałów .

Poniew aż w ydan ie  żyw ności będzie dokonane zdała  od pu łku  
i od fron tu , p rzeto  zupełn ie w ysta rczy  zorganizow anie jednego 
p u n k tu  w y  daw ko wego. W  punkcie  ty m  zgrom adzim y ty lko  w ozy 
p rzykuchenne  — podczas gdy  kuchn ie  połowę znajdow ać się będą 
p rzy  oddziałach, by, k o rzy sta jąc  z k ażd e j n a d a rz a ją c e j się oko­
liczności, w ojska m ogły o trzym ać ciepłą straw ę. N iem a też w tych 
okolicznościach po trzeby  p rzeładow yw an ia  sekcji rozdzielczej sto­
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sownie do ilości pododdziałów : w ydan ie  żyw ności odbędzie się 
bez żadnych  trudności. Z resztą szkoda by łoby  czasu na  to zbędne 
w ty m  w y p a d k u  przeładow yw anie.

Rzecz całą  unorm uje  szczegółowo rozkaz dyw izji. M uszę tu  pod ­
kreślić, że jes t to w y p ad e k  n iezw ykle  rzad k i i w y ją tk o w y . Zasadą 
bow iem  jest, zresztą  w  przeciętn ie choćby norm alnych  w arunkach  
logiczną i uzasadnioną, że ta  sp raw a na leży  do dow ódców  od­
działów .

O m aw iany  rozkaz może i m usi być  w y d an y  w cześnie, zanim  
oddziały  zo rgan izu ją  p rzep raw ien ie  sw ych taborów  przez ciaśninę 
pod Kozim  Brodem.

Po dokonanem  w ydan iu  żyw ności sk ie ru jem y  sekcje rozdzielcze 
na noc do m. Szenie, w ozy zaś p rzykuchenne  oddany  n a jry ch le j 
do dyspozycji dow ódców  oddziałów  w m. Poddubno,

Rozkaz nasz będzie b rzm iał następu jąco :

W ydanie  żyw ności n as tąp i łącznie d la  ca łe j d y w iz ji w m. Kozi 
Bród (1, kim . n a  w schód od szosy, po p rze jśc iu  bagna), dokąd  do­
w ódcy oddziałów  sk ie ru ją  w szystk ie w ozy p rzykuchenne  bezpo­
średnio po p rze jśc iu  ciaśniny. Kom endę n ad  zgrupow aniem  tych  
wozów obejm ie  (jeden z oficerów  żyw nościow ych pu łku). Za­
rządzi on, b y  jeden  z podoficerów  oczekiw ał na  szosie p rzybycia  
sekcy j rozdzielczych i w skazał im  drogę do Koziego Brodu.

Po  pob ran iu  żyw ności zgrupow anie  w ozów p rzyk u ch en n y ch  go­
tow e bezzw łocznie do dalszego m arszu  w ślad  za w ojskam i. Ko­
m endan t zgrupow ania  odpow iada za zorganizow anie spraw nego 
i szybkiego w ydan ia  żywności.

Rozkaz pow yższy o trzy m u ją  dow ódcy oddziałów  około po łu ­
dnia. Rów nocześnie w ygotow ujem y d la kom endan ta  sekcy j roz­
dzielczych rozkaz, k tó ry  będzie m u doręczony przez łączn ika  koto 
m. Szenie:

M aszerow ać bezzw łocznie do m. Kozi-Bród, gdzie n as tą p i w y ­
dan ie  żyw ności. P o  w ydn iu  m arsz do m. Szenie n a  k w a te ry  nocne.

G dy  około godz. 15.30 sy tu ac ja  naszych  w ojsk  dostatecznie się 
w y jaśn iła  i d yw iz ja  posunęła się na  zachód od P oddubna, w y d a ­
jem y  ostatn i w te j m a te rji rozkaz do kom endan ta  zgrupow ania  w o­
zów p rzykuchennych :

M aszerow ać do m. Poddubuo, gdzie w ozy p rzykuchenne p rze ­
chodzą pod rozkazy  sw ych dow ódców  oddziałów.
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Rów nocześnie zaw iadam iam y o iem  w szystk ich  dow ódców  od­
działów .

** *

Nie m ożem y p rzep row adzić  szczegółow ej k a lk u lac ji czasu, 
w  k tó ry m  zrealizow ane będą  pow yższe nasze rozkazy . Nie w iem y 
bow iem  w jak iem  tem pie w ykonany  będzie m arsz z R óżany  do 
C horew a i z C horew a do Koziego Brodu, pozatem  tru d n o  znaleść 
współczy n n ik  d la  określenia spraw ności ty ch  w szystkich  czynno­
ści, jak ie  będą  w ykonane w obu, w spom nianych  ostatnio, miejsco" 
wościach,

W  każdym  jed n ak  razie, licząc najoględniej, m ożem y spodzie­
w ać się p rzy b y c ia  do P oddubna  żyw ności na  dzień następnyT w go­
dzinach  jeszcze w ieczornych. Je s t to zupełnie zadaw aln ia jące  i d a ­
jące  rękojm ie, że mimo n iezw ykle  ciężkich i tru d n y c h  w arunków , 
żołnierz o trzym a n a  czas w szystko, co m u się należy.

Z om ów ioną w łaśnie sp raw ą w ydan ia  żyw ności, m usim y po łą­
czyć w ydan ie  m ięsa. Do unorm ow ania pozostały* nam  jeszcze ru ­
ch}’ wozów* m ięsnych oddziałów , oraz um iejscow ienie rzeźni 
na  noc.

Gdy. idzie o w ozy m ięsne oddziałów , k ie ru jem y  je  łącznie z se­
k c ją  rozdzielczą do Koziego Brodu, skąd  w raz z w ozam i przy k u ­
chennym i m aszeru ją  one do Poddubna. d a m  nakażem y w ydanie 
m ięsa. M oglibyśm y n ak azać  to w cześniej, w Kozim Brodzie, z oba­
w y  jednak , b y  tran sp o rt m ięsa w  w aru n k ach  gorszych, n a  w ozach 
p rzykuchennych , nie w p ły n ą ł u jem nie na  stan  m ięsa, w ieziem y je 
możliwde n a jd a le j na specja lnych  łub  choćby dobrze dostosow a­
nych  w ozach m ięsnych.

Rzeźnię k ie ru jem y  na noc Yw. T rusow ica (3 kim. na  w schód od 
w ejścia szosy7 w bagno Kozi Bród).

** *

O braz  nasz nie by ł by  zupełny  i całkow icie wykończony*, gdy ­
b yśm y  zapom nieli o dostarczeniu  żyw ności naszej k a w a le rjł d y ­
w izy jn e j oddanej do dyspozycji 27. D. P. i b a ta ljonow i 18. pu ł ku  
p iechoty , osłan iającem u północne sk rzyd ło  dyw iz ji w Szereszewde.

S praw a p ierw sza w ym aga uprzedniego i bezpośredniego poro­
zum ienia się kw aterm istrzów  obu dyw izy j. Poniew aż p rzydz ia ł 
naszej k aw alerji może bym tydko przejściow y, w ięc będzie ona n a ­
dal zaopatryw ana  przez sw ą m acierzystą  dyw izję . T u ta j będzie



N r 1 Z aopatryw anie w żyw ność w  ram ach  dyw izji 33

ty lko  potrzebne usta len ie  w arunków , co do czasu i m iejsca odda­
nia je j  w ozów p rzy  kuchennych  i fu rażow ych , czy sekcji rozdziel­
czej do dyspozycji k w aterm istrza  27. D. P., a  następn ie  co do 
zw ro tu  ty ch  wozów. K ońcow y bow iem  ru ch  ty ch  wozów może być 
norm ow any  przez gospodarza terenu , na k tó ry m  działa ta  kaw a- 
lerja .

W  dniu więc 19.YIII, w ozy tab o ru  bojowego (prżykuchenne i fu ­
rażowe) naszej k aw a le rji m ogą być  oddane kw aterm istrzow i 
27. D P . albo bezpośrednio  z Koziego Brodu i k ierow ane d a le j p rzez 
Horodeczno do p u n k tu  w skazanego, albo też z P oddubna. W ybór 
je d n e j z ty ch  a lte rn a ty w  zależny będzie od sposobu użycia k a w a ­
lerji i sy tu ac ji n a  froncie 27. D P ,

G dy  idzie o b a ta ljo n  18. p. p. —  nie uw ażam , b y  było  cełowe — 
wobec n iezw ykle  n iedogodnych z nim  kom unikac ji — w ysyłanie 
m u nocą k ilk u  wozów żyw nościow ych. M usiałyby  one niechybnie 
zabłądzić, łub  też m ogłyby b a ta ljo n u  w Szereszewie jutro rano 
już  nie zastać. S łuszniej będzie, gdy  dow ódca 18. p. p. zaczeka 
z w ysłan iem  ty ch  w ozów do ra n k a  dn ia  20.YIII., gdyż b a ta ljo n  
może w rócić do pu łku , lub też kom unikacje  z nim  m ogą się oka­
zać w ygodniejsze.

* '* *

D zień 19.VIII. okazał się d la nas dniem  k ry ty czn y m  w p ro w a­
dzonych dzia łan iach  dyw izji. Jeżeli w dn iu  ty m  nie zerw ał się 
n am  nasz system  zaopatryw an ia  w  żyw ność, jeżeli po trafiliśm y  
pow iązać i skoordynow ać działalność i ru ch y  naszych  organów , 
m ożem y b y ć  ju ż  spokojni o dni następne. O parliśm y  się ju ż  o w y ­
godną li-nję kolejow ą, a w alcząc z oporem  n iep rzy jac ie la , dyw iz ja  
nie zdoła pow tó rzyć  ju ż  szybkości posuw ania  się, u zy sk an e j 
av ciągu ostatn ich  dw u dni, ta k  ciężkich d la  służb dyw izji.
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Na temat ilości personelu zawodo­
wego w służbie intendentury.

i'
G d y b y  nie istn iała  konieczność p rzygotow ań służby  in tenden­

tu ry  do w o jny  i posiadan ia  na  ten  czas personelu  specjaln ie p rz y ­
sposobionego ju ż  podczas pokoju , sp raw ą  oficerów  zaw odow ych 
w te j  w ielk iej służbie najp raw dopodobn ie j nie zajm ow alibyśm y 
się wogóle. W  ta k ie j bow iem  sy tu ac ji nie w y łan ia łab y  się ich ko­
nieczność i fak tyczn ie  m ożnaby się bez nich obejść, posługu jąc  
się z pełn ią  pow odzenia fu n k c jo n arju szam i cyw ilnym i, a naw et 
p rzek azu jąc  wiele norm alnych  z bieżącem  zaopatryw an iem  zw ią­
zanych  czynności i  zadań  czynnikom , sto jącym  wogóle poza w o j­
skiem. Skoro jed n a k  ta k  n ie  jest i skoro do dziś jeszcze u trzy m u je  
się pogląd, że podczas w o jny  służba in ten d en tu ry  m a być  jed n ą  
z czołow ych służb w ojskow ych i że zadan ia  je j  w czasie pokoju , 
zw iązane z p rzygotow aniem  do w ojny , m a ją  b y ć  przez swe zna­
czenie szczególnie doceniane, sp raw ę personelu  zaw odow ego 
w służbie uznaw ać  m usim y za w y m agającą  rów nież szczególne­
go trak to w an ia .

U znając  to, m usim y więc w służbie in tenden tu ry , podobnie ja k  
w innych  gałęziach służby  w ojskow ej, posiadać personel zaw o­
dow y, k tó ry b y  z chw ilą  m obilizacji zapew niał rozw inięcie służby  
odpow iednio do potrzeb  i zadań  przez tę chw ilę w ysuw anych. 
Co do liczby personelu, oczyw ista, najlepszem  rozw iązaniem  b y ­
łoby u trzy m y w an ie  w  czasie poko ju  m ożliw ie n a jw iększej ilości 
w stosunku do potrzeb  w ojennych. P rzem aw ia ją  za tern ta k  w ażne 
w czasie w o jny  w zględy  przezorności i bezpieczeństw a, d y k to ­
w ałby  to  rów nież zdrow y rozsądek. Jest to  je d n a k  w ykluczone, 
różne bow iem  okoliczności i czynnik i, w yw iera jące  w p ływ  na to'
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zagadnienie, o k tó ry ch  m ów ić nie m am  po trzeby , sp raw ia ją , że 
w kw estji liczby  personelu  zaw odow ego pożądan ia  nasze m usim y 
ścieśniać do czego innego: do zabiegania o u trzym an ie  w cza­
sie pokoju , nie liczby  na jw iększej, ani naw et pożądanej, lecz 
ty lk o  nieodzow nego m inim um . Że ta k  b y ć  m usi, godzim y się 
w szyscy i wszędzie. M am  w rażenie, iż zgodną jes t rów nież po ­
w szechna op in ja  i co do tego, że niezbędne m inim um  m usi być 
w czasie poko ju  bezw zględnie u trzym ane, że jes t ono w arunk iem  
w rzędzie decydu jących  o pow odzeniu n a jb a rd z ie j odpow iedzial­
nych  poczynań  oraz, że w y n ik a jący m  z tego nakazom  m uszą być 
podporządkow ane w szelkie w zględy  czasu pokoju . G odzić się 
w ięc m usim y na  to, że jeśli, n ap rzy k lad , po trzeby  w o jny  d y k tu ją  
jak o  m inim um  200 oficerów  in tenden tów  zaw odow ych, to choćby 
w czasie poko ju  w zw iązku  ze sp raw am i tego czasu, po trzeby  
w ynosiły  ty lk o  20, liczba p ierw sza nie m oże b y ć  pod żadnym  po ­
zorem  uszczuplona.

G odząc się na  to, uznać  m usim y konieczność usta len ia  odpo­
w iednich liczb.

K w estja  te j  konieczności pod w zględem  swego znaczenia nie 
jes t zw iązana w yłącznie z zagadnieniam i czasu w ojny. O dgryw a 
ona rów nież w ielką rolę i w  dziedzinie stosunków  pokojow ych, 
z pośród  k tó rych , pom ija jąc  inne, w spom nę o całokształcie t. zw. 
adm in istrac ji p e rsona lnej.

Nie znając  liczby niezbędnej na czas w ojny, nie m am y pod­
s taw y  do jak ichko lw iek  poczynań  w te j dziedzinie, trac im y  głos 
w  sp raw ach  bardzo  isto tnych, nie zn a jd u jem y  argum entów  na 
wiele m ogących sp ływ ać  na  nas zarzu tów  na  tem at naszego licz­
bowego przerostu , czy b raku .

K w estja  więc usta len ia  ilości personelu zawodowego, w służ­
bie, poza ogólnem  swem  znaczeniem  pod ką tem  w idzenia  czasu 
w ojny , sta je  się jeszcze n iezw ykle  w ażną i n a  innem  podłożu.

A kcen tu jąc  znaczenie te j k w estji wogóle, a u  nas w szczegól­
ności, p rag n ą łb y m  w  k ilk u  słow ach zastanow ić się nad  tern, co 
w łaściw ie stanow i podstaw ę do rozw iązan ia  je j, t. zn. określenia 
m inim um  personelu  zawodowego, rieodzow onego w  czasie po ­
ko ju  z p u n k tu  w idzenia potrzeb  w ojny?

W ogóle podstaw ę do określenia liczby  personelu  zawodowego 
s tw a rz a ją  p rzedew szystk iem  te w zględy i po trzeby , k tó re  stano­
w ią o s tru k tu rze  o rgan izacy jne j siły zb ro jne j w  czasie w ojny. 
S tru k tu ra  ta zaś. jeśli chodzi o służbę in ten d en tu ry , punk t  w y j­
ścia znaleźć w inna w n a jb a rd z ie j racjonalnym  system ie zaopa­
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try w a n ia  siły  zb ro jne j w alczącej. System em  tak im  może być  ty l­
ko ten, k tó ry  w  w aru n k ach  p rak ty czn y ch , w  życiu, n a jb a rd z ie j 
zbliża nas do ideału  zao p a try w an ia  t. j. do z a sp ak a jan ia  po trzeb  
jednostek  w alczących  na czas i w  należnej ilości.

Innem i słowy, ażeby  określić ilość personelu, potrzebnego 
w  służbie in ten d en tu ry  podczas w ojny , na leży  p rzedew szystk iem  
uprzy tom nić  sobie ogólny cel służby  oraz zadania , w aru n k i i oko­
liczności, w jak ich  rozw ijać  się będzie działalność służby, w roż­
nem  m iejscu i czasie.

O p ie ra jąc  się n a  tern, t. zn. b iorąc za p u n k t w y jśc ia  ostateczny 
cek. jak im  jest pew ność dzia łan ia  i w ykonan ia  s łużby  oraz treść 
czynności i zad ań  do w ypełn ien ia, do jdziem y do sprecyzow ania 
n a jb a rd z ie j celow ej organizacji, a następn ie  do w skazan ia  zadań  
k ażd e j in s ty tu c ji i je j  roli w  całokształcie  zasp ak a jan ia  potrzeb  
fron tu . Podobnie postępu jąc, do jdziem y następn ie  do usta len ia  
w aru n k ó w  p rac y  w k ażd e j in s ty tu c ji  i na  te j  podstaw ie do w sk a­
zania, kto tę p racę  m iałby  w ypełn iać .

P rz y  tern jednakże  należy  zw racać  uw agę na  jakość, a  ściśle 
m ów iąc, na w ażność p rac y  w całości i w  szczególnych w y p a d ­
kach. t. zn. w  k ażd e j in sty tucji.

P rz y  rozróżn ian iu  w  czasie w ojny  sieci o rgan izacy jnej fro n ­
tow ej i k ra jo w ej, p rz y jm u je  się zw ykłe, że fron t w ym aga p rac y  
ba rd z ie j odpow iedzialnej i specjalnej, aniżeli k ra j, i odpow iednio 
do tego nastaw ia  się p rzygo tow an ia  i posunięcia personelu. P rz y j­
m ow anie jed n a k  tego. jak o  obow iązu jącej zasady, by łoby  w w iel­
k iej m ierze błędnem . F ro n t i k r a j  stanow ią w czasie w o jny  je ­
den system at o rgan izacy jny , spojony rozlicznem i w ęzłam i i nie 
da się uzasadnić, że czynności tych , k tó rzy  pełn ią  służbę w k ra ju , 
p o siad a ją  inne znaczenie, lub  w ym ag a ją  niższych um iejętności, 
aniżeli w ypełn iane  na  froncie. D o tyczy  to w szystk ich  czynności, 
w ypełn ianych  w k ra ju , a zw iązanych  z zaopatryw an iem  fron tu . 
C zynności te  na leży  trak to w ać  pod  w zględem  znaczenia narów ni 
z w ypełn ianem i przez o rganizację połow ą. Inne zadan ia , spadające  
na organizację  k ra jo w ą , dotyczące u trzy m an ia  fo rm acy j k ra jow ych  
lub  in nych  dziedzin  działalności służby, m ogą nie w yw ierać  żad ­
nego w p ły w u  n a  bieg rzeczy  na  froncie lub  ty lko  w zględny i m i­
n im alny  i w  ogółnem  tra k to w a n iu  działalności służby  intenden- 
tu ry  podczas w o jny  ty lko  te ostatn ie dadzą  się w yodrębn ić  jako  
osobna grupa.

P rz y  tak iem  ujęciu  rzeczy  organizację  zarów no połową ja k  
k ra jow ą, istn iejącą w celu z a sp ak a jan ia  potrzeb  fron tu , tra k to ­
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w ać należy  rów norzędnie, z czego w yniknie, że jed n a  i d ruga  
w ym agać będzie p racow ników  jednakow o przysposobionych  
i uzdolnionych. Zdaję sobie dokładnie  spraw ę, że um iejętność, 
n iezbędna do zaopatryw an ia  fro n tu  n a  wyższem , czy  niższem  
stanow isku, odznacza się przedew szystlciem  tern, że m ożna ją  n a ­
b y ć  w p racy , przez dośw iadczenie i t. d. i że ta k a  um iejętność 
może p rzyczyn iać  w iększy  pożytek , aniżeli n a b y ta  w in n y  spo­
sób. Jed n ak że  w zględy na pew ność dzia łan ia  oraz w ciąż zm ienia­
ją c a  się w  czasie i m iejscu sy tu ac ja  w o jenna  sp raw ia ją , że d z ia ­
ła ją cy  m uszą nosić w  sobie ca ły  a p a ra t n iezbędnej w iedzy i um ieć 
się n im  posługiw ać. A p ara t w iedzy  —  to znaczy całkow itą  zna­
jom ość ty ch  zasad i m etod, k tó re  m ogą mieć zastosow anie p ra k ­
tyczne. O bow iązu je  to wogóle w ciągu całej w ojny , a w począt­
kach, k iedy  ze zrozum iałych  p rzy czy n  o dośw iadczenie trudno, 
przedew szystkiem .

Z uw agi n a  to p rzew idyw ać  na leży  personel zaw odow y zarów ­
no w organ izacji k ra jo w e j ja k  i  frontow ej.

P ostu la t pow yższy nie do tyczy  jednakże  ogółu pracow ników  
w czasie w o jny  w k ra ju , czy w polu: nie od w szystk ich  w ym aga 
się 100% n iezbędnej w iedzy i um iejętności.

W  dzia łan iu  pow ołanych  z chw ilą w ojny  do życia in s ty tu cy j 
zachodzą bardzo  isto tne różnice. To samo zachodzi w obrębie 
k ażd e j in s ty tu c ji pom iędzy je j  k ierow nikam i, a podległym i im 
pracow nikam i. Różnice te op iera ją  się na  ogólnie u znanych  za­
sadach o rgan izacy jnych , w edle k tó ry ch  organy, a w  obrębie ich 
osoby, poddaw ane są w  m iarę  uszeregow ania hierarchicznego od 
góry  do dołu coraz ba rd z ie j ściślejszem u k ierow nictw u i nadzo­
row i i im  niżej, tern szczuplejszy jest zakres p racy . P onadto  
w szelkie czynności n a  stanow iskach  n iższych są prostsze i ła t­
w iejsze, w zm agając  się pod w zględem  w ażności i trudności w raz 
ze stanow iskiem . W  służbie in ten d en tu ry  jed n a k  w czasie w o jny  
na żadnem  stanow isku  kierow niczem  (w sensie organizacyjnym ) 
um iejętność w ypełn ian ia  zadań  nie jest ła tw a  i dlatego w szystkie 
one w in n y  b y ć  objęte p rzez  osoby z ow ym  ap a ra tem  w iedzy. P o­
dobnie i w  obrębie różnych  in s ty tu cy j zadan ia  poszczególnych 
p racow ników  będą różne, zależnie od tego, czy do tyczą p rzed ­
m iotów  m niejszych  i b a rd z ie j ograniczonych, czy w iększych 
i b a rd z ie j rozległych z p u n k tu  w idzenia ogólnego celu — i wv- 
ma£ ają  pracow ników  (w ykonaw ców  (m niej lub  w ięcej w łaści­
w ie przysposobionych.
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W inny  one w zw iązku  z tein, co m ówię, w ypaść  w ten  sposób, 
że w czasie pokoju  należy  posiadać kom plet personelu do obsady 
stanow isk  kierow ników  w szystk ich  in s ty tu cy j w polu  i k ra ju , 
k tó re  będą  w spółdziałać w zao p atry w an iu  a rm ji w polu. Poza 
tern odpow iednią ilość personelu  do w ypełn ian ia  w poszczególnych 
in sty tu c jach  tak ich  czynności w ykonaw czych, k tó re  w ym ag a ją  
specjalnego p rzygotow ania  i um iejętności. U stalenie te j d rug ie j 
liczby jest w  stosunku do p ierw szej (kierow ników ) tru d n e  i może 
być  dokonane ty lko  w obrębie k ażd e j in sty tucji, przyczem , jeśli 
to, co pow iedziałem , może być  w y tyczną  —- w ypad łoby , że in sty ­
tu c je  h ierarch icznie  w yższe b y ły b y  uprzyw ilejow ane.

S treszczając  się, w yprow adzam  ogólne stw ierdzenie: ażeby 
określić ilość personelu, n ad  k tó rą  się zastanaw iam , w y pada:

a. rozw ażyć to, co w czasie w o jny  jest do zrobienia w  różnym , 
ja k  m ów ię czasie i m iejscu;

b. zastosow ać na  podstaw ie w yników  rozw ażań  odpow iednią 
o rganizację i

c. w ypełn ić  ją  liczebnie w sposób i w edle te j  m yśli p rzew od­
n iej, ja k ą  zarysow ałem .

W  sku tk ach  rozw iązanie w edle pow yższej m yśli pociąga za 
sobą to, że sy tu ac ja  personalna w służbie int. w czasie pokoju  
może b y ć  w stosunku do innych  gałęzi służb y w ojskow ej nieco 
w y ją tk o w ą  — m ianow icie oficerow ie g ru p y  k ierow niczej w k o r­
pusie  in tenden tów , jak o  p rzyszli bez w y ją tk u  wysoce odpow ie­
dzialn i p racow nicy  w w ojsku m tiszą być w  czasie poko ju  sy ­
tuow ani inaczej, aniżeli inni. P rzez to  m ogą oni w yróżn iać się 
w śród otoczenia i naw et zw racać  tern na siebie uw agę. Nie po­
w inno to jed n a k  stanow ić żadnego uzasadnionego pow odu do 
trak to w an ia  ich inaczej. S tanow ią oni zespół tych . k tó rzy  
z p ierw szą chw ilą  w o jny  m uszą stanąć  n a  w ybitn ie  w ażnych, po­
w ażnych i odpow iedzialnych p laców kach  i będą k ierow ać niemi, 
podczas gdy  inni pozostaną na poziom ie tym  sam ym , n a  jak im  
są postaw ieni w czasie pokoju . Jest to m om ent szczególnie w ażny, 
gdy  zastanaw iam y się nad  sy tu ac ją  personalną służby  w czasie 
pokoju . N ie dlatego pow inna istnieć odrębna g ru p a  personelu k ie ­
row niczego w służbie, a w  grupie  te j  w ielu w yższych oficerów , 
że p ow odu ją  to zadan ia  pokojow e, lecz przedew szystk iem . że 
w y m ag a ją  tego w zględy i po trzeby  w ojenne. G d y b y  chodziło 
o czas pokoju , to. ja k  zaznaczyłem , m ożnaby bez żadnej dla 
kogokolw iek szkody i p rzykrości wogóle m un d u r oficera in ten ­
denta  zam ienić na g a rn itu r  cyw ilny.



K PT. IN T. SERGJUSZ SZYMAŃSKI.

Strawa i jadłospisy żołnierskie.
O rgan izm  lu d zk i p rzez  ca ły  czas sw ojego  życia  i d z ia ła ln o ­

ści. ponosi stale pew ne stra ty , k tó ry ch  rozm iar zależy od w ielu 
czynn ików , ja k :  ro d za j p rac y , w a ru n k i o toczenia, k lim a t i t. p. 
Życie o rgan izm u  ludzk iego  u w a ru n k o w a n e  je s t  zatem  d o s ta r ­
czeniem  m u p o k ry c ia  ty ch  s tra t w  fo rm ie p ie rw ias tk ó w  do b u ­
dow y tkanek , oraz do w y tw arzan ia  ciepła, pod trzym ującego  
p ro cesy  życiow e organ izm u. P ie rw ia s tk i te  o trz y m u je  człow iek  
w  pożyw ien iu .

A żeby pożyw ienie spełniło dobrze i pożytecznie sw oje zad a­
n ie. a w prow adzone  do organ izm u, czy li spożyte, zostało p rz e ­
zeń p rzy sw o jo n e , m usi b y ć  p rzed tem  odpow iednio  p rz y rz ą ­
dzone. P rz y rz ą d z en ie  to  u ła tw ia  o rganizm ow i p rac ę  p rzy sw o ­
je n ia  p ożyw ien ia  p rzez  uczy n ien ie  go ła tw o  s traw nem .

V\ sk ła d  pożyw ien ia  ludzk iego  w chodzi — ja k  w iadom o — 
szereg  różnych  a rty k u łó w  żyw nościow ych, z k tó ry c h  znaczna 
część n ie  n a d a je  się do spożycia w  s tan ie  su row ym , a zatem  
n ie  m oże być  m ow y o bezpośredn iem  spożyw an iu  w iększości 
ś ro d k ó w  żyw nościow ych, czerp an y ch  z o taczającego  św iata. 
A żeby  ty m  środkom  n adać  c h a ra k te r  p o k arm u , o w arto śc iach  
w y ż e j p rzy toczonych , o raz  u czyn ić  je  zda tnem i do chętnego  
spożycia  p rzez  człow ieka, n a le ż y  je  odpow iednio  sp rep a ro w ać  
i p rzy rząd z ić , słow em  dać im  w a ru n k i czyniące zadość zarów no 
w y m ag an io m  fiz jo log icznym  organ izm u , j a k  i w ym agan iom  
sm akow ym  konsum en ta .

D o p ie ro  za tem  odpow iednio  p rzy rząd zo n e  ś ro d k i żyw nościo­
we m ożem y nazw ać po traw am i, lub  s traw ą  i podać je  człow ie­
kow i do spożycia.

P rzy g o to w an ie  środków  żyw nościow ych  do spożycia, a w ięc 
h ad an ie  im  postac i p o tra w  lub  s traw y , o dbyw a się w  k uchn i.
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K uchn ia  je s t  m iejscem , k tó rem u , z ra c j i  p rzy g o to w y w an ia  
p o tra w  do b ezp o śred n ie j k o nsum cji lu d zk ie j, s taw ia  się sp e c ja l­
ne w ym agania . Poza u rządzen iam i tecłm ieznem i, um ożliw ia- 
jącem i sam o p rzy g o to w an ie  s tra w y , k u c h n ia  m usi odpow iadać 
w arunkom  h ig jeny  i czystości, oraz m ieć obsługę z ludzi zdro­
w ych  i czystych . A r ty k u ły  żyw nościow e, służące do p rzy g o to ­
w y w a n ia  s traw y , m uszą być  św ieże, zdrow e i n a le ż y c ie  
oczyszczone- W a ru n e k  ja k n a jd a le j  p o su n ię te j czystości i po ­
rząd k u  p rac y  w kuchni, oraz należytego g a tu n k u  i s tanu  a r ty ­
k u łó w  żyw nościow ych, n ie m oże b y ć  zan iedbany , gdyż m ogłoby 
to  grozić k o n sek w en c jam i w  zd row iu  żyw ionych . O prócz  tego 
w y g ląd  i czystość s tra w y  stanow i o chętnem  i sm akow item  je j  
spożyciu, a w iem y  z dośw iadczenia , j a k  zn iechęca i w zbudza  
w strę t s tra w a  o n iem iłym  w yg ląd z ie  zew n ę trzn y m  lub  p rz y ­
k ry m  zapachu , w  k tó re j  p onad to  z n a jd u je  je d z ą c y  różne  do­
d a tk i w  postac i m uchy, ro b a k a  lub  w łosa.

W ażnym  czynn ik iem , p o b u d za jący m  chęć spożyw an ia  s tr a ­
wy, je s t  n a d an ie  j e j  pew n y ch  w łaściw ości sm akow ych , przez 
odpow iednie dodanie różnych  p rzy p raw , oraz urozm aicenie po­
siłków . W łaściw ości sm akow e s tra w y  są n ie ty lk o  pożądane, 
iecz naw et niezbędne, gdyż czyn ią  ją  p rzy jem ną, co nie pozo­
s ta je  bez w p ły w u  n a  w zrost a p e ty tu  jedzącego  i co posiada 
rów nież pew ne fiz jo log iczne  znaczen ie  d la  p rz y sw a ja n ia  s tr a ­
w y, w iem y  b o m e m  z w łasnego  dośw iadczenia, że jed n ak o w e  
posiłki, spożyw ane bez zm iany  w  ciągu  pew nego czasu, p rz e ­
ja d a ją  się”, je d z ą c y  tra c i  n a  n ie a p e ty t, a  n a w e t n a b ie ra  do 
nich  w strę tu .

W łaściw ym  celem  n in ie jszego  a r ty k u łu  je s t  om ów ienie p r a k ­
tyczn y ch  sposobów  o p racow an ia  jad ło sp isó w  żo łn ie rsk ich  w  je d ­
nostkach  ad m in is tra c y jn y ch . T a  dz iedzina  p ra c y  o ficera  ży w ­
nościow ego n ie  m oże b y ć  k w e s tją  szab lonu  i d la tego  w łaśn ie  
w spom niałem  ju ż  n a  w stęp ie  o ogólnych  w ym ogach  staw ianych  
straw ie, w śród  k tó ry ch  urozm aicenie je j, oraz należy te  ułoże­
nie p o siłku  stanow i często o ko rzyśc i, ja k ą  żo łn ierz  czerp ie  
z pożyw ien ia .

Z resztą  życie sam o w sk a z u je  n a  p o trzeb ę  om ów ienia te j  
sp ra w y  n a  łam ach  fachow ego czasopism a w ojskow ego  W fo r­
mie, k tó ra  b y  pozw oliła  oficerow i żyw nościow em u n a  odszu­
kanie  sp raw dzianu  jego p racy  w te j  w ażne j dziedzinie, a w r a j 
zie p o trzeb y , n a  p rze s tu d jo w an ie  zagadn ien ia , ja k o  całości, w y ­
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n ik a ją c e j  z szeregu  postanow ień , p rzep isów  i ogólnych  w iado ­
mości, z e b ra n y c h  i p rzean a lizo w an y ch  razem .

D e fin ic ja  jad ło sp isu  b rzm i p rosto : je s t  to  zgó ry  u łożony p lan  
rozdz ia łu  posiłków  n a  d a n y  dzień  łub  na  szereg  dni, z a w ie ra ­
ją c y  n azw y  po traw  poszczególnych posiłków , oraz ilość a r ty ­
ku łó w  żyw nościow ych, z k tó ry ch  d an a  p o tra w a  m a być  spo­
rząd zo n a  d la  jed n eg o  człow ieka.

W  ta k  dużem  gospodarstw ie, ja k ie  p rz y p a d a  w  udz ia le  j e d ­
nostce a d m in is tra c y jn e j, n iepodobna  pom yśleć o no rm alnym  
b iegu  gospodark i, bez p rzew idz ianego  zgóry  p lan u  dzia łan ia , 
to też p lanow anie  i p rzew idyw an ie  m uszą być  podstaw ą gospo­
d a rk i w e  w szystk ich  j e j  działach . W yrazem  tego są postano ­
w ienia  odnośnych przepisów .

O ile  chodzi o gospodarkę  żyw nościow ą, to i tu ta j rów nież 
m am y do czy n ien ia  z p rzew id y w an iem , z k tó re g o  w y n ik a ją  
t. zw. p ro g ra m y  w yposażen ia , a  z n ich  p la n y  użycia  środków .

W  zak resie  zao p a trzen ia  żyw nościow ego, p ro g ram  w y p o sa ­
żenia n a  pew ien  ok res czasu, będzie  zaw ierać  dane  o ilości ży ­
w ionych  w  ty m  okresie , w ysokość d z ien n e j na leżności żyw no­
ściow ej i sk a lk u lo w an ą  n a  podstaw ie  ty ch  e lem en tów  ogólną 
ilość p o trz e b n y ch  środków  m a te rja ło w y ch  do zaspoko jen ia  po­
trzeb  w  d an y m  ok resie  czasu.j

S porządzen ie  tak iego  p ro g ra m u  n a leży  do obow iązków  ofi­
ce ra  żyw nościow ego.

U zyskaw szy  śro d k i m a te rja ło w e , stosow nie do op racow anego  
p ro g ra m u  w yposażen ia , będzie  oficer żyw nościow y czerpa ł 
z n ich  n a  p o k ry c ie  codziennych  p o trzeb , a  w ięc n a  codzienne 
W yżyw ienie żo łn ierzy , lecz w  p ra c y  te j  m usi się k ie ro w ać  ró w ­
nież p rzew idyw an iam i elem entów  k a lk u lacy jn y ch , do k tó ry ch  
do jdą  oprócz danych  cyfrow ych  co do stanów  osób żyw ionych 
i p rz y p a d a ją c e j dziennej należności, rów nież w ym ogi n a tu ry  
technicznej, zw iązane z p rzygotow aniem  straw y, ułożeniem  spisu 
po traw , rozdziałem  dziennej należności na  poszczególne posiłki 
w  ciągu dn ia  i t. p.

R ozum ow anie  pow yższe staw ia  nas ju ż  o d razu  w  obliczu 
jad ło sp isu , ja k o  pom ocniczego p lan u  w y k o n a n ia  zao p a trzen ia  
w  żyw ność p rzez  o fice ra  żyw nościow ego w  danym  odcinku  
czasu.

P ostanow ien ia  o spo rząd zan iu  jad ło sp isów  z a w a rte  są w  § 4 
p u n k t C —  10 Żaląc zn ika Nr. 2 do p rzep isu  I. A 1 oraz w  § 5
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in s tru k c ji  żyw n. — 1/24. („P rzep isy  g ospodark i k u ch en n e j 
w  fo rm a c ja ch ”).

W  m yśl ty ch  postanow ień , z k tó ry c h  p ostanow ien ia  in s tru ­
k c ja  żyw n. 1/24 s tra c iły  częściow o m oc obow iązu jącą, w obec 
w prow adzen ia  od ro k u  1926 gospodarki ry c z a łto w e j1), spo rządza­
nie jad łosp isu  na leży  do obow iązków  oficera żywnościowego, 
jad ło sp is  m a być  u k ład a n y  na p rzeciąg  dziesięciu dni (co d ek a­
dę), p rzy  w spó łp racy  oficera żyw nościow ego z lekarzem  fo rm a­
cji i m a zaw ierać:

1) ro d za j s traw y , w y d a w a n e j do spożycia  w  ciągu  każdego  
d n ia  z podzia łem  na  poszczególne posiłk i (śniadanie, obiad, 
k o lac ja ),

2) ro d za j i ilość a r ty k u łó w  żyw nościow ych, p rz y p a d a ją c y c h  
n a  spo rządzen ie  je d n e j  p o rc ji d a n e j s tra w y .

Jad łosp isy  za tw ie rd za  k w a te rm is trz .
Jeżeli za jd z ie  p o trzeb a  lub  kon ieczność zm iany  jad ło sp isu  

w  ciągu  dekady , m oże to  u sk u teczn ić  oficer żyw nościow y n ie 
inacze j, j a k  za zgodą k w a te rm is trza .

Za podstaw ę do u k ła d a n ia  jad ło sp isó w  służą należności żyw ­
nościowe, określone przepisem , w  d anym  w y p a d k u  „Tabele n a ­
leżności żyw nościow ych  d la  w szystk ich  fo rm a c y j” (M. S. W ojsk .
B. O. A. L. dz. 1813/P. S. z dn ia  12.1IL1929 r.). Tabele te okre­
ś la ją  w  n o rm ach  dziennych , ilość a r ty k u łó w  żyw nościow ych, 
w chodzących  w  sk ład  d a n e j należności żyw nośc iow ej1).

T abe le  należności p o d a ją  rów nież  zasad y  zastępow an ia  a r ty ­
k u łó w  żyw nościow ych  zasadn iczych  a r ty k u ła m i zastępczem i 
i o k re ś la ją  ich sto sunek  zam ienny . O koliczność ta  będzie  w y ­
z y sk an a  p rz y  an a liz ie  jad ło sp isów  i zostanie uw zg lędn iona  
w  e lem en tach  k a lk u la c y jn y c h .

P oza  T ab e lam i należności — ja k o  p odstaw ą — w chodzą w  g rę  
p rz y  u k ła d a n iu  jad ło sp isów  n a s tę p u jąc e  m o m e n ty :

1. zastrzeżen ie , b y  żo łn ierz  o trzy m ał codzienn ie  w  pe łn y m  
w y m iarze  p rz y s łu g u ją c ą  m u należność ch leba. m ięsa i tłuszczu , 
zaś należność pozosta łych  a r ty k u łó w  w  p e łn y m  w ym iarze  
w  ram ach  d ekady  (§. 10. Tabel należności);

‘) In s tru k c ja  je s t  obecnie ak tua l izow aną  i p rze rab ianą ,  a nowe je j  w y ­
dan ie  spodziew ane je s t  w początkach  roku 1934.

') W rozw ażan iach  n in ie jszych  p rz y jm u je m y  w yłącznie  należność n o r­
m a ln ą  („N”), bez żadnych  dodatków, które bądź są przewidziane tabe lam i 
należności, bądź też są s tosow ane w ram ach  u zy sk iw anych  oszczędności 
rycza łtow ych . t
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w e j n a  poszczególne posiłk i, t. j. śn iadan ie , ob iad  i k o lac ję , co 
w y n ik a  z postanow ień  § 11 a  Tabel należności i § 5 in s tru k c ji  
żyw n. — 1/24;

5. p rzy ję c ie , że n a  k o lac je  m a żo łn ierz  o trzym ać  obok n a ­
p o ju , w  postaci k a w y  lu b  h e rb a ty , rów nież  s tra w ę  treśc iw ą, 
w  postac i o k raszo n e j ja rz y n y , k lu sek , lub  in n e j p o traw y , 
w zg lędn ie  posilną i tre śc iw ą  zupę;

4. dostosow anie  ob ję to śc i posiłków  do w y m ag ań  postanow ie­
nia §. 4. in s tru k c ji żyw n. —  1/24, w m yśl k tórego n a  śn iadanie  m a 
w yp aść  około 500 cm 3, n a  ob iad  około 1200 cm 3, n a  w ieczerzę 
około  500 cm 3, co razem  z 800 cm 3 clileba w ynosi około 
3000 cm 3 pożyw ien ia  w  ciągu  dn ia ;
• 5. w y b ó r odpow iedn ich  p ro d u k tó w  spożyw czych, w  drodze 
d opuszcza lne j zam ian y  a rty k u łó w  zasadn iczych  a r ty k u ła m i 
zastępczem i. um o żliw ia jący  szerok ie  u rozm aicen ie  s tra w y  tak , 
b y  je d n a k o w e  p o tra w y  n ie  p o w ta rz a ły  się w  ciągu d ek ad y  
częściej ja k  dw a  razy , a n a jw y ż e j trz y  razy ;

6. w zg ląd  na p rzy z w y cz a je n ia  sm akow e żyw ionych  żo ł­
n ie rz y ;

7. m ożliw ości techn iczne  k u ch n i żo łn ie rsk ie j, w reszcie
8. p o ra  roku .

Podział posiłków? i w ybór potraw.

S łużba  w o jsk o w a  w ym aga  od żo łn ie rza  n ieom al ustaw icznego 
w y siłk u , n a tężen ia  m ięśn i i sk u p ien ia  uw agi. W ysiłek  te n  po- 
■woduje konieczność reg u la rn e g o  d o sta rczan ia  żo łn ierzow i po ­
k a rm u , z k tó reg o  jeg o  o rgan izm  będzie  czerpać  e n e rg ję  do 
p o d trz y m an ia  sił, kon ieczne  su b s tan c je  do u zu p e łn ien ia  s tra t  
tkanek , oraz sk ładn ik i po trzebne do regulow ania  procesów  t ra ­
w ien ia  i p rze m ia n y  m a te rji. P rócz  tego  ok res obow iązkow ej 
s łużby  w o jsk o w e j p rz y p a d a  na  w iek , w  k tó ry m  żo łn ierz  je s t  
jeszcze  w  s ta d ju m  ro zw o ju  fizycznego, p o trz e b u je  za tem  w ię ­
c e j p o k a rm u  n a  budow ę tk a n e k  i p o k ry c ie  s tra t  e n e rg ji  c iep l­
n e j. P ożyw ien ie  żo łn ie rza  pow inno w ięc odpow iadać  jeg o  p o ­
trzebom  fizycznym . N iezależn ie  od tego  lconiecznem  je s t p o ­
dan ie  żo łn ierzow i s tra w y  p o siln ie jsze j p rz y n a jm n ie j  dw a razy  
w  ciągu  dnia. Śn iadan ie  w  postaci k a w y  z ch lebem , n ie  je s t  
posiłk iem  w  całem  tego  słow a znaczeniu . G d y b y  żo łn ierz  m iał
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spożyć w  ciągu  d n ia  ty lk o  p o silny  i ob fity  obiad, a  n a  k o la c ję  
o trzy m ał je d y n ie  p łyn , w  postac i k a w y  lub  h e rb a ty , to  ta k i  
system  odżyw ian ia  b y łb y  rów nież  n iedosta teczny . M łody, czy n ­
n y  o rgan izm  pow in ien  o trzym ać  p rzy n a jm n ie j dw a gorące 
i treśc iw e  posiłk i (obiad, ko lac ję ), d la tego  też  ten  w ym óg za­
w ie ra ją  p rze p isy  (§ 3 in str. żyw n. 1/24). W spom nieć na leży , że 
n a  w y d aw an ie  żo łn ierzom  tre śc iw y ch  i go rących  w ieczerzy  
został obecnie położony  ba rdzo  s iln y  nacisk  i P a n  II W icem i­
n is te r  S p raw  W ojskow ych  k a teg o ry czn ie  żąda  ze rw an ia  z zako­
rzen ionym  tu  i ow dzie zw y cza jem  w y d a w an ia  n a  k o lac ję  ty lk o  
p łynów .

O  iłe  chodzi o w y b ó r p o tra w  do jad łosp isów , to  w chodzą tu  
w  g rę  b a rd zo  różnorodne  czynn ik i, a  m ianow icie: w a ru n k i k l i ­
m atyczne, c h a ra k te r  k u l tu ry  danego  zespołu  łudzi, w a ru n k i 
ekonom iczne, upodoban ia  i n a w y k i i t. p.

W  w a ru n k a c h  życia  oddzia łu  ty lk o  n iek tó re  z ty ch  czy n n i­
ków  m a ją  b y ć  b ra n e  pod  uw agę. W ystarczy , jeż e li dobór po ­
tra w  będzie  odpow iadał naogół upodoban iom  w iększości k o n ­
sum entów  i zapew n ia ł n a leży te  u rozm aicen ie  s traw y , gdyż po­
zostałe  czy n n ik i uw zg lędn iono  p rz y  o p raco w an iu  należności 
żyw nościow ych d la  w o jska .

O bjętość pokarmu.

O bję tość , w aga  i k o n sy s te n c ja  p o k a rm u  o d g ry w a  dużą ro lę. 
w y n ik a jącą  z p rzy zw y cza jen ia  konsum enta. Ten, kto od dzieciń­
stw a  p rzy z w y cz a jo n y  je s t  do spożyw an ia  po k arm ó w  ro ś lin ­
nych , p o s iad a jący ch  znaczną objętość, n ie  p o czu je  się nasyco ­
n y m  po spożyciu  p o k a rm u  o m ałe j ob jętości, chociażby  ba rdzo  
odżyw czego

L udzie  s ta le  sp o ż y w a jący  p o k a rm  o b fitu jący  w  p ro d u k ty  
roślinne, m a ją  p rzew ó d  p o k a rm o w y  p rzy s to so w an y  odpow ie­
dnio  do w ięk sze j ob jętości. Zachodzi tu ta j  anatom iczne p rz y ­
stosow anie  p rzew o d u  pokarm ow ego  do ob jętośc i s tra w y , k tó re j  
b ra k  ilościow y (objętościowy) w yw ołu je  uczucie nienasycenia. 
O b ję to ść  s traw y , o k reślona  w  § 4 in s tru k c ji  żyw n. 1/24, je s t  
dostosow ana do p rzy z w y cz a je ń  nasze j ludności w ie jsk ie j, od­
ży w ia jące j się — ja k  w iadom o — p rzew ażn ie  a r ty k u ła m i roślin- 
nemi, z pośród k tó re j re k ru tu je  się w iększość żołnierzy, odby­
w a ją cy c h  służbę w ojskow ą.
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F o ra  roku .

R ów nież dużą ro lę  p rz y  u k ła d a n iu  jad ło sp isów  pow inna  od­
g ry w ać  p o ra  roku . W  lecie, w  czasie upałów , gdy  w y d a lan ie  
c iep ła  z c ia ła  odbyw a się w o ln ie j, n iż  w  czasie ch łodnych  p ó r 
roku , o rgan izm  sam  zapob iega  g rom adzen iu  się c iep ła  i re a g u je  
b rak ie m  a p e ty tu  n a  p o k a rm y  u ży cza jące  dużo c iep ła  (w p ie rw ­
szym  rzędzie  tłuszcze).

W  zim ie na tom iast m a się rzecz odw ro tn ie , o rgan izm  w y d z ie la  
i tra c i dużo ciep ła, n a s tę p u je  chęć do ruchów  fizycznych  i w z ra ­
s ta  a p e ty t na  p o k a rm y  o b fitu jące  w  tłuszcze.

W  okresie  zim ow ym  p onad to  w skazanem  je s t  dosta rczan ie  
o rgan izm ow i p ro d u k tó w  z a w ie ra ją c y c h  w itam iny , gdyż b ra k  
św ieżych  ja r z y n  w  ty m  okresie , pozbaw ia  jad ło sp isy  ty ch  sub- 
s ta n c y j, k on iecznych  d la  no rm alnego  ro zw o ju  organizm u.

W w o jskow em  w y ż y w ie n iu  m ogą b y ć  b ra n e  w ów czas pod  
uw agę  ta k ie  a r ty k u ły , ja k :  k a p u s ta  k iszona, m leko, ja ja ,  m a­
sło, w ą tro b a  i śledzie.

M ożliwości techniczne kuchni żo łn iersk iej.

O ile  w  gospodarstw ie  dom ow em  kw est j a  d obo ru  p o traw  
i sposobu ich  p rzy g o to w an ia  n ie  n as tręcza  trudnośc i, o ty le  
w  kuchn iach , o b słu g u jący ch  znaczn iejsze  m asy  lu d z i w chodzą 
w grę pew ne ograniczenia, spow odow ane m ożliw ościam i tech ­
nicznem u czasem  i um iejętnością  fachow ą personelu.

N ie n a le ż y  je d n a k  zapom inać, że w yższa  tec h n ik a  k u lin a rn a  
może znaleźć zastosow anie zazw ycza j ty lko  p rzy  żyw ien iu  mas, 
czem u s p rz y ja  op łacalność  stosow ania  odpow iedn ich  u rząd zeń  
techn icznych .

W zgląd  n a  m ożliw ości techn iczne  k u ch n i m usi b y ć  b ra n y  pod 
uw agę p rz y  u k ła d a n iu  jad ło sp isó w  żo łn ie rsk ich  i doborze p o ­
tra w , k tó re  k u ch n ia  m a przygo tow ać. O bok  tego m a b y ć  uw zg lę ­
dn ione  fachow e p rzy g o to w an ie  p e rso n e lu  kuchennego , ogólny  
rozm iar p o trzeb n y ch  posiłków , czas n a  ich p rzy g o to w an ie  i t. p.

S tra w a  żo łn ie rsk a  m a być  p ro sta , lecz pożyw na i sm aczna. 
U rozm aicen ie  j e j  po lega  n a  u n ik a n iu  po d aw an ia  żo łn ierzow i 
jed n a k o w y ch  p o tra w  i w p ro w ad zan iu  odm ian  poszczególnych  
dań . U rozm aicenie  odm ian  będzie  ła tw ie jsze  p rz y  m n ie jszych  
stanach  żyw ionych , gdyż k u ch n ia  p o tra f i i zdąży  zastosow ać 
często oprócz go tow ania , rów nież  sm ażenie i p ieczenie , na tom iast
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p rz y  ży w ien iu  w iększych  stanów  ludzi, p o tra w y , siłą  rzeczy, 
m uszą być  b a rd z ie j szablonow e.

Przyrządzanie posiłków .

P o k arm y  p o w inny  b y ć  p rzy rz ą d za n e  sm acznie, a przede- 
w szystk iem  czysto, w szystk ie  zaś p ro d u k ty , używ ane  do p rz y ­
rzą d z a n ia  s tra w y , p o w in n y  b y ć  świeże.

B adan ia  fiz jo log iczne  w y k a z a ły , że sm ak  i dobre  p rz y rz ą ­
dzan ie  s tra w y  o d g ry w a  dużą  ro lę  p rz y  tra w ie n iu  i spoży tko ­
w an iu  p o k a rm u  p rzez  organizm . P o k a rm y  n a jzd ro w sze  i ła tw o  
s traw n e , je ż e li  są p rzy rząd zo n e  n iesm aczn ie  lub źle i n ieczy ­
sto, nie d a ją  organ izm ow i n a le ż y te j ko rzyści, gdyż n e rw y  sm a­
kow e n ie  p o b u d z a ją  żo łąd k a  do dobrego  w y k o n y w a n ia  sw ych 
fu n k cy j. T a k a  s tra w a  n ie  ty lk o  je s t żle tra w io n a  i źle p rz y ­
sw a ja n a  p rzez  organizm , a  w ięc n ie  p rzynosi m u p o trzeb n y ch  
korzyści, lecz ponad to  zn iechęca  konsum en ta , u jem n ie  w p ły w a  
n a  jeg o  usposobienie i sam opoczucie, co w  w a ru n k a c h  życia 
w o jskow ego  b y ło b y  ob jaw em  w ielce  n iepożądanym , zw łaszcza, 
że złe pożyw ienie w yw ołu je  u  żołnierza rozgoryczenie i poczu­
cie k rzy w d y .

Z ko le i n a leży  zw rócić  uw agę n a  ciep ło tę  po d aw an y ch  po­
karm ów , czy n n ik  n iem nie j w ażn y  d la  na leży tego  uży tkow an ia  
s tra w y  p rzez  organizm . T e m p e ra tu ra  p o k a rm u  p ow inna  być — 
o ile m ożności — s ta ła ; d la  go rących  napo jów , t. j. k a w y  i h e r ­
ba ty , oznacza się ją  na  40 — 50", dla zup 50". N apoje chłodne 
n ie p o w in n y  m ieć n iższe j te m p e ra tu ry  jak  9 — 12°.

P o k arm y  zby t gorące lub  zb y t zim ne u jem n ie  w p ły w a ją  na 
zęby  i śluzów kę p rzew o d u  pokarm ow ego.

P rz y rz ą d z a  się poszczególne p o k a rm y  p rzez  gotow anie, p ie ­
czenie, sm ażenie i duszenie.

G o t o w a n i e  w e w rzące j w odzie d o p row adza  p ro d u k t do 
s tan u  ła tw ie jsz e j p rzy sw aja ln o śc i i u d o stęp n ia  dz ia łan ie  soków  
tra w ie n n y ch  na  spoży tą  po traw ę.

S m a ż e n i e  je s t  to  p oddaw an ie  p ro d u k tu , w  p ierw szym  rzę ­
dzie m ięsa, d z ia łan iu  w olnego  ognia. P ro d u k t um ieszcza się 
w  p łask im  naczyniu  i dodaje  po trzebną ilość tłuszczu.

Jest to, obok p ieczenia , n a jra c jo n a ln ie js z y  sposób p rz y rz ą ­
dzan ia  m ięsa, gdyż tłuszcz, będąc  sam  pożyw nym , p ow odu je  
p rz y  sm ażen iu  zesko rup ien ie  p o w ierzchn i m ięsa, p rzez  co je g o  
części pożyw ne i sok nie p rzedosta ją  się nazew nątrz . N iezależ­
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n ie  od tego sm ażenie m ięsa zapew nia  m u podw yższen ie  w a r ­
tości sm akow ych.

P i e c z e n i e  u sk u teczn ia  się p rzez  og rzew an ie  p ro d u k tu  
w  go rącym  tłu szczu  n a  b ry tw an n a c h , p a te ln iach  lub na  roż ­
nie. p rzez  co u z y sk u je  się n a leży tą  m iękkość p o traw y .

D u s z e n i e  jest to  ogrzew anie p ro d u k tu  we w łasnej pa rze  
w odnej w zam kniętem  naczyn iu . Mięso m ożna dusić również, 
z dodan iem  tłuszczu.

W szystk ie te sposoby w y k o rzy s tu ją  tem pera tu rę , ja k o  czyn­
n ik  p o w o d u ją c y  w łaśc iw y  proces p rzy g o to w an ia  s tra w y  do spo­
życia. N ie n a leży  rów n ież  zapom inać o poży tecznem  dz ia łan iu  
tem p e ra tu ry  n a  niszczenie zarazków  i pasożytów , k tó re  w uży­
ty ch  do p rzy g o to w an ia  s tra w y  p ro d u k ta c h  m ogą sie zna jdow ać .

D o na l eży tego  p rzy rz ą d ze n ia  s tra w y  n ie  w y s ta rc z a ją  sam e 
p ro d u k ty  spożyw cze, gdyż o rgan izm  w y m ag a  od pożyw ien ia  
p ew n y ch  w łaściw ości sm akow ych , k tó re  u z y sk u je  się  p rzez  do ­
dan ie  do strawmy, w  czasie j e j  p rzy g o to w y w an ia , różnych  p rz y ­
praw7. P rz y p ra w y , ja k :  sól, p iep rz , k o rzen ie  i t. p., oprócz za- 
p ew n ien ia  poży w ien iu  odpow iedniego  sm aku, d z ia ła ją  rów nież 
p o dn ieca jąco  n a  o rg an a  tra w ie n ia  człow ieka, u ła tw ia ją c  przez 
to proces traw ien ia .

A żeby nie zagłębiać się w  szczegóły technik i p rzygo tow y­
w ania  poszczególnych po traw , gdyż przedm iot ten  jes t do­
k ład n ie  i w y cz e rp u ją co  p rzed s taw io n y  w in s tru k c ji  żyw n. i /24. 
za trzy m am  się ty lk o  n a d  om ów ieniem  go tow ania  m ięsa i w y ­
dajności tego p ro d u k tu  po ugotow aniu , oraz nad om ów ieniem  
gotowmnia n asze j kaw y konse rw o w ej, gdyż w  p ra k ty c e  sp o ty k a  
się tu ta j  jeszcze  dość częste n iedociągn ięcia .

G  o t o w  a n  i e m i ę s a .  M ięso je s t  jed n y m  z p o d s ta ­
w ow ych  a rty k u łó w  w  żyw nościow ej należności żo łn ie rsk ie j 
i o d g ry w a  w  n ie j zasadn iczą rolę. Jest ona źród łem  odżyw ian ia  
b ia łkow ego , o istocie k tó reg o  pow iem  k ilk a  słów  pon iże j. P od  
nazw ą m ięsa należałoby  w łaściw ie rozum ieć sam e m ięśnie zw ie­
rzęce; w  p ra k ty c e  je d n a k  n azy w am y  m ięsem  całą  m asę około 
kości i szk ie le tu , sk ła d a ją c ą  się z m ięśni, tk a n k i łączn e j, naczyń  
k rw ionośnych , nerw ów , naczy ń  i g ruczo łów  ch łonnych , tłu szczu  
i ścięgien. P ew ne części te j  m asy  n ie  u le g a ją  s traw ien iu , np. 
ścięgna, naczyn ia  k rw ionośne , a  stanow ią  t. zw. ba last p o k a r ­
mowy7 (podobnie j a k  d rzew n ik  w  a rty k u ła c h  ro ślinnych ), u ż y ­
teczn y  p rzez  to, że n a d a je  pokarm ow i p ew n ą  porow atość, p rzez
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co  u ła tw ia  p roces traw ien ia . N ad to  b a la s t ten  dz ia ła  p o b u d za­
ją c o  n a  ru ch  ro b aczk o w y  kiszek .

M ięso p rzez  gotow anie  ro zluźn ia  się w  sw ej k onsystenc ji, 
s ta je  się ła tw ie j straw ne i nab ie ra  w łaściw ości sm akow ych. W o­
dzie, w  k tó re j  je s t  gotow ane, udz ie la  części sw ych sk ład n ik ó w  
(tłuszczu, ciał b ia łk o w y ch , soku  m ięsnego), czyn iąc  z n ie j  p łyn  
pożyw ny, t. zw. rosół. Od sposobu gotow ania m ięsa zależy jego 
jak o ść  po ugotow aniu , ja k  rów nież jakość  rosołu.

W m ięsie w łożonem  do w rz ą ce j w ody, c ia ła  b ia łk o w e  śc in a ją  
się  i sok m ięsny  tru d n ie j  w y d o s ta je  się n azew n ą trz . M ięso go­
tow ane  w  te n  sposób, je s t  pe łnow artościow e, n a to m iast rosół 
posiada  m n ie j części pożyw nych . O d w ro tn ie : m ięso w łożone do 
z im n e j w ody  tra c i w  czasie go tow an ia  w ięcej sw ych części p o ­
żyw nych , n a  k o rzy ść  rosołu , w sk u te k  czego jes t ono po ugo ­
tow an iu  m n ie j pożyw ne, rosó ł je d n a k  jest sm aczn ie jszy  
i posilny .

P rz ec ię tn e  n o rm y  u b y tk u  m ięsa w  czasie go tow an ia  podane 
są  w  Dz. Rozk. N r 4/32 poz. 60. U stalono  że po ugo tow aniu  m ięsa 
i odjęciu  kości, pow inno pozostać n a jm n ie j 56% w agi m ięsa 
w łożonego do k o tła , p rzyczem  n a  m ięso po rc jow e, t. j. w y k ra -  
ja n e  k a w a łk i n a  p o rc je , m ą  p rzy p a ść  48%, zaś resz ta , t. j .  8%, 
p rz y p a d a  n a  sk raw k i, o b ran e  z kości i pozosta łe  p rz y  ro z k ro ju  
m ięsa na  po rc je .

P rz y  należności n o rm a ln e j („N”) t. j. 250 gr. su row ego  m ięsa, 
p o rc ja  jeg o  po u go tow an iu  m a w ynosić  n a jm n ie j 120 g r.; na 
sk ra w k i p rz y p a d a  około  20 gr. Z pow yższego ro zk azu  w y n ik a , 
że o ile  w ag a  sk ra w k ó w  m ięsa m oże się w ah ać  in  m inus, t. j. 
n ie  osiągać 20 gr, o ty le  w ag a  p o rc ji  m ięsa ugo tow anego u s ta ­
lona  je s t  ja k o  m inim um , za tem  w p ra k ty c e  pow inno  się zw yk le  
osiągać w ięcej.

N o rm y  te, u s ta lo n e  n a  podstaw ie  p ró b  i dośw iadczeń , b y ły  
ponow nie  sp raw d zan e  w  m a ju  b. r. p rzez  d okonan ie  szeregu  
p ró b n y c h  gotow ań m ięsa w  jed n o s tk a ch  adm . garn izonu  w a r ­
szaw skiego.

W y n ik i z a p ew n ia ją  naogół m ożliw ość u zyskan ia  w ag i p o rc ji  
m ięsa p o n ad  120 g r (w C. W. San. 124.78 gr, w  56 p. p. 126.46 
gr), jed n a k  w aga sk raw ków  m ięsa byw a  zw ykle m niejszą 
i osiąga za ledw ie  połow ę w agi p rzep iso w ej. W praw dzie  w 21 
p. p. osiągnięto  23,76 gr. sk raw k ó w  m ięsa, je d n a k  w ag a  p o rc ji
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w y n o siła  ty lk o  112,45 gr, a p rzy czy n ą  lego  b y ł z ły  podzia ł m ię­
sa su row ego  i n ieodpow iedn ie  oddzielen ie  kości, na k tó ry c h  
pozosta łe  m ięso dało  ty lk o  sk ra w k i po ugotow aniu ,

D ośw iadczenie to w p łyn ie  zapew ne n a  pew ną m odyfikację  
norm  w k ie ru n k u  zm niejszenia norm y sk raw ków  m ięsa, k tó ra  
i tak  określona jest w  rozkazie na „około",

I rzeba  je d n a k  stw ierdzić , że n o rm a  120 gr. — jn k o  m in im alna  
w a g a  p o rc ji m ięsa po ugo to w an iu  — je s t  b a rd zo  to le ra n c y jn a . 
Zw ażyw szy, że sk ra w k i m ięsa, w sy p y w an e  do zupy , lub  p rz e ­
znaczone do p rz y rz ą d z e n ia  p ierogów  i t. p., u z u p e łn ia ją  w łaśc i­
w ie p o rc ję  m ięsa, m ożna p rz y ją ć  p rzec ię tn ie , że łączna  ilość 
m ięsa ugo tow anego1 i w y daw anego  do spożycia, osiąga w agę 
m inim um  150 gr. w  należności n o rm a ln e j.

A\ y p ad k i, że w ag a  p o rc ji  m ięsa ugotow anego nie osiąga 120 
gr.. w y n ik a ją  z różnych  p rzy czy n . W  p ierw szym  rzędzie  w cho­
dzi w  g rę  jak o ść  m ięsa surow ego, następn ie  ilość kości w  m ięsie, 
nadzór n a d  w y d aw an iem  m ięsa do k o tła  i podzia łem  p o rcy j. 
w reszcie  p rzy g o to w an ie  fachow e k u ch a rzy .

M ięso do u ży tku  w o jsk a  m a p rzep isan e  w a ru n k i jakośc iow e  
i pow inno  im bezw aru n k o w o  odpow iadać. W a ru n k i te  zaw iera  
in s tru k c ja  żyw n. — 4. c. z ro k u  1924 1). Z aw artość  kości w  m ię­
sie n ie  m oże p rze k ra cz a ć  15% (Dz. Rozk. N r. 4/55 poz. 60). P rz ę ­
śl rzegan ie  ty ch  w ym ogów , p rz y  odbiorze m ięsa od dostaw ców , 
n a leży  do obow iązków  osób d o k o n y w u ją c y ch  odb ioru , p rzy - 
czem  odpow iedzialność ich za jak o ść  odeb ranego  m ięsa, za ró w ­
no ja k  i innych  m a te rja łó w , n ab y w a n y c h  p rzez  jed n o s tk ę  a d ­
m in is trac y jn ą , ok reślona  je s t  w  § 194 p rzep isu  J. A. 1.

N adzór n ad  w ydaw an iem  m ięsa do k o tła  m a zapew n iać  ofi­
cer żyw nościow y i do jeg o  obow iązków  n a leży  rów nież  zapew ­
n ien ie  persone low i ku ch en n em u  na leży tego  fachow ego w y ­
szkolenia.

S pełn ien ie  pow yższych  w a ru n k ó w  pozw oli z ca łą  pew nością  
na u zyskan ie  p rze p isan e j w y d a jn o śc i m ięsa.

G otow anie  k a w y  konserw ow ej.

Z ko le i zw rócę u w agę  n a  sposób go tow ania  k a w y  k o n se rw o ­
w e j. Sposób ten  p o d a n y  je s t  w  D zien n ik u  R ozkazów  N r. 4/52

9 In s tru k c ja  ta  je s t  obecnie p rzerab iana ,  ak tua l izow ana  i uzupe łn iana .  
W ydanie  j e j  j e s t  spodziewane w  b ieżącym  okresie  budżetow ym . W w a ru n ­
kach techn icznych  dla mięsa n ie -n a leż y  się spodziewać w iększych  zmian-



50 Kpt. int. Sergjusz Szym ański N r 1

poz. 44. Z ab ran ia  on p rzed ew szy stk iem  w rz u c an ia  k o s tek  na  
w rzącą  w odę. K aw ę konserw ow ą n a leży  p rze d  w sypan iem  do 
ko tła  pokruszyć, zalać  zim ną w odą w ilości 1,2 litra  na każdą  
kostkę  (2 po rc je ) i zagotow ać w  zam k n ię ty m  ko tle . Po zagoto­
w an iu  odstaw ić kocioł z p a le n isk a  lub  odg arn ąć  z pod  niego 
ogień, p ły n  zam ieszać, sk rop ić  z im ną w odą, n a k ry ć  kocioł i po ­
zostaw ić go do czasu u s ta n ia  się k aw y .

Ten sposób gotow ania zapew n ia  napojow i w artości sm akowe, 
dobre rozpuszczenie cuk ru , zaw artego w konserw ie, oraz k la­
row ność i b a rw ę  p łynu .

Rozbiór i w artość odżyw cza artykułów  żyw nościow ych .

Pod nazw ą p ro d u k tó w  spożyw czych  rozum iem y su b stan c je  
n a tu ra ln e , z n a jd u ją c e  się w  p rzy ro d z ie , z k tó ry c h  sporządza  
się pokarm . D zie lą  się one zasadniczo na  dw ie g ru p y :

a. pochodzen ia  zw ierzęcego (mięso, tłuszcz zw ierzęcy), i
b. pochodzenia roślinnego (zboże, ziem niaki, i t. d.).

P ro d u k ty  spożyw cze p o s ia d a ją  ro zm aity  sk ład  chem iczny, z k tó ­
rego w y o d ręb n ia  się p ew ne g ru p y  chem iczne, o d g ry w a ją c e  w aż ­
n ie jszą  ro lę  w  odżyw ian iu  się u s tro ju  ludzkiego . R ozróżn ian i) 
sześć podstaw ow ych  g ru p  su b s ta n c y j o d ży w czy ch :

1. wodę,
2. sole n ieorgan iczne,
3. w ęg low odany,
4. tłuszcze,
5. b ia łka ,
6. w itam iny .
Pom inięcie w  tern u g ru p o w an iu  w ody, soli m in e ra ln y c h  i w i­

tam in , d latego , że nie w y trw a rz a ją  one w  organ izm ie  en erg jt. 
b y ło b y  n iesłusznem . gdyż su b s tan c je  te  są n ieodzow ne dla z a ­
pew nien ia  p raw id łow ośc i procesów  w e w n ą trz  o rganizm u.

Z ko le i om ów im y znaczenie  pow yższych su b s ta n c y j d la  u s tro ­
ju  ludzkiego.

W o d a .  Jest ona n iezb ęd n a  w  organ izm ie ja k o  śro d ek  do ro z ­
puszczan ia  pokarm ów  i ich przenoszenia. Ilość w ody w orga­
nizm ie dorosłego  człow ieka  p rzew yższa  2/:t w ag i jeg o  ciała. C zło­
w iek  do ro sły  p o trz e b u je  dzienn ie  2,7 — 2,8 kg  w ody, ta k  w  p o ­
karm ach  p łynnych , ja k  i w stałych. W  rzeczyw istości ilość wody. 
zużyw anej przez poszczególne jednostk i, p rzew yższa  tę  norm ę.
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O dgryw a tu  rolę po ra  roku  i tem p era tu ra  otoczenia, p rzy zw y cza­
jenie. rodzaj spożyw anych pokarm ów  i t. p. czynniki.

S o l e  n i e o r g a n i c z n e .  W praw dzie  nie p rzy sp a rza ją  
one organizm ow i energji, s tanow ią jed n a k  niezbędną część tk an ek  
u stro ju . Skład  tk an k i kostnej np. w ykazu je , że sole m ineralne tam  
przew aża ją . B rak  soli pow oduje  schorzenia.

W ę g l o w o d a n y .  Nie m ogą one służyć do budow y żyw ej 
substanc ji organizm u, jed n a k  zapew n ia ją  m u w artości energetycz­
ne. T ypow ym  przedstaw icielem  w ęglow odanów  są cukry . W ęglo­
w odany, a w  p ierw szym  rzędzie cuk ry , są bardzo  łatw o p rzy sw a­
ja n e  p rzez organizm  (spalone) i tern się tłom aczy  szybkie wzm o­
żenie sił po ich spożyciu. Ja k o  p rzy k ła d  tak ie j pożyw ki służy  cu ­
kier. spożyw any  chętnie p rz y  w iększych w ysiłkach  (np. 
w  sporcie).

T ł u s z c z e .  Podobnie ja k  w ęglow odany, tłuszcze p rzysw ojo ­
ne przez organizm  w y tw a rz a ją  energję cieplną. Tłuszcz, u p ro ­
w adzony do p rzew odu  pokarm ow ego (spożyty), rozpada  się pod 
działaniem  soków traw iennych  i w postaci zaw iesiny  dostaje  się 
do naczyń  chłonnych i do krw i. N adm iar tłuszczu może odk ładać 
się w  organizm ie, co m a m iejsce p rzy  obfitem  w yżyw ieniu . O dło­
żony tłuszcz stanow i ja k  gd y b y  rezerw ę o energji sk ry te j, k tó ra  
w razie po trzeby  może b y ć  uruchom ioną.

A czkolw iek zarów no tłuszcz ja k  i w ęglow odany dostarczają  
organizm ow i energji cieplnej, to jed n a k  substancje  te n ie  mogą 
się naw zajem  zastępow ać i w yłączać. T łuszcze nie m ogą być za­
stąp ione przez w ęglow odany i odw rotnie, a pożyw ienie człow ieka 
m usi się sk ładać  z jed n y ch  i drugich.

B i a ł k a .  Pod n azw ą b ia łk a  rozum iem y osobną g rupę ciał azo­
tow ych, k tó re  m ają  podstaw ow e znaczenie w w yżyw ieniu , gdyż 
z nich w y tw arza  się krew , tk an k i i organa ciała ludzkiego. W pro­
w adzone do przew odu pokarm ow ego, b ia łko  podlega pod w p ły ­
wem soków traw iennych , zm ianom  i rozkładow i, poczem  ciała 
b iałkow e zosta ją  w chłonięte i p rzechodzą do krw i. Tam  n as tęp u je  
dalsze p rzegrupow anie  ciał b iałkow ych, tw orzą  się nowe g ru p y  
tych  ciał ju ż  jak o  m ate rja ł p lastyczny , sw oisty różnym  rodzajom  
kom órek i tkanek .

W i t a m i n y .  Prócz w ym ienionych pow yżej substancy j. ko­
n iecznych organizm ow i do życia, is tn ie ją  jeszcze pew ne ciała, za­
w arte  w  różnych  p ro d u k tach  żyw nościow ych, a k tó ry ch  b rak
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w pokarm ie pow oduje  chorobow e zaburzen ia  w organizm ie. C ia ­
łam i tem i są w itam iny .

B rak  w itam in  w pokarm ie  pow oduje  różne schorzenia i ta k  np.: 
b ra k  w pożyw ien iu  św ieżych p roduk tów  roślinnych  pow oduje 
zapadan ie  na  szkorbut, czyli gnilec, a p rz y  odżyw ianiu  się w y ­
łącznie ryżem  polerow anym  (co m a np, m iejsce w Jap o n ji, C h i­
nach. na  F ilip inach) ob jaw ia  się choroba zw ana beri-beri. P ie rw ­
szą chorobę usuw a się przez dostarczenie organizm ow i surow ych 
ja rz y n , c y try n  i t. p., zaś p rzy  beri-beri stosuje się zastrzyk i 
z drożdży  lub  w yw aru , łusek  ryżow ych, w zględnie p oda je  się do 
spożycia ryż  ty lko  łuszczony, a nie polerow any, U dzieci, odży­
w ianych  w yłącznie  m lekiem  stery lizow anym , pow sta je  choroba 
B arlow a, zn ik a jąca  z chw ilą  w y d an ia  do spożycia m leka surowego.

J a k  z p rzy k ład ó w  ty ch  w yn ika , p ro d u k ty  spożyw cze, oprócz 
w artości odżyw czych, zaw iera ją  jeszcze pew ne substancje  w a ru n ­
k u jące  zdrow ie i no rm alny  rozw ój organizm u.

R ozróżniam y: w itam inę A — noszącą nazw ę w zrostow ej, a za­
w artą  w m leku, m aśle, ja jach , zielonych ja rzy n ach , a w m n ie j­
szej ilości w z iarnach  zboża, w ątrobie  i nerkach . Mięso zwierzęce 
zaw iera  bardzo  m ałe ilości w itam iny .

P rz y  sposobności w spom nę o k u rze j ślepocie, jak o  chorobie po­
w sta jące j na tle b rak u  w itam in. Leczy się ją  przez w ydaw anie  
chorym  do spożycia m asła  lub  gotow anej w ątroby.

W itam inę B •— zapobiegającą przew lekłem u zapalen iu  u k ładu  
nerw onego. a przedew szystk iem  chorobie beri-beri i w itam inę B2— 
zw aną w zrostow ą. Z aw iera ją  je  w dużej ilości pom idory, b iała  
fasola, św ieży szpinak, drożdże, a w m niejszej ilości — ziarna 
pszenicy, m leko, masło, mózg, w ątroba  i nerki.

W itam inę C — k tó re j b rak  pow oduje  chorobę gnilca. Z na jdu je  
się ona w św ieżych ja rz y n ac h  i owocach.

W itam inę D — przeciw krzyw icow ą, zaw artą  w tłuszczach zw ie­
rzęcych. tran ie , m leku, ja ja c h  i n iek tó rych  zielonych jarzynach .

W itam inę E — m ającą  w p ływ  na zdolność rozrodczą organizm u, 
z n a jd u jąc ą  się w tłuszczach  roślinnych, np. w oliwie.

W idzim y zatem  ja k  bardzo  różnorodny jest skład pożyw ienia 
ludzkiego i ja k  w ażną rolę o dg ryw ają  w pożyw ieniu  poszczegól­
ne jego sk ładnik i.

P rzez w artość odżyw czą rozum iem y tą korzyść, ja k ą  uzy sk u je  
organizm  przez  spożycie danego pokarm u . W artość tą  oznacza się 
liczbą jednostek  cieplikow ych, czyli ka lo ry j. jak ie  w y tw a rz a ją  się 
w organizm ie po spożyciu pokarm u. O bliczenia u b y tk ó w  i strat,
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jak ie  organizm  ponosi w ciągu doby, oraz ustalen ie ekw iw alen tu  
na pokrycie  ty ch  s tra t w form ie pożyw ienia, d a je  podstaw ę do 
określen ia norm  należności żyw nościow ej dla danej ka tego rji osób.

W  w ojsku  naszern p rzy ję to , że p rzecię tna  w artość odżyw cza n a ­
leżności norm alnej m a w ynosić około 3500 ka lo ry j (ściśle 3476). 
Za podstaw ę do ułożenia spisu a rty k u łó w  żyw nościow ych, wcho 
dzących  w sk ład  należności żyw nościow ej, wzięto z jednej strony  
ocenę ich pod w zględem  kalorycznym , a z drugiej s trony  ocenę 
pod w zględem  sk ładu  chem icznego, k tó ry  m usi zapew nić w p ew ­
nym  stosunku udz ia ł b ia łka , tłuszczu  i w ęglow odanów , oraz udz ia ł 
w itam in.

K ażdy  a rty k u ł żyw nościow y posiada obliczoną w artość kalo ­
ryczną  p rak ty czn ą , to znaczy taką . ja k ą  zapew nia organizm ow i 
po spożyciu. W  obliczeniu uw zględnione są s tra ty , idące na od­
p a d k i podczas p rzygotow ania  s tra w y  (obieranie, czyszczenie 
i t. p .) .

P rz y  zam ianie a rty k u łó w  żyw nościow ych zasadniczych  a r ty k u ­
łam i zastępczem i, co określa rozdział V III T abel należności, 
uw zględniono rów nież — w drodze porów nań  — ich w artość ka­
lo ryczną i na  te j  podstaw ie usta lono  stosunek zam ienny.

Stosow anie Tabel należności nie w ym aga zatem  w prak tycznem  
ich użyc iu  przeliczeń i określenia stosunku zam iennego dla po­
szczególnych a rty k u łó w  żyw nościow ych zasadniczych  i zastęp ­
czych. Tabele te p o d a ją  już  gotow y i obliczony m aterja ł.

Mimo w szystko  jed n a k  um iejętność u sku teczn ian ia  tych  obli­
czeń nie pow inna b y ć  obcą oficerow i żyw nościow em u, gdyż go­
spodarka  rycza łtow a d a je  m ożność zw iększenia norm . p rzep isa­
nych  tabelam i należności, a ocena w artości odżyw czej pozwoli za­
rów no n a  n a leży ty  dobór a rty k u łó w , ja k  i ocenę zw iększonej o nie 
należności.

Źródłem  pow yższych w iadom ości jest in s tru k c ja  żyw n. — 4c/24, 
zaw iera jąca  tab lice  sk ładu  chem icznego poszczególnych a rty k u łó w  
żyw nościow ych i ich w artości odżyw czej.

Jadłospisy.

Po om ów ieniu elem entów , znajom ość k tó ry ch  będzie bardzo  po­
m ocna p rz y  u k ład an iu  jad łosp isu  i ocenie jego w artości, m ożem y 
ju ż  za jąć  się p rak ty c zn ą  stroną te j  p racy  oficera żywnościowego. 
W toku rozw ażań  przytoczone zostaną p rzyk łady , zaczerpuięte 
o ile m ożności — z życia, b y  ocena ich pozw oliła n a  w yciągnięcie
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w niosków  w zakresie m etody, k tó rą  p rzy  sporządzaniu  jad ło sp i­
sów należy  się kierow ać.

Przed p rzystąp ien iem  do ułożenia jad łosp isu  nałeży  wiedzieć, 
jak ie  a r ty k u ły  żyw nościow e m am y do dyspozycji. R odzaj a r ty ­
kułów  w ynika z przepisanego sk ładu  należności żyw nościow ych, 
oraz w skazań, d y k tow anych  zam ianą a rty k u łó w  zasadniczych 
przez a r ty k u ły  zastępcze. Zastępow anie a rty k u łó w  zasadniczych 
w yn ika  ze w zględów  d iete tycznych , w skazu jących  konieczność 
urozm aicenia straw y, oraz ze w zględów  gospodarczych, ogranicza­
jący ch  częstokroć m ożność n abycia  a rty k u łu  zasadniczego.

Te m om enty m uszą być b rane  pod uw agę p rzy  zakupie  a r ty k u ­
łów  żyw nościow ych. W  każdym  razie  na leży  uw zględnić, p rzy  
u sta lan iu  zapo trzebow ania  a rty k u łó w  żyw nościow ych, że: 1) m ię­
so wołowe m a być  zastępow ane zasadniczo dw a lub  trz y  razy  
w dekadzie  innem i rodza jam i m ięsa (§ 46 kabel należności), z cze­
go i — 2 raz y  w dekadzie mięsem baran iem  (l)z. Rozk. Nr. 21/32 
poz. 282),

2) ja rz y n a  tw a rd a  ma być zastąp iona 1 — 2 razy  w dekadzie 
m ąk ą  do gotow ania (§ 47 Tabel należności),

3) ja rz y n a  św ieża m a być  zastępow ana 1 —  2 raz y  w dekadzie 
k a p u s tą  kiszoną (§ 48 Tabel należności).

4) ziem niaków  nie m ożna zastępow ać ja rzy n ą  tw ardą .
3) należy się s ta rać  o w prow adzenie  m leka do jadłospisu, w y ­

k o rzystu jąc  norm y zastępow ania  słoniny (Dz. Rozk. 37/30 
poz. 445).

Rów nocześnie na leży  w ysłuchać  op in ji lekarza, k tó ry  może mieć 
pew ne życzenia co do w yboru  n iek tó rych  a rty k u łó w  żyw nościo­
w ych łub ich nam iastek , na  podstaw ie obserw acji s tanu  zdrow ot- 
nego ludzi w oddziale.

S pecjaln ie  w spom niałem , że ziem niaków  nie m ożna zastępow ać 
ja rz y n ą  tw ardą . S p raw a ta  jes t dość czulą. W ykorzystan ie  całej 
należności ziem niaków , k tó re  m ożna zastąp ić  ty lko  ja rz y n ą  św ie­
żą (względnie suszoną), sp raw ia  n iejednokro tn ie  dużo kłopotu 
p rzy  u k ład an iu  jadłospisu . Z drug iej znów strony, ziem niaki są 
podstaw ą w yżyw ien ia  objętościowego, stanow ią a rty k u ł, do spo­
żyw an ia  k tórego w w iększej ilości są p rzyzw yczajone  szerokie 
m asy, to  też pow inny  one znaleźć zastosow anie n iem al p rzy  k a ż ­
dym  posiłku. W  chw ili obecnej są przez D epartam ent In ten d en tu ry  
p rzep row adzane b ad an ia  nad  dopuszczeniem , w pew nych  w a ru n ­
kach. zam iany  części należności ziem niaków  ja rz y n ą  tw ard ą . O d ­
nosi się to  w  pierw szym  rzędzie do w arunków  polowego b y to w a­
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nia  oddziałów  w czasie ćw iczeń i m anew rów , k iedy  nabycie  i p rz y ­
gotow anie całej, p rzep isane j norm y ziem niaków , nastręcza  pow aż­
ne trudności. W  w y p ad k u  pozytyw nego w yniku  tych  badań , n a ­
leży oczekiw ać ogłoszenia odpow iedniego uzupełn ien ia  do posta ­
now ień R ozdziału Y l ł l  Tabel należności.

P osiadając  spis będących  do dyspozycji a rty k u łó w  zasadniczych 
i zastępczych, m ożna ju ż  p rzy s tąp ić  do ułożenia jad łosp isu , posił­
k u jąc  się podanem i pow yżej w ym aganiam i, in s tru k c ją  żyw n. — 
1/24, zaw iera jącą  recep ty  ku linarne , w łasnym  dośw iadczeniem  
i pom ysłow ością.

Poniew aż na p rzyk ładzie  m ożna n a jlep ie j p rzep row adzić  ocenę 
jad łosp isu , p rze to  przy toczę fragm en ty  jadłospisów , zaczerpnięte 
z życia p rak tycznego  i podam  w zory w łasne, W  om ów ieniu po ­
szczególnych p rzy k ład ó w  przeprow adzę analizę ich konstrukc ji 
w św ietle obow iązu jących  przepisów , z uw zględnieniem  podanych  
pow yżej w ym ogów  ogólnych, jak im  ma odpow iadać dobry 
jadłospis.

1.

o;

cd

cd

vC/3

czarn a  k a w a  z ch lebem

r—- k a p u śn ia k
pieczeń  w ołow a
ziem n iak i ok raszone

•-
tłuszczem

ir.
O

r> -W k ru p n ik  z k a szy  ja g la ­
W nej z z iem n iakam i

h e rb a ta

•N

r'

0)
N

T3
cdJNSh
S3
Ł-t

1 p o rc ja  k aw y  k o n ser­
w ow ej (25 gr.) 

ch leb a  800 g r (na ca ły  
dzień)

250 gr. m ięsa 
600 gr. k a p u s ty  kiszo- 

n e j
700 gr. z iem n iaków  
10 gr. s łon iny  
20 gr. sm alcu  p rz y p ra ­

w y  i w łoszczyzna

200 gr. z iem n iaków  
30 gr. k aszy  ja g la n e j  
15 gr. s ło n in y  
1 gr. h e rb a ty  
15 gr. c u k ru

R o zpatru jąc  ten  jad łosp is stw ierdzam y co następu je :
a) o b  i a d m ało urozm aicony ja rzy n ą , gdyż do pieczeni p rze­

w idziano ty lko  ziem niaki:
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b) k o l a c j a  nie odpow iada w ym aganiom  treśc iw ej s traw y : 
jest to  cienka, chuda  znpa i h erba ta , a więc dw a p łyny . 

P rz y stęp u jąc  do oceny rozdziału  a rtyku łów , z k tó ry ch  p rz y rz ą ­
dzono te posiłki, w idzim y, że całą  należność ja rzy n y  świeżej 
i 120 gr. ja rz y n y  tw ard e j zastąp iono  k a p u s tą  k iszoną (600 gr.) 
i ziem niakam i (200 gr.). O  ile zastąpienie ja rz y n y  świeżej k a p u s tą  
k iszoną wzgl. ziem niakam i jest dopuszczalne (§ 48 Tabel należ­
ności), o ty le  zastępow anie ja rz y n y  tw a rd e j tem i a rty k u łam i jest 
niedozwolone, a ja rz y n ę  tw ard ą  m ożna zastąp ić  w yłącznie  m ąką 
do gotow ania (§ 47 Tabel należności).

W  w yn iku  tej zam iany  cały  u k ład  k u lin a rn y  podanej s traw y  
okazał się zły, gdyż żołnierz o trzym ał w m iejsce k ap u śn iak u  ch u ­
dą  kap u stę  na  rzadko, a  do m ięsa za dużo ziem niaków , k tó rych  
nie spożył. K rupn ik  z kaszy  jag lanej i ziem niaków , w ydany  na 
kolację, by ł p o traw ą  niesm aczną i n iepożyw ną. Żołnierz po tej 
ko lac ji b y ł głodny. Pozostaw ienie ca łe j należności ja rz y n y  tw a r­
dej, zgodnie z przepisam i, pozw oliłoby na  urozm aicenie straw y, 
podanie  sm aczniejszych po traw  i nasycenie jedzącego. W  szcze­
gólności nie należało  sporządzać k ru p n ik u  z k aszy  jag lanej, 
a z k ru p  jęczm iennych.

2.

na
da

ni
e c z a rn a  k a w a  z ch lebem 1 | o re j a k a w y  k o n se r­

w ow ej (25 gr.) 
eh leb  800 gr. (na ca ły

>>
•N

dzień)

04

-HH

'"C barszcz  b u rac z a n y  
z z iem n iak am i 

m ię o duszone z, faso lą os
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kó
w 250 gr. m ięsa 

150 gr. b u rak ó w  
20 gr. m archw i

P h 250 gr z iem n iaków
n O 40 gr. s łon iny

C/O

O
O

1)N
T)ctfN

180 gr
w y

fasoli p rzy p ra -  
w łoszczyzna

Oh

1 a 
c 

j 
a k a sza  g ry czan a  ze sło­
n in ą  

k a w a

SJ 
o .

a

120 gr 
nej 

40 gr.

. k aszy  grycza- 

s ło n in y
o 1 p o rc ja  k aw y  k o n se r­

y w ow ej (25 gr.)
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Ph
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bo

losół z k aszą  
sz tu k a  m ięsa 
z iem n iak i 
ćw ik ła

barszcz
p ieczeń  b a ra n ia
z iem n iak i
k a p u s ta

m ięso . . . . 250 m ięso . . . 250
k a sza  . . . . 50 b u ra k i  . . . 100
z iem n iak i . 600 z iem n iak i 600
b u ra k i • . . . 100 k a p u s ta  kisz. 170
sło n in a  . . . . 25 s łon ina  . . . 30

zu p a  z iem n iaczana  
gu lasz  w o łow y  
kasza

m ięso 
kasza  
z iem n iak i 
s łon ina  .

250 boczek  . . . 125
150 groch  . . . 75
350 z iem n iak i 400

35 k a p u s ta  kisz. 170
słon ina  . . . 35

z u p a  g rochow a 
boczek  w ędzony  
z iem n iak i 
k a p u s ta

z u p a  g rzybow a 
ry b a  lu b  śledzie 
k a rto fle
sa ła ta  z k a p u s ty

śledzi . . . .  250 
ry b y  su szonej 150 
g rzy b y  suszone 7,5 
k asza  . . . .  50
z iem n iak i . . 450 
k a p u s ta  kisz. . 250 
s łon ina  . . . 3 0

k a p u śn ia k  
p ieczeń  w o łow a 
z iem n iak i

m ięso 
k a p u s ta  
z iem n iak i 
s łon ina  .

250
200
700

30

rosół z b a ra n in y  z 
k ru p a m i i k a r ­
to flam i 

m ięso rosołow e 
z iem n iak i 
b u rac z k i

m ięso . . . . 250
k ru p y  . . . . 50
b u ra k i . . . . 200
z iem n iak i . 700
s ło n in a  . . . . 25

k a p u śn ia k  
k ie łb a sa  w  sosie 
k a rto fle  
k a p u s ta

k ie łb a sa  
k a p u s ta  
z iem n iak i 
s łon ina  . ,

150
200
650
30

zu p a  faso low a 
p ieczeń  w o łow a 

duszona 
z iem n iak i 
b ru k ie w

rosół z k lu sk am i 
sz tu k a  m ięsa  z so­

sem  cebu low ym  i 
z iem n iak am i 

sa ła ta  z k a p u s ty

m ięso - . . . 250 m ięso . . . . 250
faso la  . . . . 75 m ąk a  . . . . . 50
ziem niak i . . 400 z iem n iak i . 600
b ru k ie w  . . . 200 k a p u s ta  kisz. . 250
słon ina  . . . . 35 s łon ina  . . . . 25

k ru p n ik  z ziem nia- k asza  ze słon iną
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O
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>> o cd

groch 
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200

25

SJD

k a sza  ze słon iną  
k aw a

k a p u s ta  n a  słodko 
z iem niak i

k ru p n ik  z k aszy  
jęc z m ie n n e j

faso la  n a  kw aśno  
k aw a

k lu sk i k ład z io n e  
k aw a

p ę c ak  na m lek u faso la  ze s łon iną  
k a w a kam i k aw a

k asza
s łon ina

150
20

k a p u s ta  
z iem n iak i 
s łon ina  .

300
350
25

k asza  
z iem n iak i 
słon ina .

75
400

25

faso la
słon ina

100
20

m ąka . 
słon ina

150
20

p ę c ak
m leko

. 100 
40 cl.

faso la
słon ina

150
20

k ru p y  . 
z iem n iak i 
s łon ina  .

75
400

25

kasza
słon ina

100
25
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Ten jad łosp is w skazu je  n a  dużą  zasobność gospodarczą d ane j 
jednostk i ad m in is tracy jn e j i dbałość o w yżyw ienie żołnierza. D o­
w odem  tego jest dobre ułożenie posiłków , icli urozm aicenie, a po­
nad to  zw iększenie należności tłuszczu  o 50 gr. B y łby  to jad łosp is 
bez zarzu tu , gdyby  nie rażące om inięcie postanow ień przepisów  
w zakresie zam iany  ziem niaków  i ja rz y n y  św ieżej. O  ile \s7 po­
przednim  jad łosp isie  zastąpiono znaczną część ja rz y n y  tw a rd e j, 
je rz y n ą  św ieżą i część należności ziem niaków  k a p u s tą  kiszoną,
0 ty le  w n in ie jszym  p rzyk ładzie , zastąpiono znaczną część należ­
ności ziem niaków  i m ałą  część ja rzy n y  św ieżej — ja rz y n ą  tw a r­
dą. Jest to  sprzeczne z postanow ieniam i § 49 i 48 T abel należności
1 sp raw ia , że jad łosp is ten  jest n ieprzepisow y i w św ietle obow ią­
zu jących  przepisów  nie może b y ć  tolerow any;

( ja k  za łączn ik)

J est to jadłospis dekadow y n a jb a rd z ie j zbliżony do w ym agań 
obow iązu jących  przepisów  i czyn iący  naogół zadość w arunkom , 
k tó re  podałem  pow yżej. W  szczególności w idzim y tu ta j  u rozm a­
icenie s traw y , na leży te  stosow anie zam iany  a rty k u łó w  zasadn i­
czych a rty k u łam i zastępczem i i p rzestrzeganie norm  należności.

Jad łosp is ten  opracow any  jest — ja k  w idzim y — ty lko  w r a ­
m ach p rzep isanej należności norm alnej i n ie zaw iera żadnych  do­
datków . k tó rych  stosow anie w gospodarce rycza łtow ej jest m ożli­
we. U rozm aicenie spisu po traw  ja rz y n ą  św ieżą w  tych  dn iach , 
w k tó rych  jad łosp is p rzew idu je  ty lko  ziem niaki (np, Yl-go dnia) 
oraz zw iększenie ich w artości odżyw czej przez dodanie w  n iek tó­
rych  d niacli pew nej ilości tłuszczu, by łoby  bardzo  pożądane.

O cena pow yższych p rzykładów , oraz znajom ość w ym agań, s ta ­
w ianych jadłospisow i przez przep isy , wreszcie p rzysw ojen ie  sobie 
zasadniczych  podstaw , którem i należy się k ierow ać p rzy  u k ła d a ­
niu jad łosp isu , a k tó re  zostały7 szerzej om ówione w poprzedn iej 
części niniejszego a rty k u łu , pozw ala nam  na ułożenie wzorow ego 
jad łosp isu , posiadającego ch a rak te r ram ow y. W zorzec ten odda 
nam  usługi p rzy  uk ładan iu  szczegółowych jadłospisów  dekado­
w ych. o rje n tu ją c  w zakresie ogólnych w ym agań przepisów , bez 
sk rępow ania  sw obody doboru po traw , a rty k u łó w  żywnościowy ch, 
z k tó ry ch  p o traw y  te m ają  b y ć  przygotow ane, oraz sposób ich 
sporządzania.
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Jadłospis tak i p rzedstaw ia łby  się następu jąco :
D

zi
eń

 
de

ka
dy p  o s i ł k  i

Ś n ia ­
d a n ia O b i a d y K o l a c j e

I

S
N

rosół,
m ięso w ołow e, z iem ­
n iak i. ja rz y n a  św ieża, 
tłuszcz, p rz y p ra w y

ja rz y n a  tw a rd a , sło- 
n in a,
k a w a  lu b  h e rb a ta

II
”*5O
cd
a
Cdn

zupa,
m ięso w ołow e, z iem ­
n iak i, ja r z y n a  tw a rd a , 
tłuszcz, p rz y p ra w y

ja rz y n a  tw a rd a , św ie­
ża i z iem n iak i, tłuszcz, 
p rz y p ra w y  (zupa)

III

CU
3o
=J0

oo00

zupa,
m ięso b a ra n ie , z iem ­
n iak i, ja r z y n a  św ieża, 
tłuszcz, p rz y p ra w y

ja rz y n a  tw a rd a , s ło n i­
n a
k a w a  lub  h e rb a ta

IV

o
c•NO

Id

zupa,
m ięso w ołow e, z iem ­
n iak i, ja r z y n a  tw ard a , 
tłuszcz, p rz y p ra w y

ziem n ak i, ja rz y n a  
św ieża, tłuszcz, p rz y ­
p raw y ,
k aw a  lub  h e rb a ta

V

OJ

O

zup ,
śłedzie (lub ryba), z iem ­
n iak i. s a ła ta  ja r z y n o ­
w a, tłuszcz, p rz y p ra w y

ja rz y n a  tw a rd a , zam ie­
n io n a  m ą k ą  na k lu sk i, 
słon ina ,
k a w a  lu b  h e rb a ta

VI

cd

**
cd

W

zupa,
m ięso w iep rzow e, z iem ­
n iak i, ja rz y n a  św ieża 
za s tą p io n a  k a p u s tą  k i­
szoną, p rzy p ra w y , 
tłuszcz

ja r z y n a  tw a rd a , sło ­
n ina,
k a w a  Lub h e rb a ta
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rosół,
m ięso b a ra n ie , z iem ­
n iak i, ja r z y n a  tw ard a , 
tłuszcz, p rz y p ra w y

zu p a  — ja k  w  d n iu  11

VIII

zupa,
m ięso w ołow e, z iem ­
n iak i, ja r z y n a  św ieża, 
z a s tą p io n a  k a p u s tą  k i ­
szoną, tłuszcz, p rz y ­
p ra w y

j a rz y n a  tw ard a , sło ­
nina,
k a w a  lid) h e rb a ta

IX

rosół.
m ięso w ołow e, z iem ­
n iak i. ja r z y n a  tw a rd a , 
tłuszcz, p rz y p ra w y

ja r z y n a  tw a rd a  n a  m le­
k u  (zupa)

X

zupa,
m ięso w ołow e, z iem ­
n iak i, ja rz y n a  św ieża, 
tłuszcz, p rz y p ra w y

ja rz y n a  tw a rd a , sło ­
n in a
k a w a  lu b  h e rb a ta

O b ja śn ie n ia :

W  ram y  pow yższego jad łosp isu  m ożna w staw iać  dow olny ro ­
d z a j posiłków, oraz a rty k u łó w  żyw nościow ych, z k tó rych  te po­
siłki m a ją  być  przygotow ane. P onadto  nie zastrzega się przesunięć 
poszczególnych składów  pożyw ienia  w obrębie dni dekady . J a ­
dłospis uw zględn ia  trz y k ro tn ą  zam ianę w ciągu d ek ad y  m ięsa wo­
łowego innym  rodzajem  m ięsa (dw a razy  b a ran in a  i raz  mięso 
w ieprzow e), jednorazow ą zam ianą ja rz y n y  tw a rd e j m ąką  do go­
tow ania , dw u k ro tn ą  zam ianą ja rz y n y  św ieżej k a p u s tą  kiszoną (co 
w czasie zim y będzie m ieć m iejsce częściej z b rak u  dostatecznej 
ilości ja rz y n  św ieżych), oraz jednorazow ą zam ianę części tłuszczu



m lekiem . Część należności ziem niaków  może być  w pew nych 
dniach  zastępow ana ja rz y n ą  świeżą.

Pod n azw ą ja rz y n y  św ieżej rozum iem y: bn rak i, m archew , k a ­
pustę  św ieżą, b ruk iew , pom idory  i t. p., a pod nazw ą ja rz y n y  tw a r­
de j: kasze, k ru p y , fasolę, groch i t. p.

R odzaje zup (ziem niaczana, grochow a, grzybow a, barszcze, k a ­
puśn iak i i t. d .), oraz rodzaje  p o traw  m ięsnych (mięso rosołowe, 
pieczeń duszona, gulasz, pieczyste i t. d.) i sosów, podane są w fo r­
m ie recep t k u linarnych , w in stru k c ji żyw n. 1/24.

W  dniach, w  k tó ry ch  p rzew idziana  jes t zupa na  ko lac ją, na le­
ży się sta rać  o podanie  je j  w  form ie obfitego i pożyw nego posiłku, 
Zupa pow inna być  treśc iw a (gęsta), zap raw iona  bądź  m lekiem , 
bądź  zasm ażką n a  słon in ie  (np. zupa  ja rz y n o w a , zab ie lan a  m le­
kiem . z kaszą, fasolą, ziem niakam i i ja rzy n am i świeżem i. k rop - 
n ik  na  słon in ie  z kaszą  jęczm ien n ą  i z iem niakam i i t. p.). 
W  d n iach  ty ch  nie n a leży  ju ż  w y d aw ać  k a w y  lub  h e rb a ty , 
a  sk o rzy stać  z m ożności zastąp ien ia  je d n e j p o rc ji k a w y  k o n se r­
w ow ej, stosow nie do § 45 Tabel należności (25 gr. m ąki. 10 gr. 
słoniny, 1 gr. km inku , 1 gr. soli lub 100 gr. ziem niaków , wzgl. 
ja rz y n y  św ieżej, 10 gr. słoniny, 1 gr. km inku , 1 gr. soli). P o traw y  
z ja rz y n y  tw a rd e j na kolacje (kasze, różne postacie fasoli) m a ją  
b y ć  dobrze okraszone tłuszczem  lub  też p rzyp raw ione  sosem, spo­
rządzonym  na  tłuszczu. W  zw iązku  z tern należy  przew idzieć sto­
sow ny podział dziennej należności tłuszczu  pom iędzy obiad 
i kolację.

P rz y  sp o rząd zan iu  po traw  z m ięsa na  obiad, n a le ż y  un ikać  
podaw an ia  zby t często gulaszów  i bigosu, gdyż sp raw ied liw y  
rozdz ia ł należności m ięsa n a  poszczególnych  konsum en tów  je s t 
p rz y  ty ch  p o traw ach  u tru d n io n y . R ów nież n ie je s t  w skazane  
u staw iczne  po d aw an ie  m ięsa gotow anego t. zw. „sztuk i m ięsa” , 
aczko lw iek  p rzy g o to w an ie  te j p o tra w y  je s t  s tosunkow o n a j ła ­
tw ie jsze . N ależy  m ieć n a  uw adze, u rozm aicen ie  jad ło sp isu  zw ła ­
szcza, że p rzy g o to w an ie  np. p ieczen i duszonej z sosem  nie sp ra ­
w ia w iększe j tru d n o śc i n aw e t p rz y  d użych  stan ach  osób ży ­
w ionych.

P rz y  w y d a w an iu  m ięsa rosołow ego m a duże znaczen ie  rów ­
nież p rzy p ra w ie n ie  go odpow iedn im  sosem, co p o p raw ia  sm ak 
p o tra w y  i pozw ala  n a  ła tw ie jsze  spożycie dodanych  do m ięsa 
z iem niaków  i ja rz y n . Sosy m a ją  b y ć  p rzy rz ą d za n e  na  tłuszczu.
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l e  ogólne uw ag i w y c z e rp u ją  — ja k  m i się w y d a je  — zak res  
w skazów ek  o p rzy g o to w y w an iu  posiłków . Szczegóły p o d a je  
in s tru k c ja  żyw n. 1/24.

szczup łych  ram ach  tego a r ty k u łu  s ta ra łem  się rów n ież  w y ­
kazać , że poży teczne  w y k o rz y s ta n ie  p rzep isan y ch  należności 
żyw nościow ych je s t  w  zupełności m ożliw e w  zak resie  rozpo- 
rząd za ln y ch  środków , pod  w aru n k iem , że g o spodarka  k u ch e n n a  
fo rm a c ji będzie  o toczona tro sk ą  i n a le ż y tą  zapobiegliw ością  
o fice ra  żyw nościow ego. M am  n ad z ie je , że rozw ażan ia  n in ie jsze  
i w skazów k i z n ich  w y n ik a ją c e , zd o ła ją  chociażby  częściow o 
pom óc oficerow i żyw nościow em u w  jeg o  p e łn e j odpow iedzia l­
ności p racy .



k  PT. INT. W ACŁA W G E R M A SZ.

Koszty przesiedlenia.
S praw a zw rotu  kosztów  przesied leń  dokonanych przez w o j­

skow ych zaw odow ych w zględnie fun k c jo n arju szó w  państw o­
w ych. w  zw iązku  z przeniesieniem  ich na inne m iejsce służbowe, 
albo też w zw iązku  z p rzejściem  w stan spoczynku, w y d a je  się 
napozór bardzo  prostą, a ile kłopotów  sp raw ia  ona zarów no bez­
pośrednio zainteresow anym , ja k  i w ładzom  m ającym  z tem i sp ra ­
w am i do czynienia. C zem u to p rzyp isać?  C zy  niedostatecznie 
ja sn y m  przepisom , czy też nieznajom ości w zględnie n ienależy­
tem u zrozum ieniu  tych  przepisów ?

Sądzim y, że raczej ta  d ruga  a lte rn a ty w a  jes t p rzyczyną  zła. 
D latego też postanow iliśm y w n in iejszym  a rty k u le  za jąć  się tą  
sp raw ą, przypom nieć i om ówić w szystk ie przepisy , jak ie  w  tej 
m ierze zostały w ydane.

P rzy stęp u jąc  do rzeczy, m usim y oddzielnie om ówić kw estję  
kosztów  przesiedlenia dokonanego:

A) przez w ojskow ych zaw odow ych (funkcjonarjuszów  p a ń ­
stw ow ych) w czynnej służbie na sk u tek  przeniesienia z urzędu  
łub  na w łasną prośbę.

B) przez w ojskow ych zaw odow ych (funkcjonarjuszów  p a ń ­
stw ow ych) przeniesionych w stan  spoczynku, do obranego m ie j­
sca zam ieszkania.

C) przez w dow y i sieroty po w ojskow ych zaw odow ych (fu n ­
kc jonariu szach  państw ow ych) do obranego m iejsca zam ieszkania.

A. K oszty  przesiedlenia  dokonanego przez  w o jsk o w y c h  zaw odo­
w y c h  w  c zyn n e j służbie na sk u te k  przeniesienia do innego m ie j­

sca służbow ego z  urzędu  lub na w łasną prośbę.

Podstaw ę do p rzy zn aw an ia  zw rotu  kosztów  przesiedlenia u sk u ­
tecznionego przez w ojskow ych zaw odow ych w czynnej służbie
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stanow i w p ierw szej lin ji p k t. a) a rt. 10 u staw y  o uposażeniu  
z dn ia  9 październ ika  1923 r. (Dz. U. R. P. N r. 116/23 poz. 924), 
w d rug ie j zaś linji w ydane n a  podstaw ie tego a rty k u łu  rozporzą­
dzenie R ady  M inistrów  z dn ia  17 w rześnia 1927 r. (Dz. U. R. P . 
Nr. 71/32 poz. 651) i ca ły  szereg postanow ień M inisterstw a Skarbu  
i M inisterstw a S praw  W ojskow ych, będących  in te rp re ta c ją  rozpo­
rządzenia R ady  M inistrów , o k tó rem  m ow a w yżej.

Cóż w ięc p rzy słu g u je  przeniesionem u z u rzędu  n a  inne m iejsce 
służbow e ty tu łem  zw rotu  kosztów  przesiedlenia?

P rzy słu g u je  m u:
1) zw rot kosztów  p rze jazd u  d la  niego oraz jego żony i dzieci, 

ale ty lko  pod ty m  w arunkiem , że na osoby te  pobiera dodatek  eko­
nom iczny; ponad to  zw rot kosztów  p rze jazd u  d la jed n e j służącej 
(służącego).

Zwrotowi w  ty m  w y p ad k u  podlega kw ota odpow iada jąca  cenie 
b ile tu  ja z d y  ko leją  lub  sta tk iem  oraz zw rot kosztów  p rze jazdu  
innem i środkam i kom unikacy jnem i i ry cza łt na  pokrycie  kosztów  
dojazdu  do dw orca i z dw orca kolejow ego (do p rzystan i i z p rz y ­
stani. do stac ji au tobusow ej, lotniczej i z ty ch  stacyj).

C enę b ile tu  zw raca  się w edług ta ry fy  w ojskow ej, gdyż p rzen ie­
siony ma zaopatrzyć  się u  w łaściw ego p ła tn ik a  w  rozkaz w y ja ­
zdu ta k  d la  siebie ja k  i dla swej rodziny  oraz służącej; ty lk o  w zu ­
pełnie w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  może b y ć  za zgodą M. S. W ojsk, 
zw rócony fak ty czn y  w y d a tek  na  b ile ty  kolejow e, opłacone w e­
dług ta ry fy  niew ojskow ej, jeżeli przeniesiony nie ko rzysta ł z roz­
kazu  w yjazdu .

Do zw ro tu  kw o ty  odpow iada jącej cenie b ile tu :

a) I k lasy  m a ją  p raw o  oficerow ie od pu łkow nika w  górę 
i u rzędn icy  pob iera jący  uposażenie od I — V g ru p y  upo­
sażenia oraz ich rodziny ;

b) 11 k lasy  oficerow ie od podpu łkow n ika  w dół. chorążow ie 
i u rzędn icy  od YI — IX  g ru p y  uposażenia oraz ich rodziny ;

c) I I I  k lasy  podoficerow ie i funkcjonarju sze  państw ow i od X — 
XVI g ru p y  uposażenia  oraz ich rodziny.

K w ota odpow iadająca  cenie b ile tu  p rzy słu g u jące j k lasy  może 
być  ty lko  w ów czas zw rócona, o ile rzeczyw iście tej k lasy  p rzy  
przejeździć użyto. Jeżeli zaś uży to  niższej k lasy , zw raca się cenę 
błietu  te j  niższej klasy .

Za p rze jazd  sługi zw raca się zawsze koszt p rze jazdu  k lasą  III.
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Zw rot kosztów  p rze jazd u  innem i środkam i kom unikacy jnem i 
p rzy s łu g u je  ty lko  wów czas, jeżeli nie m a m ożności p rze jazd u  ko­
leją. w zględnie jeżeli p rze jazd  innem i środkam i lokom ocji w y p a d ­
nie tan ie j niż koleją.

N a koszta do jazdu  do dw orca kolejowego, p rzystan i, stacji au to ­
busow ej lub  lo tn iczej w ypłaca się za k ażd y  dojazd  w zględnie od­
ja z d  rycza łt w  w ysokości 2 zl. d la generałów  i urzędników  od 
1 — IY  g ru p y  uposażenia; 1.50 zł. d la  oficerów  sztabow ych, m łod­
szych, chorążych  i u rzędn ików  od V — IX g ru p y  uposażenia 
i 90 groszy d la  podoficerów  i funkcjonarju szów  państw ow ych  od 
X — XVI g ru p y  uposażenia.

R yczałt ten należy  się jed y n ie  przeniesionem u bez w zględu na 
jego stan  rodzinny.

N adm ienić tu  w ypada , że rycza łt na do jazdy  w yp łaca  się ty lko  
w ów czas, jeżeli m ieszkanie i dw orzec kolejow y (przystań , stac ja  
au tobusow a w zględnie lotnicza) z n a jd u ją  się w obrębie tej sam ej 
m iejscowości, oraz gdy  tą  m iejscow ością jest m iasto a nie wieś. 
Jeżeli zaś m ieszkanie i dw orzec kolejow y z n a jd u ją  się w obrębie 
różnych  m iejscowości, zw raca się ty tu łem  zw ro tu  kosztów d o ja ­
zdu cen\T najm u koni lub sam ochodu, podane w ta ry fie  obow ią­
zu ją c e j w  dane j m iejscow ości i za tw ierdzonej p rzez  w ładzę adm i­
n istracy jn ą . W  m iejscow ościach n ieposiadających  tak ich  ta ry f  
zw raca się cenę zapłaconą rzeczyw iście, p rzyczem  przeniesiony 
do rac h u n k u  dołącza w łasnoręczne zaśw iadczenie, poda jące  oprócz 
zapłaconej kw oty  także  ilość kilom etrów  odbytej drogi i nazw ę 
m iejscow ości początkow ej i końcow ej. W ydatek  na  na jem  koni 
i sam ochodu zw raca się ty lk o  w ów czas jeżeli nie było możności 
odbycia  do jazdu  tańszym  środkiem  lokom ocji (autobus, om nibus, 
tra m w a j i t. p.).

Przeniesionem u z u rzędu  na inne m iejsce służbow e, p rzysługu ją  
także:

2) d ie ty  d la niego, oraz jego żony i dzieci, jeżeli pobiera na nie 
dodatek  ekonom iczny, za czas p rze jazd u  do nowego m iejsca służ­
bowego i za p ierw szą dobę p o b y tu  w tem że m iejscu, w edług ogól­
nych  zasad obow iązujących  p rzy  podróżach służbow ych: dla żony 
w yp łaca  się 75%, a d la dzieci 50% diet p rzy słu g u jący ch  p rzen ie­
sionem u p rzy  podróżach  służbow ych.

5) zw rot kosztów  przew ozu u rządzen ia  domowego kolejow em i 
pociągam i tow arow em i, w zględnie s ta tkam i tow arow em i: koszty  
te m uszą być  udow odnione oryginalnem i listam i przew ozow ym i. 
W  razie  użycia  do przew ozu pociągów  lub  sta tków  tow arow o-po-
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Spiesznych lub  p rzyśpieszonych, różnicę ceny kosztów  pok ry w a  
zain teresow any  z w łasnych  funduszów .

K oszta przew ozu u rządzen ia  dom owego ko leją  zw raca  się ty lko  
w w ysokości ta ry fy  w ojskow ej, gdyż zain teresow ani w inni o trzy ­
m ać od w łaściw ego p ła tn ik a  w ojskow y list przew ozow y n a  p rze ­
wóz u rządzen ia  domowego, W aga przew ożonego u rządzen ia  do­
mowego, ja k  rów nież ilość w agonów , po trzebnych  do jego załado­
w ania, nie są ograniczone. U życie całego w agonu jes t dopuszczal­
ne ty lko  w ów czas jeżeli p rzesy łk a  w yzysku je  50% pojem ności 
w agonu. P oda tek  m iejsk i śc iągany przez organa kolejow e p rzy  
odbiorze u rządzen ia  domowego, jest w liczany  do kosztów  p rze ­
wozu u rządzen ia  domowego.

W ojskow y list p rzew ozow y p rzy  przeniesieniach jest zasadn i­
czo w y staw ian y  z daw nego do nowego m iejsca służbowego. W  w y ­
ją tk o w y ch  w ypadkach , spow odow anych b rak iem  m ieszkania, w ol­
no w ystaw iać  w ojskow y list p rzew ozow y także  z innej w zględ­
nie do in n e j m iejscow ości, niż ostatnie w zględnie now e m iejsce 
służbow e, ale ty lko  wów czas, jeżeli p rzestrzeń , n a  k tó re j przew óz 
m a się odbyć jest m niejszą lub  rów ną odległości m iędzy ostatniem  
i now em  stałem  m iejscem  służbow em . W e w szystk ich  innych  w y ­
padkach  decyzja  na leży  do M. S. W ojsk.

Jeżeli p rzeniesiony  nie zaopatrzy ł się w  w ojskow y list p rzew o­
zow y i dokonał przew ozu n a  zw ycza jny  list przew ozow y, w sku ­
tek  czego zm uszony b y ł opłacić pełną ta ry fę  kolejow ą, n a raża  się 
na stra tę , gdyż p ła tn ik  zw róci m u koszta  tego przew ozu ty lk o  w e­
d ług  ta ry fy  w ojskow ej, k tó ra  jes t znacznie niższa od ta ry fy  no r­
m alnej.

Tylko  w zupełnie w y ją tkow ych , szczegółowo uzasadnionych  
w ypadkach , m oże M. S. W ojsk, zezwolić n a  zw rot kosztów  prze- 
w ozu u rządzen ia  dom owego w edług ta ry fy  norm alnej. D odać tu  
nam  w ypada , że pod  pojęcie u rządzen ia  dom owego nie p o d p ad a ją  
żadne zw ierzęta domowe, ja k  np. k row y, psy, konie i t. p. oraz 
sam ochody i w szelkie zapasy  ja rz y n  i opału ; dlatego też nie m ogą 
być  one przew ożone jak o  u rządzenie  dom owe na  w ojskow y list 
przew ozow y i n ie zw raca się kosztu ich przew ozu,

Przeniesionem u z u rzędu  na inne m iejsce służbow e, p rzy słu g u je  
wreszcie:

4) n a  pokrycie w szystk ich  innych  w ydatków , połączonych 
z przesiedleniem  —  ryczałt. R yczałt ten  w ynosi dla sam otnego 
60% jednom iesięcznego, a d la pobierającego  dodatek  ekonom iczny 
60% dw um iesięcznego uposażenia pobranego w tym  m iesiącu,
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w k tó ry m  przeniesiony  n ab y w a  praw o  do rycza łtu , t. j. zam elduje  
się na  nowem  m iejscu służbowem .

Ja k o  podstaw ę do obliczenia ry cza łtu  p rzy jm u je  się uposażenie 
w w ym iarze dla sam otnego (t. j. bez d oda tku  ekonomicznego), 
a  w szczególności uposażenie określone w  art. 3 n s taw y  o uposa­
żeniu  t. j, p u n k ty  z tabeli i doda tek  regu lacy jny , zw iększone p rzy  
przeniesieniacli ze stolicy o 10% ta k  d la w ojskow ych ja k  i l.unk- 
c jonarju szów  państw ow ych , p rzy  przeniesieniach zaś z m iejsco­
wości p row incjonalnych  o 2% d la  w ojskow ych.

P raw o  do ry cza łtu  n ab y w a  przeniesiony  z chw ilą  zgłoszenia się 
w celu objęcia służby  na now em  m iejscu służbow em  i to n ieza­
leżnie od okoliczności, czy przew iózł on w zględnie czy zam ierza 
przew ieźć u rządzen ie  domowe. R yczałt jest bow iem  należnością, 
k tó re j pobranie  nie pociąga za sobą obow iązku w yrachow ania  się.

N iem niej jed n a k  poniew aż ry cza łt ten  nie jest niczem  innem , 
ja k  zw rotem  kosztów  jak ie  spow odow ało przeniesienie, może on 
być  w yp łacony  ty lko  p rzy  tak ich  przeniesieniach, k tó re  w  kon­
sekw encji pociągają  za sobą potrzebę przesiedlenia się do nowego 
m iejsca służbowego, lub też o ile to nie nastąp i, n a ra ż a ją  przenie­
sionego na  w y d a tk i p row adzen ia  podw ójnego gospodarstw a do­
mowego, w zględnie codziennego do jeżdżan ia  do nowego m iejsca 
służbowego,

W  w y p ad k ach  zatem  przeniesień, k tó re  z n a tu ry  rzeczy nie 
m ogą w yw oływ ać po trzeby  p rzesied len ia się zain teresow anych — 
ry cza łt nie może być  w ypłacony.

W  w y p ad k ach  w ątp liw ych , czy przeniesienie w yw ołało po trze­
bę przesied len ia się —  ry cza łt może być  w ypłacony  dopiero po  
udow odnieniu  przez przeniesionego po trzeby  i fak tu  dokonania 
przesiedlenia albo też p row adzen ia  podw ójnego gospodarstw a do­
mowego albo w reszcie konieczności codziennego do jeżdżan ia  do 
nowego m iejsca służbowego.

Podkreślić  tu ta j trzeba, że w szystkie om ówione należności p rz y ­
s ługu ją  ty lk o  w ów czas, jeże li przeniesienie zarządzone zostało 
z u rzędu  i pow oduje  zm ianę stałego m iejsca zam ieszkania; przez 
m iejsca zaś zam ieszkania rozum ie się cały  obszar danego garn i­
zonu, na  teren ie k tórego przeniesiony zam ieszkuje. Konieczną rze­
czą do o trzym an ia  kosztów  przeniesienia jest zatem , ab y  p rzen ie­
sienie pow odow ało zm ianę garnizonu.

Jeżeli natom iast zarządzone przeniesienie pow oduje  ty lko  ko­
nieczność przesied len ia  się z jed n e j m iejscow ości do innej m iejsco­
wości na terenie tego samego garnizonu, nie ma przeniesiony p ra ­
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w a do należności, o k tó ry ch  m ow a w yżej. Jeżeli jed n a k  te dw ie 
m iejscow ości (w obrębie tego samego garnizonu) odlegle są od sie­
bie ponad  2 k ilom etry , w ów czas przeniesiony  up raw n io n y  jes t do 
k o rzystan ia  z w ojskow ego środka przew ozow ego, k tó ry  m a m u 
dostarczyć ta  in s ty tu c ja  w ojskow a, w  k tó re j pełn i on służbę; 
jeżeli zaś ta  in s ty tu c ja  nie dysponu je  środkiem  przew ozow ym , 
obow iązek dostarczenia go ciąży  na  dow ództw ie garnizonu, k tó re  
w yznacza w ty m  w y p a d k u  oddział, m ający  dostarczyć odpo- 
w iedni środek  przew ozow y.

W spom nieć tu  jeszcze trzeba, że w szystk ie rach u n k i z ty tu łu  
przeniesień  w inny  b y ć  przedstaw ione w term inie 14 dni, liczonym  
od następnego dn ia  po dokonaniu  przeniesien ia w zględnie p rze ­
w ozu u rządzen ia  domowego. P rzekroczenie bez dostatecznego 
usp raw ied liw ien ia  tego term inu , pow odu je  u tra tę  p raw a  do w szyst­
kich  należności p rzy słu g u jący ch  z ty tu łu  przeniesienia i zw rot 
ew en tualn ie  pob rane j na  ten  cel zaliczki.

W szystkie przep isy , k tó re  om ów iliśm y w y że j do tyczą także  w o j­
skow ych zaw odow ych, pe łn iących  służbę w K orpusie O chrony  
Pogranicza z tą  różnicą, że za przeniesienia w obrębie ba ta ljonów  
K. O. P. w ojskow ym , pob iera jącym  dodatek  ekonom iczny, w y p ła ­
ca się ry cza łt w w ysokości 25% dw um iesięcznego uposażenia, zaś 
sam otnym  ry cza łt nie b y w a  wogóle w yp łacany , natom iast m a ją  
oni praw o do przew ozu u rządzen ia  domowego służbow em i środ­
kam i lokomocji.

W  ten sposób om ów iliśm y całość zagadnienia  kosztów  przesie­
d len ia  w  czynnej służbie na  sku tek  przeniesien ia zarządzonego 
z urzędu.

O becnie w k ilk u  słow ach poruszym y kw estję , czy i co p rzy s łu ­
gu je  przeniesionem u n a  w łasną prośbę.

O tóż przeniesionem u na w łasną prośbę p rzy słu g u je  zaw sze:
1) zw rot kosztów  p rze jazd u  do nowego m iejsca służbow ego dla 
niego oraz dla ty ch  członków  rodziny, na  k tó rych  pobiera  doda­
tek  ekonom iczny i d la  służącej;

2) d ie ty  d la niego i d la  rodziny  na  ty ch  sam ych w arunkach  co 
przeniesionem u z urzędu.

Nie p rzy słu g u je  m u natom iast ry cza łt na przesiedlenie i zw rot 
kosztów  przew ozu u rządzen ia  domowego.

Z pow yższego w ynika , że przeniesiony  na  w łasną prośbę zasad ­
niczo niem a p raw a  do k o rzystan ia  z w ojskow ego listu p rzew o­
zowego.
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T u nadm ienić  m usim y, że istn ie je  przepis, w m yśl którego M ini­
sterstw o może przeniesionym  n a  w łasną prośbę p rzy zn ać  w  d ro ­
dze w y ją tk u  zw rot kosztów  przew ozu u rządzen ia  domowego i r y ­
czałt w  całości lub  częściowo. P rzepis ten  jed n a k  jes t w  nader 
rzadk ich  w y p ad k ach  stosow any i to w ten  sposób, że zezw ala się 
na  w ydan ie  przeniesionem u w ojskow ego lis tu  przew ozow ego, n a ­
leżność jed n a k  za przew óz w edług ta ry fy  w ojskow ej zain tereso­
w any  m usi p rzew ażn ie  pok ryw ać  z w łasnych  funduszów .

B. K oszty  przesiedlenia dokonanego do obranego m iejsca  
zam ieszkania  p rzez  przeniesionych  m stan spoczynku .

Podstaw ę do p rzy zn aw an ia  zw ro tu  kosztów  przesiedlenia u sk u ­
tecznionego po p rze jśc iu  w stan  spoczynku do obranego m iejsca 
zam ieszkania, stanow i art. 21 u staw y  em ery ta lnej z dn ia  11 g ru d ­
n ia 1923 r. w  b rzm ien iu  ogłoszonem w Dz. U. R. P. Nr. 42/31 
poz. 380.

N a podstaw ie tego przepisu , w ojskow y zaw odow y (funkcjo- 
n a rju sz  państw ow y) z pow odu przeniesienia go w s tan  spoczyn­
ku  — m a p raw o  do zw rotu  kosztów  jednorazow ego przesiedlenia 
się z rodziną z ostatniego m iejsca służbow ego do przyszłego m ie j­
sca zam ieszkania w k ra ju  lub n a  obszarze w. m. G dańska w edług 
przepisów , no rm u jących  spraw ę należności za przeniesienie 
z u rzęd u  w służbie czynnej.

Z pow yższego w yn ika , że i do przesiedleń em erytów  stosuje się 
postanow ienia rozporządzenia R ady  M inistrów  z dnia 17 w rze­
śnia 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 71/32 poz. 651) z pew nem i jed n a k  od­
chyleniam i, k tó re  są koniecznem  następstw em  brzm ienia  art. 21 
u s taw y  em ery talnej.

I ta k  em ery t ty tu łem  zw rotu  kosztów  przesied len ia o trzym uje:
1) zw rot kosztów  p rze jazd u  n a  zasadach  i pod w arunkam i jak ie  

om ów iliśm y w n in ie jszym  a rty k u le  pod A) 1.
2) zw rot kosztów  przew ozu u rządzen ia  dom owego na  zasadach 

i pod w arunkam i jak ie  om ów iliśm y w n in ie jszym  a rty k u le  
pod  A) 3.

3) na  pokrycie  w szystkich  innych  w ydatków  połączonych 
z przesiedleniem  ryczałt, k tórego w ysokość jest tak a , ja k  p rzy  
przeniesieniach z u rzędu  w czynnej służbie.

Sposób w ym ierzan ia  tego ry cza łtu  z n a tu ry  rzeczy m usi być  
inny , I ta k  o tern. czy przeniesiony w stan  spoczynku m a o trzy ­



N r 1 Koszty przesiedlenia 69

m ać rycza łt w w ym iarze ja k  d la  samotnego, czy też w  wysokości, 
ja k  d la o trzym ujących  dodatek  ekonom iczny decydu je  okolicz­
ność, czy ostatn ie uposażenie w  czynnej służbie było w ypłacone 
z dodatk iem  ekonom icznym . Członków  rodziny  jed n ak , n a  k tó ­
ry ch  przeniesiony w stan  spoczynku o trzym yw ał dodatek  w czyn­
n e j służbie, uw zględnia  się ty lko  w ów czas, jeżeli w czasie p rze ­
siedlenia się członkow ie ci nie u trac ili w sku tek  zaszłych zm ian 
c h a rak te ru  osób, n a  k tó re  w ojskow i zaw odow i (funkc jonarjusze  
państw ow i), pozosta jący  w czynnej służbie, m ogą o trzym yw ać 
dodatek  ekonom iczny.

Za podstaw ę w ym iaru  ry cza łtu  p rzy jm u je  się uposażenie, jak ie  
o trzym yw ałby  p rzeniesiony  w s tan  spoczynku, gdy b y  w  czasie 
usku teczn ian ia  przesied len ia pozostaw ał w  czynnej służbie z tern, 
iż g ru p a  i szczebel uposażenia pozosta ją  te. w edług k tó ry ch  zain ­
teresow any  o trzym ał ostatn ie uposażenie w  czynnej służbie.

To jes t w szystko, co p rzeniesiony  w stan  spoczynku może o trzy ­
m ać ty tu łem  zw rotu  kosztów  jednorazow ego przesied len ia do 
obranego m iejsca zam ieszkania.

T eraz om ów im y w arunk i, k tó rym  em ery t m usi uczynić zadość, 
aby  nab y ć  p raw o  do zw rotu  kosztów  za przesiedlenie.

Zasadniczym  w arunk iem  jest, aby  przesiedlenie nastąp iło  w c ią ­
gu jednego roku, licząc od dn ia  defin ityw nego  przeniesienia w  stan  
spoczynku. Jeżeli jed n a k  m iędzy  d a tą  rozw iązan ia  stosunku służ­
bowego a d a tą  doręczenia orzeczenia, przenoszącego w  stan spo­
czynku  u p ły n ą ł pew ien p rzeciąg  czasu, w ów czas uw aża  się te r ­
m in u staw ow y za do trzym any , jeże li przesiedlenie było dokonane 
w ciągu  roku  albo od d a ty  rozw iązan ia  stosunku służbow ego albo 
od d a ty  doręczenia orzeczenia o p rzeniesien iu  w  stan  spoczynku.

R oczny term in, o k tó rym  w spom nieliśm y w poprzedn im  ustę ­
pie, do tyczy  samego przesied len ia  się, a nie zgłoszenia żądan ia  
o zw rot kosztów  przesiedlenia, gdyż żądanie  to  może b y ć  zgło­
szone później.

Je d n a k  i em eryci m uszą podobnie ja k  przeniesieni z u rzędu  
w czynnej służbie — zgłosić pod rygorem  u tra ty  p raw a  do zw rotu  
kosztów  przesied len ia żądanie sw oje w  term inie dni 14. licząc od 
następnego dnia po dniu  usku teczn ien ia  przesiedlenia.

W e w szystk ich  p rzy p ad k ach , w  k tó ry ch  p rzy  usku teczn ien iu  
przesied len ia przekroczono p re k lu z y jn y  roczny term in, zw rot 
kosztów  przesied len ia  może nastąp ić  jedyn ie  w  w yją tkow ych , na 
szczególne uw zględnienie zasługu jących  w ypadkach , np, ciężka
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choroba un iem ożliw ia jąca  przesiedlenie się, konieczność opróż­
n ien ia  m ieszkania służbow ego i t. p. D ecyz ja  w  ty ch  sp raw ach  za­
strzeżona jest m inistrow i skarbu .

P rzep is ten  odnosi się jed n a k  ty lko  do tych. d la k tó ry ch  roczny 
term in  p rzesied len ia nie u p ły n ą ł dn ia  l.IV .193i r.

F a k t dokonania p rzesied len ia przez przeniesionego w stan  spo­
czynku  m usi b y ć  udow odniony. Ja k o  dow ód służy  zam eldow anie 
się n a  stałe m iejsce zam ieszkania w obranem  m iejscu  zam ieszka­
nia. T aki dow ód zam eldow ania w y d aw an y  jest przez w ładze 
gm inne, m iejsk ie lub  w iejsk ie na specja lnych  d ru k ach  „zgłoszenie 
zam ieszkania w zoru  Nr. 1” p rzew idzianych  § 11 rozporządzenia 
m inistra  sp raw  w ew nętrznych  z dn ia  16.X.1930 r. o m eldunkach  
i księgach ludności. (Dz. U. R. P. Nr, 84 poz. 653).

Za podstaw ę do w y p ła ty  zw rotu  kosztów  jednorazow ego p rze ­
siedlenia do obranego m iejsca zam ieszkania, służy zarządzenie  po ­
w ołanej w ładzy , przenoszące w s tan  spoczynku. O bo ję tną  n a to ­
m iast jest rzeczą, czy przeniesiony w stan  spoczynku naby ł p ra ­
w o do uposażenia em erytalnego, czy też p raw a  tego nie nabył.

Przeniesionym  w stan  spoczynku nie służy  p raw o  do o trzym a­
nia zaliczek na  koszty  przesiedlenia.

Przeniesieni w  stan  spoczynku sk ład a ją  prośbę o zw rot kosztów  
przesied len ia w prost do p ła tn ik a , k tó ry  im  w y p łaca ł ostatn ie upo ­
sażenie w służbie czynnej.

N ależy  wreszcie zauw ażyć, że przeniesiony  w s tan  spoczynku 
trac i p raw o  do zw rotu  kosztów  przesiedlenia, jeżeli p rzed  dokona­
niem  tego przesiedlenia został pow ołany  z pow rotem  do czynnej 
służby.

Rów nież w ojskow y zaw odow y przeniesiony  w  stan  spoczynku, 
k tó ry  bezpośrednio  przeszedł do służby cyw ilno-państw ow ej z no­
m in ac ją  n a  stałe, tra c i p raw o  do zw ro tu  kosztów  za przesiedlenie 
do obranego m iejsca zam ieszkania.

C) K oszty  przesiedlenia, dokonanego do obranego m iejsca  
zam ieszkan ia  p rzez  rodowy i sieroty po w o jsk o w y c h  zaw odow ych  

(fu n kc jo n a rju sza ch  państw ow ych ).

P odstaw ą do p rzy zn aw an ia  zw ro tu  kosztów’ przesied len ia d la 
w dów  i sierot po w ojskow ych zaw odow ych (funkcjonarju szach  
państw ow ych) stanow i a rt. 21 i 77 u s ta w y  em ery ta lnej z dn ia
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1! g ru d n ia  1923 r. w  brzm ieniu  ogłoszonem w Dz. U. R. P. 
Nr. 42/31 poz. 380.

W szystk ie przepisy , k tó re  odnośnie kosztów  przesiedlenia od­
noszą się do przeniesionych w stan  spoczynku, m a ją  rów nież za­
stosow anie do w dów  i sierot z pew nem  ty lk o  odchyleniem . I tak  
do zw ro tu  kosztów  przesiedlenia m ają  p raw o  jedyn ie  w dow y, co 
do  k tó ry ch  nie zachodzą przeszkody, przew idziane  w  art. 69 u s ta ­
w y  em ery ta lnej, t. j. jeżeli m ałżeństw o nie zostało zaw arte  przez 
em ery ta  i jeżeli w spólność m ałżeńska nie została sądow nie roz­
dzielona z tern, iż na  m ężu nie ciążył obow iązek u trzy m an ia  żony.

Jeżeli zaś chodzi o sieroty, to m a ją  one p raw o  do zw rotu  kosz­
tów przesiedlenia, o ile nie ukończy ły  18 roku  życia, a w razie  od­
b y w an ia  s tud jów  w zak ładach  naukow ych  — 24 roku  życia, oraz 
o ile nie pochodzą z m ałżeństw a zaw artego  przez em eryta.

W dow om  i sierotom  p rzy słu g u je  rycza łt n a  przesiedlenie w  w y ­
sokości odpow iada jącej ryczałtow i d la sam otnego w ojskow ego 
( lu n k c jo n arju sza  państw ow ego), jeżeli zm arły  pozostaw ił ty lko  
w dow ę lub  ty lk o  jed n ą  sierotę.

Jeżeli po zm arłym  została w dow a i eonajm niej jed n a  sierota lub  
w ięcej w zględnie eonajm nie j dw ie sieroty  bez m atk i p rzysługu je  
ry cz a łt w  w ysokości p rzew idz iane j d la w ojskow ych (funkcjona­
rju szów  państw ow ych) o trzym ujących  dodatek  ekonom iczny.

Jeżeli w dow y i sieroty  chcą o trzym ać zw rot kosztów  przesiedle­
nia, m uszą go dokonać — podobnie ja k  em eryci —  w ciągn te rm i­
n u  rocznego, k tó ry  dla w dów  i sierot po zm arłych  w czynnej służ­
bie, liczy się od d a ty  śm ierci w ojskow ego (funkc jonarju sza  p a ń ­
stwowego),

W dow y i sieroty  pozostałe po w ojskow ych (funlccjonarjuszach 
państw ow ych) zm arłych  w ciągu  roku  po przeniesieniu  w  stan  
spoczynku , a p rzed  dokonaniem  z tego ty tu łu  przesiedlenia, m a ją  
rów nież p raw o  do zw ro tu  kosztów  przesied len ia pod w arunkiem , 
że dokonają  go w ciągu roku, licząc od dnia przeniesienia zm ar­
łego w stan  spoczynku.

W dow y natom iast i sieroty  pozostałe po  przeniesionych  w stan  
spoczynku, a zm arłych  po up ływ ie  roku  od d a ty  tego przeniesie­
nia, nie m a ją  p raw a  do zw ro tu  kosztów  przesiedlenia.

R dow y i sieroty  po  zm arłych  w czynne j służbie, m a ją  p raw o  
do zw rotu  kosztów  jednorazow ego przesiedlenia ' się z m iejsca do­
tychczasow ego zam ieszkania w k ra ju  lub zagranicą do przyszłego
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m iejsca zam ieszkania, k tó re  obiorą sobie w  k ra ju  lub na  obszarze 
W . M. G dańska. N atom iast w dow y i sieroty  po em ery tach  zm ar­
łych  w ciągu  roku  po przeniesieniu  w  stan  spoczynku a przed  
dokonaniem  przez nich  przesiedlenia, m a ją  p raw o  do zw rotu  
kosztów  przesied len ia z ostatniego m iejsca służbow ego zm arłego 
do obranego m iejsca zam ieszkania w k ra ju  lub  na obszarze 
W. M. G dańska.



PRZYCZYNKI DO H ISTO R JI DZIAŁALNOŚCI 
INTENDENTURY W CZASIE W OJNY.

PŁK. INT. HENRY K STY PUŁKO W SKI.

Ewakuacja magazynów 3 armji 
z Kijowa.

W  nocy z d n ia  7 na  8 czerw ca 1920 r. około godziny 2-ej zbudził 
m nie żołnierz d yżu rny , pe łn iący  służbę w k an ce la rji m agazynu  
żywnościow ego 3-ej a rm ji n a  stacji tow arow ej w  K ijow ie i za ­
m eldow ał, że p rzychodzi z polecenia podporuczn ika  Szutkow - 
skiego, dow ódcy pociągu am unicyjnego, zaw iadom ić m nie o za- 
rządzonem  od w ieczora pogotow iu we w szystk ich  oddziałach 
w K ijow ie. N atychm iast udałem  się do kancela rji, gdzie podpo­
ruczn ik  Szutkow ski pow tó rzy ł mi to  samo, dodając, że z w łasnej 
in ic ja ty w y  połączył się p rzed  chw ilą i rozm aw iał telefonicznie 
z dyżu rn y m  oficerem  w kw aterm istrzostw ie  a rm ji i o trzym ał od 
niego w skazów kę, b y  zarządził pogotowie w pociągu am u n icy j­
nym . oraz ażeby  to samo uczyniono w m agazynie  żyw nościow ym . 
O pogotow iu w garnizonie poruczn ik  Szutkow ski dow iedział się 
zupełnie p rzypadkow o  od oficerów  polskich i ukraińsk ich , zgła­
szających  się w  nocy po am unicję, polecił zaś m nie zaw iadom ić 
z pobudek  w yłącznie koleżeńskich. Pogotowie zarządziłem , poza 
tern w  ciągu nocy nic nie zaszło.

O w y p ad k ach  i zarządzen iach  z nocy zam eldow ałem  rano  
dn ia  8 kap itanow i F.. zastępu jącem u szefa in ten d en tu ry  arm ji, m e­
go, jak o  k ierow nika  m agazynu  żywnościow ego arm ji, bezpośred­
niego przełożonego. Szef in ten d en tu ry  arm ji, k a p ita n  Thorn, 
w dn iu  ty m  i następnych  do 13 czerw ca, p rzeb y w ał w  sp raw ach
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służbow ych w W arszaw ie. K ap itan  F. p rz y ją ł m ój m eldunek  do 
w iadom ości ośw iadczając, że w  ciągu nocy o niczem  nie w iedział.

Pow yższe w bezpośrednim  zw iązku  z ew ak u ac ją  m agazynów  
nie pozostaje, no tu ję  to jed n a k  w przypuszczen iu , że łącznie z w y ­
padkam i najb liższych  dni może stanow ić szczegół, nie pozbaw io­
n y  znaczenia dla w y jaśn ien ia  i oceny tego stanu  rzeczy, ja k i  p rzy  
ew ak u ac ji m agazynów  i zak ładów  służby  in ten d en tu ry  m iał 
m iejsce.

D zień  8 czerw ca w podległych mi m agazynach  i k ancela rjach , 
mimo pew ną, że się tak  w yrażę  nerw ow ość, ja k a  się ju ż  ogólnie 
w K ijow ie daw ała  odczuć, u p ły n ą ł na norm alnych  zajęciach. 
W  dn iu  ty m  żadnych  zarządzeń, choćby ty lko  najogó ln ie j zapo­
w iada jących  ew akuację , nie o trzym ałem , to  też w ypadkom  z no­
cy i tem u, co p rzynosił dzień nie p rzyp isyw ałem  żadnego zna­
czenia.

Zw racało się w  ty m  dn iu  uw agę na  ew akuac ję  szpitali. E w a­
k u a c ja  ta, rozpoczęta w  nocy. odbyw ała  się w  n as tro ju  gorączko­
w ym  i n iepokojącym . R annych  i chorych  przew ożono sam ocho­
dam i ciężarow em i z m iasta  do  pociągów  na s tac ji tow arow ej 
w  pobliżu  m agazynów . T u ta j pozostaw iono ich bez w szelkiego 
zaopiekow ania się za równo w sensie lekarsk im , ja k  w ojskow ym , 
skutk iem  czego bardzo  liczni lekko rann i i chorzy naokoło m aga­
zynów , na  sąsiednich ulicach, następnego dn ia  p rzed  m agazynam i 
czynili w iele zam ieszania, n iepokoju , n ieporządku , a  naw et w k il­
k u  m iejscach dopuścili się rabunku .

Zajęcia m oje dnia  9 od ran a  do południa  nie różn iły  się niczem  
od norm alnych  zajęć w dniach  poprzednich. Po m ieście jed n ak  
k rą ż y ły  w iadom ości o zdecydow anem  ju ż  opuszczeniu przez n a ­
sze oddziały  K ijow a, dochodziły  m nie pogłoski o godzinach, dzie­
lących  nas od tego. B rak, m im o zasięgania in fo rm acy j, w szelkich 
w skazów ek co do postępow ania, u trzy m y w ał m nie n ad a l w  uspo­
sobieniu dotychczasow em . Z ajęcia w  m agazynach  do tego stop­
n ia  n ie b y ły  w yprow adzone z rów now agi, że k iedy  np. p rzed  po­
łudn iem  zgłosił się oficer saper po 10 beczek n a fty  do spalen ia  m o­
stu  w  K ijow ie w zbran iałem  się w ydać napełn ionych  beczek żela­
znych  (z obaw y u tra ty  ich), lecz prosiłem , by  zechciał zaczekać 
około godziny na  napełn ien ie  d rew nianych  z cysterny , k tó rą  tego 
d n ia  od ran a  opróżniano, (O ficer ów zgodził się na m oją p ropo­
zycję. N a fty  jed n a k  nie pobrał, w  czasie bowiem , gdy  ją  n ape ł­
niano, m ost ju ż  zapłonął).
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A bsolutnie o te j  porze, t, j. około godziny 11-ej, nie zdaw ałem  
sobie sp raw y  z tego, co się dzieje  i n a  co się zanosi. P rzed  tą  go­
dziną  by łem  ty lko  zaw iadom iony o m ające j się odbyć w południe  
odpraw ie w  in tenden tu rze  arm ji.

O d p raw a  trw a ła  k ró tko  — około 20 m inu t. K ap itan  F. zakom u­
n ikow ał zeb ranym  oficerom  in ten d en tu ry  i zakładów , że został 
zarządzony  odw rót z K ijow a, że odejście „nas" może nastąp ić  
w  każdej chw ili i w yjaśn ił, że na  to trzeba  być  ju ż  przygotow a- 
nym , przyczem  w szystko: ak ta , rachunk i, pieniądze naw et, tab o ­
ry , nie m ów iąc ju ż  o zapasach  m agazynów , stanow ić będzie p rzy  
odw rocie obciążenie, że nic z tego nie m oże b y ć  zabrane  i w szyst­
ko to należy  uw ażać  za ba las t i  ja k  z ba lastem  postąpić. J ako  w y- 
tłóm aczenie i uspraw iedliw ienie , pow oływ ał się na zarządzen ia  
sztabu a rm ji i in ten d en tu ry  pozostaw ienia, w zględnie zniszczenia 
w łasnych  ak t.

D yspozycje, w skazów ki i w y jaśn ien ia  k a p itan a  F. w yw ołały  
w śród w szystk ich  obecnych n a  odpraw ie w ielkie zakłopotanie. 
N iezw ykle drażliw e i p rzygnęb ia jące  położenie potęgow ał fak t, 
że in ten d en tu ra  nie p rzychodziła  od siebie z jak iem kolw iek  za rzą ­
dzeniem , budzącem  chociażby p ew ną otuchę, nie Hczyła się z ża- 
dnem i m ożliw ościam i, w y k azu jąc  na jw iększą  bezwolę, b rak  
w szelkiej in ic ja ty w y  i zaradności.

D la  m nie korzyścią  z odp raw y  było  to, że poznaw ałem  sy tuację.
Nie w yda ła  mi się ona ta k  trag iczną  i beznadziejną , z w ielkiem  

też d la siebie uznaniem  w spom inam  tra fność  tego odczucia i m oją 
na  jego podstaw ie reak c ję  n a  w ystąp ien ie  k a p ita n a  F.

O św iadczyłem  m u m ianowicie, że nie uw ażam  za słuszne opu ­
szczanie rą k  w  chw ili ciężkiej, jed n a k  jeszcze nie k ry ty czn e j 
i godzenie się z u tra tą  w szystkiego, co posiadam y. Zdołam y się na 
to  zdobyć w k ażd e j chw ili, k tó ra  sprow adzi oczyw istą nad  nam i 
przem oc. Specjaln ie  zaś podkreśliłem , że nie uw ażam , b y  w ja k ie j­
kolw iek sy tuac ji, zw łaszcza zaś w  w y ją tk o w ej, w  ja k ie j z n a j­
dow ała  się a rm ja , żyw ność m ogła być  balastem  i że wobec tego 
bezzw łocznie zarządzę pogotowie tabo ru  oraz sk ładan ie  tran sp o r­
tów  kolejow ych.

Pociągi wogóle m ia ły  odejść, wobec czego by łem  przekonany , 
że jeden — dw a tra n sp o rty  uda  mi się złożyć i w ysłać, ja k  inne.

Ze w zględu na to, że tab o ry  m iały  p ó jść  pewniejszem u drogam i, 
postanow iłem , że k an ce la rje  i k a sy  o d jad ą  na wozach. (N astęp­
nego dnia to  postanow ienie zmieniłem). D la  odciążenia tra n sp o r­
tów  kolejow ych zdecydow ałem , b y  podczas sk ładan ia  ich w szyst­
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kim  zg łaszającym  się oddziałom  w ojskow ym  i in sty tucjom  cyw il­
nym , o ileby tak ie  się zgłosiły, w y daw ać  w szystko możliwe. Bez­
zwłocznie też po pow rocie z odp raw y  w ydałem  odpow iednie za­
rządzenia. Zaw iadom iłem  rów nież ppor. D rzew ieckiego, k ierow ­
n ika  m agazynu  m undurow ego arm ji (k tó ry  nie by ł n a  odpraw ie), 
b y  podobnie postąp ił — ładow ał i w ydaw ał.

W śród  nad  w szelki w yraz  u tru d n io n y ch  w arunków , dzięki po­
dziw u godnej p rac y  w szystk ich  oficerów , podoficerów  i żołnierzy 
m agazynu  żywnościow ego, ładow anie  do w agonów  odbyw ało  się 
szybko i spraw nie. T abor od godziny 18-ej czekał na  rozkaz w y ­
jazd u , p rzed  północą zaś załadow ano 50 w agonów . Co podnieść 
należy, to  zupełny  spokój w szystk ich  p racow ników , odczucie 
p rzez  nich w ażności chw ili i nie wiem, czy m ożnaby przeciw  ko­
m ukolw iek  w ysunąć  za rzu t choćby p rzem ija jącego  zapom nienia
0 obow iązku. N a szczególną uw agę i  w yróżnienie zasługu je  p raca  
jeńców : w  hczbie około 200 ja k  najgorliw si żołnierze, bez w yw ie­
ran ia  jak ie jk o lw iek  presji, ja k b y  w poczuciu w ypełn ien ia  n a j­
sum ienniej obow iązku, pracow ali niestrudzenie. (N astępnego dn ia  
m usiano ty ch  jeńców  pozostaw ić ich w łasnem u losowi w Ki jowie.
1 rzecz bardzo  znam ienna: ponad  zw racaną im  swobodę za lepszą 
d la  siebie cząstkę uzna li los jeńca  w  naszem  w ojsku. O puścili oni 
K ijów  i dobrow olnie podąży li za naszem i pociągam i. I to p raw ie  
w szyscy, ilu  ich w  m agazynach  zatrudn iano . To też pozostaw io­
no ich... w niew oli i przez długo po tern korzystano  z ich  pożytecz­
ne j p racy).

O koło godziny 24-ej p raca  w m agazynach m usiała  doznać 
p rze rw y  ze w zględu na  konieczność usunięcia  za ładow anych  i pod ­
staw ien ia  p różnych  w agonów . P od ję to  ją  ponow nie około godzi­
n y  3-ej. N a godzinę 5-tą b y ły  p rzygotow ane do o d jazdu  d w a po ­
ciągi — do 100 w agonów . Pociąg trzeci ładow ano. T en  ostatn i b y ł 
za ładow any  w godzinach 14 — 16, nie został jed n a k  zestaw iony 
z pow odu b ra k u  lokom otyw y. Razem  w ciągu doby  załadow ano 
do 120 w agonów  w m agazynie  żyw nościow ym  i około 25 w m aga­
zynie m undurow ym . W  m iędzyczasie oba m agazyny  zao p a try ­
w ały  oddziały, p ierw szy  także  k ilk a  in sty tu cy j cyw ilnych  spo­
łecznych.

W spom niałem , że w aru n k i p rac y  b y ły  bardzo  u trudnione. 
W p ły w ały  na  to  różne p rzyczyny .

Po pow rocie z odpraw y , śpiesząc do m agazynów , w  obrębie ich 
usłyszałem  s trza ły  i stw ierdziłem  popłoch w śród  żołnierzy, b ie­
gnących w k ie ru n k u  do m nie. N a w ołania m oje o spokój n ik t się
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nie za trzym yw ał. C hw yciłem  od kogoś k a ra b in  i k ilkak ro tn ie  w y ­
strzeliłem , co w śród  b iegnących  w yw ołało  pew ne zaw ahanie, 
a  gdy  podchodziłem  — uspokojenie. O kazało  się, że lekko chorzy, 
o k tó ry ch  w spom inałem , w w ielkiej liczbie podeszli pod m aga­
zy n y  i w yw ołali zaniepokojenie. W zm ocnione p rzy  m agazynach  
posterunk i, ciągła m oja  obecność i czuw anie  nad  porządk iem  
w spólnie z innym i oficeram i zabezpieczały  na  najbH ższe godziny 
w zględny spokój. N atom iast tru d n ie j było ten  spokój zapew nić 
z n a jd u jący m  się w bardzo  bliskiem  sąsiedztw ie m agazynom  m u n ­
durow ym . W obec b ra k u  w art, a  w ielu  setek tłoczących się lekko 
chorych, p rac a  w  ty ch  m agazynach  b y ła  p raw ie  uniem ożliw iona. 
Nie pom agało zam ykan ie  żelaznych  drzw i, s trza ły  d la  postrachu , 
w ysiłk i personelu  —  nic. Nie wiem, czy na  sku tek  bezradności, 
czy  z innych  pow odów , oficerow ie lekarze  nie p rzychy la li się zu ­
pełnie do próśb  ppor. D rzew ieckiego i nie w p ływ ali na  uspoko­
jen ie  sw ych żołnierzy. D w udniow e p raw ie  oczekiw anie chorych 
na odjazd, ew ak u ac ja  w  ca łe j pełni w szystkiego z K ijow a, b ra k  
dozoru i t. p. w y tw o rzy ły  u  tłoczących się p rzed  m agazynam i 
s tan  najw yższego  podniecenia i rozd rażn ien ia ; tru d n o  było  
im  coś w ytłóm aczyć — tłoczyli się, k rad li, bili, n ie  zw aża jąc  
na  nic. W  późn iejszych  godzinach, tłocząc się p rzed  m agazynem  
m undurow ym , poczęli jednocześnie napastow ać  i m agazyny  ży w ­
nościowe. Około godziny 22-ej w y tw orzy ł się stan, uniem ożliw ia­
ją c y  dalszą pracę. Zw róciłem  się do ppor. D rzew ieckiego, b y  za­
rządz ił p rzerw ę na przeciąg  20 — 30 m inut, sam  zaś naopow iada­
łem żołnierzom , że sy tu a c ja  uległa zm ianie, nadeszły  rozkazy  
w strzym ujące  ew akuac ję , wobec czego p rze ry w am y  w m agazy ­
nach  p racę  i to, co załadow ano do w agonów , w róci do m agazy ­
nów. O dniosło to  dość pożądany  skutek , żołnierze bow iem  poczęli 
powoli rozchodzić się i od godziny 23-ej p racow ano  spokojniej.

Noc, b ra k  św ia tła  elektrycznego, ośw ietlanie ram p  i m agazynów  
św iecam i nie s tw arza ły  w arunków , sp rz y ja ją c y ch  p racy . Ł ado­
w anie  do w agonów  i jednoczesne w ydaw an ie  p rz y  szczupłym  p e r­
sonelu m usiało  w p ływ ać  n a  zm niejszenie i n ieregularność tem pa 
pracy .

Z ran a  dnia  10-go p rzew idyw any , lecz n ieoczekiw any jeszcze 
czynn ik  p rzyspo rzy ł dalszych  u trudn ień . W godzinach 5 — 6 od 
m iasta  zb liży ły  się do m agazynów  tłum y  ludności cyw ilnej. Za­
m ia ry  tłum u  b y ły  zrozum iałe, zachow anie się w  w ielu w ypadkach  
w yzyw ające. W ezw ania posterunków  do odejścia nie odnosiły 
żadnego sku tku . W arty  z trudnością  ty lk o  m ogły pełnić służbę.
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W ydałem  polecenie w ystrze len ia  k ilk ak ro tn ie  w  pow ietrze, co 
spow odow ało odstąpienie tłum u  od strony, k tó rą  nadszedł i p rz e j­
ście na stroną p rzeciw ną od torów . Zachow anie się tu ta j  by ło  po­
dobne, ja k  z p o czątku ; zaszła ponow nie konieczność strzałów . N a­
stępnie, aż do wieczora, tłum  zachow ał postaw ę b ierną , w ycze­
ku jącą .

W  po łudniow ych godzinach w sąsiedztw ie m agazynów  w ybuch ł 
pożar fab ry k i sucharów . Płonęło k ilk a  dużych d rew n ianych  b u ­
dynków . O dbrzym i ogień potęgow ał w yczerpan ie  nerw ow e w szyst­
k ich  w  ty m  czasie p racu jących .

W szystko to  jed n ak : zachow anie się chorych, tłum u, k tó ry  
z k ażdą  godziną w zrasta ł i s taw ał się coraz b a rd z ie j groźny, ogrom 
p racy  w śród  najgorszych  w arunków  n a tu ry  technicznej, p rzem ę­
czenie p racu jący ch  i t. p., w  m ałym  ty lk o  stopniu w płynęło  na  
sprostanie zadan iu  nie tak , ja k  to leżało w m ych zam ierzeniach. 
M agazyny zostały opróżnione we w łaściw ym  czasie, w  jed n y m  
ty lk o  pozostała n iew ielka ilość soli zm agazynow anej luzem , w  d ru ­
gim  próżne w orki. O  godzinie 17-ej m ogły b y ły  odejść „w ślad ” 
trzy  pociągi.

M iały one jed n a k  nie odejść zupełnie, a w na jlep szym  razie 
jak o  ostatnie. T ak ie j treści zarządzenie okazano ppor, Jan u szew ­
skiem u, m ojem u oficerow i, w N. T. P. (N adzór T ransportów  Polo­
wych) na g łów nej s tac ji w Kijowie. O d kogo to zarządzenie  w y ­
szło —  nie wiem.

N atom iast w tym  czasie, k iedy  d w a tra n sp o rty  żyw nościow e 
od ran a  czekały  „na drogę”, odchodziły tran sp o rty  inne. O dcho­
dziły  sk łady  p raw ie  próżne, takie, w  k tó ry ch  w agony p rzeznacza­
no dla po jedynczych  rodzin, lub  „załadow ane” czterem a osobami 
(np. wagon, w  k tó rym  „dokonyw ał odw ro tu” m ajo r L. z dw iem a 
pan iam i i ordynansem ), „ tra n sp o rty ” starego ekw ipunku , w y rz u ­
canego po drodze, starych , po łam anych  łóżek, p rzeróżnych  kan- 
ce ła ry j z po jedynczym i dow ódcam i i kancelistam i w  p o jed y n ­
czych  w agonach i t, d. i t. d.

O statecznie z p rzygo tow anych  do cłrogi w m agazynach  żyw no­
ściowym i m undurow ym  150 w agonów  w yw ieziono p raw ie  połowę.

Zaw dzięczać to należy  n iesłychanie szczęśliw em u losowi.
W  nocy około godziny 24 po załadow aniu  p ierw szych  50 w ago­

nów  zw róciłem  się telefonicznie do N. T. P. z zapytaniem , co n a ­
leży uczynić, b y  o trzym ać lokom otyw ę. O dpow iedziano  mi, że 
lokom otyw y są, b ra k  ty lk o  m aszynistów  i p a laczy  i jeśli tak ich  
znajdę, lokom otyw ę w ydadzą . Ów los szczęśliw y zdarzy ł, że w łą-
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śnie tak ich  m aszynistów  m iałem . Byli to  pe łn iący  służbę w m aga­
zynie sierżanci M aliszew ski i drugi, k tórego nazw iska  nie p a ­
m iętam .

N a podstaw ie tego, co mi zakom unikow ano w N. T. P., w ysła ­
łem  obu do depót, gdzie około godziny 2-ej o trzym ali jed n ą  loko­
m otyw ę, s ta rą  i dobrze zuży tą . I ta k ą  jed n a k  postanow iłem  za­
trzym ać  i uw ażać  za w łasność. W yśw iadczy ła  nam  ona nieoce­
nione p rzysługi: w  ciągu dn ia  p racow ał na n ie j s ie rżan t M aliszew ­
ski p rzy  sk ładan iu  pociągów  i następnie  dzięki n iej ty lko  u ra to ­
w ano to, co wogóle u ratow ano. D la  innych  pociągów  podobnie 
uzyskać  lokom otyw  nie u da ło  się.

P rzew idu jąc, w  zw iązku  z ośw iadczeniem  N. T. P. w spraw ie 
iokom otow y, trudności z odjazdem , w ysłałem  o godzinie 5-ej do 
in ten d en tu ry  i kw aterm istrzostw a  ppor. Januszew skiego. W  k w a ­
term istrzostw ie k a p ita n  W iatr na  zaw iadom ienie o p rzygo tow a­
nych  do od jazd u  dw uch  tran sp o rtach  ośw iadczył, że odejdą  one 
jak o  pierw sze około godziny 11-ej i że lokom otyw y dla n ich  bez­
w arunkow o będą. jed n a k ż e  an i do godziny 11-ej, an i później, 
m im o w szelkich m ożliw ych u  w ładz kolejow ych sta rań , nie u z y ­
skano ani „drogi" d la  pociągu z lokom otyw ą sierżan ta  M aliszew­
skiego, an i lokom otyw y d la innych  składów . W ładze kolejow e za­
słan ia ły  się przew ażnie zarządzeniem , o k tó rem  w spom niałem .

Zresztą t rudno było  na kolei coś u zyskać, a naw et d owiedzieć 
się. Nie w iadom o do kogo: N. T. P., dow ództw a dw orca, k w a te r­
m istrzostw a, czy szefostw a ko lejn ic tw a należało się zw racać. Do 
jak iego  stopnia p rze jaw iły  się na  kolei b rak i św iadczy  to. iż 
w nocy, około godziny 1-ej, spostrzeżono b ra k  sm arów  i zwrócono 
się do m agazynu żywnościow ego o m argarynę  lub  jak iko lw iek  
tłuszcz. B rak  sm arów  skazyw ał n a  pozostanie na m iejscu w szyst­
kie pociągi, a w  n a jko rzystn ie jszym  w y p ad k u  na w y jazd  k il­
ku z w ątp liw em i w idokam i osiągnięcia przez nie celu. W  m aga­
zynie m iędzy innym  ..balastem " przechow yw ano k ilka  beczek 
sm aru, k tó ry  okazał się zupełnie odpow iednim  do u ż y tk u  ko lejo ­
wego. B ardzo znam ienne, że po p rzysłudze  ze sm arem , m agazyn  
oddaw ał kolei inne, o k tó re  zw racano się. W ysy ła ł np. robotników  
do depót, pom agał p rzy  prze taczan iu  pociągów  i in.

C ałodzienne s ta ran ia  o lokom otyw y nie b y ły  a w ieńczone żad- 
nem  powodzeniem . Z bliżały się „ostatn ie godziny". O  16-ej jak o  
oznaczoną d la  ostatniego pociągu w ym ieniano 19-tą. Po  tej, 
w szystko, co nie odejdzie, m iało  pozostać. O koło 17-ej ktoś z w ładz 
kolejow ych w ydał rozkaz odebran ia  lokom otyw y od pociągu żyw -
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ilościowego (lokom otyw y sierż. M aliszewskiego), jak o  „skradzio­
nej" . Pcłior. W łodarczyk  z mego polecenia m usia ł całą  h isto rję  te j  
lokom otyw y w y jaśn ić  i w brew  protestom  k o le ja rzy  za trzym ać  ją  
d la  potrzeb  m agazynu. M ożna przypuszczać , że kom uś zależało 
bardzo  n a  tern, b y  w szystk ie zapasy  m agazynu  pozostaw ić w K ijo ­
wie. W  każd y m  razie  sy tu ac ja  w y d aw ała  się b y ć  b ardzo  zaciem ­
niona i postanow iłem  za w szelką cenę spow odow ać odejście p ie rw ­
szego najw ażn iejszego  tran spo rtu .

U dało mi się to i około godziny 19-ej uzyskałem  „drogę" d la 
pierw szego pociągu. S k ładał się on z 45 w agonów . W  całym  sk ła ­
dzie zaledw ie trz y  w agony nie b y ły  z ładunkiem , przeznaczone 
d la  k ancela rji. kas, oficerów  i żołnierzy. Ł adunek  pozostałych w y ­
nosił 15 -— 20 tys. kg. każdego. S łaba lokom otyw a z trudnością  
ru szy ła  tra n sp o rt ze s tac ji tow arow ej.

P rz y  odejściu  tego tran sp o rtu  na  s tac ji tow arow ej znajdow ały  
się jeszcze trz y  pociągi: dw a żyw nościow e i m undurow e i jeden, 
k tó ry  się sk łada ł z ew akuow anych  w ładz uk raińsk ich . W  tym  
sam ym  czasie na stac ji w idziałem  dw ie lokom otyw y w ruchu : 
jed n a  z nich najp raw dopodobn iej na leżała  do pociągu u k ra iń ­
skiego, d ruga  pom agała  w yprow adzać  tra n sp o rty  pod  górę do s ta ­
c ji osobowej. B yła jeszcze trzecia, k tó ra  znajdow ała  się w  rem izie 
..w ogrzew aniu”. P odporuczn ik  z N. T. P., k tó ry  około 18-ej p rz y ­
b y ł n a  s ta c ję  to w aro w ą  k ie ro w ać  ruchem , p rz y rz e k ł mi dać do 
jednego z pociągów  lokom otyw ę wolną, do drugiego z rem izy. 
Poniew aż w y jeżd ża łem  p ie rw szy m  pociągiem , o pow yższem  po ­
in form ow ałem  p o d po ruczn ików  D rzew ieck iego  i P acu łę , z k ió  
rych  k aż d y  m iał w yznaczony  d la siebie pociąg. Jed n ak że  u z y ­
skano ty lk o  jed n ą  lokom otyw ę, wobec czego po m oim  odszedł 
jeszcze  ty lk o  je d e n  pociąg. L okom otyw a b y ła  b a rd zo  słaba, 
sk u tk ie m  czego sk ład  tego poc iągu  liczy ł za ledw ie  14 w agonów . 
B yło  to  w szystko , co z K ijow a w yw ieziono . P por. P acu ła , k tó ry  
pozostał n a  s tac ji jeszcze  po odejśc iu  tego pociągu, usiłow ał 
skorzystać  z pom ocy pociągu pancernego i pociągów  kom pan ij 
k o le jo w y c h  — n ic  je d n a k  d la  u ra to w a n ia  pozostaw ionych  w a ­
gonów  n ie  m ógł w skórać. Pociąg  z 14 w agonam i w y p ro w ad z ił 
z K ijow a ppor. D rzew ieck i.

D ro g a  b y ła  nad w szelk i w y ra z  uciążliw a. D la  m ego pociągu  
ju ż  p rzed  s ta c ją  osobow ą w  K ijow ie  zaszła konieczność ro z ­
d z ie len ia  w agonów  i d w u k ro tn eg o  ich w yciągan ia . Za Postem  
W ołyńskim  pod Sw iatoszynem  oderw ało się 25 wagonów , po k tó ­
re lokom otyw a m usiała  w racać około 8 w iorst. T ranspo rt b y ł s ta ­
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now czo za ciężki, to  też w Sw iatoszynie po p rzy b y c iu  pociągu 
ppor. D rzew ieckiego dołączyłem  do niego 9 wagonów . Jeden  w a­
gon z m ąką  wobec zerw ania  się haków  m usiałem  w ydać 7 za­
pasow ej u k ra iń sk ie j b rygadzie. Ze Sw iatoszyna ruszy liśm y  da- 
Jej około południa. Pociąg ppor. D rzew ieckiego w y jechał nie 
bezpośrednio za m oim  —  dzieliły  nas dw a, czy trz y  pociągi, k tó ­
re w chw ili mego p rzy ja zd u  do Sw iatoszyna sta ły  na  stacji. C ie­
kaw e, że b y ł tu  ju ż  pociąg z w ładzam i ukraińsk iem i, k tó ry , ja k  
w spom inałem , w  chw ili mego od jazdu  ze stac ji tow arow ej w K i­
jow ie dopiero się składał, Poza n im  b y ł drugi, zda je  się, u rzędu  
gospodarczego g ru p y  płk . R ybaka.

Ze Sw iatoszyna no tu ję  n astępu jące  w ydarzenie. N a stację  p rz y ­
by łem  około godziny 3-ej. Ze w zględu na  to, że. nie w iedziałem  
nic o ogólnej sy tu ac ji i o tern, co p rzed  nam i. w ysłałem  dla za­
sięgnięcia in fo rm acy j rów nież i do m iasteczka k ilk u  łączników . 
Po w ysłan iu  ich ppor. Bogusław ski, oficer in sp ek cy jn y  pociągu, 
zaw iadom ił m nie, że „z rozkazu  m ajo ra  L. jak o  p row adzący  po­
ciąg  m am  natychm iast zam eldow ać się na odpraw ie w kom en­
dzie dw orca. K om enda dw orca is tn ia ła  ty lko  z nazw y, fak ty c z ­
nie bowiem , ja k  się już o tern w cześniej upew niłem , n ik t tu żad ­
nej w ładzy  nie spraw ow ał. Co za ty tu ł m ajo r L. posiadał do 
organizow ania  na stacji odpraw , nie w iedziałem  i nie w iem  do­
tychczas. Udałem  się jednak , gdzie m i w skazano, że m ajo r L. 
u rzędu je  i tu ta j  po w ejściu w idziałem  i słyszałem , ja k  pew ien 
m ajo r (miał to b y ć  w łaśnie m ajo r L.) w otoczeniu w yższych  ofi­
cerów  ukra iń sk ich , m ając  przed sobą na stole w ielką m apę. p ro ­
jek tow ał u tw orzenie  z żołnierzy z pociągów  jednego oddziału, 
pozostaw ienie pociągów  i odm arsz w  k ie ru n k u  na  Żytom ierz. 
P rzy czy n ą  tego m iała  być  jak o b y  sy tu ac ja  bardzo  n iekorzystna  
n a  dalszej p rzed  pociągam i drodze. Podczas rozm ow y na ten  te ­
m at w rócił jeden  z m oich łączników  i zaw iadom ił m nie, że w  m ia­
steczku z n a jd u je  się pu łkow n ik  O lszyna W ilczyński. W iadom ość 
tę  zakom unikow ałem  m ajorow i L. i n a tychm iast udałem  się do 
pu łkow nika.

P u łkow nik  O lszyna zorjen tow ał m nie dokładnie na  na jb liższą  
drogę i na m oją prośbę zarządził w y jazd  mego pociągu ze Sw ia­
toszyna przed innem i.

W Buczy, następnej za Sw iatoszynem  stacji, p rze rw a ł się po­
now nie pociąg i zaszła konieczność pozostaw ienia jednego w a ­
gonu z m ąką. O  przeładow aniu , wobec p rzepełn ien ia  w szystkich  
w agonów , nie było m owy. W ypada zaznaczyć, że w m oim  po ­
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ciągu jechało  k ilkase t osób cyw ilnych  ludności po lsk iej z K ijo ­
w a, k tó re  nie m ogły odjechać pociągam i innem i i w  o sta tn ie j 
chw ili zw róciły  się do mego. Jech a ły  one na dachach  wagonów , 
schodkach i t. d. W  B uczy sku tk iem  s tra ty  czasu na  szybow anie, 
spow odow ane zerw aniem  wagonów , inne tran sp o rty  z ty łu  w y ­
sunęły  się nap rzód  i od tąd  do W orsla z pociągiem  ppor. D rze ­
w ieckiego jechałem  „w ślad". W  W orslu n a  stacji ppor. D rze­
w iecki dopędził m nie, lecz ty lk o  z lokom otyw ą i czterem a w ago­
nam i, zm uszony b y ł bow iem  w B uczy z pow odu zupełnego ze­
psucia  się lokom otyw y pozostaw ić p raw ie ca ły  tran spo rt. Loko­
m otyw ę ppor. D rzew ieckiego p row adził jed en  z sierżantów  m a­
gazynu  żywnościowego. O d W orsla tra n sp o rt m ój jak o  ostatni 
łączy ł z pociągiem  k om pan ji ko lejow ej i pociągiem  pancernym  
„Paderew ski". Prosiłem  k a p ita n a  H yca, dow odzącego pociągiem  
pancernym , b y  zechciał sprow adzić  pozostaw ione w agony. Zgo­
dził się pom óc, w ysłał pociąg do Buczy, na  k tó ry m  z m ego pe- 
lecenia u d a ł się ppor. P acu ła , s ta ran ia  ich jed n a k  nie zostały 
uw ieńczone powodzeniem .

Mimo odciążenia (11 w agonam i) tra n sp o rt b y ł p rze ładow any , 
ciężki, pod każdą  górę w szyscy, k to jechał, m usieli, popychając  
w agony, pom agać lokom otyw ie, w agony stale się u ry w ały . 
Szczególnie daw ał się we znak i b ra k  w ody  i opału. Zbiorniki lo­
kom otyw  napełn iano  w odą noszoną w iaderkam i z kilom etrow ej 
odległości, czerpaną  ze w szelkich źródeł. Pod ty m  w zględem  ża­
den tra n sp o rt nie stanow ił w y ją tk u  (lokom otyw a p rzy  pociągu 
dezynfekcy jno-kąp ie low ym  sku tk iem  b ra k u  w ody została zupeł­
nie p rzepa lona  i pociąg m usiano zostawić). Chciałem , b y  loko­
m otyw a ppor. D rzew ieckiego, d a ją c a  jeszcze pew ne znak i życia 
pom ogła m ojem u pociągow i i poleciłem , by , z ty łu  doczepiona, 
p o p y ch a ła  go —  nie wiele jed n a k  przez to  w skórałem : za W or- 
slem  w nocy nie p rzedstaw ia ła  ju ż  żadnej w artości z pow odu 
zniszczonego kotła. Pozostaw iono ją  w raz  z czterem a w agonam i 
na  torze kolejow ym . Szczęściem  w nieszczęściu było, że z n a j­
dow ała się na  końcu ostatniego tran sp o rtu , inaczej bow iem  p rz y ­
czyn iłaby  się do w strzym an ia  ruchu .

W śród na jw iększych  trudności i c iąg łej obaw y pozostaw ienia 
pociągu p rzy b y łem  na  stację  B orodziankę w ty m  czasie, gdy obok 
toczyła  się ciężka w alka, N astępn ie  przez T eterew  do M alina. 
T u ta j, dokąd  p rzyby łem  w czesnym  rank iem  14 czerw ca, skoń­
czył się dla tran sp o rtu  n a jb a rd z ie j uc iąż liw y  odw rót. W ieczo­
rem  tegoż dnia  do tarł tran sp o rt do „bazy" — Korostenia. Z w y ­
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padków  dnia, pom ija jąc  inne, być  może godniejsze uwagi, no­
tu ję  raz  jeszcze zachow anie się m ajo ra  L, Za B orodzianką w polu, 
k iedy  sta ły  jed en  za drug im  w szystkie pociągi ew akuacy jne , 
w śród dnia, nie m ając  najm niejszego  pow odu m ajo r L. z rew ol­
w erem  w ręk u  i okrzykam i „alarm , a la rm ” przeb iegał w zdłuż 
i w prow adzał karygodne zam ieszanie. N araził się ze s trony  szere­
gow ych i oficerów  na  bardzo  p rzy k re  d la siebie w ym ów ki; osobi­
ście też. choć n iższy  stopniem , czułem  się w obow iązku zw rócić 
m u k ilka  uw ag. P rzy czy n ą  zan iepokojenia  m ajora  L. m iała być  
g rupa  m iejscow ej ludności, przechodząca opodal.

Przez ca ły  czas pociąg m ój pełn ił służbę. Ju ż  w  Sw iatoszynie 
napo tkano  oddziały  głodne, k tó re  należało zaprow ian tow ać, im  
dalej, oddziałów  tak ich  było w ięcej. W  W orslu, Borodziance, k il­
k ak ro tn ie  po drodze, a szczególnie w M alinie zgłaszały  się do 
pociągu w iększe i m niejsze oddziały, odłączone od sw ych pro- 
w ian tu r, lub  k tó ry ch  p ro w ian tu ry  zostały  przez n iep rzy jac ie la  
rozbite; zgłaszali się, zw łaszcza po drodze, chorzy, ran n i i t. p. 
O d w y jazd u  z K ijow a do 14 czerw ca pociąg zaopatrzy ł 43 od­
działy , około 9 tys. ludzi. Biorąc to  pod uw agę, nasuw a się p y ­
tanie, czy w szyscy godzący się n a  pozostaw ienie tran spo rtów  żyw ­
nościow ych w yobrażali sobie, ja k ą  może być droga odw rotu , oraz 
czy po odwrocie nasunęła  się im  m yśl, że pociągi żyw nościow e, 
w zględnie żyw ność może m ieć także  sw oje znaczenie?

Poza m agazynam i nie p rzedsięb ra ł n ik t żadnych  środków  ce­
lem  w yw iezienia zapasów . N a jb a rd z ie j w tern b y ła  zaintereso­
w ana  in tenden tu ra . T a jed n a k  przez cały  czas od o d p raw y  nie 
da ła  o sobie znaku życia. P rz e jaw iła  zaledw ie drobne zain tere­
sow anie tern, co w okół m agazynów  się dzieje. O koło godziny 2-ej 
dn ia  10-go k a p ita n  F. telefonicznie radził, b y  co m ożliw e i n a j­
w ażniejsze sta rać  się zaw agonow ać. W yraził zdziw ienie, gdy  m u  
ppor. Januszew ski, z k tó ry m  rozm aw iał, zam eldow ał o załado­
w anych  ju ż  w ty m  czasie ilościach. Telefony funkcjonow ały  do 
godziny 16-ej, dnia 10-go. tą  jed n a k  drogą porozum ienie z in- 
ten d en tu rą  było  niem ożliwe, n ik t nie odpow iadał, n ik t w ięc p rz y ­
puszczaln ie  już  fam  nie urzędow ał. (W k an ce la rji m agazynu 
przez cały  czas pełnili p rz y  telefonie d y żu r oficerowie).

Z kap itan em  F. w dn iu  lOym nie w idziałem  się zupełnie. Ze 
zrozum iałych p rzyczyn , w y n ik a jący ch  z pow odu za jęć  (nie m ia­
łem  też pojęcia, gdzie kp t. F . m ógłbym  spotkać) tru d n o  m i było  
udać  się do niego. O koło godz. 16-ej m iał b y ć  w  obrębie m aga­
zynów , chciał się ze m ną widzieć, w krótce jed n a k  odjechał, po­
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zostaw iając  k a rtk ę  te j treści: „S y tuacja . D zisia j o godz. 18 roz­
poczyna się odw rót. S traż  ty ln a  opuści K ijów  około godziny 24. 
W y odpow iednio do tego, o ileby  tran sp o rty  nie odeszły, zab ie­
racie  ludzi i k ieru jecie  się na szosę Żytom ierską do Sw iatoszyna. 
O gólny k ie ru n ek  odw rotu: Teterew . B aza a rm ji: Korosteń.
10.YI.1920. F. Porozum cie się z p iekarn ią , o ileby by ło  możliwe, 
b y  się z W am i połączyła, ta k  samo rzeźn ia”.

Z arządzenia te św iadczą, że k ap itan  F. nie żyw ił nadziei na 
od jazd  tran spo rtów  żyw nościow ych. P rzez kogo jed n a k  b y ł on 
zo rjen tow any  w sy tuac ji, skoro z treści jego zarządzen ia  w ynika, 
że nie w iedział on zupełnie o tern, co się dzieje, a obok tego 
u p rzedza ł w ypadk i o całą dobę?

S tra ty  m agazynu  żywnościow ego by ły  bardzo  pow ażne, że je d ­
nak  nie pow sta ły  większe, że wogóle udało się coś u ratow ać, 
a p rzedew szystk iem  u ra tow ać  ludzi, trzeba  p rzy p isać  ty lko, ja k  
pow iedziałem , w y ją tkow o  szczęśliw em u losowi. G d y b y  nie sier­
żan t M aliszewski, do w ieczora dn ia  10-go w y padałoby  zapew ne 
ty lk o  się łudzić  jak ą ś  nadzie ją , a w nocy z „ostatniem i strażam i” 
lub  jak o  osta tn ia  s traż  m aszerow ać... ale dokąd? Kto mógł był 
w skazać  nam  tę drogę?...

D n ia  16 czerw ca 1920 roku  in ten d en tu ra  3 a rm ji w ysłała  do 
szefostw a in te n d e n tu ry  polow ej w  W arszaw ie n as tęp u jący  
r a p o r t :

„ S y tu ac ja  gospodarcza 3 a rm ji w zw iązku  z n ieprzew idzianym  
i pośpiesznym  odw rotem  p rzedstaw ia  się, ja k  następu je:

1. Jeden  pociąg m agazynu  żywnościow ego 3 a rm ji w yw ieziony 
do Sarn, d rugi z pow odu b raku  parow ozów  spalono. Podległe 
u rzędy  gospodarcze, m ające ty lk o  m ałe zapasy  p row ian tu , czę­
ściowo je  u ratow ały , częściowo spaliły .

2. M agazyn m undurow y, p rzy b y ły  z B aranow icz na 5 dni 
p rzed  odw rotem  został częściowo w osta tn ie j chw ili rozdany od­
działom , częściowo zaś z pow odu . . . (tekst nieczytelny) spalony 
(do 10 w agonów ). M agazyn ten  należał do 1 d y w iz ji Legjonów. 
Inne  dyw iz je  m undurów  nie posiadały . N iektóre  ba ta ljo n y , k tó ­
rych  tab o ry  zostały odcięte p rzez  n iep rzy jac ie la  s trac iły  ca ły  ry n ­
sztunek  tak , iż żołnierze zostali z jed n ą  zm ianą b ielizny  bez p le­
caków  i t. d.
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3. K asy, kan cela rje  i a k ta  in tenden tu ry , jako też  m agazynu  
żywnościow ego a rm ji zostały w yw iezione w całości.

4. Z zakładów  w edle dotychczasow ych m eldunków , p iekarn ia  
7 dyw . piech, została spalona, p iek a rn ia  1 dyw . Leg. m aszeruje, 
d ru k arn ia  3 arm ji, koopera tyw a i sklep 1 dyw . Leg. zostały 
zniszczone.

5. Łączność z poszczególnem i in tenden tu ram i została ju ż  n a ­
w iązana.

6. Tym czasow o k ancela rje  in tenden tu ry  oraz m agazyn żyw ­
nościow y s tac jo n u ją  w  Sarnach. Czołów ki dyw izy jn e  w  Koro- 
steniu, O w ruczu  i Zw iahlu.

S tan  m oralny  oddziałów  jest p rzygnęb iający . O ddzia ły  niepo- 
b ite  co fa ją  się, nie w iedząc dlaczego, są przem ęczone p rze b ija ­
niem  się i forsow nem i m arszam i. A by  nie ulec zupełnej dem o­
ra lizac ji, m uszą m ieć zaspokojone codzienne potrzeby , t. j. m uszą 
o trzym ać m u n d u ry  i żyw ność.

In te n d e n tu ra  tu t. wie, że szefostw o in ten d en tu ry  polow ej nie 
rozporządza  w  d an e j chw ili w iększem i zapasam i, jednakże  
up rasza:

1. O  ponow ienie rozkazu  do D. O. E. Równe, że w szystkie m a­
gazyny , k tó re  podlegały  daw n ie j in tenden tu rze  2 a rm ji oraz m a­
gazyny  D. O. E. Rów ne, pod legają  in tenden tu rze  3 arm ji, bowiem  
k ierow nicy  m agazynów  tw ierdzą, że w szystko  należy do płk. 
Sch ind lera  (D ow ództw o E tapów  na  U krainie), że rozkaz szefo­
stw a in ten d en tu ry  polowej nie dotyczy  tych  m agazynów  i że 
wobec tego nie m ogą ich  oddać tu t. in tendenturze.

2. O  dołożenie s ta rań , by  szczególniej b u ty  i spodnie b y ły  n a ­
szej a rm ji dostarczone, tem bardziej, że oddziały  a rm ji oddaw na 
n ie uzupełn ia ły  ekw ipunku .

3. O  ulżenie p racy  personelow i in ten d en tu ry  1 dyw izji Leg., 
k tó ry  sam  pełn i fu n k je  in ten d en tu ry  arm ji. W edle m eldunków  
naszego oficera łącznikow ego w D. O. E. Rów ne personel in ten- 
d e n tu ry  2 a rm ji pozbaw iony szefa i rozkazów  rozpierzcha się. 
U prasza  się o w ydan ie  rozkazu  do W ilna i d la  w szystkich  zgła­
szających  się oficerów  z in ten d en tu ry  2 arm ji. by  m eldow ali się 
w  Rów nem  lub  w in tenden tu rze  w  Sarnach.

In te n d e n tu ra  ze sw ej strony  dołoży w szelkich s ta rań , b y  opa­
now ać sy tuację. P rzew idu je  się przeniesienie in ten d en tu ry  do 
Równego. In ten d en tu ra  D. O. E. pozostałaby  tam że d la  fo rm acy j 
etapow ych.
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Tym czasow o m elduje  się, że jeden  oficer iu t. in ten d en tu ry  roz­
począł w yp iek  chleba w Rów nem , d rug i w Sarnach , trzeci w Ko- 
rosteniu.

M elduje się, że in ten d en tu ra  3 a rm ji nie będzie w stanie z po­
w odu b ra k u  personelu i n adm iaru  p racy  prow adzić  przez czas 
pew ien  norm alnej p racy  k a n c e la ry jn e j i w ysy łać  norm alnych  
m eldunków . Thorn. kp t. i Szef In ten d en tu ry . 866/pol.” P isano 
w K orosteniu.



H . S.

Z działalności intendentury 
na Łotwie.

Zadania, w chodzące w zakres działalności służby  in tenden tu ry , 
podczas dzia łań  n a  Łotw ie spełnia „ In ten d en tu ra  G ru p y  O p e ra ­
c y jn e j  G enerała  R ydza  Śmigłego”, przeobrażona w g rudn iu  1919 r. 
z in te n d e n tu ry  1-ej d y w iz ji Leg jonów . P rzeobrażenie  in tenden ­
tu ry  d y w izy jn e j na  in ten d en tu rę  g ru p y  operacy jn e j i wogóle 
przeobrażenie całego a p a ra tu  in ten d en tu ry  d y w izy jn e j na  a p a ra t 
g ru p y  nastąp iło  bez jak ichko lw iek  up rzedn ich  przygotow ań  tech ­
n icznych  i uzupełn ień  personalnych .

D ziałalnością sw ą in ten d en tu ra  g ru p y  obejm ow ała dw ie d y w i­
zje p iecho ty  —  1-ą i 5-ą — oraz b rygadę  k aw a le rji o stanie ży ­
w ionych około 1.200 oficerów , 35.000 szeregow ych i ponad 5 000 
koni.

W okresie koncen trac ji zak łady  służby  by ły  rozm ieszczone 
w sposób n a s tęp u jący : u rząd  gospodarczy w N ow o-Święcianach 
/  filją  w  W iłnie dla całej g ru p y  i 1 dyw izji, u rzą d  gospodarczy 
3 dy w iz ji w T urm ontach  oraz ocł dn ia  24 g rudn ia  czołów ka p ro ­
w iantow a d la całe j g ru p y  na  stacji ko lejow ej w Turm ontach . Za­
pasy  żyw ności w ty m  czasie zupełnie w ysta rcza jące, oprócz mięsa 
i paszy  zarów no tw ard e j ja k  i objętościow ej. Jednostk i p rzed  roz­
poczęciem  dzia łań  posiada ją  zaopatrzenie norm alne na całą p ierw ­
szą dekadę stycznia, oprócz chleba i m ięsa oraz 5-dniowe porcje 
rezerw ow e. S tan um undurow an ia  natom iast n iedostateczny  i n ie­
odpow iedni.

W ysiłek. ja k i  w ty m  czasie in ten d en tu ra  pokonyw ała, pocho­
dził skutk iem  nieuregu low anych  k w esty j o rgan izacy jnych , ściśle 
w zm iankow anej p rzem iany  in te n d e n tu ry  d y w izy jn e j na in ten­
dent arę  g rupy , a dalej z konieczności dostosow yw ania się do sy tu ­
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ac ji w ojennej i okoliczności je j  tow arzyszących . O gólnie jed n ak  
biorąc, zadania , jak ie  spad ły  na  in tenden tu rę  w  czasie p rzygoto­
w ań  do akcji, nie na leżały  do uciążliw ych i w ypełnienie ich od­
było się bez szczególnych trudności.

Szczegółem, w działalności in ten d en iu ry  g rupy  bardzo  ch a ra k ­
terystycznym , było całkow ite odosobnienie je j, pozostaw ienie sa­
m ej sobie, bez fachow ego k ierow nictw a i poparcia, co zresztą 
p rze trw ało  dłuższy, jeśli naw et nie ca ły  okres pozostaw ania  g ru ­
p y  na  te ry to rju m  Łotw y.

Po zajęciu  D źw ińska kw est je  o rgan izacy jne  zostają  u regu lo­
w ane w sposób n astęp u jący : in ten d en tu ra  g ru p y  jest jednocze­
śnie in ten d en tu rą  p ierw sze j dyw izji, k tó ra  in ten d en tu ry  w łasnej 
nie posiada; zak ład y  in ten d en tu ry  — u rzą d  gospodarczy, p iek a r­
n ia  i rzeźnia m ieszczą się w D źw ińsku ; w  W ilnie pozostaje część 
m agazynów , jak o  f ilja  u rzęd u : w K ałkunach  na stacji została 
u tw orzona t. zw. s tac ja  przeładow cza jak o  organ u rzędu  gospo­
darczego; trzecia  d y w iz ja  posiada w łasną in tendeń tu rę  i u rząd  
gospodarczy w K rasław ce.

U rząd  gospodarczy g ru p y  zao p atru je  w szystk ie jednostki. Za­
opa tryw an ie  odbyw a się w  sposób norm alnie w ów czas w w ojsku  
stosow any t. zn. p rzez w ydaw an ie  jednostkom  zaopatrzen ia  na 
5 — 10 dni. W  pew nym  ty lko  okresie w  ciągu rozw ijanych  dzia­
łań zaszła po trzeba  organizow ania czołów ek prow iantow ych d la 
dostarczenia żyw ności n iek tó rym  oddziałom , w jed n y m  zaś w y ­
p a d k u  konieczność dow ozu żyw ności do oddziałów  p rzy  użyciu 
kolum n taborow ych.

Poza ogółem bardzo  różnych  kw esty j. k tó re  w ty m  czasie in ten ­
d en tu ra  regulow ała (organizacja zakładów , zorganizow anie zaopa­
try w an ia  przez m agazyny  w  D źw ińsku  i K ałkunach . u tw orzenie 
k u rsu  dla oficerów  gospodarczych i bardzo  w iele innych), bądź 
w  jak ic h  w spółdziałała , ja k  zaopatryw an ie  ludności D źw ińska, 
in s ty tu cy j dobroczynnych, oraz in terw en jow ała , ja k  np. w kw e­
st ji regulow ania  k u rsu  m ark i polskiej na  Łotwie, n a  szczególną 
uw agę zasługu ją  sp raw y  zaopatrzen ia  w żyw ność załatw iane 
w spólnie z w ładzam i łotewskiem i.

N a podstaw ie z a w arte j um ow y w ładze łotew skie b y ły  zobow ią­
zane dostarczyć żyw ność i paszę na ca ły  stan  d z ia ła jących  na te re ­
nie Ł otw y oddziałów  polskich. D ostaw y z k ra ju  m iały  być zaw ie­
szone. F ak ty czn a  jed n ak  pom oc w ładz ło tew skich od samego po­
czątku  była znikom ą. Nie dostarczano potrzebnych środków  ani 
na czas. ani w  dostatecznej ilości. U w zględn iając  ciężkie położenie
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gospodarcze Ł otw y i rozum iejąc zw iązane z tern trudności w ypeł­
n ien ia  zobow iązań, m iarodajne  czynn ik i polskie postanow iły , że 
Avładze łotew skie p o k ry ją  całkow ite zapotrzebow anie ty lko  do 
10 lutego, poczem  będą dostarczać jedyn ie  chleb i paszę, oraz ze­
zw olą n a  zaku p y w an ie  innych  a rty k u łó w  oddziałom  polskim  n a  
ie ry to rju m  działań.

W  dniu  18 lu tego za czas do 10 bitego pokrycie  zapotrzebow ania 
in ten d en tu ry  g rupy  przez w ładze łotew skie nie p rzek raczało  50%.

P ow sta łych  stąd  trudności in ten d en tu ra  g ru p y  we w łasnym  za­
kresie dz ia łan ia  uregulow ać nie mogła. W yrazem  je j  zabiegów  
w dążeniu  do zm iany w ytw orzonego s tanu  rzeczy b y ły  liczne kon­
ferencje  z p rzedstaw icielam i in ten d en tu ry  ło tew skiej i w ładz p a ń ­
stw ow ych łotew skich, w y daw ane  specjalne zarządzen ia  i t. p., 
n a jczęściej jed n a k  bez pozy tyw nych  sku tków . T rudności w za­
opa trzen iu  zw iększała ta  okoliczność, że w ładze łotew skie przez 
odpow iednie, w ta jem n icy  p rzed  czynnikam i polskiem i w ydaw ane 
zakazy , uniem ożliw iły  oddziałom  dokonyw anie  zakupów  na  
Łotwie.

B raku jące  środki m usia ły  być  sprow adzane z k ra ju . Te zaś, ja k  
bydło  i pasza, k tó ry ch  dostarczanie z k ra ju  było  u trudn ione  lub  
zgoła niem ożliwe, m usiano uzysk iw ać  z terenów  po lew ej stronie 
D źw iny, co wobec w yczerpan ia  ich w cześniej do zadań  ła tw ych  
nie należało.

Jeśli pom inąć trudności, pow stałe skutk iem  rozm ieszczenia za­
k ładów  u rzędu  gospodarczego w D źw ińsku  i K ałkunach , samo 
zaopatryw an ie  oddziałów  d la  in ten d en tu ry  w  ciągu całego czasu 
d zia łań  na  Łotw ie szczególnych niedogodności nie przedstaw iało .

N ie m ożna jed n a k  tego pow iedzieć o oddziałach, k tó re  w  n ie­
zw ykle  ciężkich w aru n k ach  surow ej zim y, posiadając  n iew y sta r­
czające środki transportow e, by ły  zm uszone zaopatryw ać  się 
z bardzo  znacznych  odległości.

Cieleni złagodzenia w y n ik a jący ch  stąd  dla oddziałów  trudności 
stosow ane b y ły  przez in tenden tu rę  w y ją tkow e sposoby zao p a try ­
w ania. dostosow ane do w arunków  i po trzeb  życiow ych, ja k  d a ­
leko posunięta decen tra lizac ja  w yp ieku  chleba. u b o ju  b y d ła  i t. p.

K ońcow ym  m om entem  w działalności in ten d en tu ry  g ru p y  na 
Łotw ie było  dokonanie przez je j  p rzedstaw icieli rozrachunku  
i likw idacji obustronnych p re ten sy j m aterja lnych , pow stałych  
z ty tu łu  p rzebyw an ia  w ojsk  polskich na  te ry  tor ju m  Łotwy.
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Służba intendentury w  wojsku 
rumuńskiem.

R O ZD ZIA Ł A.

I. O gólna o rgan izacja  w o jska  rum uńskiego.
II. Podział w ojska rum uńsk iego  pod w zględem  osobowym.

III . O rg an izac ja  w ojskow ych w ładz te ry to rja ln y ch  w R um unji.

I. O gó lna  o rg an iz ac ja  w o jsk a  rum uńsk iego .

1. Podobnie ja k  w  in nych  p aństw ach  siły zbro jne R um un ji sk ła ­
d a ją  się:

—- z w o jska  lądow ego (arm ata  pe uscat),
— z m ary n a rk i w ojennej (m arina, flota) i
-— z w o jska  pow ietrznego (ayiatia).
Zam ierzam  om ówić działan ie  służby in te n d e n tu ry  w ru m u ń ­

skiem  w ojsku  lądow em . Z tego w ięc w zględu nie będę się zajm o­
w ał om aw ianiem  organizacji m ary n a rk i w o jennej i aeronau tyk i.

2. Za podstaw ę o rgan izacy jną  rum uńskiego  w o jska  lądowego 
służy  t. zw. system  m ieszany, inaczej m ów iąc kadrow o-m ilicy jny . 
W ojsko lądow e sk łada  się z jednostek  regu larnych  (kadrow ych) 
i te ry to rja ln y ch . N a system ie kad ro w y m  opiera się organizacja 
w iększości broni i służb w ojska lądow ego; system  kadrow o-tery - 
to r ja ln y  stosow any jes t w ru m uńsk ie j kaw alerji, sk ład a jące j się 
z regu larnych  jednostek, zw anych „rosiori" oraz z jednostek  te ry ­
to rja lnych , zw anych  „cala rasi”.

System  te ry to rja ln y  m a być zastosow any także  i w  a rty le rji. 
lecz ty lko  w odniesieniu do n iek tó rych  specjalności ja k  jezdn i i t. p.
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W  obu tych  system ach kośćcem  organizacji jest p u łk  (rów no­
rzędna jednostka).

Do m ałych  jednostek  za licza ją  się b ry g a d y  p iecho ty  i kaw alerji.
W yższe zw iązki o rgan izacy jno-tak tyczne  tw orzą:
— 7 korpusów  p iechoty  (każdy  po 3 dyw iz je  p iechoty  p lus ele­

m en ty  pozadyw izy jne , w  tern po 1 p u łk u  a r ty le r ji  c iężk ie j);
— korpus strzelców  górskich (2 d yw iz je  p lus elem enty  poza- 

d y w iz y jn e );
— m ieszana b ry g ad a  strzelców  g w ard ji k ró lew sk iej (2 pułki) i
— 4 dyw iz je  k aw a le rji (po 3 lub  2 b ry g ad y  plus dyw izjon  a rty - 

le rji konnej; każda  b ry g ad a  po 2 pu łk i, poza tern n a  dyw i- 
w izje  b a ta ljon  lekk ie j piechoty).

K orpus strzelców  górskich sk łada  się z sam odzielnych ba ta ljo - 
nów  strzelców  górskich (po 6 n a  dyw izję), z 6 dyw izjonów  a rty - 
łerji górskiej (po 3 na dyw izję) i 2 ba ta ljonów  saperów  górskich.

W  skład dyw iz ji p iechoty  w chodzą: sztab, 3 lub  4 p u łk i p ie ­
cho ty  i 2 pu łk i a rty le r  ji  po low ej; w 5 czteropu łkow ych  dyw iz jach  
piechotą dow odzą 2 dow ódcy b rygad , w pozostałych 16 dyw iz jach  
są b ry g ad je rzy , pe łn iący  rolę dow ódców  piecho ty  dyw izy jne j.

3. D o w ojska  lądow ego należą ponadto:
— pu łk i żandarm ów ;
—  p u łk  czołgów;
— 2 p u łk i w ojsk  kolejow ych;
—  7 pu łków  saperów  i
— form acje  łączności.

4. Szczegółowej o rgan izacji rum uńskiego  w ojska lądow ego, jak o  
w y k racza jące j poza ram y  n in ie jsze j p racy , om aw iał nie będę. 
Jest ona zresztą —  z m ałem i odchyleniam i —  podobna do o rgan i­
zacji każdego nowoczesnego w ojska.

5: Na osobną w zm iankę zasługu je  K orpus O chrony  Pogranicza, 
złożony z 4 b ry g ad  po 2 pu łk i (każdy po 2 lub  3 b a ta ljo n y  g ra ­
niczne i 1 — 2 ba ta ljonów  szkolnych), a podporządkow any , pod 
w ielu w zględam i, m in isterstw u  finansów .

6. N aczelnym  dow ódcą sil zb ro jnych  jest król.
K ierow nictw o siłami zbrojnem i, zw iązane z p rzygotow aniam i 

m obilizacyjnem i i adm in is trac ją  sił zbro jnych , sp raw u je  m inister 
O brony  N arodow ej, w spó łp racu jąc  z szefem  Sztabu  G łów nego 
w sp raw ach  organ izacy jnych , w yszkoleniow ych i operacy jnych .



92 Kpt. dypl. W ładysław  Dec N r 1

II. Podział w ojska rum uńskiego pod w zględem  osobowym .

1. Pod w zględem  osobowym  rum uńsk ie  w ojsko lądow e sk ła­
da  się:

a) z k o rpusu  oficerów  (m łodszych, sztabow ych i genera łów );
b) z ko rpusu  podoficerów  zaw odow ych i służby  czynnej;
c) z szeregowców.
Stopnie oficerskie są analogiczne ja k  u  nas.
K orpus podoficerów  zaw odow ych re k ru tu je  się w yłącznie z po­

śród  p lu tonow ych  (sergent) służby  czynnej, k an d y d a tó w  do służ­
b y  zaw odow ej.

D o k o rpusu  podoficerów  zaw odow ych należą:
— p lu tonow y (sergent in s tru c to r) ;
— sierżan t (p lu ton ier);
—  sta rszy  sierżan t (p lutonier m ajor) i
—  chorąży  (zastępca oficera —  stopień na  t. zw. „w ym arc iu”).
K ategorję podoficerów  służby czynnej stanow ią:
— k a p ra l (caporal) i
— sergent (plutonow y).
2. W  zależności od zakresu  p rzygo tow an ia  fachow ego i rodza ju  

służby , rum uńsk i sk ład  osobowy w ojska lądow ego dzieli się na :
a) oficerów , podoficerów  i szeregowców broni;
b) korpus oficerów  naukow o-ośw iatow ych (w ykładow cy w li­

ceach w o jskow ych );
c) korpus ad m in is tracy jn y  (od szczebla p u łk u  w zględnie samo­

dzielnego b a ta ljo n u  — dyw iz jonu  począw szy);
d) korpus san ita rn y ;
e) korpus w e te ry n a ry jn y  i
f) korpus oficerów  in tendentów .
(W ym ieniłem  ty lko  zasadnicze k o rp u sy  osobowe).

III. O rganizacja w ojskow ych  w ładz terytorjalnych  w  Rumun ji.

1. O bszar R um un ji jes t podzielony na  7 w ojskow ych okręgów  
tery to rja ln y ch , na  k tó ry ch  czele sto ją  te ry to rja ln i dowTódcv k o r­
pusów  (ze sztabam i), podporządkow ani dowódcom  odnośnych 
korpusów  w ojska.

2. O kręg i te ry to rja ln e  korpusów  dzielą się zkolei n a  re jony  d y ­
w izyjne, te  zaś na kom endy  (obwody) pułkow e (w dyw iz jach  
o 4 p u łk ach  p iechoty  są ponad to  re jony  brygadow e).
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5, Z adania  kom end (obwodów) pu łkow ych  p o k ry w a ją  się z za­
dan iam i naszych  pow iał ow ych kom end uzupełn ień  z tą  różnicą, 
że — w edług p ro je k tu  now ej u s taw y  o przysposobieniu  wojsko- 
wem  — p rzy  k ażd e j pow iatow ej kom endzie uzupełn ień  (cercul de 
reeru tare) m a pow stać cen trum  w yszkolenia przysposobienia w o j­
skowego (odpow iednik naszych  obw odow ych kom end przysposo­
bienia wojskowego).

4. Is tn ie ją  ponad to  kom endy garnizonów  z oficeram i (kom en­
dantam i) placów  w w iększych garnizonach.

RO ZDZIA Ł B.

I. O gólne dane, dotyczące zao p atry w an ia  rum uńskiego w o j­
ska  lądow ego w czasie pokoju .

II. O gólna c h a ra k te ry s ty k a  ru m uńsk ie j służby  in ten d en tu ry  
w o jska  lądow ego w czasie pokoju.

III. D ziałan ie ru m uńsk ie j służby  in ten d en tu ry  w ojska lądow e­
go w czasie pokoju .

IV. A p ara ty  gospodarcze jednostek  ad m in is tracy jnych  w ojska 
lądow ego w czasie pokoju .

V. F unkcjonow anie  ru m uńsk ie j służby  in ten d en tu ry  w ojska 
lądow ego w czasie w ojny.

YT. Z aopatryw an ie  p u łk u  w polu w m ate rja ły  intendenckie.

I. O gólne dane, dotyczące zaopatryw ania rum uńskiego w ojska  
lądow ego w  czasie pokoju.

1. Podobnie ja k  w w ojskach  innych  państw  należności, p rz y ­
sługu jące  poszczególnym  form acjom  lub  po jedynczym  osobom 
w ojskow ym  (względnie zw ierzętom ), są zestaw ione w tabelach  n a ­
leżności i w norm ach w yposażenia.

2. Tabele należności (e ta ty  m aterjałow e) opracow ane są na pod ­
staw ie organizacji w o jska  lądow ego z uw zględnieniem  w ym agań 
tak tycznych , w p ły w ający ch  na w yposażenie m aterja łow e po­
szczególnych broni i służb; p o d a ją  one ogólne w skazów ki, d o ty ­
czące należności m aterja łow ych .

3. N orm y w yposażenia są uzupełn ien iem  i szczegółowem  rozw i­
nięciem  tabel należności.

4. O prócz tabel należności i norm  w yposażenia is tn ie ją  t. zw. 
„norm y trw ałości" w zględnie „norm y przechow yw ania" d la po­
szczególnych przedm iotów  (uzbrojenia, oporządzenia i t. p.).
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5. Z aopatryw an ie  w o jska  rum uńskiego  w m a te rja ły  in tenden- 
ekie w czasie poko ju  opiera się, podobnie ja k  w  w ielu innycb  
w ojskach , na:

a) w y d aw an iu  pew nych  należności w  n a tu rze  (system  „cen­
tra ln y ”) i

b) na w yp łacan iu  jednostkom  rycza łtów  p ien iężnych  na  zakup  
po trzebnych  im  a rty k u łó w  i m aterja łów  (system  „decen tra lny”).

W  ram ach  o trzym yw anych  na  ten  cel k redy tów , w ojsko ru m u ń ­
skie, ściślej m ów iąc jego o rgany  in tendenckie, grom adzą po trzeb­
ne m ate rja ły  drogą zakupów , p rze targów  i zam ów ień, uw zględ­
n ia jąc  pow szechnie i wszędzie znany  i szeroko stosow any system  
zao p atry w an ia  się przez dostaw ców . Część m ate rja łu , zgrom adzo­
nego w ten  sposób, pozostaje w  składnicach, będących  w dyspozy­
c ji m in istra  O brony  N arodow ej (jako m ate rja ł w ym ienny, służący 
do zastąp ien ia  poprzednio  złożonych zapasów  w ojennych, k tó re  
przeznacza się do konsum cji oddziałów ), część, zw łaszcza n ab y ta  
przez oddziałow e organa in tendenckie, p rzeznaczona jest na  b ie­
żące zaspokajan ie  potrzeb  w ojska.

II. O gólna charakterystyka rum uńskiej służby intendentury
w ojska lądowego.

1. R um uńska służba in ten d en tu ry  k ieru je  całokształtem  zaopa­
trzen ia  adm inistracyjno-gospodarczego, k tó re  bez w zględu na w a ­
ru n k i (w ojna lub  pokój) obejm uje (analogicznie ja k  w w ojskach  
szeregu innych  p a ń s tw ):

a) zaopatryw an ie  w o jska  lądow ego w żyw ność dla ludzi i p a ­
szę dla zw ierząt oraz

b) w yposażenie przedm iotow e, obejm ujące  zkolei:
— um undurow an ie  łącznie z b ielizną osobistą i obuw iem ;
— zim owe sorty  u m undurow an ia  (ciepła bielizna, kożuchy  w a r­

townicze, berlacze, rękaw ice i t. p .) ;
— odzież specja lną  (um undurow anie  szoferów , fa r tu c h y  k u ­

charskie, u b ran ia  szp ita lne i t. p .) ;
— oporządzenie (torn istry , p lecaki, ch lebaki, pasy , p rzy b o ry  do 

jedzen ia  i t. p .) ;
—  w yposażenie kw aterunkow e (pościel, łóżka i u rządzen ia  

izb);
— różne m a te rja ły  nap raw kow e (um undurow ania, obuw ia 

i sp rzę tu  kw aterunkow ego);
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— sm ary  do obuw ia;
—: narzędz ia  w arsztatow e, sto larskie, szewckie, k raw ieckie , m u- 

rarsko-m alarsk ie , kow alskie, kołodziejskie i in n e );
— sprzęt i m a te rja ł taborow y (wozy i b iedk i oprócz w ózków  

(biedek) pod k a ra b in y  m aszynow e i w ozów technicznych  
w ojsk  inżyn ierji, kuchn ie  i p iekarn ie  połowę, u p rząż  i sio­
d ła oprócz u p rzęży  a rty le ry jsk ie j i ju k ó w  pod k a ra b in y  m a­
szynowe, m a te rja ł podkow niczy  i t, p.) w reszcie

— zaopatryw an ie  oddziałów  w pieniądze.

2. R um uński ko rpus służby in tendenck ie j sk łada  się:
a) z oficerów  in tenden tów  i
b) z oficerów  adm inistracji.
P ierw si pochodzą z p rzedw o jennej arrn ji rum uńsk iej i b. a rm ij 

zaborczych (austrjacko-w ęgiersk iej i rosy jsk iej) oraz uzu p e łn ia ją  
się z absolw entów  W yższej Szkoły In tenden tu ry .

D ruga  k a tego rja  pochodzi z oficerów  bron i starszych  wiekiem , 
k tó rzy  przez jak iś  czas pełnili w fo rm acjach  fu n k cje  ad m in is tra ­
cy jne  oraz z pośród absolw entów  szkół w ojskow ych, p ro w ad zą­
cych rów nież specjalne k lasy  d la oficerów  adm in istracy jnych .

3. Podobnie ja k  i u  nas, oficerow ie in tendenci stanow ią elem ent 
kierow niczy, obsadzający  sz taby  służby in ten d en tu ry  w cen tra ­
lach i okręgow ych organach  służby  in ten d en tu ry  (do dyw iz ji p ie ­
choty  i k a w a le rji w łączn ie); oficerow ie adm in is tracy jn i stanow ią 
organ pom ocniczo-w ykonaw czy, pełniąc fu n k c je  kan ce la ry jn e  
i gospodarcze (obsada sk ładnic in tendenckich , oficerow ie m ate rja - 
łowi, p ła tn icy  oddziałów  i t. p.).

III. D ziałan ie rum uńskiej służby intendentury w ojska lądow ego
w  czasie pokoju.

1. O rgan izac ja  ru m u ń sk ie j służby  in ten d en tu ry  w o jska  lądo­
wego jest następu jąca .

a) N aczelny  organ k ierow niczy  stanow i K ierow nictw o S łużby 
In ten d en tu ry  w  M inisterstw ie O brony  N arodow ej (odpow ied­
n ik  naszego D ep artam en tu  In ten d en tu ry  M. S. W ojsk.).

b) O rg an a  okręgow e stanow ią szefostw a służby  in ten d en tu ry  
w dow ództw ach korpusów  i w tery to rja ln y ch  okręgach kor- 
puśnych  (odpow iednik naszych  szefostw  służby in ten d en tu ry  
okręgów  korpusów ).
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c) Pod pojęcie organów  rejonow ych służby  in ten d en tu ry  pod­
p a d a ją  oficerow ie in tendenci dyw izy j p iechoty  i d y w izy j 
k aw a lerji (odpow iednik naszych  d y w izy jnych  oficerów 
in tendentów ).

2. Zakres dzia łan ia  poszczególnych organów  jest ściśle rozgra­
niczony; nie odbiega on wiele od zasad wszędzie p rzy ję ty ch  i d la ­
tego spraw ę tę, jak o  pow szechnie znaną, pom ijam .

3. j a k  ju ż  poprzednio  w spom niałem , jednostk i rum uńskiego 
w ojska  lądow ego o trzy m u ją  pew ne należności w na tu rze , na
resztę zaś należności dosta ją  one ryczałty .

Z ryczałtow ane zaopatrzenie  in tendenckie  obejm uje, podobnie 
ja k  w całym  szeregu w ojsk, w czasie pokoju :

a) w  dziale żyw nościow ym : mięso, chleb, tłuszcze, ja rz y n y
i p rz y p ra w y  (rów now ażnik  żyw nościow y w 1932 r. w ynosił 
n a  dobę i żołnierza 12 lei =  około 60 groszy, co w ogólności 
pozw alało  na  daw anie  żołnierzow i s traw y  w ysta rcza jącej, 
choć może m ało urozm aiconej; na podkreślen ie zasługu je  
norm a chleba. w ynosząca 1000 g ram ów );

b) w  dziale fu rażow ym : siano i słomę;
c) w  dziale kw aterunkow ym : drzew o opałow e i środki do

ośw ie tlan ia ;
d) w dziale m undurow ym : p rzy b o ry  szewckie i k raw ieck ie  i m a- 

te r ja ł  nap raw kow y.
Poza tein zryczałtow aniu  pod legają: środki pędne i sm ary  do 

sam ochodów, m a te rja ły  p iśm ienne i p rzy b o ry  kan ce la ry jn e  oraz 
surow iec, po trzebny  dla różnych  w arsztatów .

4. W yekw ipow anie  rum uńskiego  w ojska lądowego jest naogól 
w ystarczające. W  zasadzie posiada ono po dw a m u n d u ry : ćw i­
czebny  (nieco gorszy) i w yjściow y, złożony w m agazynie  podod­
działu . a p rzew idz iany  jak o  w yposażenie m obilizacyjne dla sze­
regow ców  służby  czynnej. D robne n a p ra w y  u sku teczn ia ją  sami 
żołnierze, w iększe roboty  nap raw kow e dokonyw u ją  się w  w a r­
sz ta tach  jednostek  adm in istracy jnych . A nalogicznie p rzedstaw ia  
się sp raw a obuw ia.

N a podkreślen ie zasługu je  fak t, że w porze letn ie j żołnierz o trzy ­
m u je  ty lko  bluzę drelichow ą, za trzym ując  n ada l spodnie suk ien ­
ne. Bronie konne i techniczne o trzy m u ją  b u ty , w ojska piesze 
(i część a rty lerzystów ) trzew ik i sznurow ane i owijacze.

W zględy budżetow e nie pozw ala ją  na u jednosta jn ien ie  oporzą­
dzenia  żołnierskiego sku tk iem  czego zużyw a się m a te rja ł zdobycz­
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n y  (z czasów  w o jny  św iatow ej i o zjednoczenie ziem  rum uńskich) 
ja k :  a u s trjack ie  to rn is try  (zw ane i tam  „cielętam i”) różne ty p y  
p lecaków  i chlebaków  oraz m enażek  (misek) i m an ierek  (kubków)

Żołd szeregow ca w ynosi 30 lei (około 1 Yi złotego) n a  m iesiąc; 
trudności budżetow e pow odu ją  jednak , co podkreśla  naw et ru ­
m uńska p rasa  codzienna, n ieregularności w w yp ła tach  te j  należ­
ności (podobnie ja k  i poborów  k a d ry  zaw odow ej).

IV. A paraty gospodarcze jednostek  adm inistracyjnych  
w ojska lądow ego w  czasie pokoju.

1. Pod w zględem  o rgan izacy jnym  a p a ra ty  gospodarcze jedno ­
stek  ad m in is tracy jnych  w o jska  lądow ego nie za licza ją  się do służ­
b y  in ten d en tu ry , lecz w chodzą w sk ład  m ałych jednostek  broni. 
Zakres p rac y  ty ch  a p a ra tó w  gospodarczych w iąże się jed n ak  ta k  
ściśle ze służbą in tendencką, że d la om ów ienia ca łokszta łtu  sp raw  
in tendenck ich  rum uńskiego  w ojska  lądow ego jes t po trzebne po ­
znanie zarysu  o rganizacyjnego organów  gospodarczo-m aterjalo- 
w ych  jednostek  adm in istracy jnych .

C ałością spraw , zw iązanych  z gospodarką i zaopatrzeniem  
jednostek  ad m in is tracy jn y ch  (pułków  i rów norzędnych  t. j. sam o­
dzielnych  form acyj), k ie ru je  zastępca dow ódcy (pom ocnik zw any  
„ a ju to r”), będący  odpow iednikiem  naszego k w aterm istrza  z tern 
jed n a k , że pom aga on rów nież dow ódcy w szkoleniu k a d ry  i kon- 
tyngensu .

Ja k o  organa pom ocnicze i w ykonaw cze posiada on:

— oficera p ła tn ik a ;
— oficera d la  sp raw  m a ter ja łow o^kw aterunkow ych ;
—  oficera  żyw nościow ego;
-— oficera do sp raw  uzb ro jen ia  i
— kom pan ję  ad m in is tracy jn ą  („com panie de depozit”).

Ról i zakresu  obow iązków  oraz u p raw n ień  w ym ienionych  ofi­
cerów , ja k o  pow szechnie znanych , om aw iał n ie będę. N a w zm ian­
kę zasługuje  jedyne  ko m p an ja  adm in is tracy jna , w  sk ład  k tó re j 
w chodzą w szystk ie  w arsz ta ty  jednostk i ad m in is tracy jn e j oraz 
tabor.

2. G ospodarką  m ate rja ło w ą  pododdziałów  k ie ru ją  dow ódcy 
pododdziałów , m ając  do pom ocy:

—  szefa pododdziału  („plutonier m ajo r");
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-— podoficera rachunkow o-gospodarczego i
—  p isarza  (szeregowiec, st. szeregowiec lub  k a p ra l służby 

czynnej),

Y. Funkcjonow anie rum uńskiej służby intendentury  
w ojska lądow ego w  czasie w ojny.

1. N a podstaw ie danych  fachow ej p ra sy  ru m u ń sk ie j m ożna w y ­
w nioskow ać, że służba in te n d e n tu ry  w o jska  lądow ego w czasie 
w o jn y  będzie posiada  n as tęp u jącą  organizację.

a) N a szczeblu Naczelnego D ow ództw a będzie istn ia ł organ 
służby  in ten d en tu ry , k ie ru jąc y  całokształtem  zaopatrzen ia  
in tendenckiego a rm ij w polu.

b) P rz y  w szystk ich  dow ództw ach, podległych naczelnem u wo­
dzow i (bezpośrednio lub  p rzez dow ództw a pośrednie), będą 
zorganizow ane szefostw a służby  in ten d en tu ry , m ające  za 
g łów ny cel k ierow ać całokształtem  zagadnień in tendenckich  
i  zaspokajać  bieżące po trzeby  w o jska  w  ty m  względzie. Będą 
to szefostw a in ten d en tu ry  p rzy :

— arm  ja c h ;
—  korpusach  i
— w ielkich jednostkach  p iecho ty  i k a w a le rji (dyw izjach).
D o a) N aczelnem u wodzow i (przez jego organ in tenden tu ry ) 

podlegać będą  m agazyny  rezerw  głów nych, uzupełn iane  przez 
m in istra  O brony  N arodow ej z zasobów k ra jo w y ch  i sp row adza­
nych  z zagranicy .

D o b) Ja k o  organa w ykonaw cze s łużby  in tendenck ie j w  ar- 
m jach , ko rpusach  i dyw iz jach  są p rzew idziane:

— odpow iednie sk łady  (m agazyny) stałe lub  ruchom e i
— dopasow ane do potrzeb  organa adm in istracy jne  i p rze­

wozowe.
D y w iz ja  p iechoty  (kaw alerji) m a mieć:
—  szefa służby  in ten d en tu ry ;
—  p iekarn ię  połow ą;
—  kolum nę żyw nościow ą oraz
— p a rk  in ten d en tu ry  w raz  z g ru p ą  eksploatacyjno-rozdzielczą.
2. Zkolei rozpa trzm y  organizację zaopatrzen ia  w żyw ność 

«vT rum uńsk iem  w ojsku  lądow em  w czasie w ojny.
Z aopatryw an ie  a rm ij w polu  w żyw ność będzie się opierać:
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a) na w ykorzystyw an iu  (eksploatacji) zasobów m iejscow ych 
i zdobyczy  w o jennej (m agazynów  i taborów  żyw nościow ych 
n iep rz y ja c ie la ) ;

b) (w razie b rak ó w  na obszarze operacy jnym  i etapow ym ) na 
dowozie z głębi k ra ju ;

c) na stosow aniu żyw ienia  oddziałów  przez m ieszkańców  obsza 
rów . na  k tó ry ch  będą działać  poszczególne form acje  (za 
zw rotem  cen usta lonych  odpow iedniem i rozporządzeniam i) 
oraz

d) na  przym usow em  dostarczan iu  żyw ności surow ej przez po­
szczególne gm iny.

System ów  tych , jak o  ogólnie znanych , om aw iał n ie będę.
3. Rozm ieszczenie żyw ności w ram ach  w ielkich  jednostek  — 

p a trz  tabe la  Nr, 1.

Tabela Nr. 1.

E s  z e 1 o n

R acja  żywnościowa

U w a g i

R acja
ludzka

R acja
końska

ra
cj

a
św

ie
ża

po
rc

ja
re

ze
rw

.

ra
ze

m

ra
cj

a
św

ie
ża

po
rc

ja
re

ze
rw

.

ra
ze

m

W d y sp o z y c ji dyw . 
p iech . (kaw.) . . . 2 i 3 2 i 3

C ię ż a r  o b liczen io ­
w y  ra c j i  ży w n o ­
śc iow ej d la  d y w i­
z ji  p iec h o ty  w y ­
nosi około  75 t.

W k o rp u sa c h  (ty l­
ko d la  je d n o s te k  
p o zad y  w iz y jn y ch ) 2 i 3 2 i 3

R ozm ieszczanie  
żyw ności w  r a ­
m ach  oddzia łów  
p a trz  p u n k t  VI.

W sk ła d a c h  żyw n. 
a rm ij ...................... 10 5 15 10 5 15

R azem  w  a rm ji . . 12 6 18 12 6 18 Bez je d n o s te k  p o ­
zad y  w iz y jn y c h  
ko rpusów .

4. Środki przew ozow e, po trzebne dla przew ozu pełnej żyw ności 
d la dy w iz ji piechoty , p a trz  tabe la  Nr. 2.
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Tabela Nr. 2.

R odzaj żyw ności

Środki przewozowe

U w a g iWagony 
10 t.

Samo­
chody 

2 t.
Wozy 

400 kg.

R a c ja  n o rm a ln a  . ■J 2 18 90 P rz y  u ż y c iu  in n e ­
go ro d z a ju  sam o­
chodów  lub  w o­
zów  je d n o k o n ­
n y ch  ilość  ś ro d ­
ków  p rzew ozo ­
w ych  będzie  inna.

P o rc ja  reze rw ow a 2 1- 13 60

O w i e s ...................... 5 25 125

Siano ...................... 4 20 100

S ł o m a ...................... 21 11 55

O p a ł ...................... 1 22

5. O gólny ciężar ra c y j żyw nościow ych — p a trz  tabela  Nr. 3.

Tabela Nr. 3.

O k reś len ie
R acja
„W”

Porcja
rez e r ­
wowa

Opał Owies
„W ” Siano Słoma

W a g a w k  g- t .

R a c ja  lu d z k a  . 2 kg. 1 kg. i  kg. — — —

R a c ja  k o ń sk a  . — 4—6 kg. — 4—6 kg. 4—5 kg. 2 - 3  kg.

R a c ja  ży w n o ­
ściow a d la  dyw . 
p ie c h ..................... 36 t. 18 t. 9 t. 50 t. 40 t. 224 t.

R a c ja  żyw ności 
d la  e lem en tów  
p o z a d y w izy j-  
n y ch  k o rp u su  . 24 t. 12 t. 6 t. 72 t. 54 t. 30 t.

R a c ja  ży w n o ­
ściow a d la  k o r­
p u su  o 3 dyw i- 
zj a c h ................. 132 t. 66 t. 33 t. 222 t. 174 t. 97 t.
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6. O gólna ilość zw ierząt, po trzebny  cli n a  porcję  „W " m ięsa dla 
dyw izji p iechoty  — p a trz  tabe la  Nr. 4.

Tabela Nr. 4.

R o d z a j W aga
żyw a

W yda jność  
po ubo ju

Ilość zwierząt 
na dzień  mięsa 

d la  dyw iz j i  
piech.

U w a g i

W ół — k ro w a 300 kg. 60% 40—45 sz tuk D an e  z a ­
o k rąg lo n e

C ie lę  . . . . 150 kg. 60% 80—90 sz tu k

O w ca . . . . 30 kg. 50°6 480—500 sz tuk

K oza . . . . 30 kg. 50% 480—500 sz tuk

Ś w in ia  . . . 70—80 kg. 00 o a5? 110—120 sz tuk

7. System  zao p atry w an ia  jednostek  w żyw ność przez nadrzędne 
o rgana in tendenck ie  p rzy  użyciu  organicznych środków  przew o­
zow ych (ew entualnie w zm ocnionych środkam i, przydzielonem i 
przez w yższe dow ództw a), jest podobny do p rzy ję tego  u  nas i j a ­
ko ogólnie znany, bliższego om ów ienia nie w ym aga.

VI. Zaopatrywanie pułku w  polu w  m aterjały  intendenckie.

]. Podobnie ja k  w  innych  w ojskach, ta k  i w7 R um un ji  o rgan i­
zacja  w ojenna jednostek  adm in istracy jno-gospodarczych  w ojska 
w7 polu  różni się od pokojow ej o rgan izacji głównie tern, że:

a) zam iast m agazynów  sta łych  jednostk i adm in istracy jno-go­
spodarcze posiada ją  odpow iednio zorganizow ane tabo ry : 
bojow y, żyw nościow o-furażow y i bagażow y, służące do 
przew ożenia m ate rja łów  i sprzętów , po trzebnych  jednostkom  
do życia i p row adzen ia  w alk i;

b) zam iast w arsz ta tów  sta łych  jednostk i adm in istracy jno-go­
spodarcze m ają  podręczne polow e w arsz ta ty  kraw iecko- 
szew ckie (dla każdego pododdziału) i polow e kuźnie, obsłu­
gu jące  jeden  lub  w ięcej pododdziałów .

2. Środki przew ozow e n a jb a rd z ie j typow ej jednostk i gospodar­
czej. t. j. p u łk u  p iechoty  w polu. służące do zaopatryw an ia  p u łk u  
w żyw ność — p a trz  tabe la  Nr. 5.
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Tabela Nr. 5.

J e d n o s t k a

K
uc

hn
ie

po
lo

w
e

W
oz

y 
pr

zy
- 

ku
ch

en
ne

W
oz

y
fu

ra
żo

w
e

W
oz

y 
ka

­
sy

na
 

of
ic

.

CD*X
N > 
!> Ci W

oz
y 

po
d 

po
rc

ję
 

„R
”

W
oz

y 
se

k-
 

cy
j 

ży
w

n.

K o m p an ja  s trze leck a 1 1 — --- — --- —
K om pan j a  c k m ................. 1 1 1 --- — --- —
Kom p. b ro n i tow . . . . 1 1 1 --- — --- —
B a ta ljo n  p iec h o ty

(dla d ruż. d-cy) . . . 1 1 1
P u łk  p iec h o ty

(dla druż. d-cy) . . . 1 1 1 1 1 _

T a b o r żyw nośc iow y  
p u łk u  .......................... 10 40

R azem  n a  c a ły  p u łk  
p iec h o ty  ...................... 14 14 8 4 4 10 40

U w a g a :  Do tabo ru  bo jow ego na leżą :  kuchn ie  polowe, wozy k asy n  
oficerskich i wozy na  wodę.

3. Rozm ieszczenie żyw ności w ram ach p u łk u  p iechoty  w  polu — 
p a trz  tab e la  Nr. 6.

Tabela Nr. 6.

E s z e l o n

R a c j a  ż y w n o ś c i o w a

U w agi
R acja  ludzka Racja końska
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c a k u  ......................
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ba 2 2
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je

 
„W

” 
po

br
an

e 
z 

dy
w

iz
ji

.N a siodle u k o n ia — — — siano * h
N a k u c h n i polo- 
w e j .......................... h
N a w ozie p rzy - 
k u c lien n y m  i fu ­
rażow ym  . . . . h 2) a 1 i
W se k c ji  ży w n o ­
ści rezerw ow ej 1 i 1 i
R azem  w  p u ł k u 3) i 3 4 1 | 1H 2k
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Łącznie z żyw nością, k tó rą  m a dyw iz ja , w ynosi to w  ram ach 
dyw izji p iechoty : 5 rac je  „W " i 4 porcje  „R" d la  ludzi oraz 3 r a ­
cje „W " i 2]Ą p o rcy j „R" d la  koni.

4. S kład  ra c y j „W " lu d zk ie j i końsk ie j oraz porcji „R” dla 
ludzi — p a trz  tab e lk i Nr. Nr. 7, 8 i 9.

Tabelka Nr. ?. — Racja „W” ludzka.

Norma
Ilość w y ją t ­

A r t y k u ł w gra­ kow a U w  a g imach w g ran i­
cach do

C h l e b ...................... 1000 1200 S k ład  ra c j i  „W ”
M i ę s o ...................... 400 500 bez m ięsa
Z iem n iak i . . . . 300 400 Z iem niak i 500—600 g.
(lub ja r z y n a  tw a r ­ (lub  faso la, 500—600 „

da  ...................... 100 150 albo  ja r z y n a
albo  św ieża . . . 300 350 tw ard a) 200—250 „
lu b  r y ż ) ................. 50 60 słon ina 50
C e b u l a ................. 30 — (lub o lej) 20
P rz y p ra w a  . . . 50 —• R esz ta  j a k
S ó l ..........................
H e r b a t a .................

25
1 — w  ra c j i  „W ” 

n o rm a ln e j.
(lub kaw a) . . . 10 15 -

C u k i e r ................. 15 — Razem  +  1700—2000 g.
T łuszcz, ocet, k o ­
rzen ie  i t. p . . . . — —

R azem : A lt-30 +2240

Tabelka Nr. 8. —  Racja „W” końska.

R odzaj k o n ia

O
w

ie
s

Si
an

o

Sł
om

a

K onie m a ł e ...................... 4/5 kg. 4/4 kg. 2/2 kg.

K onie k a w a le ry js k ie  
„ a r ty le ry js k ie js/6 kg. 4/5 kg. 3/3 kg.

i w ierzchow e p iech o ty

K opie a r ty le r j i  c ię ż k ie j 6 kg. 5 kg. 3 kg.

U w a g i

W m ia n o w n i­
k u  p o d an o  r a ­
c je  w  w y p a d ­

k u  ba rdzo  
c iężk ie j p r a ­

cy  koni.
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Tabelka Nr. 9. — Racja „R” ludzka.

A r t y k u ł Ilość 
w  g ram ach U w a g i

S u c h a ry  .............................. 500 Z am iast k a w y  m oże
K onserw y  m ięsne . . . 300 b y ć  su ro g a t w  ilości
H e r b a t a .............................. 1 15 g.

(lub k a w a ) ................. 10
C u k i e r .............................. 30
S ó l ....................................... 4

O g ó ł e m .............................. 845

5. W  zależności od posiadanych  zapasów  m ogą być  w y daw ane  
następ u jące  dodatk i (dla ciężko p racu jący ch , przeciw epidem iczny 
i t. p . ) :

250 g. ch leba  (lub 100 g. m ięsa );
250 ml. w in a  (albo 500 ml. p iw a ) ;
V. po rcji norm alnej (w yjątkow ej) lub
/A  55 55 55

6. M echanizm  dzia łan ia  p idkow ych  organów  zaopatryw an ia  
w żyw ność w polu  nie odbiega zasadniczo od system u p rzy ję tego  
u  nas. Nie w ym aga on p rzeto  specjalnego „w ałkow an ia” .

RO ZDZIA Ł C.

I. O rganizacja służby intendentury w  rum uńskim  Korpusie 
O chrony Pogranicza.

II. D ziałanie organów służby intendentury rum uńskiego K. O. P.

I. O rganizacja intendencka rum uńskiego K. O. P.

1. S łużba in ten d en tu ry  rum uńskiego  K orpusu  O chrony  P og ra ­
n icza (G raniczerów ) m a następ u jące  zadan ia:

a) adm inistrow anie  budżetem  i kon tro la  w ykonan ia  tegoż we 
w szystk ich  d z ia łac h ;

b) sp raw dzan ie  i w tó rna  w e ry fik a c ja  sp raw ozdań  rach u n k o ­
w ych, nadsy łanych  przez jednostk i adm in istracy jne.

2. N a czele służby  in ten d en tu ry  stoi szef w stopniu  pu łkow nika  
m ając  do dyspozycji:
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■— zastępcę;
— 5 •— 6 oficerów  in tenden tów ;
— k ilk u  u rzędn ików  cyw ilnych  i
— k ilk u  p isa rzy  (szeregowych).
O rg an izac ja  obecna p rzew idu je  podział służby in ten d en tu ry  

n a  dw a w ydzia ły :
a) kontroli i sp raw  m undurow ych  oraz
b) adm in istrac ji ogólnej i w yżyw ienia.
3. N iem a żadnych  pośrednich  organów  służby  in ten d en tu ry  (po­

m iędzy korpusem  a w łaściw em i jednostkam i adm in istracy jnem i), 
gdyż dow ództw a b ry g ad  m ają  ch a ra k te r  w yłącznie  tak tyczno- 
kontro lny ,

4. W łaściw em i jednostkam i adm in istracy jnem i są p u łk i; rolę 
organów  in tendencko-adm in istracy jnych  pełn ią  tu  oficerow ie 
adm in istrac ji pod k ierunk iem  i kon tro lą  zastępcy  dow ódcy pu łku , 
k tórego działalność nie ogranicza się do prostego regulow ania  za­
gadnień  kw aterm istrzow skich . lecz jest on rów nocześnie i kon tro ­
lerem  adm in istracy jno-gospodarczym  tak  d la  pododdziałów  ochro­
n y  pogranicza (kom panij granicznych), ja k  i dla oddziałów  szkol­
nych. zgrupow anych  zw ykle w  m iejscu posto ju  (lub w pobliżu) 
dow ództw a pu łku .

5. Ze w zględów  dyslokacy jnych  zadan ia  adm in istracy jno -go-' 
spodarcze kom pan ij g ran icznych  są znacznie rozszerzone.

Część ty ch  zadań  (głównie z działów : w yżyw ien ia  i k w a te ru n ­
kowego) kom pan je  graniczne p rze k azu ją  plutonom , a naw et s traż ­
nicom.

II. D ziałan ie organów służby intendentury rum uńskiego K. O. P.

1. Podobnie ja k  w  w ojsku  lądow em  zaopatryw an ie  rum uńsk ie­
go K. O. P. opiera się na  system ach:

a) cen tralnym  (dostaw a um undurow an ia , k w a te ru n k u  i t. p.) i
b) decen tra lnym  (zaopatrzenie w żyw ność i paszę, opał do go­

tow ania s traw y  i ogrzew ania pom ieszczeń, m a te rja ły  p iśm ien­
ne i t. p.), po legającym  na  w yp łacan iu  oddziałom  odpow ied­
nich ryczałtów  p ieniężnych, obliczanych na zasadach  ogól­
nie znanych.

2. Z aopatryw anie  kom pan ij g ran icznych  w żyw ność (w g ran i­
cach rów now ażnika ja k  w w ojsku  lądow em ) odbyw a się nastę ­
pu jąco :
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a) mięso dosta rcza ją  strażnicom  i d rużynom  dow ództw : ba ta - 
1 jonów  i kom panij zakon trak tow an i dostaw cy m iejscow i;

b) chleb w y p iek a ją  sobie sam e strażnice, o trzym ując  m ąkę 
bądź  od oficera żywnościow ego p u łku , bądź też od zakon­
trak tow anych , m iejscow ych dostaw ców ;

c) ja rz y n y  świeże (przechow yw ane i w czasie zimy) strażnice 
m ają  z w łasnych  ogródków  p rzystrażn icow ych ;

d) resztę należności żyw nościow ych dostarcza strażnicom  (co 
m iesiąc lub  co dekadę) oficer żyw nościow y pu łku ,

3. G ospodarkę m undurow ą, k w ate ru n k o w ą i w arszta tow ą p ro ­
w adzą w zasadzie kom pan je  graniczne. Ze w zględów  d y slo k acy j­
nych  p lu to n y  p osiada ją  n iejednokro tn ie  prow izoryczne m agazyny  
m undurow e i p row adzą gospodarkę napraw kow o-w arsz tatow ą. 
W arsz ta ty  pułkow e obsługu ją  pododdziały  ba ta ljonów  szkolnych 
oraz kom panje : ad m in is tracy jn ą  i specjalistów  (p lu tony  łączności, 
p ionierów  i b roni tow arzyszącej).

W yekw ipow anie  „graniczera" jes t naogół dobre; na północych 
odcinkach g ran icy  zw raca się dużą  uw agę n a  so rty  zimowe, k tó ­
rych  kom pan je  m ają  poddostatkiem .



KPT. IN T. KAZIM IERZ BARUCH.

Oddawanie sprzętu żywnościowego 
do naprawy.

Zauważono, że w oddziałach m ogą pow staw ać s tra ty  S karbu  
P ań stw a  w sku tek  w adliw ie w y konyw anych  przez p rzedsięb ior­
ców n ap raw  sp rzę tu  żywnościowego, szczególnie kuchn i polo- 
w ych, kotłów  kuchennych  i t. p.

Zachodzi py tan ie , w sku tek  czego m ogą pow staw ać te s tra ty ?
O ddział, odda jąc  dan y  przedm iot do n ap raw y , nie zawsze po­

tra f i  określić dokładnie, co i ja k  m a być  w nim  napraw ione.
Jeżeli w ykonan ia  roboty  podejm ie się n ieuczciw y przedsięb ior­

ca. w ów czas, nie m ając  dokładnego w yszczególnienia nap raw , w y ­
konyw a przedew szystk iem  n a jb a rd z ie j rzuca jące  się w oczy (zała­
tan ie  dziur, nap raw ien ie  po łam anych  części j t. p.), poczem  sta ra  
się ca ły  przedm iot pom alow ać, aby  po zak ry w ać  fa rb ą  w szystkie 
w ad y  w ykonania .

W  ja k i sposób m ożna tem u zaradzić?
S ta ra jąc  się odpow iedzieć na  to py tan ie , o ile możności w form ie 

ja k n a jb a rd z ie j zbliżonej do życia prak tycznego , oprzem y się na 
n astęp u jący m  p rzyk ładzie :

K uchnia połow a, używ ana  przez pew ien  okres czasu na  ćw icze­
n iach  u lega dość znacznym  uszkodzeniom .

S p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a .  P ierw szym  obow iązkiem  po 
pow rocie do koszar jes t n a tychm iast doprow adzić kuchn ię  do czy­
stości, co określa w yczerpu jąco  in s tru k c ja  o u ży w an iu  i m agazy ­
now aniu  kuchn i polow ych. K uchnia  oczyszczona pow inna być  
w staw iona do m agazynu.

D alszą p racą  je s t szczegółowe opisanie, np. w  form ie w ykazu , 
co w  kuchn i należałoby  nap raw ić , ab y  ją  doprow adzić do stanu  
zupełnej zdatności uży tkow ej.
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O pisanie  to może w yg lądać  następu jąco :

W ykaz napraw i zabiegów , które należy  uskutecznić  
w  kuchni potow ej Nr. rej. 2400.

1) Z ałatan ie  dz iu ry , około 1 d n r , w  dnie jednego
ko tła  zapom ocą spojen ia . . .  ............................. zł ...gu

2) Dorobienie złam anego w resorze trzeciego p ió ra
od góry  . : ...zł ...gr

3) W yklepan ie  zgnieceń w dnach  trzech  kotłów  . ...zł ...gr
4) D orobienie nowego dyszla p rzy  użyc iu  okucia

z dyszla  złam anego . . . . .  zł ...gr
5) D orobienie now ej żeliw nej tu le i (buksa) do jed ­

nego koła .   : : ...zł ...gr
6) Dorobienie trzech  rusztow in  żeliw nych do ru sz tu  ...zł ...gr
7) N apraw ien ie  w szelkich pozostałych  d robnych  

uszkodzeń i b rak ó w  oraz uzupełn ien ie  b ra k u ją ­
cych nak rę tek , śrub , zatyczek , podk ładek  i t, p . ...zł ...gr

8) G run tow ne oczyszczenie k u ch n i i w szystk ich  czę­
ści. po dokonaniu  nap raw , lecz przed m alow aniem  ...zł ...gr

9) Pocynow anie dw ukro tne  w szystk ich  kotłów  i czę­
ści sp rzętu  pod legających  c y n o w a n i u .............................zł ...gr

(0) Pom injow anie  i dw ukro tne  pom alow anie fa rb ą
olejną koloru ochronnego . . . . .  ...zł ...gr

O gółem  koszt n ap raw  . . ...zł ...gr

M niej w ięcej tak i w ykaz nap raw , bez w p isy w an ia  w  nim  cen 
napraw , n a leży  sporządzić oddzielnie d la  k ażd e j kuchni.

O ferenci, p rag n ący  p o d jąć  się w ykonan ia  nap raw , pow inni zło­
żyć o ferty  na  zasadzie ty ch  w ykazów , w p isu jąc  w  nich koszt po ­
szczególnych n a p raw  oraz koszt ogólny d la d an e j kuchni.

P ostępu jąc  w ten  sposób organa w ojskow e będą zorjen tow ane 
co do kosztorysów , złożonych przez w szystkich  oferentów .

P rzy  w yborze o ferty  n a jn iższa  cena nie zaw sze m usi b y ć  m ia­
rodajna  do oddania  n ap raw y . N ależy b rać  rów nież pod uw agę, czy 
przedsiębiorca posiada odpow iedni w arsz ta t, a w  nim  potrzebne 
u rządzen ia  techniczne, czy posiada  pom ieszczenie do m alow ania, 
poza tern ja k ą  op in ją  pod w zględem  solidności cieszy się w  dane j 
miejscowości.

W  w ypadkach , gdy  oddział nie posiada dostatecznego dośw iad­
czenia w  ocenie kosztorysów , może je  p rzesłać  do In s ty tu tu  T ech­
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nicznego In ten d en tu ry  do p rze jrzen ia , po d a jąc  rów nocześnie 
w szelkie dane, m ogące m ieć w p ływ  na  w ysokość kosztów  n a ­
p raw y .

J a k  na leży  zastrzec i zabezpieczyć na leży te  w ykonan ie  n a ­
p raw y ?

W  w aru n k ach  um ow nych na  p rzeprow adzen ie  n a p ra w y  należy  
zastrzec p raw o  sp raw dzan ia  w  k ażd e j chw ili przez organa w o j­
skow e postępu  je j  w ykonan ia  i to  bez jak ichko lw iek  ograniczeń 
ze strony  przedsiębiorcy.

Spraw dzenie  w ykonan ia  n ap raw  pow inno być  p rzeprow adzone 
co na jm n ie j w  n astępu jących  fazach:

1) w  chw ili ukończen ia  w ykonan ia , lecz p rzed  m alow aniem ,
2) po g run tow nem  oczyszczeniu,
3) w  czasie m alow ania, a to po m in jow an iu  i po p ierw szem  m a­

low aniu  fa rb ą  koloru  ochronnego.
N a koniec pozostaje jeszcze odbiór, po legający  n a  ostatecznem  

sp raw dzen iu  w ykonan ia  pow ierzonych n ap raw  zgodnie z zam ó­
w ieniem  w edług w y k azu  uszkodzeń.

N ajw ażn ie jszą  b oda j czynnością odbioru jest sp raw dzen ie  cy ­
now ania  (jeżeli by ło  objęte w ykazem  nap raw ), k tó re  pow inno być  
p rzeprow adzone z całą  dokładnością w edług postanow ień  „ In s tru k ­
c ji o b ad an iu  pob iały  w  m ate rja łach  i p rzedm io tach  zaopatrzenia 
in tendenckiego" —  ż, 34/32 I. T, I.

Pow yższe uw agi nie w y cze rp u ją  oczyw iście całokszta łtu  zagad­
nienia. D zielę się niem i z czy te ln ikam i naszego „P rzeg lądu" w  n a ­
dziei, że spow odują  one nadsy łan ie  do In s ty tu tu  Technicznego 
In te n d e n tu ry  z a p y tań  przez oddziały.

Zasadniczo technika praw idłow ego p rzep row adzan ia  ty ch  czyn ­
ności nie w ym aga specja lnych  uzdolnień, ani p rzygo tow ania  tech ­
nicznego, jednakże  częstokroć m iejscow e w aru n k i w  oddziałach 
m ogą sp raw iać  trudności organom , po raz  p ierw szy  s ty k a jący m  
się z tą  dziedziną spraw , dlatego celem  m oich uw ag  jest p rzy jść  im 
z pom ocą i fachow ą radą .



K. B.

Jak  uchronić się przed odbiorem wadliwie 
pocynowanego (pobielonego) sprzętu 

intendenckiego ?
Sposoby b a d ań  pob iały  w sprzęcie in iendenckim  podaje  p rzepis 

„ In s tru k c ja  o b ad an iu  pob iały  w  m ate rja łacb  i p rzedm iotach  
zaopatrzen ia  in tendenckiego" -— Ż. 34/52 I, T. I z dn. 16 czerw ca 
1932 roku.

P rzepis ten:
1) obejm uje  sposoby, jak ie  należy  stosować, ab y  zapew nić n a le ­

ż y ty  odbiór m ate rja łów  i przedm iotów  zaopatrzen ia  in tendenek ie- 
go, cynow anych  albo oddaw anych  do w tórnego cynow ania;

2) w skazu je  m etody, um ożliw iające przeprow adzen ie  b ad ań  n a ­
w et przez n iefachow ców , bez posługiw ania  s ię jak iem ikolw iek  
u rządzen iam i labo ra to ry jnem i;

3) obow iązuje w ty ch  w ypadkach , k iedy  w aru n k i techniczne
0 w yrobie i odbiorze danego przedm io tu  nie ok reśla ją  innych  spo­
sobów badań .

Zakres in stru k c ji w skazu je  n a jw y raźn ie j, że postanow ienia je j  
są dostosow ane do p rak tycznego  zastosow ania i w yko rzystan ia  nie 
w labo ra to rjach  przez specjalistów , lecz w oddziałach przez nie­
fachow ców .

Jest to  zatem  przepis popu larny , p rak ty czn y , m a jący  na  celu 
zapobieganie niedom aganiom  w oddziałach p rzy  zakupie  p rzed ­
m iotów  cynow anych  lub  oddaw anych  do w tórnego cynow ania.

P rzepis określa więc, w yczerpu jąco , ja k  należy  przeprow adzać  
bad an ia  i jak ie  są potrzebne środki do tego celu. Z dośw iadczenia
1 uzysk an y ch  in fo rm acy j w iem y jed n ak , że mimo to zachodzą p e ­
wne niew łaściw ości p rzy  stosow aniu in stru k c ji w  p rak tyce. Po­
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niew aż te niew łaściw ości pow odu ją  lub  m ogą spow odow ać o trzy ­
m yw anie  n iedokładnych , a naw et w ręcz fałszyw ych  w yników , 
p ragn iem y  om ówić ich p rzyczyny .

B ardzo w ażną czynnością, m ającą  duży  w p ływ  na  w yn ik  badań , 
jes t p rzedew szystk iem  oczyszczenie pow ierzchni pobiały , podle­
g a jące j badan iu . O czyszczenie pow inno b y ć  bardzo  dokładne, 
a  sposób jego w ykonan ia  poda je  w yczerpu jąco  w zm iankow ana 
in stru k c ja .

D alsze postępow anie zależy od ro d za ju  badan ia , m ającego być  
dokonanem . W chodzić tu  może w rachubę:

1) stw ierdzenie obecności ołowiu w pobiale, lub
2) zbadanie  szczelności pobiały , t. zn, spraw dzenie, czy pow ło­

k a  cynow a nie zaw iera  porów  (niew idocznych d la oka, a  naw et 
p rzy  użyc iu  zw ykłego szkła pow iększającego).

N a jp ie rw  należy  p rzep row adzać  badan ie  na obecność ołowiu 
w pobiale, poniew aż przedm ioty , zaw iera jące  w n ie j ołów, w o­
góle nie m ogą być p rzy ję te  bez całkow itego usunięcia  te j  pob iały  
i nałożenia now ej, w  przeciw ieństw ie do przedm iotów  z pobiałą  
porow atą , k tó ra  ła tw o  m oże być  popraw iona.

W yn ik i b ad ań  porow atości pob iały  nie są w ta k  dużym  stop­
n iu  uzależnione od różnych  czynników , ja k  w yn ik i b a d ań  na 
obecność ołowiu w  pobiale, dlatego też ta  osta tn ia  m etoda w ym aga 
om ówienia. Jest to tem bardz ie j konieczne, że m etoda b ad an ia  na 
obecność ołowiu jest czuła i pew na, lecz p rz y  zachow aniu  w szel­
kich  w ym agań z jak n a jw ięk szą  dokładnością, w  przeciw ieństw ie 
do m etody b ad an ia  porow atości pobiały, o k tó re j m ożna się w y ­
razić. że jes t rad y k a ln a  i bezw zględnie bezsporna.

P raw idłow ość w y n ik u  b a d an ia  zależy, poza dokładnem  oczy­
szczeniem  b a d an e j pow ierzchni, od stosow ania dobrych  środków  
chem icznych (odczynników ).

K w as octow y nie może być  za m ocny, a jodek  potasow y m usi 
być  bezw zględnie św ieży, bezbarw ny . U chybienia  w  tym  w zglę­
dzie odb iją  się na w yn ikach  badań , rea k c ja  może bow iem  z a b ar­
wieniem  w skazyw ać na obecność ołowiu, mimo, że go w pobiale 
w cale nie będzie, U strzec się m ożna p rzed  tą  om yłką przez sp raw ­
dzenie dobroci odczynników , co da  się p rzep row adzić  następu jąco : 
Na k aw ałk u  ołowiu i na  k a w a łk u  b lachy  cynow anej (białej), np. 
z puszki konserw  m ięsnych, z a rk u sza  b lach y  lub  na  k aw a łk u  czy-
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siej cyny  angielskiej „B anka”, p rzep row adza, się próbne badan ie  
w celach porów naw czych, w  spo-sób. w skazany  w in s t ru k c j i1).

O d czy n n ik i są n a leży te  (dobre), je ż e li p rz y  b a d a n iu  p ró b k i 
o łow iu  w a ta  zabarwi) się na  k o lo r żó łtaw y  (kanarkow y), n a to ­
m iast w a ta  b a d a n e j p ró b k i b lac h y  b ia łe j lab  k a w a łk a  czyste j 
cy n y  w cale  się n ie  zab arw i od ty ch  sam ych odczynników , k tó - 
rem i robiono p ró b ę  z ołow iem .

U ży w ając  n ieodpow iedn ich  odczynników  m ożem y o trzym ać  
zu pe łn ie  fa łszyw e w yn ik i.

Jodek  po tasow y  n ieśw ieży  (stary) sam  z siebie posiada  odcień 
żó łtaw y.

K w as octow y za m ocny  m oże pow odow ać o d w ro tn ą  re a k c ję  
i w ydzielać  przez to jod  z jo d k u  potasow ego, zab arw ia jąc  w atę 
n a  ko lo r żó łtaw y. D o b a d ań  n a le ż y  za tem  w ziąć d la  pew ności 
rac z e j kw as octow y słabszy  od  20% -w ego, an iże li siln ie jszy . 
S p raw d z ian em  za d u że j m ocy k w asu  octow ego je s t  zab arw ien ie  
w a ty  n a  k o lo r żó łtaw o-pom arańczow y, a  n ie c h a ra k te ry s ty c z n y  
żó łtaw o -k an ark o w y , ja k i  to  o sta tn i p ow inna  w y k azy w ać  re a k c ja  
b a d a n ia  przyj zastosow aniu  d o b ry ch  odczynników .

Po  tak ie m  porów naw czem  sp raw d zen iu  dobroci odczynników  
n a  p ró b k ac h  m ożna p rzep ro w ad z ić  b ad an ie  odbiorcze gotow ych 
p rzedm io tów  bez obaw y  o n iepew ność rea k c ji.

W zakończen iu  jeszcze  raz  m uszę podk reślić , że in s tru k c ja  
posiada  dużą  w arto ść  p ra k ty c zn ą , um ożliw ia  Bowiem  n a le ż y ty  
odbiór p rzedm io tów  cy n o w an y ch  p rzez  o rg an a  odbiorcze w o j­
skow e w  oddziałach , d a ją c  p rzez  zastosow anie  p o d ręcznych  spo­
sobów  w y n ik i bezw zg lędn ie  n iezaw odne, a  o trzy m an ie  ich je s t 
u w a ru n k o w a n e  jed y n ie : a) dok ładnością  oczyszczenia p rz e d ­
m io tu  (p rzygo tow an ia  do bad an ia ), b) p raw id łow em  p rz e p ro w a ­
dzen iu  bad an ia , o raz c) użyciem  d o b ry ch  środków  do badań .

■) Przy oczyszczaniu ołowiu zachodzi j e d n a k  ta  różnica, że w ata  nie 
p rzestan ie  się brudzić, gdyż czysty  ołów zawsze czerni powierzchnię  pocie­
ranego  przedmiotu.



PRAKTYCZNE PO RADY DLA  
JE D N O ST E K  ADMINISTRACYJNYCH.

O ZŁEJ [ D O B R E J ŻARÓWCE.

Z p u n k tu  w idzenia technicznego ża ró w k a  jest niczem  innem , 
j a k  urządzeniem , k tó re  p rze tw arza  p rąd  e lek tryczny  w św iatło.

P rąd  e lek tryczny  m ierzy  się w jednostkach  m ocy. Jednostką  
m ocy e lek tryczne j jest w att. Tysiąc w attów  albo jeden  k ilow att 
je s t to moc, k tó ra  odpow iada p rac y  1,26 konia m echanicznego. 
W szelkie a p a ra ty  elek tryczne, a  więc i żarów ki zaopatrzone są 
przez w ytw órn ie  w nap isy , m ów iące o tern, ile w attów  lub  kilo- 
w attów  m ocy e lek tryczne j pobiera  dan a  żarów ka z sieci elek­
trycznej.

Jednostką  św ia tła  jes t ta k  zw ana świeca. Je d u ą  św iecą n a z y ­
w am y  św iatło, jak ie  d a je  lam p a  o określonym  płyn ie  pa lnym  
i u sta lonej wielkości knota, p a ląca  się w  ściśle określonych w a­
ru n k ach  zew nętrznych . L am pa ta  została w prow adzona do po­
m iarów  przez fizyka  H efnera . stąd  też pochodzi nazw a: św ieca 
H efnera . Świeca H efnera  okazała się następn ie  n iew ygodną jak o  
jednostka  pom iarow a i zastąp iona została lum enem , jednostką  
p rz y ję tą  m iędzynarodow o. Lum en jes t 12,5 raza  m niejszy  od 
św iecy H efnera . Ilość św iatła , daw an a  przez pew ne źródło, m ie­
rzy  się przez porów nyw anie  go z innem  źródłem  św iatła , k tórego 
w artość  w  lum enach  jes t znana i k tó re  u w ażam y  za wzorzec.

O  w artości żarów ki św iadczy  stosunek ilości oddaw anego przez 
n ią  św ia tła  do p rą d u  elektrycznego pobieranego z sieci. Im  ten  sto­
sunek  lum enów  do w attów  jes t w iększy, tern w iększa jest sp raw ­
ność żarów ki.

T rudność  w ykonan ia  żarów ki o dobrej spraw ności polega na 
fa b ry k a c ji  odpow iednio cienkiego i rów nego w łókna w olfram o­
wego. W łókno w olfram ow e, stosow ane w żarów kach, przeciągane

P rzeg ląd  In tendenck i  Nr 1 8
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jes t na specja lnych  m aszynach  przez o tw ory djam entow e. G ru ­
bość jego jes t 4 razy  cieńsza od grubości w łosa ludzkiego  i w łaści­
wa fa b ry k a c ja  w łókna w ym aga dużego n a k ład u  k a p ita łu  i do­
św iadczenia.

W łókno nieodpow iednio przygotow ane posiada bardzo  nierów ­
nom ierną grubość, a  że, ja k  w iadom o, łańcuch  jest ty lk o  ta k  m oc­
ny, ja k  silnem  jest jego najsłabsze  ogniwo -— trw ałość  w łókna 
b y w a  podnoszona przez zw iększenie jego grubości.

G rubsze zaś w łókno w żarów ce p rzepuszcza ła tw ie j p rąd , t ru d ­
n ie j się rozżarza — żarów ka jest m niej w y d a jn a  i zużyw a w ię­
cej p rądu .

O ile ła tw o  jes t p rzekonać  się o tern, wiele energ ji e lek trycznej 
pob iera  żarów ka —  w ielkość ta  podaw ana  jest przez fab ry k i na  
sam ych żarów kach, —  o ty le  tru d n o  jes t na p ierw szy  rzu t oka 
zdać sobie sp raw ę z tego, ile św ia tła  oddaje  dana  żarów ka. O ce­
n ia jąc  m aszynę, zastanaw iam y się w przód  nad  tern, ile ona d a je  
koni m echanicznych, a  dopiero  potem  in teresu jem y  się tern, ile 
ow a m aszyna poch łan ia  benzyny . D ziw nem  więc jest, że, k u p u jąc  
żarów kę, postępu jem y  odw rotnie, żądam y 40-to lub  60-cio w atto- 
w ej żarów ki, m ów im y o tern. ile p rąd u  m a ta  żarów ka pobierać, 
a pom ijam y  czynnik , k tó ry  pow inien nas p rzy  k u p n ie  n a jb a rd z ie j 
obchodzić, a m ianow icie ilość św iatła , k tó rą  ma daw ać nabyw ana  
przez nas żarów ka. D zieje się ta k  dlatego, że bezpośrednie pom iary  
św ia tła  b y ły  doniedaw na jeszcze dość u trudnione, natom iast sto­
sunkow o łatw o by ło  m ierzyć p rą d  pob ierany  przez żarów ki.

Tę oczyw istą lukę w dziedzinie technik i ośw ietleniow ej udało  
się u sunąć  dzięki w ytężonej p racy  uczonych i skonstruow aniu  
p rzy rząd u , zapom ocą którego m ożna porów nyw ać ilości św ia tła  
różnych  żarów ek  z ta k ą  łatw ością, z ja k ą  zw ykliśm y porów nyw ać 
ciężary  p rzy  pom ocy wagi.

G dy  zaczęto stosow ać na  szeroką skalę w agę św iatła  (zw aną 
fotom etrem ) i w ten p rosty  sposób m ierzyć to  św iatło, okazało 
się, że z luki, ja k a  istn ia ła  z pow odu b rak u  odpow iednich p ro ­
stych  p rzy rządów  pom iarow ych, skorzystał cały  szereg w y tw ó r­
ców, fa b ry k u jąc y c h  żarów ki n iepełnej m iary , o n ik łe j w y d a j­
ności św ietlnej, zupełnie niew spółm iernej do p rąd u  przez nie spo­
żyw anego. P o jaw iły  się ta k  zw ane „tanie" żarów ki, k tóre, zna­
czone fabryczn ie  w attam i, zgadzają  się z żarów kam i dobrem i ty l­
ko co do ilości w attów , pob ieranych  z sieci e lek trycznej, a d a ją  
połowę i często m niej tego św iatła , jak ie  d a ją  żarów ki dobre.
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K alk u lac ja  rentow ności św ia tła  jes t rzeczą ba rd z ie j p rostą, n iż­
b y  to się zdaw ało. Jest ona jednocześnie ta k  w ażną w dzisiejszych 
tru d n y ch  czasach, że nie m ożem y je j  tu ta j  pom inąć.

Ile kosztu je  św iatło?
Tyle, ile w ynosi koszt p rąd u  zużytego przez żarów kę p lus koszt 

żarów ki.
D la  p rzy k ła d u  rozpa trzm y  k o n k re tn y  w ypadek . P rzypuśćm y , 

że in sta lac ja  sk łada  się z jedne j żarów ki 100-wattowej. P rz y jm ij­
m y, że koszt p rą d u  w d an e j m iejscow ości wynosi 60 groszy od 
1000 w attów  w ciągu jed n e j godziny. 100-w attow a żarów ka, św ie­
cąca się w ciągu jed n e j godziny, zuży je  więc p rąd u  elektrycznego 
za 6 groszy. Jeżeli zw ażym y, że w edług obow iązu jących  w Pol­
sce norm , trw ałość żarów ki w ynosi 1000 godzin, to o trzym am y, że 
w  ciągu swego żyw ota nasza  żarów ka zuży je  p rąd u  e lek trycz­
nego za:

6 groszy X 1000 godzin =  6000 groszy =  60 złotych.

D obra żarów ka 100-w attow a koszuje 6 złotych.
Światło, jak ie  o trzym am y z żarów ki w  ciągu 1000 godzin je j  

życia, będzie wobec tego kosztow ało:

koszt p rąd u  . . . .  zł. 60.— 91%
„ żarów ki . . . „ 6.— 9%

„ św iatła  . . .  zł. 66.— 100%

W idzim y, że koszt sam ej żarów ki jest m in im alny  w stosunku 
do kosztu  św ia tła  i stanow i —  ja k  łatw o obliczyć —  w szystk ie­
go 9% całego budżetu . Z tego p rosty  wniosek, że w ystarczy , aby  
koszt p rąd u  pobieranego przez pew ną żarów kę b y ł ty lko  
o 9% m niejszy  od kosztu p rąd u  zużyw anego przez inną  gorszą 
żarów kę, aby  żarów ka ta  sam a się opłaciła, a  d rugą  gorszą ża­
rów kę opłaciło nam  się p rz y ją ć  jed y n ie  za darm o.

S tałe bad an ia  w różnych  p u n k tach  k ra ju  w ykaza ły , że ta k  zw a­
ne „tan ie" żarów ki d a ją  średnio o 35% m niej św ia tła  od żarów ek 
dobrych. Znaczy to, że z każdego w a tta  zuży te j energ ji e lek trycz­
ne j o trzym ujem y zam iast, d a jm y  na to, 100 jednostek  — ty lko  
100 —  35 =  65 jednostek  św iatła . A by więc o trzym ać złemi żarów ­
kam i to samo św iatło, jak ie  nam  d a je  żarów ka dobra, m usieli­
byśm y zużyć o 35% w ięcej p rąd u , to jes t w naszym  przyk ładzie  
nie za zł. 60.—, lecz za

zł 60 X 35% =  zł 81.—



N aw et w tedy , jeśli pom iniem y zupełny  koszt ta k  zw anej „ ta ­
n ie j"  żarów ki, św iatło  o trzym ane z żarów ki dobrej będzie o

zł 81.------- ■ zł 66.—- =  zł 15

tańsze od św ia tła  otrzym anego p rzy  pom ocy żarów ek  złycb. Zna­
czy to, innem i słow y, że ta k  zw ana „ tan ia"  żarów ka opłaciłaby  
się nam  dopiero w tedy , gdyby  dostaw ca tak ie j żarów ki dostarczył 
ją  za darm o i jeszcze dołożył do n ie j 15 Zł. gotów ką!

S tra ty  w yrządzone przez żarów ki złe są w ielokrotnie w iększe 
od ich ceny, są one tern większe, im  w yższa jest ta ry fa  p rądow a. 
W  przy toczonym  w ypadku  s tra ty  w yrządzone przez ta k  zw aną 
„ ta n ią ” żarów kę p o k ry w a ją  koszt 3-ch dobrych  żarów ek.

J ak  w ielkie s tra ty  ponosi społeczeństw o przez m ało w y d a jn e  
żarów ki i z pow odu b ra k u  norm  p raw nych , k tó re  tam ow ałyby  n a ­
p ły w  żarów ek  o n iepełnej, n ierzete lnej m ierze św iatła , n iechaj po­
służy za p rzy k ład  n astępu jące  rozw ażanie:

Jeżeli p rzy jm iem y, że w  Polsce posiadam y około 60 m il jonów  
p u n k tó w  św ietlnych  o p rzecię tnej m ocy 40 w attów  k ażd y  i że k a ż ­
d y  p u n k t św ie tlny  czynny  jes t przez 200 godzin w  ciągu roku, 
o trzym am y, że p rzypuszczalny  koszt energ ji e lek trycznej, zu ży ­
w anej w Polsce na  św iatło, w ynosi 288 m il jonów  złotych. Jeżeli 
p rzy jm iem y  skrom nie, że 15% p u n k tó w  św ietlnych  zaopatrzo ­
nych  jes t w żarów ki złe o w ydajności o 35% gorszej od norm y, 
w tedy  roczna s tra ta  energ ji e lek tryczne j w  Polsce, spow odow ana 
przez stosow anie ta k  zw anych  „ tan ich" żarów ek, w yniesie 
ca 15 mil jonów  złotych rocznie.

K u p u jm y  roiąc ty lk o  żarów ki  dobre!

W O R K I P A P IE R O W E  D O  O PA K O W A N IA  M AKI I IN N Y C H  
A R TY K U ŁÓ W  ŻY W N OŚCIO W YCH.

O d k i lk u  la t  w o rk i pap ie ro w e  są stosow ane n a  szeroką  skalę  
do opak o w an ia  cem entu . W  osta tn ich  czasach p rz y jm u ją  się 
one ja k o  o pakow an ie  a r ty k u łó w  żyw nościow ych  tak ich , ja k  
m ąka, kasza, k a w a  i t. p., a to dz ięk i ró żn o rak im  tego  ro d za ju  
o pak o w an ia  zaletom - 

D o za le t tych , k tó re  w  gospodarce w o jsk o w e j n ie  m ogą być 
pom in ię te  uw agą, zaliczone są n as tę p u jąc e :

1) Z w o rk a  pap ierow ego  m ożna w y p ró żn ić  d o k ładn ie  całą  
zaw arto ść  bez s tr a ty  m a te rja łu .
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2) P rz y  zastosow aniu  tak iego  w o rk a  do m ąk i odpada  p o trz e ­
ba  dodatkow ego  p rzes iew an ia  je j ,  pon iew aż nie będzie 
ona zanieczyszczona w łó k n em  lu b  czeni innem .

3) W ork i z tk a n in  m ogą b y ć  w p raw d z ie  używ ane  k ilk a k ro t­
nie, lecz w y m a g a ją  o ch ro n y  p rze d  uszkodzeniam i, 
czyszczenia, k o n tro lo w a n ia  i t. p., podczas gdy  pap ie ro w e  
służą ty lk o  do jedno razow ego  użycia  bez dalszych  o ich 
stan  zabiegów .

4) Z aw artość  w o rk a  pap ierow ego  p ozosta je  zaw sze czysta, 
do jeg o  w n ę trz a  n ie  p rz e n ik a ją  żadne  zapachy , an i też 
szkodn ik i, j a k  np. m ole m ączne.

5) Szczelne zam y k an ie  w o rk ó w  p ap ie ro w y ch  uniem ożliw ia 
obn iżan ie  jak o śc i opak o w an y ch  a rty k u łó w , pow odow ane 
przez! w a h a n ia  te m p e ra tu ry , w ilgoć i t. p.

T rw ałość  (moc) w o rk ó w  p ap ie ro w y ch  osiąga się p rzez  w y ra ­
b ian ie  ich  z k ilk u  w a rs tw  p ap ie ru , dz ięk i czem u w o re k  p o je ­
d y n czy  sk ład a  się ja k g d y b y  z k ilk u  w orków . (S).

W ALKA Z M OLEM  ODZIEŻOW YM .

W  przyrodzie  istn ieje  cały  szereg szkodników , z k tó ry ch  jedne 
niszczą w yłącznie w łókno zwierzęce, a  więc wełnę, włosie, sierść, 
szczecinę, p ióra, inne zaś w yłącznie w łókno roślinne ja k  np. b a ­
wełnę, jeszcze inne  natom iast n iszczą zarów no w łókno zw ierzęce 
ja k  i roślinne.

N ajgroźn iejszym  jed n a k  i n a jw ięce j rozpow szechnionym  
szkodn ik iem  d la  w szystk ich  m a te rja łó w  z w łó k n a  zw ierzęcego 
je s t  m ól odzieżow y i p o d o b n y  do niego m ól fu trzan y .

A żeby móc sku teczn ie  zw alczać m ola odzieżow ego (i fu trz a n e ­
go) konieczna jest dok ładna  znajom ość tego ow ada ja k  rów ­
nież sposób jeg o  rozm nażan ia  się.

Z nany  pow szechn ie  m o ty lek  m ola o b a rw ie  żó łtaw ej n ie p r z y j ­
m u je  po k arm ó w  i też  n ie  n iszczy  bezpośredn io  odzieży, fu te r  
i tk an in . Ż y je  on za ledw ie  2 do 4 tygodn i, a  zadan iem  jeg o  je s t 
pod trzym an ie  swego istn ien ia  przez in tensyw ne rozm nażanie się. 
W  ok resie  ty m  sam iczka m ola sk ła d a  dużą  ilość m ałych , ledw o 
d o strzeg a ln y ch  ja je c z e k , k tó ry c h  ilość dosięga n iek ied y  200 
sztuk . N a sp ec ja ln e  p o d k reś len ie  za słu g u je  ta  okoliczność, że 
j a jk a  te  n ie  są p rz y k le jo n e  do materjałÓAv, lecz spo czy w ają
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na  n ich  sw obodnie, co m a duże znaczenie  d la  u su w an ia  ich,
0 czem  b ędz ie  m ow a w  d a lsze j części.

O kres na jin tensyw nie jszego  sk ładan ia  ja je k  p rz y p a d a  na 
c iep łą  po rę  roku .

Ze złożonych ja j e k  w y lę g a ją  się po k ilk u n a s tu  dn iach  m ałe, 
na  począ tk u  n iedostrzega lne  gąsienice, k tó re  ro zp o czy n a ją  n a ­
ty ch m ias t sw ój proces n iszczycielsk i, p o ż e ra ją c  dużą  ilość 
w e łn y , w łosia  i t. p. G ąsien ice te  szybko rosną, je d n a k  mimo 
to  są tru d n o  dostrzegalne , pon iew aż z o tac z a ją c e j je  w ełny , 
w łosia  i t. p. o raz w y d z ie la n e j p rzez  siebie su b s ta n c ji je d w a b i­
s te j p rzę d ą  sobie d ługą  oponę ochronną, w  k tó re j  sta le  p rz e ­
b y w a ją . O pona  ta  n ie  różn i się b a rw ą  od m a te rja łu , na k tó ry m  
ż e ru ją . Z tego  pow odu  w y k ry c ie  obecności m ola w  p rzech o w y ­
w an y ch  i n iena leżyc ie  ko n se rw o w an y ch  m a te rja ła c h  i p rz e d ­
m iotach  o dbyw a się w  zasadzie  dop iero  w ów czas, gdy  za a ta k o ­
w ane  p rzed m io ty  w y k a z u ją  uszkodzen ia  w  postac i dz iu r naw y- 
lo t lub  też  g łębok ich  b ruzd .

C zas ro zw o ju  gąsien icy  je s t za leżny  od te m p e ra tu ry  lo k a lu
1 ro d z a ju  m a te rja łu , na  k tó ry m  gąsienice ż e ru ją . S tw ierdzono 
np., że w  tem p e ra tu rz e  20 — 25°C gąsienice, ż e ru ją c e  na  w łosie 
k ró liczy m  i b y d lęcy m  osiągnęły  p e łn y  rozw ój w  ciągu  3^2 — 
4 m iesięcy, podczas gdy  n a  p rzed m io tach  w e łn ian y ch  rozw ój 
gąsienic w  te j  sam ej te m p e ra tu rz e  trw a ł do 10 m iesięcy.

O k res  ro zw o ju  gąsien icy  b y w a  znacznie  k ró tsz y  w  te m p e ra ­
tu rz e  w yższe j, p rzyczem  ustalono , że w  te m p e ra tu rz e  30°C s k ra ­
ca się on o połow ę.

T rz eb a  się za tem  liczyć z k ilk a k ro tn e m  rozm nażan iem  się 
m ola  w  ciągu  roku .

Po ok resie  że ro w an ia  gąsienice zam ien a ją  się w  poczw ark i, 
z a sk le p ia jąc  się zupełn ie  w  poprzedn io  w zm ocnionej oponie 
(kokon), z k tó re j  po 2 do 6 ty g o d n iach  w ychodzą (przepoczw a­
rz a ją  się) m o ty lk i, a b y  na  now o p row adzić  proces rozm naża­
n ia  się.

C zęstok roć  je d n a k  w  celu  p rzep o czw arzen ia  się gąsienice 
opuszcza ją  sw o je  żerow isko  i w ę d ru ją  n a  m ie jsca  zaciszne i w y ­
ż e j położone, gdzie sp o rz ą d z a ją  sobie sp e c ja ln y  kokon , u ż y w a ­
ją c  do tego celu  m a te r ja łu  z na jb liższego  otoczenia tak , ab y  
ko k o n  nie różn ił się od resz ty  o toczenia. W  tak im  w y p a d k u  
gąsien ica niszczy rów nież  p ew ną ilość m a te rja łó w , k tó re  nie
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stan o w ią  j e j  pożyw ien ia , j a k  np. baw ełna , p a p ie r, azbest, k o ­
re k  i t. d.

Ja k  z pow yższego opisu  m ola w yn ika , ow ad  te n  m oże w yw o­
łać  b a rd zo  znaczne szkody, a  w  raz ie  zan ied b an ia  kon se rw ac ji, 
m oże on  zniszczyć całe zapasy  p rzech o w y w an y ch  przedm iotów . 
Potom stw o je d n e j  sam iczki m oże zniszczyć w  ciągu jed n eg o  
ro k u  około 20 kg. w ełny .

Zw alczanie m ola po lega  na:
1) ochron ie  zag rożonych  p rzedm io tów  p rze d  n iszczycielsk iem  

dzia łan iem  m ola;
2) tęp ien iu  m ola w  raz ie  u k a z an ia  się tego  szkodnika.
P ie rw sz y  ro d za j zw alczan ia  m ola  je s t  oczyw iście n a jw ła śc iw ­

szy, gdyż zw alcza jąc  tego ow ada dop iero  po jego  p o jaw ien iu  
s ię  trz e b a  być  z g ó ry  p rzy g o to w an y m  n a  znaczne szkody, spo­
w odow ane przez gąsienice mola.

C hcąc w ięc ochronić  zagrożone p rzed m io ty  p rze d  m olem  trz e ­
ba  je  często p rzeg ląd ać  i stosow ać tak ie  zabiegi, k tó re b y  n ie 
d o p u śc iły  m ola do w n ę trz a  m agazynów , a  tern sam em  un iem ożli­
w iły  sam iczce sk ład an ie  ja je k .

Z abiegi te  p o leg a ją  na:
a) uszczelnieniu pom ieszczeń, w  k tó rych  są przechow yw ane 

p rzed m io ty  i m a te r ja ły  w e łn ian e  (sukna, try k o ty  w ełn iane , 
filce), fu trz a n e  i t. p .;

b) sto sow an iu  środków , k tó re  sw ym  zapachem  o d p ęd za ją  m o­
ty lk a  m ola;

c) zao p a trzen iu  m agazynów  podczas w ie trz en ia  w  s ia tk i i s ta ­
łem  z a m y k an iu  d rzw i w e jśc iow ych ;

d) u n ik an iu  p rzew iew ów  i zby t d ług iego  w ie trzen ia  szczegól­
n ie  w  o k resie  in tensyw nego  sk ła d a n ia  j a j e k  p rzez  m o ty lk a  
m ola, a  tern  sam em  u la tn ia n ia  się zapachów  środków  odpę­
d z a ją c y ch  m ola;

e) stałem  odśw ieżaniu i uzupe łn ian iu  środków  odpędzających  
m ola.

Is tn ie je  ca ły  szereg  środków  o d p ęd za jący ch  m ola, je d n a k  n a j ­
tań szy m  i b a rd zo  sku teczn y m  śro d k iem  je s t n a fta lin a .

P rzechow yw ane p rzedm io ty  p rzesy p u je  się lekko n a fta lin ą  
w e w n ątrz  i zew nątrz , p rzed m io ty  fu trz an e  po  stron ie  w łosa, 
a  je ż e li  są k ry te  suknem  rów nież  po s tro n ie  zew n ę trzn e j.
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Jeżeli m ól p o jaw ił się w  m agazyn ie  w ów czas w  celu  w y tę p ie ­
n ia  go pow inno  się postępow ać w  sposób n a s tę p u ją c y :

a) W szystk ie  p rze d m io ty  p rzech o w y w an e  w  danem  pom iesz­
czen iu  trz e b a  w  p o rze  le tn ie j, w  dn ie  słoneczne w ynieść 
z m ag azy n u  i rozw iesić tak , a b y  w  ciągu  m n ie j w ięce j 
2 godzin  k a ż d y  p rzed m io t b y ł p o d d a n y  silnem u ogrzan iu  
prom ieniam i słońca, k tó re  z a b ija ją  ja jk a , gąsienice i po- 
czw ark i m ola; p rzedm io ty  fu trzan e  n iek ry te  należy  n a ­
św ietlać ty lko  od strony  włosa, poniew aż działan ie prom ieni 
słonecznych szkodzi skórze. W  porze zim ow ej p rzedm io ty  
tak ie  pow inno się rozw iesić i  w ie trzyć  co n a jm n ie j p rzez  
2 godziny w czasie silnego m rozu, k tó ry  rów nież zab ija  m ola.

W  czasie w ynoszen ia  p rzedm io tów  z m agazynu  trz e b a  
u n ik ać  w strząsan ia  n iem i w  m agazynie , pon iew aż w  tak im  
w y p a d k u  p o zo sta ją  w  m agazyn ie  j a jk a  p o w o d u jące  d a l­
sze rozm nażan ie  się m ola.

b) Po skończonem  og rzew an iu  lu b  w ie trz en iu  n a  m rozie, 
w szystk ie  p rzed m io ty  pow inno  się w y trzep ać , a  następ n ie  
g ru n to w n ie  w yszczotkow ać, p rzyczem  szczególnie trz e b a  
zw ażać n a  n a le ż y te  w yszczo tkow an ie  szw ów  i fałd .

c) Po p rze p ro w a d z en iu  pow yższych  zabiegów  p rzedm io ty  
o panow ane  p rzez  m ola pow in n y  być  oddane j a k  n a jw c ze ­
śn ie j do u ży tk u .

cl) w  pom ieszczeniach, gdzie zauw ażono szkody od m ola, trz e ­
b a  g ru n to w n ie  oczyścić z k u rz u  i po czw arek  śc ian y  i su fity  
o raz zm yć d ob rze  pod łog i i sp rzę t m agazynow y.

W szystk ie  zabieg i trz e b a  oczyw iście w y k o n y w ać  b a rd zo  s ta ­
ran n ie  i m ożliw ie k ilk a k ro tn ie  pow tórzyć . Jest to  kon ieczne  
z tego  w zględu , że n a fta lin a  lub  inne  podobne śro d k i ty lk o  od­
p ę d z a ją  m ola  a  n ie  z a b ija ją  go, zaś m ól w y lę g ły  w  zapachu  
n a fta lin y  lub  innego  środka , n ie  re a g u je  n a  ten  zapach  i roz­
m naża  się d a le j w  sposób opisany .

Jeżeli w szystk ie  podane  pow yże j zabieg i n ie  odnoszą sk u tk u , 
w ów czas po zo sta je  ty lk o  zniszczenie m ola zapom ocą sp e c ja ln e j 
dezynsekcji m agazynów , k tó re j p rzeprow adzen ie  za rząd za ją  
o rgana  służby in ten d en tu ry  w  porozum ieniu  z organam i służby 
zdrow ia.
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TĘ PIE N IE  SZW A BÓ W  1 K A R A L U C H Ó W .

P ru sak  (Phyllodrom ia germ anica L) i k a ra luch , szw ab, czyli k a ­
rakon  (karaczan) B la tta  orientalis L należą do szkodników  żyw no­
ściow ych, gnieżdżących się w  kuchniach , p iekarn iach  i t. p.

Rozm nożone k a ra lu c h y  lu b  p ru sa k i p rz y c z y n ia ją  się do w ie lu  
s tra t, niszcząc śro d k i żyw ności n ie ty le  p rzez  spożycie, ile  p rzez  
zanieczyszczenie  ich cuchnącem i odchodam i, zaw ie ra ją c e m i czę­
sto różne  za razk i chorobo tw órcze  (cholera, ty fu s  i t. p.).

P ru sa k  k o lo ru  żó łto -b runa tnego , 10 — 18 m m  długości, posia­
da  ty lk o  zaczą tk i sk rzy d e ł, k tó ry c h  n ie  używ a.

K araluch , k tó ry  zazw ycza j w yp iera  słabszego i m niejszego od 
sieb ie  p ru sa k a , je s t  b a rw y  czarne j i posiada  sk rzy d ła , służące 
m u ja k o  spadochron  p rz y  zesk ak iw an iu  z m ie jsc  w yższych . 
D ługość jeg o  w ynosi 20 — 26 mm, p rzyczem  sam iec m a k sz ta łt 
pod łużny , a  sam ica pozbaw iona  sk rzy d e ł je s t  b a rd z ie j ok rąg ła .

P ru sa k  rozm naża się i ro zw ija  w  ciągu  m iesiąca zaś ok res 
rozm nażan ia  i rozw o ju  k a ra lu c h a  trw a  około 1 roku .

C elem  u tru d n ie n ia  p ru sak o m  lu b  k a ra lu ch o m  b y to w a n ia  
w  pom ieszczeniach , w  k tó ry c h  z n a jd u je  się lub  p rzy g o to w u je  
żyw ność, n a le ż y  p rzedew szystk iem  u trz y m y w a ć  w  n ich  w zo­
row ą czystość.

P rz ed  zapadn ięciem  zm roku  lub  p rzed  gaszeniem  św iateł, n a ­
leży  b a rd zo  s ta ra n n ie  zam iatać  pom ieszczenia, zm io tk i zb ierać  
i spalać, a pozatem  usuw ać w szystk ie resztk i ciasta, chleba, po ­
tra w , o b ie rek  z ja rz y n  i t. p.

S zp ary  w  ścianach , p rz y  lis tw ach  pod łogow ych  ji u rz ą d z e ­
n iach  n a le ż y  za lep iać  m ieszaniną, spo rządzoną z 4 części w ap n a  
gaszonego i 1 części cem entu , zarob ioną  n a  k it  z dodan iem  rz a d ­
k iego  k le ju  sto larsk iego .

P rz ed  p rzy s tąp ien iem  do za lep ian ia  szpar n a leży  w sy p ać  do 
nich tru tk ę  p odaną  po n iże j pod  6), z zachow aniem  je d n a k  k o ­
n iecznych  środków  ostrożności (s ta rann ie  zalepiać).

D o czasu w y tęp ien ia  k a ra lu c h ó w  łub  p ru sak ó w  je s t  p o żąd a­
ne  częstsze b ie len ie  pom ieszczeń m lek iem  w apiennem .

P on iew aż  k a ra lu c h y  i p ru sa k i gn ieżdżą się p rzew ażn ie  w  p o ­
m ieszczeniach , w  k tó ry c h  z n a jd u je  się lu b  p rzy g o to w u je  ży w ­
ność, n a le ż y  do ich tęp ie n ia  stosow ać zasadniczo śro d k i n ieszko ­
dliwe dla ludzi. Z licznych  środków , stosow anych w p rak ty ce , 
za leca  się uży w ać  n as tę p u jąc e :



122 P rak tyczne porady  dla jednostek adm inistracy jnych  N r 1

1) W o d a  w r z ą c a .  — P rzygo tow ać  k ilk a  cza jn ik ó w  (w ia­
der) w rz ą ce j w ody  i 20 — 30 m inu t po zupełnem  ściem nien iu  
lub  po zgaszeniu św iateł w ejść szybko do pom ieszczenia, n aw ie ­
dzonego p rzez  k a ra lu c h y  lub  p ru sa k i i zapalić  nag le  św iatło .

O w ady , z n a jd u ją c e  się na podłodze i ścianach, po lew ać szy b ­
ko w rzącą  w odą, w le w a jąc  tak że  do szpar do k tó ry c h  u c ie k a ją . 
(W lew anie  w ody  g o rące j do szpar w  dzień  je s t  bezsku teczne, 
gdyż ow ady  siedzą w tedy  bardzo  głęboko w swem  ukryciu ).

2) P u ł a p k a .  — D o g łęb o k ie j g ładko  e m a ljo w an e j m ied n i­
cy, w łożyć n a  dno nieco ob ierek  z iem niaczanych  i zalać  n ie d u ­
żą ilością rozw odnionego św ieżego zakw asu  ch lebow ego lub  p i­
w a, a o b rzeg  m iedn icy  oprzeć  d rew ien k o  lub  deszczułkę, ja k o  
k ła d k ę  d la  w chodzących  ow adów .

P u ła p k ę  ta k ą  n a le ż y  sporządzać  co w ieczór na  godzinę p rzed  
śc iem nien iem  lu b  zgaszeniem  św iateł, a  w y ła p a n e  ow ady  z ra n a  
n iszczyć (spalić).

3) W y m r o ż e n i e .  — K o rz y s ta jąc  z m rozu  n iże j 10 C  n a ­
leży  pom ieszczenie naw iedzone p rzez  k a ra lu c h y  pozostaw ić 
p rzez  5 — 7 dn i bez o p a lan ia  p rz y  o tw a rty c h  d rzw iach  i oknach. 
N a czas ten  n a leży  tak że  usunąć  z pom ieszczenia to  w szystko , 
co m ogłoby  służyć  k a ra lu ch o m  i p ru sak o m  ja k o  pożyw ienie , n a ­
tom iast rozsypać  obficie je d n ą  lub  k ilk a  z p o danych  pon iże j 
tru te k .

4) T r u t k a  z k w a s u  b o r n e g o  (dla ludzi i zw ierzą t m e­
tru  jąca) : 850 g ugotow anych ziem niaków  należy  dok ładn ie  w y ­
m ieszać (na zimno) z 150 g s p r o s z k o w a n e g o  k w asu  b o r­
nego i p o ro zk ład ać  obok  szpar i m iejsc, gdzie g rom adzą się k a ­
ra lu c h y  i p ru sak i. T ru tk ę  w raz  z p ad łem i ow adam i n a leży  z r a ­
n a  usunąć, ab y  zapobiec spożyciu  p rzez  zw ierzęta .

5) T r u t k a  z b o r a k s u  (dla ludzi i zw ierzą t n ie tru ją c a ) . 
50 g m ąk i 25 g b o rak su  i 25 g c u k ru  w  p ro szk u  d o k ład n ie  w y m ie­
szać i p o rozsypyw ać  p rz y  szparach , po k ą ta c h  o raz  z a k am a r­
kach  pom ieszczenia; z tru tk ą  i pad łem i ow adam i postąp ić  (z ra n a  
ja k  pod 4).

6) T r u t k a  z z i e l e n i ą  s z w a j n f u r c k ą  (dla ludzi 
i zw ie rzą t b a rd zo  tru ją c a ) .

P rócz p o d an y ch  p o w y że j pod  1 — 5 sposobów  tęp ien ia  k a r a ­
luchów  i p ru saków , n ieszkod liw ych  d la  ludzi i zw ierzą t, m ożna 
jeszcze  stosow ać, szczególnie do zasy p y w an ia  szpar p rzed  ich
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zalep ien iem  (patrz  w y że j), n a s tę p u ją c y  środek , w y m a g a ją c y  je d ­
n a k  z pow odu  siln ie tru ją ce g o  d z ia łan ia  na  ludzi i zw ierzę ta  
w ie lk ie j ostrożności, zarów no p rz y  sporządzan iu  ja k  i stoso­
w an iu  :

600 g zielen i szw aj n fu rc k ie j, 300 g s ia rczk u  an ty m o n u  (czar­
nego), 300 g p ro szk u  pe rsk iego  i 300 g c u k ru  d o k ład n ie  zm ie­
szać i stosow ać j a k  tru tk ę  pod  4), lecz z zachow aniem  w iększe j 
ostrożności ze w zg lędu  n a  w łasności t ru ją c e  d la  ludzi i zw ierząt.

M ożna rów nież  stosow ać gotow e tru tk i, z aw ie ra ją c e  z ie leń  
szw ajn fu rck ą , a zn a jd u jące  się w  hand lu  pod różnem i nazw am i.

P odane  w y ż e j sposoby tęp ien ia  n a le ż y  o ile  m ożności stoso­
w ać  rów nocześnie, a p rzedew szystk iem  re g u la rn ie  i k o n se k ­
w en tn ie  p rzez  d łuższy  czas. aż do zupełnego  w y tęp ien ia  szkod­
ników .



PYTANIA I ODPOWIEDZI.

1. P y t a n i e :  W ostatnich czasach zgłaszają się  do forinacy j 
przedstaw iciele różnych firm  i proponują zakup gum y podesz- 
w ow ej, jako środka zastępującego skórę i m ającego dużą w y ­
trzym ałość na zużycie. C zy taka guma nadaje się do zastoso­
w ania w  oddziałach?

O d p o w i e d ź :  Zastosow anie gum y ja k o  m a te r ja łu  podeszw o- 
w ego do n iek tó ry ch  sp e c ja ln y c h  ro d za jó w  obuw ia  j a k  np. p a n ­
to fli tenn isow ych . b y ło  znane ju ż  p rzed  w o jn ą  św iatow ą. W  cza­
sach  p o w o jen n y ch  szybko  ro z w ija ją c y  się p rzem y sł gum ow y 
usiłow ał s tw orzyć  ty p  gum y, odpow iedn ie j do zastąp ien ia  sk ó ry  
ja k o  m a te r ja łu  podeszw ow ego do w szystk ich  ro d za jó w  obuw ia. 
W szelk ie  w y ro b y  w  te j  dziedzin ie  ró żn iły  się je d n a k  znacznie  
od sk ó ry  podeszw ow ej, czego następstw em  b y l p o w ró t do p o ­
deszew  skórzanych .

D op ie ro  w  osta tn ich  la tach  u da ło  się s tw o rzy ć  sp e c ja ln y  ro ­
d z a j tw a rd e j  gum y, k tó ra  do pew nego  stopn ia  p rzy p o m in a  skó­
rę  podeszw ow ą.

C elem  stw ierdzen ia , czy ten  ro d za j gum y m ógłby  m ieć poży ­
teczne  zastosow anie  w  w o jsk u , p rze p ro w a d z a  się p ró b y  z 300 
p a ra m i o buw ia  o spodach  ca łkow icie  lu b  częściow o gum ow ych. 
O buw ie  to  w  chw ili obecnej je s t  noszone p rzez  szeregow ych  
k ilk u  fo rm acy j.

G um a u ż y ta  do spodów  obuw ia  p róbnego  pochodzi z P o lsk ich  
Z ak ładów  G um ow ych  „S em perit"  w  K rak o w ie  ul. R zeźnicza 20.

P rócz te j  f irm y  w y ra b ia ją  podobną gum ę podeszw ow ą:
P o lsk i P rzem y sł G um ow y „P epege” w  G rudziądzu ,
F a b ry k a  W yrobów  G um ow ych  „B rag e’' w  W arszaw ie, 

S ta low a 9,
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F a b ry k a  W yrobów  G um ow ych  „W olbrom ”, W arszaw a, W ierz* 
b ow a  9,
k tó ry c h  p ro d u k ty  są rów nież  w  p ró b ach  p rak ty czn y ch .

O becn ie  ju ż  u s ta lić  m ożna, że op isana p o w y że j gum a n ie  m oże 
zastąp ić  zupe łn ie  sk ó ry  podeszw ow ej, n a  co sk ła d a ją  się różne  
w zg lędy  techniczne.

Jeżeli je d n a k  p ró b y  z gum ow em i ze lów kam i n ab item i na po­
deszw y skórzane , w y p a d n ą  dodatn io , gum y podeszw ow ej będzie  
m ożna używ ać  zam iast gw oździ och ronnych , a m oże n aw e t tak że  
zam iast podków ek .

G d y b y  p ró b y  p ra k ty c z n e  z gum ą podeszw ow ą w y p a d ły  do­
da tn io  w ów czas za w p ro w adzen iem  j e j  do u ż y tk u  w  w o jsk u  
p rze m aw ia ły b y  n a s tę p u jąc e  w zględy-

1) C en a  gum y podeszw ow ej je s t  znacznie  n iższa od ceny  
skóry .

2) W ytrzy m ało ść  gum y podeszw ow ej n a  śc ie ran ie  je s t  znacz­
nie w yższa, aniżeli w y trzym ałość  skóry  lub  gw oździ ochronnych.

3) W sk u tek  zastosow ania  gum y podeszw ow ej n ie p o trzeb ab y  
d z iu raw ić  spodów  obuw ia  gw oździam i ochronnem i.

4) G um a podeszw ow ą je s t  m n ie j śliska an iże li s ta r te  gw oździe 
ochronne.

5) G um a podeszw ow ą ch ro n i podłogę w  koszarach , podczas 
gdy  gw oździe och ronne ją  niszczą

D o czasu u kończen ia  p ró b  i uzyskan ia  oceny  b y ło b y  w sk a ­
zane  w strzy m y w an ie  się od n a b y w a n ia  om aw ianego p ro d u k tu .

2. P y t a n i e :  C zy istn ieją skuteczne środki do utrwakuiia spo­
dów  obuwia?

O d p o w i e d ź :  D otychczas w  w o jsk u  w y p ró b o w an o  p r a k ­
tyczn ie  ca ły  szereg  u k a z u ją c y c h  się na  ry n k u  środków  do im ­
p reg n o w an ia  podeszew , je d n a k  żaden  z n ich  n ie o kazał się na  
ty le  sku tecznym , a b y  go m ożna zalecić do u ży tk u .

W łasności n iem al w szystk ich  ty ch  środków , n ie je d n o k ro tn ie  
b a rd z o  drogich, n ie  różn ią  się znaczn ie  od w łasności z w y c z a j­
nego o le ju  ln ianego  lu b  pokostu , k tó ry  u o d p o rn ia  skó rę  podesz­
w ow ą n a  p rzem ak an ie , jeże li się n im  sm a ru je  często podeszw y. 
U odporn ien ie  zaś sk ó ry  n a  p rzem ak an ie  w p ły w a  do pew nego 
s to p n ia  na  zw iększen ie  j e j  trw ałości.
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Jed n ak  osiągane w y n ik i n ie  rów now ażą zupełn ie  w ysok ich  
cen pokostu  lu b  o le ju  ln ianego  oraz k ło p o tliw y ch  zabiegów  
p rz y  sm arow an iu  nim  podeszew .

Jed y n y m  sposobem  u trw a le n ia  spodów  obuw ia  je s t  n a le ż y te  
obchodzenie się z n iem  w  czasie u ży tk o w an ia , co stanow i zag ad ­
n ien ie  odrębne.

5. P y t a n i e :  Jak należy w bijać gw oździe ochronne do obuwia?

O d p o w i e d ź :  P rzedew szysk iem  pow inno  się uży w ać  ty lk o  
p rzep isow ych  gw oździ o ch ronnych  o trz p ien ia ch  h a rp u n o w y ch , 
k tó re  m a ją  tę zaletę, że nie w y p a d a ją  ta k  łatw o z podeszw y, 
j a k  inne  gw oździe.

P rz ed  w biciem  gw oździ o ch ronnych  trz e b a  w y k o n ać  w  pode­
szw ie o tw o ry  d la  gw oździ o g łębokości 5 — 6 mm. C zynność 
tę uskutecznia  się zapom ocą dz iu rn ik a  (prostego szydła), k tó ­
rego  grubość nie pow inna  p rze k ra cz a ć  2 mm. W yjm ow an ie  
d z iu rn ik a  z podeszw y pow inno odbyw ać się w  k ie ru n k u  p iono­
w ym ; trz e b a  Avięc u n ik ać  p rze c h y la n ia  rączk i szyd ła  w bok, co 
p o w o d u je  rozszerzan ie  się o tw orów .

Jeżeli podeszw a je s t  b a rd zo  sucha i sz tyw na, w skazanem  je s t  
zw ilżen ie  j e j  w odą lub  o lejem  ln ianym , co je d n a k  pow inno 
b y ć  usku teczn ione  dopiero  po w y k o n a n ia  o tw orów  d la  gwoździ.

D o o tw orów  w b ija  się gw oździe ochronne, p rzyczem  trz e b a  
zw ażać, ab y  b y ły  one w b ijan e  prosto .

Podczas w y k o n y w a n ia  o tw orów  w podeszw ie i w b ija n ia  
gw oździ o ch ronnych  obuw ie pow inno b y ć  nałożone n a  stopkę 
szew cką.

4. P y t a n i e :  Jaki jest cel w prow adzenia ostatnio do użytku  
trzew ików  koszarow ych i w  jakich  okolicznościach m ają szere­
gowi nosić ten rodzaj obuwia?

O d p  o w i e d ź :  T rzew ik i koszarow e, j a k  sam a n azw a w sk a ­
zu je . są p rzeznaczone do u ż y tk u  w  obręb ie  koszar.

W prow adzen ie  tego  ro d z a ju  obuw ia  m iało  n a  celu :
1) zapew nien ie  w y g o d y  szeregow ym ,
2) u zy sk an ie  pew n y ch  oszczędności w  gospodarce obuw iem .
C ele te zo sta ły  osiągnięte  dz ięk i sp e c ja ln e j k o n s tru k c ji  trz e ­

w ików  koszarow ych , k tó ra  różni się znacznie  od k o n s tru k c ji
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głów nych  ro d za jó w  obuw ia  i. j. trzew ik ó w  ju ch to w y ch , bu tów  
k a w a le ry jsk ic h  i bu tów  sapersk ich .

W ierzchy  trzew ik ó w  koszarow ych  są sporządzone z tk a n in y  
ln ia n e j w zm ocnionej częściam i skórzanem i. W ysokość w ie rz ­
chów  p rz y  tern obuw iu  je s t znacznie  niższa, an iże li p rz y  trz e ­
w ik ach  juch to w y ch .

Spody trzew ik ó w  k oszarow ych  sk ła d a ją  się z c ien k ie j podpo- 
deszw y (brandzla), po jedyncze j podeszw y i niskiego obcasa.

Z a lety  p odobnej k o n s tru k c ji  obuwia! są n a s tęp u jące :
a) trz e w ik i koszarow e są znacznie lże jsze  od trzew ik ó w  ju c h ­

tow ych,
b) dz ięk i zastosow aniu  tk a n in y  ln ia n e j, w ie rzch y  trzew ik ó w  

koszarow ych  są p rzew iew ne,
c) w sku tek  zastosow ania podeszew po jedynczych  spody ty ch  

trzew ik ó w  są e lastyczne,
d) m ała  ilość m a te rja łu , używ anego  do w y ro b u  trzew ik ó w  

koszarow ych , um ożliw ia  w y ró b  ich po cenach  b ardzo  
niskich.

e) m ocna tk a n in a  ln ia n a  u ż y ta  do w y ro b u  w ierzchów  i za­
stosow ane skó rzan e  w zm ocnien ia  tk a n in  ja k  rów nież  silne 
połączen ie  spodów  z w ierzcham i z a p ew n ia ją  trzew ikom  
koszarow ym  dużą trw ałość.

C zęste u ży w an ie  podobnego ro d za ju  obuw ia  jest zatem  w ska- - 
zane ze w zględów  zd ro w o tn y ch  ja k  rów nież ze w zględów  
oszczędnościow ych.

Ze stanow iska  zdrow otnego  zasłu g u je  na  p o d k reś len ie  ta oko­
liczność, że w  trzew ik ach  koszarow ych  stopa żo łn ie rza  odpo­
czyw a, co m a szczególne znaczenie po d ług ich  m arszach  a zw ła ­
szcza po o b ta rc iu  stopy.

T rzew ik i te  n a d a ją  się ponad to  do u życ ia  w  czasie za jęć  k o ­
szarow ych , podczas g im nastyk i, zb io row ych  ćwiczeń le k k o a tle ­
ty czn y ch  o raz do p ró b  sp raw ności fizycznej.

U żyw ając  tego ro d za ju  obuw ia, oszczędza się znacznie droż­
sze trz e w ik i ju ch to w e , b u ty  k a w a le ry jsk ie  i sapersk ie . Szcze­
gólnie szybk iem u  zniszczeniu  p o d leg a ją  trz e w ik i ju ch to w e , 
b u ty  k a w a le ry jsk ie  i sapersk ie , jeże li m im o p rzem oczen ia  są 
one n a d a l noszone. U życie w  ty m  w y p a d k u  trzew ik ó w  kosza­
row ych  um ożliw i d łuższe i d o k ład n ie jsze  w ysuszen ie  p rzem o­
czonego obuw ia skórzanego , co rów nież n ie p ozosta je  bez 
w p ły w u  na stan  zd ro w o tn y  żołnierza.
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5. P y t a n i e :  Jakiego rodzaju trzepaków  należy używ ać do 
trzepania um undurowania?

O d p o w i e d ź :  O bserw u jąc  trzepan ie  przedm iotów  z tk an in  
zarów no w koszarach  ja k  i w  dom ach p ry w a tn y c h  m ożna zau w a­
żyć, że do tego celu u żyw a się trzepaków  różnorodnych a m iano­
w icie: zw ycza jnych  k ijów  m nie j lub  w ięcej giętkich, trzcinek , p a ­
sów lub  rzem ieni, pow rozów  oraz specja lnych  trzepaków  plecio­
nych  z trzc in y  lub  skóry, albo też trzepaków  z d ru tu  stalow ego 
n iejednokro tn ie  w połączeniu z trzc iną  lub  skórą, w reszcie trz e ­
paków  rzem iennych n azyw anych  często „dyscyp linkam i".

Z pośród w ym ienionych rodzajów  trzepaków  n a jw ięce j n a d a ją  
się do zastosow ania trzep ak i rzem ienne (dyscyplimki) oraz 
trzcinki.

Zastosow anie zaś innych  rodzajów  trzepaków  jest połączone ze 
szkodą d la trzep an y ch  przedm iotów .

U żyw ając  n a p rz y k ład  kijów , ciężkich pow rozów , pasów  ze 
sp rzążkam i oraz trzepaków  d ru cianych  lub  trzcinow ych  o szero­
k im  b ija k u  nadw eręża  się tkan inę  z tego w zględu, że siła uderze ­
n ia k oncen tru je  się na jednem  m iejscu tk an in y . T a okoliczność 
sp rz y ja  też p ękan iu  szw ów  oraz uszkodzeniu  dziurek , guzików , 
ha ftek , haczyków , w ężyków  i wszelkiego ro d za ju  odznak. R ozu­
mie się, że dzięki tym  u jem nym  w łasnościom  tego ro d za ju  trze ­
paków , nie m ożna niem i dobrze w y trzep ać  przedm iotów  u m u n d u ­
row ania.

U żyw anie natom iast rzem ieni lub lekkich pasków  bez sprzą- 
żek jes t w praw dzie  zupełn ie nieszkodliw e d la  tk an in y , jed n ak  
jes t ono n iew skazane z tego w zględu, że w sku tek  słabego uderze­
nia pask iem  oraz trudnego  m an ipu low an ia  nim  nie da  się w  ten  
sposób u sunąć  należycie k u rzu  z tkan iny .

P rzy  zastosow aniu trz e p ak a  rzem iennego lub  trzc ink i siła u d e ­
rzen ia  jest bardzo  znaczna, a jednocześnie uderzenie jest m ięk ­
kie i rozłożone na w iększej przestrzeni. Z obu ty ch  rodzajów  trz e ­
p a k  rzem ienny jes t najlepszy .

T rzepak i tak ie  m ożna w ykonać we w łasnym  zakresie w sposób 
n as tęp u jący :

Z w ycofanych  z u ży tk u  pasów  kro i się rzem ienie o długości 
około 40 cm i szerokości 0,5 —  1 cm ; 5 —  7 tak ich  pasków  p rz y ­
b ija  się na  końcu k ija  o długości 40 do 50 cm. P rzy b ite  końce rze ­
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m ieni zabezpiecza się przez obw iązanie tcb sznurk iem  sk lejonym  
k lejem  sto larsk im  lub  też c ienkim  paskiem , k tórego końce pow in­
n y  b y ć  rów nież p rzy b ite  do drzew ca (kija).

6. P y t a n i e :  C zy i o ile  są uzasadnione tw ierdzenia o m ożli­
w ości upraw y ryżu w  Polsce?

O d p o w i e d ź .  O św ietlan ie  tem atów , ja k  poruszony w po- 
w yższem  p y tan iu , zasadniczo w y k racza  poza ram y  p rogram u n a ­
szego w ydaw nictw a. D ążąc jed n a k  do w szechstronnego zaspoko­
je n ia  zainteresow ali C zyteln ików , nie uchy lam y  się od odpow iedzi, 
k tó rą  p rzy taczam y  w postaci p rze d ru k u  a rty k u łu , p. t. „P ro jek t 
p ro d u k cji ry żu  na  Polesiu", zam ieszczonego przez p. S. T. w cza­
sopiśm ie „ In ży n ierja  R olna" Nr. 1. z r. 1932. A rty k u ł ten  brzm i, 
ja k  następ u je :

„W  jednym  z zeszytów  rosyjsk iego  m iesięcznika „M ieljoratiw - 
noje dieło” zam ieszczony jest a rty k u ł W. R idigiera o m ożliwości 
p ro d u k cji ry żu  na  rosy jsk iem  P o lesiu ; poniew aż jed n a k  ch a ra k te r  
ro sy jsk ieg o  P o lesia  n iczem  się n ie  różn i od naszego, p rze to  w y ­
w ody au to ra  m ogą się tyczyć  i naszych  terenów .

P ro je k t p ro d u k cji ry żu  tu ta j  pow stał na  sk u tek  in fo rm acji o doj 
rżen iu  ry żu  odm iany b ło tne j „chokkajdo", p rzyw iezionej do Ko- 
n o to p u  (na U krain ie) z D a lek ieg o  W schodu. K onotop leży  na  
52 st. szerokości geog raficzne j, t. j. n a  ty m  sam ym  stopniu , co 
d o lin a  P ry p ec i. O dm iana  c h o k k a jd o  w y sian a  w  s ta c ji dośw iad ­
cza ln e j S an tachez  (na D a lek im  W schodzie) d a ła  z 1 ha  przeszło  
32 q ry żu . S tac ja  ta  m a w  ok resie  w e g e tac y jn y m  k lim at zb li­
żo n y  do poleskiego.

Sum a tem p era tu r w  okresie w egetacji ry żu  m a j — sierpień  
(5 miesięcy) d la m iejscow ości, z n a jd u jąc e j się znacznie n a  p o łu ­
d n iu  od S an tachezu  (w N ik o lsko -U su ry jsku ) w ynosi 2548.2°, za­
tem  w  Santachezie sum a ta  jes t n iższą, a  n a  Polesiu — 2536.2°, 
t. j .  p raw ie  to  samo, co w  N iko lsko -U su ry jsku .

N a Polesiu w egetac ja  ry żu  m ogłaby się zacząć ju ż  w  końcu 
kw ietn ia .

Co się ty czy  w ysokości opadów , to w ysokość dziennych  opa­
dów  na  D alek im  W schodzie dochodzi do 128.6 mm. W ilgotność 
pow ietrza  w aha  się od 60 -— 80%. W  dorzeczu P ry p ec i u lew y 
dzienne dochodzą do 70 mm.
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Je d n a k  w ażną kw est ją  jes t długość okresu bezm roźnego: 
w  Santachezie w  górnej w arstw ie  gleby okres ten  w ynosi 237 dni 
(od 8 kw ie tn ia  do 30 listopada). W K apacew iczacb  okres bez- 
m roźny zaczyna się o tydzień  później, w dolinie sam ej P rypeci, 
p raw dopodobnie  trocbę w cześniej, na tom iast w R udzie Rado- 
w elskiej, położonej trocbę n a  południe  ód P rypeci, lecz n a  p ó ł­
nocnym  stoku  doliny, trochę później. Z tego w idać, że do dośw iad­
czeń z ryżem  należałoby  w y b rać  starann ie  teren.

N a w cześniejsze odm arzanie g leby dodatnio  w p ły w a  naw odnie­
nie, stosow ane w północnej części Polesia (koło Kopacewicz) ju ż  
oddaw na, tak , że na  odm arznięcie gleby m ożna liczyć ju ż  n a  po­
czątek  m aja , gdy  w Santachezie  nas tęp u je  ono dopiero w  począt­
k u  czerw ca. D la  ry żu  w cześniejszy  siew m a duże znaczenie, np . 
dośw iadczenia przeprow adzone w K alifo rn ji w  ciągu  9 la t  w y ­
k a z a ły  zw iększenie p lonu  ry żu  dzięki w cześniejszym  siewom  
o 4.48 q.

O kresy  rozw oju  ry żu  są dość elastyczne, nie w ym aga on bo­
w iem  specjaln ie  w ysokich tem p era tu r, ty lko  p rzy  n iższych okre­
sy u lega ją  p rzed łużen iu . M ożna zatem  przypuszczać , że jeżeli 
w  S an tachez ie  p rz y  p rze c ię tn e j te m p e ra tu rz e  d n ia  19.4 st. C. 
w  okresie w egetacy jnym  ciągnął się on 108 dni, to na  Polesiu 
p rzy  p rzecię tnej tem pera tu rze  od m aja  do sierpn ia  16.6 st. C., 
okres w egetacji ry żu  przeciągnie się do 125 dni.

W ażną k w e s tją  je s t  w a lk a  z chw astam i n a  p o lach  ryżow ych , 
w y m a g a ją c y ch  p ie len ia  w  w odzie. C o się ty cz y  odw odnienia , 
to  na  D a le k im  W schodzie zazw y cza j o b w a ło w u ją  bagno, a  w  k o ń ­
cu  w e g e tac ji ry ż u  w odę odpom pow ują.

P oza  tern  n a le ż y  się zastanow ić  n a d  k w e s tją  w p ły w u  ro d za ju  
g leby  n a  p lo n y  ryżu . O tóż dośw iadczen ia  w  S an tachez ie  w y ­
k aza ły , że n a jlep szem i g lebam i są to rfy :

Q j ek a W y s o k o ś ć  Liczba Długość Zb ór
r y ż u  7 i a r n  m i o t ł y  z  1 b a

B ielica 64.4 cm 69 2.5 32.38 q
T orf na  b ie licy  73.4 „ 112 3.3 40.08 „

p rzyczem  głębokość to rfu  (głów nie trzcinow ego) dochodzi tam  
do 75 cm.

Ilość w ody, p o trz e b n e j do n aw o d n ien ia  ry ż u  w ynosi p r z y n a j­
m n ie j 10-000 m etr. sześć, n a  1 ha.

Co się ty cz y  jak o śc i w ody, to  w oda  rze k i S an tachezy  b a rd zo  
n iew ie le  się różn i od w ód  po leskch , m a ją c  n a  1 m 3 w ody  100
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gram ów  nam ułów  sk ła d a jąc y c h  się g łów nie z w ęglanów  i s ia r­
czanów  w apnia . G łów na różn ica  p o leg a  n a  m ały ch  ilościach 
w  w odach  po lesk ich  fosforu , gdy  g leby  S an tachezy  m a ją  go 
około 0,6 %.

W oda n a w o d n ia ją c a  w y p ló k u je  n a tu ra ln ie  w apno  z g leby , to 
też, być  może, w y p a d a ło b y  w  w ie lu  razach  stosow ać w a p ­
now anie.

P o w ie rzch n ia  te ren u , n a  k tó ry m  m a b y ć  p ro d u k o w a n y  ryż, po ­
w in n a  b y ć  p raw ie  poziom a z m in im alnym  spadk iem , dz ięk i cze­
m u  m ożna m ieć oszczędności n a  robo tach  ziem nych, a  pod  ty m  
w zględem  b ło ta  po lesk ie  są p raw ie  id ea ln y m  te ren em , m ając  
sp ad k i około 0.0002.

N ajlepszem i g lebam i d lą  p ro d u k c ji  ry ż u  są g leb y  c iężk ie  lub  
średn ie  z n iep rzepuszczalnem  podłożem : n a  F ilip in ach  n a jle p ­
sze zb io ry  osiągane są na  g lebach  o zaw arto śc i cząstek  ila s ty ch  
około 40% i g lin iastych  około 2% ; odgryw a tu  rolę n ie ty le  ich 
żyzność, ile  n iep rzepuszczalność  d la  w ody. P on iew aż je d n a k  na 
Polesiu o b rak  w ody tym czasem  m ożna się nie obaw iać, p rze to  
m ożnaby  tu  b rać  pod  u p raw ę  ry ż u  w szelk iego  ro d z a ju  g leby.

Co się ty czy  odm ian  ry żu , to  je s t  ich  w ięcej, n iż  w szystk ich  
zbóż razem : w  sam ych  In d ja c h  liczą ich  około  8.000. T a k  w ie lk a  
ich ilość dow odzi ła tw ości p rzy s to so w y w an ia  się do m ie jscow ych  
w a ru n k ó w  i p raw dopodobn ie , że ry ż  w sch o d n io az ja ty ck i, p rz e ­
n iesiony  n a  Polesie, o ile  d o jrz e w a łb y , co, j a k  w idać z p ow yż­
szych rozw ażań , je s t  zupe łn ie  m ożliw e, w y tw o rz y łb y  now ą 
odm ianę.

B yć m oże z p o czą tk u  n a leża ło b y  p ro w ad z ić  dośw iadczenia  
z rozsadą różnych  odm ian północnych ryżu , a potem  p rze jść  na 
siew .”



NIEKTÓRE DANE STATYSTYCZNE  
ZE STOSUNK Ó W  GOSPODARCZYCH W POLSCE.

1. Zbiory głów nych  ziem iopłodów  w  m il jo n ac h  k w in ta li:

L a ta P szen ica Żyto Jęczm ień O w ies

Przeć. 1909 - -  13 . . 16,8 57,1 14.9 28,1
Przeć. 1926 - -  30 . . 17,5 63.3 14,3 23,8
1929 . 17.9 70,1 16,6 29,5
1930 . 22,4 69,6 14,6 23,5
1931 . 22,6 57,0 14,8 23,1
1932 . 13,5i) 61,1 14,0 23,9

2. Bilans handlow y Polski w  latach 1928 — 1932
w  m il jo n ach  zło tych :

R ok  i m iesiąc P rzyw óz W yw óz Saldo

1928 ................. 3.362,2 2.508,0 — 854,2
1929 ................. 3.112,6 2.813,4 — 299,2
1930 . . : . . 2.245,9 2.433,2 +  187,3
1931 ................. 1.462,2 1.878,7 +  416,5
1932 ................. 862,0 1.083,8 +  221,8

’) Na zm niejszen ie  zbioru  pszenicy  w r. 1932 w płynęła  k lę sk a  rdzy.
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a) P rzy w ó z  i w y w ó z  w edług  grup tow arów :

1928 1929 1930 1931 1932
w e w sk a ź n ik a c h  (r. 1928=100) 

100 175 114 50 25
100 64 48 33 21
100 101 72 46 29
100 96 97 46 24
100 93 67 44 26

1928 1929 1930 1931 1932
W y w ó z  w e w sk a ź n ik a c h  (r. 1929=100)

Z w ierzęta  ż y w e .............................. 103 100 84 39
A rty k u ły  s p o ż y w c z e .................. 74 100 97 76
Surow ce i p ó łfa b ry k a ty  . . . . 105 100 78 61
W y ro b y  g o to w e .............................. 66 100 95 81
O gółem  ........................................... 89 100 87 67

1929 1930 1931 1932
Z w i e r z ę t a  ż y w e  w  m il jo n a c h  z ło tych
P r z y w ó z .......................................  4.9 3,2 1,4 0,7
W y w ó z .......................................  224,9 187,8 87,6 38,6

S a l d o ........................................... +  220,0 +  184.6 +  86,2 +  37.9

A r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  
i n a p o j e

P r z y w ó z .......................................
W y w ó z .......................................

379,9
715,4

287,3
691.6

194.4
542.4

123,1
314,9

S a l d o ........................................... +  335.5 +  404,3 +  348,0 +  191.8

S u r o w c e  i p ó ł f a b r y k a t y
P r z y w ó z .......................................
W y w ó z .......................................

1.299,7
1.321,1

922,7
1.028,2

589,5
801,2

376,3
495,9

S a l d o ........................................... +  21.4 +  105.5 +  211,7 +  119,6

W y r o b y  g o t o w e
P r z y w ó z .......................................
W yw óz ...................................

1.426,1 
550,5

1.032,5
525,2

677.0
447,5

362,0
234,4

S a l d o ................................................— 875,6 — 507,3 — 229,5 — 127,6

P r z y w ó z
Z w ierzę ta  ż y w e ......................
A r ty k u ły  spożyw cze . . . 
Surow ce i p ó łfa b ry k a ty  . .
W y ro b y  g o to w e ......................
O gółem   .................
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O g ó ł e m
P r z y w ó z .......................................  3.110,9 2.245.9 1.462.2 862.0
W y w ó z   2.813.3 2.433.2 1.878.7 1.083.8

S a l d o ................................................— 297,6 +  187.3 +  416.5 - f  221.8

b) A r t y k u ły  spożyw cze , dające n a d w y ż k ę  p rzyw o zu :

1932 Rok naj­
w większego

mil j. p rzyw ozu
zlot. w okresie

1924—1932

H e r b a t a ................. 8.3 1928
K a k a o ...................... 6,8 1930
K aw a ...................... 16,7 1931
P om arańcze  i m an ­

d a ry n k i . . . . 2.4 1925
W inogrona  . . . . 1 , 8 1930
Ś liw ki suszone . . 3.8 1924
Ś ledzie  solone . . 17,3 1929
Śledzie św ieże

m roż........................ 2.1 1929

W i n o :
w  b eczk ach  . . . . 2.0 1929
w  b u te lk a c h  m u su ­

ją c e  ...................... 0,1 1929
w b u te lk a c h  n ie-

m u su ją c e  . . . 0.1 1929

We w skaźnikach  ilości

Rok na jw iększego  przyw ozu =  100

1928 1929 1930 1931 1932

100 96 90 89 79
98 100 100 100 100
90 99 97 100 86

21 [19 23 19 13
16 42 100 81 50
68 53 42 60 47
82 100 91 72 43

78 100 79 50 46

100 100 82 56 38

98 100 69 35 7

100 91 92 66 25

c) Obrót zagraniczny w arzyw am i:

W okresie 1928 — 1952 przyw ieziono do Polski rozm aitych  
ja rz y n  394.891 q w artości 12.4 m iljn . zł. W yw óz ja rz y n  k ra jo ­
w ych w ynosił w ty m  czasie 50.853 q, w artości 1.509 tys. zł. B ierne 
saldo b ilansu  handloweg-o w zakresie w arzyw n ic tw a w y raża  się 
zatem  kw otą, sięgającą 1 m iljona zł.

D la c h a rak te ry s ty k i stosunków  w tej dziedzinie m ożna p rzy to ­
czyć zestaw ienie obrotu  w  r. 1932. W  tym  roku:
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P rzy w iez io n o  W yw ieziono
q tys. zł. q tys. zł.

K a p u s ty  g ł o w i a s t e j .......................... 8903 87 1454 5
C e b u l i .................................................... 10795 379 8864 168
P o m id o r ó w ........................................... 2258 170 50 2
O g ó r k ó w ................................................
W arzyw , okopow ych  so lonych ,

1860 40 1180 53

m oczonych, kw aszo n y ch  . . . . — — 20 1
W arzy w  i okopo w y ch  suszonych 19 3 152 5
W arzy w  w y k w i n t n y c h ................. 7650 147 326 15
R óżnych  in n y c h  .............................. 11258 234 2218 19

R azem  . . 42742 i 060 14264 268

U w y d a tn ia jące  się różnice cen na 1 q, np. k a p u s ty  (9 zł 80 gr 
cen a  przyw ozow a, 3 zł 40 gr wyw ozow a) lub cebuli (18 zł 90 g r — 
przyw ozow a, 35 zł 20 gr —  wyw ozow a) w skazu ją , że ek sp o rtu ­
je m y  w arzyw a w porze na jw iększej podaży  i n isk ich  cen, a  póź­
niejsze zapotrzebow anie ry n k u  w ew nętrzn ie  p o k ry w am y  przez 
sprow adzanie  ty ch  sam ych a rty k u łó w  po  cenach znacznie w yż­
szych.

W pływ a  na  to b rak  w k ra ju  urządzeń , pozw ala jących  na  p rze ­
chow anie w arzyw  do odpow iedniej d la ich sp rzedaży  pory , t. j. 
od rozłożenia ca łkow itej podaży  na  całoroczny okres popy tu . (S.).
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W IE D Z Y  I T E C H N IK I.

H ydronaljum .

N azw a ta  oznacza now y stop alum in jow y , k tó ry  jes t bardzo  
lekki, bardzo  tw a rd y  i posiada trw a ły  po łysk ; jes t on też całko­
w icie odporny  przeciw  niszczącym  w pływ om  w ody m orskiej. 
C iężar ga tunkow y  liyd rona ljum  (2,63 — 2,59) jes t m n ie jszy  od 
ciężaru  gatunkow ego a lum in jum  (2,7). G łów nym  składnik iem  
om aw ianego stopu jest a lum in jum , do k tó rego  dodaje  się 5— 15% 
m agnezjum  i jeszcze m niejszą część m anganu. C elem  połączenia 
/  innem i częściam i konstrukcy jnem i, n itu je  się hyd ronaljum , acz­
kolw iek  jes t ten  stop w pew nym  stopniu  spaw alny .

H y d ro n a lju m  stanow i now y i bardzo  cenny m ate rja ł konstruk - 
c y jn y  do budow y  sam olotów , sam ochodów  i w agonów  k o le jo ­
w ych. (Z „D ie U m schau, W ochenschrift tiber die F o rtsch ritte  in  
W issenschaft und  Technik. F ra n k fu r t  a. M.").

R ozw ój produkcji i używ alności m etali lekkich.

K ażdy  ruch  w ym aga energji, a w ydobycie te j  energ ji w ym aga 
kosztów . Im  lżejszym  jes t w ięc jak iś  przedm iot, tern m niejszym  
jes t także  n ak ład  energji, po trzebny  do jego poruszania. Istn ie je  
zatem  w idoczna dążność do ja k  najw iększego zaoszczędzania cię­
ża ru  we w szystk ich  ty ch  dziedzinach  techniki, w k tó ry ch  odby­
w a się ruch ; m etale lekkie stanow ią w tak ich  w y p ad k ach  odpo­
w iedni m aterja ł.

M etale lekk ie  są jed n a k  obecnie o wiele droższe, aniżeli m etale 
cięższe, w sku tek  czego k w estja  u ży w an ia  ich sp row adza się p rze ­
w ażnie do rach u n k u , w  k tó ry m  należy  p rzeciw staw ić w iększe 
koszty  m eta lu  p rzy  jednorazow ej jego p ro d u k cji —  ciągłym  
oszczędnościom  w w y datkach , p o w sta jący m  w sku tek  zaoszczę­
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dzan ia  energ ji p rzy  trw ałem  u żyw an iu  tego m etalu. O prócz tego 
pow inno się oczyw iście uw zględn iać jeszcze pew ne inne czynniki, 
ja k  n a p rz y k lad  odporność m ate rja łu  na w p ły w y  pogody; odpor­
ność ta  je s t u m etali lekkich  — b iorąc rzecz ogólnie — ta k  dobrą, 
iż często jes t naw et zbyteczne m alow anie ochronne.

W  p rak ty c e  w ażne są dw a  m etale lekk ie  a  m ianow icie: alum i- 
n ju m  o ciężarze gatunkow ym  2,7 oraz m agnezjum , którego ciężar 
ga tunkow y  w ynosi 1,74. Celem  u zy sk an ia  w ysokiej tw ardości 
m iesza się te obydw a m etale z pew nem i procen tam i innych  m e­
tali, przez co w aga ich ulega jed n a k  niew ielkim  ty lk o  zm ianom . 
C iężar g a tunkow y  stopów  a lum in jow ych  w ynosi okrągło 1/3, cię­
ża r zaś ga tunkow y stopów  m agnezjow ycli ty lko  2/9 c iężaru  ga­
tunkow ego stali.

P rzed  a lum in jum  stoi otw orem  rozległa dziedzina zastosow ania 
dzięki tem u, iż m eta l ten  jes t dobrym  przew odnik iem  e lek trycz­
ności. Ta zdolność p rzew odnic tw a w ynosi w praw dzie  w  porów ­
naniu  z m iedzią ty lko  61% ; ze w zględu jed n a k  na  to, iż ciężar 
a lum in jum  w ynosi ty lk o  3/10 ciężaru  m iedzi, po trzeba  do w yko­
n an ia  jednakow ego przew odu o połowę m nie j a lum in jum , aniżeli 
m iedzi, co da je  oczywiście pow ażne korzyści ta k  p rzy  u sta lan iu  
kosztorysu, ja k  rów nież p rzy  k onstrukc ji przew odów  transkon- 
tynen ta lnych .

N ajlepszy  m ate rja ł w yjściow y do p ro d u k cji a lum in jum  zn a jd u je  
się w e F ra n c ji oraz na  W ęgrzech i w  D alm ac ji; m ożna jed n a k  
uzysk iw ać a lum in jum  tak że  z k ażd e j g liny  k ra jo w e j; każda  
zresztą  ziem ia i k ażd a  skała  pow ierzchni ziem skiej zaw iera  p rze ­
ciętn ie do 7o a lum injum .

Zastosow anie m etali lekkich  będzie zależało w przyszłości głów ­
nie od kosztów  ich p rodukcji. O  ile rozchodzi się o koszty  ru d y  dla 
m etali lekkich, p rzedstaw ia  się tu  k w estja  w ręcz odw rotnie, ja k  
u m etali ciężkich; ko zty  te są u  m etali lekkich p raw ie  obojętne, 
ze w zględu na w ielką obfitość ich m ate rja łu  w yjściow ego. W  m ia­
rę zaś dalszego rozw oju  sz tuk i m etalu rg icznej, a w zw iązku  z tern 
u dostępn ian ia  now ych m ate rja łów  w yjściow ych, k tó ry ch  w ielka 
obfitość z n a jd u je  się jeszcze w łonie ziemi — będą koszty  ru d y  
d la  m etali lekkich opada ły  w dalszym  ciągu. Znaczne są jed n ak  
koszty  w łaściw ej p rodukcji om aw ianych  m etali z ru d y  z pow odu 
w ielkiego w y d a tk u  energ ji na  ten  cel. N ależy  się spodziew ać, iż 
i te  koszty  zm niejszą się z pew nością w m iarę postępów  techniki.

N a korzyść m etali lekk ich  p rac u je  czas; dow odzi tego dok ład ­
nie rzu t oka na m iniony ich rozw ój. P ro d u k c ja  św iatow a tych
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m etali w tonnacli w ynosiła  bow iem : w r. 1885 — 13, 1895 —  2.000 
1905 — 11.500, 1915 —  82.000, 1925 —  185.000. 1930 — 250.000. 
(Z „D ie Umscłiau, W ochenschrift iiber die F o rtsch ritte  in  W issen- 
schaft and  Technik, F ra n k fu r t  a. M.").

C hem iczna budow a w itam in y  C.

Z auw ażono ju ż  p rzed  w iekam i, iż w czasie długich podróży  
m orskich oraz w oblężonych tw ierdzach  w ystępow ała  osobliwa 
choroba, k tó ra  u jaw n ia ła  się początkow o przez  rozluźnian ie zę­
bów  i zapalen ie  dziąseł, następn ie  zaś przez to, iż zęby i kości 
s taw ały  się k ru ch e ; choroba ta , k tó rą  nazw ano szkorbutem  — 
m ogła doprow adzić  do ogólnego u p a d k u  sił. S tw ierdzono jed n ak  
rów nież ju ż  w w ieku  17-stym, iż naw et daleko  zaaw ansow ane 
w y p ad k i szkorbu tu  m ożna szybko w yleczyć przez podaw anie  
chorym  św ieżych ja rz y n  i owoców, k tó ry ch  b rakow ało  d o tych ­
czas w ich  pożyw ieniu . Z pośród zaś innych  środków  leczniczych 
zalecano specjaln ie  kw as z cy try n , o czem dow iadu jem y  się ta k  
z rozkazu  adm ira lic ji angielsk iej d la  floty, ja k  rów nież z rozkazu  
pew nego austrjack iego  lekarza  w ojskow ego z r. 1720. D opiero 
je d n a k  w początkach  bieżącego stu lecia  skonstatow ano, iż szkor­
b u t jest chorobą, pow sta jącą  w sku tek  b rak u  w pożyw ien iu  p ew ­
nych  całkiem  specja lnych  m a te ry j a m ianow icie ta k  zw anych 
w itam in.

W krótce też potem  zaczęto dążyć  do w ydzielen ia  ty ch  w itam in, 
k tó rych  b ra k  w pożyw ien iu  b y ł zresztą p rzy czy n ą  pow staw an ia  
także  innych  chorób tego ro d za ju  ja k  krzyw ica.

W  r. 1832 sądził uczony norw eski R ygh, iż udało  m u się osią­
gnąć ten  cel; późniejsze b a d an ia  i dośw iadczenia nie po tw ierdziły  
jed n a k  danych, p rzedstaw ionych  przez R ygha.

W  m iędzyczasie udało  się jed n a k  czyste w ydzielenie w itam i­
n y  C, w  czem  w zięli g łów ny udz ia ł Szent-G yórgyi i T illm ans, k tó ry  
posługiw ał się w ty m  w y p ad k u  dow odem  czysto chem icznym , 
podczas gdy  jego poprzedn icy  p rzep row adzali dośw iadczenia ze 
zw ierzętam i.

Szent-G yórgyi w ydzielił ju ż  w  r. 1928 z zaw iera jących  sp ec ja l­
nie dużo w itam in  organizm ów  i organów  (przynerk i bydlęce, po ­
m arańcze, kapusta) pew ną m ate rję  w zoru C (iH 80 (i, k tó ra  działała  
b ardzo  od tlen iająco  n a  kw aśn y  rozezyn jodu ; dalsze b ad an ia  Tił- 
Im ansa doprow adziły  w r. 1932 do p rzekonan ia , iż ten tak  zw any  
,.kw as askorb inow y” jes t w łaśnie szukaną w itam iną  C. P o tw ier­
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dziły  to  dośw iadczenia, przedsięw zięte ze zw ierzętam i; jeżeli bo­
wiem  podaw ano  św inkom  m orskim  pożyw ienie bez w itam in, do­
d a jąc  jed n a k  do tego pożyw ienia dziennie po i m iligram ie kw asu  
askorbinow ego — nie podlegały  one szkorbutow i.

D alszym  celem  b ad a ń  by ło  następn ie  syn te tyczne  uzyskan ie  
om aw ianej m a te rji; p rzed tem  jed n a k  m usiano w y jaśn ić  je j  b u ­
dowę chem iczną, k tó ra  nie w yn ika  jeszcze z surow ego wzoru. To 
b adan ie  w stępne, posiada jące  bardzo  w ielkie znaczenie, u sku tecz­
nił w łaśnie n iedaw no docent u n iw ersy te tu  w G etyndze D r, F ritz  
M icheel. B udow a chem iczna w yn ika  m ianow icie z następu jącego  
w z o ru :

H
i

H O — C ---------- C =  O
I I

H O C  — C \  / C - C O O H  li I " c r i  
h 2 h  h

W idzim y z powyższego, iż jest to m ate rja  o całkiem  prostym  
składzie.

Poznanie budow y  chem icznej było w ielkim  krokiem  naprzód  
do odnalezienia syntezy, k tó re  stało się ostatn io  rów nież fak tem  
dokonanym , o czem  donoszą na  łam ach „H elvetica chim ica ac ta  
XVI, 561 (2 m aja  1933 r.) T. Reichstein, A. G riissner i R, O ppe- 
n au e r; badacze ci w y tw orzy li n a  drodze chem icznej kw as asko r­
binow y.

K w as askorbinow y, czyli w itam ina  C działa  mocno odtlenia- 
jąco  i tw orzy  jak o  p ierw szy  p ro d u k t u tlen ia jący  m ate rję  zbliżoną 
do cukrów . (Z „Die U m sehau, W ochenschrift iiber die F ortsch ritte  
in  W issenschaft und  Technik, F ra n k fu r t  a, M.”).

Zawartość w itam in w  poziomkach.

B adan ia  p rzeprow adzone przez K ohm anna i innych  uczonych 
w ykazały , iż w  poziom kach zn a jd u je  się ta k  dużo w itam iny  C, 
ja k  w  konserw ow anych pom idorach; konserw acja  sposobami, 
p rzy ję tem i w  hand lu , nie niszczy witamin.

Poziom ki zaw iera ją  około te j  ilości w itam iny  A, oraz ]/4 te j 
ilości w itam iny  B, ja k a  z n a jd u je  się w  pom idorach.
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Poziom ki są zatem  bogatem  źródłem  w itam iny  C (uzupełn ia­
ją c y  czynnik , chroniący  p rzed  szkorbutem ), dość obfitem  źród­
łem  w itam iny  B (uzupełn ia jący  czynnik , w spom agający  w zrasta ­
nie), lecz zaw iera ją  m ało w itam iny  A (uzupełn ia jący  czynn ik  
w spom agający  w zrastan ie  i ch ron iący  p rzed  u b y tk iem  n a  w adze). 
(Z „D ie Um schau, W ochenschrift iiber die F o rtsch ritte  in  W issen- 
schaft u n d  Technik, F ra n k fu r t  a. M.”).

W yciąganie m aterji przeciw krzyw icznej z tranu rybiego.

Z darza się dość często, iż nie m ożna p rzy  k rzyw icy  stosow ać 
natu ra lnego  tra n u  rybiego, poniew aż p a c je n t odczuw a do niego 
w stręt. D latego  też w y łan ia ją  się coraz to  nowe sposoby p rz y rz ą ­
dzan ia  tra n u  rybiego w postaci em ulsy j, zm ierzające do polepsze­
n ia tego sm aku.

O sta tn io  udało  się —  po przeszło dziesięcioletniej p racy  do­
św iadczalnej — profesorow i u n iw ersy te tu  „C olum bia" w  N ow ym  
Jo rk u  D -row i Tkeo Zucker w ydzielić  z tra n u  rybiego m ate rję  
p rzeciw krzyw iczną, w  postaci em ulsji, k tó ra  nie w ykazuje) an i 
sm aku, ani zapachu  oryginalnego tran u .

N ow y w yciąg jest p łynem  nie posiada jącym  wogóle zapachu, 
an i sm aku, a jego działan ie przeciw  k rzyw icy  jest tysiąc  razy  sil­
n iejsze, aniżeli tra n u  zw ykłego. P rak ty czn e  zrealizow anie om a­
w ianego w ynalazku  u sku teczn ia  „N ational O il P roducts Co" 
w H arrison , N ew -Jersey , k tó re  to  przedsięb iorstw o w y tw arza  no­
w ą em ulsję w  postaci, n a d a ją c e j się do p rzy jm ow an ia  w m leku. 
(Z „Die U m schau, W ochenschrift iiber die F o rtsch ritte  in W issen- 
schaft und  Technik, F ra n k fu r t  a. M.").

Nasiona tytoniu  jako artykuł spożyw czy.

D ośw iadczenia przeprow adzone z białem i szczuram i w ykazały , 
iż do jrzałe  nasienie ty  tonu nie zaw iera  n iko tyny , zaw iera na to ­
m iast ta k  duże ilości b ia łka , iż może b y ć  używ ane  jak o  a rty k u ł 
spożyw czy.

Poniew aż jed n a k  nasiona ty ton iu  nie zaw iera ją  w itam in , m usi 
się b rak  ty ch  w itam in  uzupełn iać  przez dodanie 2% pew nych  soli 
o raz k ilk u  k ropli tra n u  rybiego.

W yhodow ano ju ż  trz y  pokolenia szczurów , karm ionych  udo- 
skonaloncm i w ten  sposób nasionam i ty to n iu  (Z „Die U m chau, 
W ochenschrift iiber die F o rtsch ritte  in  W issenschaft und  Technik, 
F ra n k fu r t  a. M.”).
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D ieta letnia.

S po tyka  się obecnie dużo osób, k tó re  przez całe lato  nie b iorą 
do ust niczego gotowanego, a  żyw ią  się w yłącznie surow em i ja rz y ­
nam i i owocami, albo też jed n y m  gatunk iem  ja rzy n , w zględnie 
owoców. Do d iety  letn ie j jes t wogóle p rzyw iązanych  bardzo  wiele 
przesądów .

O tóż rac jo n a ln ą  podstaw ę d ie ty  le tn ie j pow inny  stanow ić 
ja rz y n y , owoce i nabiał, a mięso należy  w n ie j u sunąć  na p lan  
d rugi i stw orzyć z niego ty lko  dodatek  do norm alnego jad łosp isu . 
Spożyw anie ja rz y n  w stanie w yłącznie surow ym  nie jes t w ska­
zane z pow odu m ożliw ości w prow adzen ia  w raz z niem i do o rgani­
zm u zb y tn ie j ilości różnego ro d za ju  m ikrobów . J a rz y n y  pow inno 
się w ięc gotować, a ty lk o  część ich spożyw ać w stanie surow ym  
w postaci sałat, ab y  zaopatrzyć  w ten  sposób organizm  w w ita ­
m iny, k tó ry m  gotow anie szkodzi. J a rz y n y  i owoce, przeznaczone 
do spożycia w stanie surow ym , należy  bardzo  dokładnie obm y­
wać. Nie jes t rów nież w skazane odżyw ianie się ty lko  ja rzy n am i 
lub  owocam i, chociażby w większości gotow anem i, oraz odżyw ia­
nie się sam ym  nabiałem .

N ajodpow iedn iejszym  sposobem  p rzy rząd zan ia  ja rz y n  jest go­
tow anie  ich na  parze, k tó re  nie pozbaw ia ich  bardzo  w ażnych  d la 
organizm u soli zasadow ych, u lega jących  za trac ie  p rzy  gotow aniu  
ja rz y n  we wodzie i następnem  odcedzaniu  ich.

Jest rzeczą bardzo  w skazaną, ab y  rozpow szechnione dziś dość 
m ocno k u rac je  owocowe, k tó re  w y k a z u ją  dobre w yn ik i w choro­
bach  nerek, a rtre tyźm ie  i otyłości —  przeprow adzane b y ły  pod 
kon tro lą  lekarza.

B ardzo doniosłe znaczenie d la  organizm u posiada też woda, 
k tó ra  służy  do u trzy m an ia  stałego ciśnienia w  tkankach , zapo­
biega zgęszczaniu soków u s tro ju  i um ożliw ia dokładne w ypłóka- 
nie substancy j szkodliw ych z tk an e k  oraz w ydalen ie  ty ch  sub- 
s tan cy j przez nerki. Poniew aż w lecie trac im y  w ielkie ilości w ody 
w sku tek  pocenia się, jest więc rzeczą konieczną uzupełn ian ie  je j  
zapasów  w organizm ie. Picie w ody w zględnie innych  p łynów  za­
bezpiecza także  częściowo p rzed  porażeniem  słonecznem . Ludzie 
zdrow i pow inni więc p ić w  lecie dużo płynów .

N ależy  tu  jed n a k  zw rócić uw agę, iż po spożyciu owoców w ska­
zana jes t ostrożność w  p iciu  ta k  w ody, ja k  rów nież innych  p ły ­
nów. Po spożyciu owoców należy  więc p rzy jm ow ać ty lko  bardzo
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nieznaczne ilości p łynów , lecz nie m usi się w strzym yw ać od nich 
całkow icie.

Pokarm  surow y czy gotow any ?

W  ostatn ich  czasach za jm ow ali się ta k  laicy, ja k  i ludzie  w iedzy 
kw estją , czy korzystn ie jszym  jes t d la zdrow ia ludzkiego pokarm  
gotow any, w zględnie przegotow any, czy też pokarm  w stanie 
surow ym . K w estję  tę w yw ołały  dośw iadczenia F riedbergera , 
streszczające się ostatecznie w  zap a try w an iu , iż organizm  po trze­
bu je  tern m nie j pokarm ów  pod w zględem  ilościow ym , im  m niej 
zostały  one zdenatu ra lizow ane przez gotow anie, Idealnem  rozw ią­
zaniem  poglądów  F riedbergera  b y ły  w  w ielu w ypadkach  p o k a r­
m y w stanie surow ym .

Tezy F riedbergera  w yw ołały  w ielkie w rażenie ta k  w  świecie 
naukow ym  niem ieckim , ja k  i zagranicznym , a w ielu  uczonych 
uw ażało  za sw ój obow iązek zbadać je  k ry ty czn ie  i ustosunkow ać 
się do nich  po p rzep row adzonych  dalszych  dośw iadczeniach. 
W  N iem czech p o d ją ł tę żm udną p racę  Sehennert i jego szkoła.

O sta teczny  w y n ik  dośw iadczeń, p rzedsięw ziętych  w ty m  k ie­
ru n k u  ze zw ierzętam i b y ł tak i, iż pew ną część tw ierdzeń  F rie d ­
bergera  uznano za n ierealne, odnośnie zaś innych  jego tw ierdzeń  
uzyskano  rez u lta ty  w ręcz przeciw ne.

W łaściw ą istotę p rac  F riedbergera  stanow ił p rzep row adzony  rze­
komo z gotow aniem  grochu dowód, iż coraz d łuższy  czas goto­
w an ia  grochu w p ły w a  coraz u jem n ie j na  czas trw an ia  życia zw ie­
rzą t. F riedberger i Seidenberg tw ierdzili rów nież, iż p rzy  podaw a­
n iu  tego jednostronnego pożyw ienia, m ożna zw ierzęta  u trzy m ać  
przez  d łuższy  czas p rzy  życiu  przedew szystk iem  i w yłącznie 
przez  podaw anie  im  pokarm u  surowego.

W  dośw iadczeniach daw niejszych , p rzeprow adzonych  przez 
profesora  u n iw ersy te tu  D ra  H ansa  B ischoffa w spólnie z Schen- 
nertem  co do w artości odżyw czych surowego, gotow anego i p rze ­
gotow anego m ięsa, nie mogli ci uczeni stw ierdzić uszkodzenia 
p rz y  rozgrzaniu  jak ie  stosuje się w  gospodarstw ie dom owem. Za­
leżało im  zaś na  tern, a b y  objaśn ić  w p ływ  jednostronnego w ik tu  
na  długość życia, k tó ry  to w p ływ  p rzedstaw ia ł w  danym  w y ­
p a d k u  zielony groch.

Profesor D r. med. H ans B ischoff p rzep row adzał sw oje dośw iad­
czenia w p rzeciągu  trzech  la t; żyw ił on grochem  trz y  g ru p y  szczu­
rów  a m ianow icie: raz  grochem  surow ym , d rug i raz  gotow anym
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we w odzie przez 1 godzinę, a trzeci raz  gotow anym  we wodzie 
p rzez 3 godziny.

P rz y  pierw szem  dośw iadczeniu  zginęły zw ierzęta ju ż  w  p ie rw ­
szych dniach  a to  oczyw iście w sku tek  zby t ra d y k a ln e j zm iany 
paszy . W ynik i drugiego dośw iadczenia p rzed staw ia ły  się w  ten 
sposób, iż w szystk ie trzy  g ru p y  w y k azy w a ły  te  sam e p rzy ro s ty  
wagi. T rzecie dośw iadczenie m iało przebieg jednoznaczny  dzięki 
rów now artości m a te rja łu  zwierzęcego w poszczególnych grupach- 

N a podstaw ie pow yższych  dośw iadczeń ła tw o  ju ż  w yw niosko­
w ać, iż zw ierzęta, żyw ione grochem  surow ym , pozostały  w  roz­
w oju swoim  daleko w ty le  za innem i dw iem a g rupam i to jest za- 
zw ierzętam i, żyw ionem i grochem  gotow anym  przez  jed n ą  w zględ­
nie trz y  godziny. N ależy oprócz tego zauw ażyć, iż 3 szczury, ży ­
wione grochem  surow ym , zginęły — ja k  w y k aza ła  ich sekcja  — 
w sk u tek  p rzy jm o w an ia  nieodpow iedniego pokarm u,

U p rzep ro w ad za jący ch  om aw iane dośw iadczenia w zbudziło  też 
zainteresow anie przytoczone ju ż  w  n in iejszym  a rty k u le  tw ierdze­
nie F riedbergera , iż organizm  p rzy jm u je  tern m nie j pokarm u, im 
króce j po k arm  ten  jest go tow any j zw rócili oni w ięc tak że  uw agę 
n a  ilości pokarm u, p rzy jm ow ane  przez poszczególne g ru p y  zw ie­
rzą t, k tó re  podlegały  ich badaniom . W  ty m  stanie rzeczy należało  
u sta lić  jak ic h  ilości pokarm u  po trzebow ały  poszczególne g rupy , 
a b y  u zyskać  1 g ram  p rzy ro stu  cia ła  na  w adze.

O tóż przeprow adzone w ty m  k ie ru n k u  obliczenia w ykazały , iż 
zw ierzęta  karm ione grochem  surow ym  zużyw ały  przeciętn ie 
245 gram ów  pok arm u  n a  uzyskan ie  1 g ram a p rzy ro stu  wagi, zw ie­
rzę ta  zaś karm ione grochem , gotow anym  w p rzeciągu  1 godziny — 
przeciętn ie  52,7 gram a, zw ierzęta  wreszcie, karm ione grochem , 
gotow anym  przez 3 godziny —  przeciętn ie  ty lko  47,9 gram a.

Z zestaw ienia tego w yn ika  bardzo  w ie lka  niższość odżyw iania  
grochem  surow ym , podczas gdy  niem a isto tnej w idocznie różn icy  
m iędzy  skarm ian iem  grochu gotow anego w przeciągu  jedne j, czy 
też trzech  godzin.

W  ty m  stanie rzeczy, do jak iego  doprow adziły  nas p rzep ro w a­
dzone dośw iadczenia, m usim y dojść do w niosku w ręcz sprzecz­
nego z zap a try w an iam i F riedbergera  a m ianow icie:

„Pokarm surow y  nie jes t  bardzie j k o r zy s tn y m  dla zdrowia, 
aniżeli go tow any, co w y n ik a  z  tego, iż ta k  rozwój, j a k  również  
czas trw an ia  życ ia  zw ierzą t  ka rm ionych  grochem s u ro w y m  b y ły
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rzeczyw iśc ie  m niejsze , aniżeli rozw ój i czas trw ania  życia  z w ie ­
rząt ka rm ionych  p o k a rm e m  g o to w a n y m '’.

(Z „D ie U m scłiau, W ochenschrift iiber die F o rtsch ritte  in  Wis- 
senschaft u n d  Technik , F ra n k fu r t  a, M.").

Traw ienie pożyw ienia  roślinnego bez otwierania  
ścian kom órkow ych.

B ardzo dokładne dośw iadczenia, p rzeprow adzone przez 
W. H eupke, p rofesora  u n iw ersy te tu  w F ra n k fu rc ie  n ad  M enem 
w ykazały , iż traw ien ie  pożyw ienia  roślinnego może się odbyw ać 
bez o tw ieran ia  ścian kom órkow ych. O bserw acje  te, ko lidu jące  
z dotychczasow em i zap a try w an iam i o n iestraw ności tego rodzaju  
m a te ry j roślinnych  —  przeprow adzono na zbożu, otrębach, orze­
chach i t. d. i to  ta k  n a  podstaw ie dośw iadczeń, usku teczn ionych  
ze zw ierzętam i, ja k  rów nież ze szkłem  odczynnikow em .

O kazało  się p rzy  te j  sposobności, iż ferm en ty  przechodzą przez 
śc iany  kom órkow e napęczn iałych  substra tów , w sku tek  czego u le ­
gły w kom órkach  rozkładow i m ate rje  białkow e, tłuszcze i węglo­
w odany  a  p ro d u k ty  rozk ładu  p rzen ik a ły  p rzez  śc iany  kom órek. 
W  ten  sposób m ogła ulec s traw ien iu  — bez o tw ieran ia  w iększej 
ilości grubościennych  kom órek  —  przez enzym  soku kiszkow ego 
naw et try p sy n a  z g rubych  otrąb , stanow iąca około %  w szystk ich  
sub stan cy j azotow ych.

O ile go tu je  się p rzed tem  a rty k u ły  spożyw cze, odbyw a się ten  
proces nieco szybciej, aniżeli p rzy  m ate rja le  surow ym . (Z „Die 
U m schau W ochenschrift ub er die F o rtsch ritte  in  W issenschaft 
und  T echnik. F ra n k fu r t  a. M.").

Rajgras angielski.

F arm erzy  am erykańscy  cenią jak o  paszę ra jg ra s  angielski w y ­
żej, aniżeli ra jg ras  italski. Poniew aż jed n a k  nasiona ty ch  oby­
dw óch ga tunków  ra jg ra su  nie w y k a z u ją  naw et pod m ikroskopem  
jak ichko lw iek  różnic, zd a rza ją  się n a  tle  dostaw  ty ch  a rty k u łó w  
częste oszustw a, po legające na tern, iż podstaw ia  się do odbioru — 
po rów nych  zresztą cenach —• p ro d u k t tań szy  zam iast droższego.

O sta tn io  opracow ał D r E. H. Toole z U. A. Departament of  
A gricu ltu re  pew ien system , służący  do odróżnien ia om aw ianych  
ra jg rasó w ; system  ten  polega n a  tern, że dopuszcza się do k ie ł­
kow ania  nasion ra jg rasó w  n a  w ilgotnym , b iałym  pap ierze  f il tru ­
jący m  i naśw ietla  się je  następn ie  w  ciem ności św iatłem  u ltra fio -
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letowem . Z korzonków  ra jg ra su  italskiego w ychodzi wów czas 
św iatło, a  korzonki ra jg rasu  angielskiego nie w y k a z u ją  żadnych 
z jaw isk  św ietlnych.

O m aw iane dośw iadczenie, nie w ym aga drogiej a p a ra tu ry  do 
w yw ołania św ia tła  ultra-fio letow ego, k tó re  m ożna uzyskać  ze 
zw ykłego św iatła  elektrycznego.

N ieznanem  jes t jeszcze dotychczas pochodzenie m aterji, w y tw a ­
rzan e j przez korzenie, k tó ra  pow oduje  p rzy  ra jg rasie  ita lsk im  —- 
fluoreseencję. (Z „D ie U m schau, W ochenschrift iiber die F o r t­
sch ritte  in  W issenschaft u n d  Technik , F ra n k fu r t  a. M.")

Pragnienie gaszą nie zim ne, lecz ciepłe napoje,

G dy oddział w ojskow y w racał p rzed  w ojną, w  czasie sk w a r­
nego la ta , do koszar po odbyciu  szczególnie uc iąż liw ych  ćwiczeń, 
podaw ano  żołnierzom  w n iek tó rych  pu łk ach  niem ieckich w dużych  
ilościach gorący n ap ó j b ru n a tn y , zw any  we w ojsku  kaw ą, K ażdy 
now icjusz uw aża ł oczyw iście picie gorącego n ap o ju  za n iedo­
rzeczność, a czynił to  ta k  długo, aż sam  spróbow ał n ap ić  
się; w ów czas dopiero poznaw ał, iż po nap ic iu  się tak iego  n apo ju , 
następow ała  błoga bezsilność, p rzedew szystk iem  zaś p rzekonyw ał 
się, iż p ragn ien ie  zostało ta k  g runtow nie ugaszone, ja k  nie czyn iły  
tego n igdy  napo je  zimne.

O  korzystnem  tern dośw iadczeniu, zapom niano niestety , zdaje  
się p raw ie  zupełnie w  czasach dzisiejszych.

D obroczynny  w pływ  gorącego n ap o ju  na  gaszenie p ragn ien ia  
je s t  m ało znany. P rofesor D r H eidenhain  stw ierdza jed n a k  — na  
podstaw ie kilkudziesięcioletniego dośw iadczenia — iż p ragnienie  
gasi n ap ó j gorący a nie zim ny.

L ekarz  ten  p rzy b y ł w lipcu  1900 r. ■— po odbyciu  w ycieczki 
w w ysokie góry  — bardzo  znużony  do schroniska, gdzie p rzyby ło  
rów nocześnie dw óch A nglików , k tó rzy  zam ów ili sobie n ap ó j go­
rący . A czkolw iek w ydaw ało  się to naszem u lekarzow i bardzo  dziw - 
nem, uczyn ił on jed n a k  to samo i p rzekonał się, iż działan ie  gorą­
cego n ap o ju  na  ugaszenie p ragn ien ia  jest bardzo  zbaw ienne. O d 
tego czasu nie o trzy m u ją  świeżo operow ani oraz posiad a jący  w y ­
soką gorączkę, k tó rz y  p rzeb y w ają  na  oddziale ch iru rg icznym  tego 
lekarza  — n igdy  n a p o ju  zimnego, lecz poda je  się im  gorącą h e r­
batę. Ludzie znoszą wogóle lep iej herbatę , aniżeli kaw ę a  znoszą 
ją  lep ie j —  co jest rzeczą bardzo  isto tną — w w iększych ilościach, 
k tó re  są w  danych  w y p ad k ach  potrzebne.
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W pływ  n ap o ju  gorącego w przeciw ieństw ie do zimnego da  się— 
z w szelką praw dopodobnością —  w ytłum aczyć  w d w o jak i sposób 
a m ianow icie: N ap ó j zim ny w ym aga przedew szystk iem  od ciała 
n iepo trzebnej p racy , gdyż m usi on być  ogrzany  do tem p e ra tu ry  
ciała, zanim  może zostać w chłoniętym . P ow tóre  n astęp u je  z p ew ­
nością bezpośrednio  albo pośrednio  przez działan ie  na  n a jd e lik a t­
niejsze kończyny  nerw ow e w błonie śluzow ej żo łądka i je lit w sk u ­
tek  s ty k an ia  się b łony  śluzow ej z zim nym  napo jem  — trw a ją ce  
przez d łuższy  czas zw ężenie naczyń  krw ionośnych, k tó re  m ają  
p ły n  ten  p rzy ją ć ; stanow i to zaś przeszkodę d la  w chłanian ia.

D r. H eidenhain  zapew nia, iż w ynik i, jak ie  uzyskał z dośw iad­
czeń, ta k  lekarsk ich , ja k  i osobistych — są bardzo  dobre. (Z „D ie 
Um schau, W ochenschrift iiber die F o rtsch ritte  in W issenschaft 
und  Technik , F ra n k fu r t  a. M.").

Prątki gruźlicze w  ja jach .
Zestaw ienie oględzin, p rzeprow adzonych  w W e te ry n a ry jn y m  

In sty tu c ie  H ig jen iczn y m  w  L ipsku  o raz w  in n y ch  m iejscach , 
w y kaza ło , iż p rzec ię tn ie  1.4% z pośród  zb ad an y ch  1081 j a j ,  p rz e ­
znaczonych  do h an d lu , zaw iera ło  p rą tk i  g ruźlicze ; z tego 1% 
uchw ycono  m ik roskop iczn ie  a 0.4% d rogą  dośw iadczeń, p rz e d ­
sięw zię tych  n a  zw ierzę tach  i k u ltu ra ch .

B adanie 1533 ja j , pochodzących od p tak ó w  do tkn ię tych  g ruź­
licą  w y k aza ło  m ik roskop iczn ie  4.2 % j a j ,  z a w ie ra ją c y c h  p rą tk i  
gruźlicze, drogą zaś dośw iadczeń przedsięw ziętych  na  zw ie­
rzę tach  i k u ltu ra c h  — 1.4% tak ic h  ja j .

W  ja ja c h  zarażonych sztucznie b y ły  p rą tk i gruźlicze żyw ot­
ne  p rzez  około i  roku .

N iew ie lk a  stosunkow o ilość zb ad an y ch  j a j  n ie zezw ala  jeszcze  
na  w yciągn ięc ie  z tego ogólnie ob o w iązu jące j reg u ły , gdyż r e ­
gu ła  tak a  b y łab y  przedw czesną. Proces g ruźliczy  jes t pozatem  
u k u r  b a rd zo  ro zm a ity  pod  w zględem  sied liska  ch o ro b y  i j e j  
rozw o ju , w sk u te k  czego je s t  też b ardzo  zm ienne w ystępow an ie  
p rą tk ó w  gruźliczych w ja jach . (Z „Die U m schau, W ochen­
sch rift iiber die F o rtsch ritte  in  W issenschaft u n d  T echnik , 
F ra n k fu r t  a. M.”).

Św inie najbardziej żarłoczne są najdroższe.

U. S. D epartm en t of A gricu ltu re  p rzep row adził następ u jące  do­
św iadczenie: T rzy  g ru p y  Świn karm iono w ten  sposób, iż
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g ru p a  p ie rw sza  o trz y m y w a ła  dzienn ie  4 fu n ty  ') p aszy  n a  100 
fun tów  ż y w e j w agi, g ru p a  d ru g a  o trzy m y w ała  d z ienn ie  3 fu n ty  
paszy  n a  100 fun tów  ży w ej w agi, g ru p a  trzec ia  o trzy m y w ała  
dzienn ie  2 fu n ty  paszy  n a  100 fun tów  ż y w e j w agi.

P rz y  rozpoczęciu  dośw iadczen ia  w y n o siła  w ag a  poszczegól­
nych  zw ie rzą t po około 68 funtów . Po osiągnięciu  w agi 200 fu n ­
tów  p o d leg a ły  te  zw ie rzę ta  ubo jow i.

W agę 200 fun tów  osiągnęła:

g ru p a  p ie rw sza  po  . . • . 1 1 9  dn iach
d ru g a  „ . . . .  128

„ trz e c ia  „ . . . .  166 „

D o czasu  je d n a k  osiągn ięcia  p rze p isan e j w agi 200 fun tów , 
spoży ły  św inie, na leżące  do:

g ru p y  p ie rw sz e j . • ■ 539 fun tów  paszy
„ d ru g ie j . - ■ 458 „ „
„ trz e c ie j ty lk o  . . 395 „ „

P rz e licz a ją c  pow yższe, o trz y m u je m y  n a s tę p u jąc e  dane:

Ze 100 fun tów  sk a rm io n e j paszy  u zy sk an o  w:

g rup ie  p ie rw sze j . . . 2 4  fu n tó w  słon iny
d ru g ie j . . .  29 „

„ trz e c ie j . . .  32 „ „
1 fu n t a m e ry k ań sk i =  433 gr.

(Z „D ie U m schau, W ochenschrift iiber die F o rtsch ritte  in  W is- 
senschaft u n d  Technik, F ra n k fu r t  a. M .”).

Cukier jako artykuł do sm arowania m aszyn.

W edle dośw iadczeń  p rzep ro w ad zo n y ch  p rzez  b e lg ijsk ą  rafi- 
n e rję  cu k ru  w Tirlem ontoise, okazał się cuk ier odpow iednim  
a rty k u łe m  do sm aro w an ia  m aszyn. S p raw ę tę  om aw iano n ie ­
daw no  n a  m iędzy n aro d o w y m  k ong resie  cu k ro w y m  w  P a ry żu . 
Jako  odpow iedn ia  n a m ias tk a  o le jów  sm arnych , w chodzą w  tym  
w y p ad k u  w grę p rzedew szystk iem  60% -owe roztw ory  cukru .



IZ „D ie U m schau, W ochensclirift iiber die F o r tsc b r itte  in  WiT- 
senschaft u n d  T echn ik , F ra n k fu r t  a. M.”).

Zapalanie papierosów  bez zapałek.

E d u ard o  G rez  z C h ile  je s t  au to rem  n as tęp u jąceg o  w y n a la zk u : 
P rzez  posm arow an ie  koń ca  p ap ie ro sa  p astą , w  sk ład  k tó re j  
w chodzą 2 części ch lo ra n u  p o tasu  i po 1 części żółtego cy an k u  
po tasu , c u k ru  i p ro szk u  szk lanego  — w y tw a rz a  się su b s tan c ja  
zapalna , n ie  p o zo staw ia jąca  po sobie jak ie g o k o lw ie k  n ie p rz y ­
jem nego  posm aku. P rz y  poc ie ran iu  o p o w ierzchn ię  ta rc ia  za ­
p a la  się n a jp ie rw  cu k ie r a n astęp n ie  pap ieros. P a te n t fran cu sk i 
728.715. (Z „D ie U m schau, W ochensclirift iiber d ie F o rtsc h ritte  
in  W issenschaft und  T echn ik , F ra n k fu r t  a. M.”).

O grzew anie proszkiem  z wodą.

P ro szek  o pew nym  o k reślonym  sk ładz ie  chem icznym  
w  ze tk n ięc iu  z n iew ie lk ą  ilością w ody, spa la  się pow oli 
i w y tw a rz a  o lb rzy m ią  e n e rg ję  ciep lną.

D e m o n stru jąc  ten  sw ój w y n a lazek , w y p e łn ił chem ik  w ie d e ń ­
sk i D r. T scheln itz  z w y k ły  p łó c ien n y  w oreczek  sw oim  n a d z w y ­
cz a jn y m  proszk iem  i w la ł p rzez  n iew ie lk i o tw ór łyżeczkę zim ­
ne j wody. W oreczek sta ł się odrazu  ciep ły  a następnie  rozgrzał 
się stopniow o ta k  m ocno, iż n ie  m ożna go by ło  trzy m ać  w  ręku-.

W ynalazek  ten  znalazł szybko zastosow anie w  m edycynie, 
w  postaci kom presów , stosow anych  p rz y  różnych  bó lach  re u m a ­
tyczn y ch , w ą tro b ia n y ch  i t. p. M a on też  duże zastosow anie  
w tu ry s ty ce  szczególnie w  czasie w y p raw  w ysokogórskich, d la 
uczestn ików  w y p raw  p o la rn y c h  o raz w  ty ch  w szystk ich  okolicz­
nościach, gdzie grozi n iebezpieczeństw o zam arzn ięcia . W  p ro ­
szek  D ra  T scheln itza , zab ezp iecza jący  od zam arzn ięc ia  p rzez  
dodan ie  ty lk o  p a ru  k ro p e l z im nej w ody, zao p a trzy li się ju ż  
uczestn icy  n a jb liż sz e j w y p ra w y  prof. P icca rd a  w  stra to sfe rę .

W y n a lazek  uczonego w iedeńsk iego  p rzed s taw ia  je d n a k  także  
dalsze m ożliw ości.

P ro je k tu je  się w ięc og rzew an ie  ca łych  m ieszkań  zapom ocą 
tego cudow nego p roszku . P la n y  k o n s tru k c ji  pieców , k tó re  o g rze ­
w a ły b y  bez w ęgla  i d rzew a, lecz p rz y  pom ocy p ro szk u  i w ody,
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są b lisk ie  rea liz a c ji; je s t  to ju ż  ty lk o  k w e s tja  op racow an ia  
technicznego.

Rury kw arcow e jako środek przeciw pożarow y.

Szkody, w yrząd zo n e  w  u b ieg ły m  ro k u  p rzez  p o ż a ry  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych, ocenili rzeczoznaw cy  n a  500 m iljonów  do ­
larów . D o m agazynów  N ow ego O rlean u , k tó re  c iągną się n ad  
w odą n a  p rze s trz e n i p rzesz ło  40 km , nadchodzą  w  p rzec iąg u  je d ­
nego ro k u  to w a ry  w arto śc i 1 m ilja rd a  do larów . N ie n a le ż y  się 
w ięc dziw ić iż d ąży  się tam  do u n icestw ien ia  p o ż a ru  ju ż  w  sa ­
m ym  zarodku . D o b re  usług i o d d a ją  w  ty m  w y p a d k u  au to m a­
ty czn e  u rzą d z e n ia  zrasza jące .

Są to  sy stem y  ru r , um ieszczone n a  su fitach  i w  w iązan iach  
dachow ych , k tó ry c h  liczne o tw o ry  są zam kn ię te  lu tem ; skoro  
w  p rzes trzen i, gdzie r u ry  te  są um ieszczone, podn iesie  się tem ­
p e ra tu ra  do pew nego  oznaczonego p u n k tu , to p n ie je  lu t, o tw ie­
ra jąc  drogę w y p ły w a jące j wodzie. Rdza, p roch  i b ru d  m ogą tu  
je d n a k  spow odow ać p rzeszkody , un iem o ż liw ia jące  stop ien ie  się 
lu tu  n a  czas.

G rinell C om pany in  Providence, Rhode Island , w y tw a rz a  obec­
n ie zam knięc ia  d la  u rząd zeń  z ra sza jący ch , k tó re  n ie  w y k a z u ją  
ju ż  w y ż e j w y m ien ionych  b rak ó w .

U m ieszcza się m ianow icie  m ałe  ru rk i  k w arco w e  w  o tw orach , 
lctórem i w oda up ływ a . R u rk i te  są nap e łn io n e  cieczą, k tó ra  w re  
p rzy  40°; k ażda  ru rk a  w y trzy m u je  w ew nętrzne ciśnienie w ody 
o 70 kg/cm 2. Skoro  podniesie  się te m p e ra tu ra  w  p rzes trzen i, zo­
s ta je  w ów czas podw yższone ciśnienie cieczy we w nę trzu  ru rk i, 
aż nareszcie ru rk a  pęka  i otw iera przez to o tw ór u p ły w u  wody. 
W y p ro d u k o w an o  r u rk i  p ę k a ją c e  p rz y  167°, p rz y  121°, p rz y  80° 
o raz  p rz y  57°; p rz y  57° osiągn ię to  ju ż  n a jn iż szą  gran icę.

O w e ru rk i kw arcow e oddały  ta k  dobre usługi, iż w  sam ych 
m agazynach  i sp ich le rzach  w  N ow ym  O rlea n ie  w budow ano
118.000 sz tu k  ta k ic h  ru re k . (Z „D ie U m schau, W ochenschrift 
iiber die F o r tc h r it te  in  W issenschaft u n d  T echn ik , F r a n k ­
fu r t a. M.”).

N ow o odkryta choroba, w yw ołana brakiem  tłuszczów.

G. O. i M. B urr żyw ili szczury , nie poda jąc  im  w pożyw ieniu  
żadnych  tłuszczów . Po spożyw aniu  przez k ilk a  tygodni w ik tu
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tego rodzaju , w y stąp iły  w  organizm ie szczurów  — podobnie, 
ja k  p rz y  b ra k u  w itam in  w pożyw ien iu  —  w idoczne nazew nątrz  
zaburzenia , u jaw n ia jąc e  się w  tw orzen iu  łusek  na skórze i na  ty l­
nych  łapkach . N astąp iły  rów nież bardzo  silne zaburzen ia  w  n e r­
kach, k tó re  u jaw n ia ły  się przez w ydzielan ie  k rw i w m oczu i spo­
w odow ały w reszcie śm ierć szczurów  dośw iadczalnych. Szczury  te 
m ia ły  też bardzo  w ielkie pragnienie, k tó re  to  z jaw isko  jest zna­
m ienne także  u  psów , chorych na  nerki. W oda p rzy jm ow ana  
w zby t obfitych  ilościach w yparow yw ała  przez p łuca  i p rzez skó­
rę, z czego w ynika , iż b ra k  tłuszczu uszkodził ta k  silnie skórę 
oraz tk an k i płucne, iż nie m ogły one przeszkodzić —  ja k  się to 
dzieje norm aln ie  — w yp aro w y w an iu  na  zew nątrz. P rzy  om aw ia- 
nem  dośw iadczeniu  nie w chodził absolutnie w grę b ra k  w itam in, 
poniew aż szczury  dośw iadczalne o trzym yw ały  w itam iny  w s ta ­
nie bardzo  czynnym . Pom im o spożyw ania  ty ch  w itam in, trw a ły  
jed n a k  u  szczurów  zaburzen ia  oraz zm niejszenie płodności; do­
dan ie  jed n a k  do pożyw ienia n ieznacznych  naw et ilości tłuszczów , 
usuw ało  zaw sze zaobserw ow ane zaburzenia.

N asuw a się tu  py tan ie , k tó ry  ro d za j tłuszczów  w yw oływ ał za­
uw ażone z jaw iska  chorobowe. Poniew aż zaś tłuszcze są bardzo  
różnorodne, o ile rozchodzi się o ich oddziaływ anie  pod względem  
chem icznym  i fizycznym , badano  w ięcej źródeł.

Masło i olej kokosow y nie m ogły u leczyć choroby; pew ien  sk u ­
tek  dodatn i w y k azy w ała  oliw a; na jlep sze  w yn ik i da ł jed n a k  olej 
k u k u ry d z ia n y  i ln iany .

K w as oleju  lnianego jest n ienasyconym  kw asem  olejow ym , 
w szystk ie  zaś zbadane źródła tłuszczu, k tó re  zaw iera ły  ten  kw as 
tłuszczow y — okazały  się skutecznem i p rzy  zw alczaniu  choroby, 
w yw ołanej b rak iem  tłuszczów ; nasycone k w asy  tłuszczow e nie 
w yw iera ły  żadnego sku tku .

Sam  nasz w ik t jes t ju ż  często ubogi w tłuszcze; nie zw racam y 
zaś p raw ie  żadnej uw agi na  om aw iane nienasycone kw asy  t łu ­
szczowe, Nie zaw iera ją  zaś zasługu jących  na uw agę ilości t łu ­
szczów n ienasyconych ani masło, an i też olej kokosow y, stano­
w iący  w ażny  surow iec m argaryny , ani w reszcie tłuszcz wołowy.

O m aw iane b rak i m ogą uzupełn ić żółtko i tra n  ryb i, k tórego 
u ży w a  się często w  ostatn ich  czasach do usunięcia  zaburzeń  po ­
w sta jących  w organizm ie n a  tle w yżyw ien ia; żółtko i tra n  ryb i 
na leży  w ięc uw ażać  obecnie n ie ty lko  za dostaw ców  w itam in , lecz 
rów nież za dostaw ców  n ienasyconych tłuszczów .
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D obroczynne działan ie tra n u  rybiego, k tó re  p rzyp isyw ano  do 
tychczas głównie zaw artości w nim  w itam in , p rzedstaw ia  się 
p rzez  to  zupełnie inaczej a to  z chw ilą, gdy stw ierdzono zw iązek  
z  zaw artością  w  k rw i n ienasyconych kw asów  tłuszczow ych. 
(Z „D ie Um schau, W ochenschrift iiber die F o rtsch ritte  in  W issen- 
schaft und  Technik. F ra n k fu r t  a. M.”).



ORZECZNICTWO NAJWYŻSZEQO  
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO.

—  Zwolnienie uczn ia  k o rpusu  kadetów  od op ła ty  za u trz y ­
m an ie  w  k o rp u sie  n ie  u zasad n ia  w  m yśl a rt. 4 u s ta w y  z 9 p a ź ­
dz ie rn ika  1923 r. poz. 924 Dz. Ust. odm ow y p rzy zn an ia  ojcu 
tegoż d o d a tk u  ekonom icznego n a  syna. (10. II. 1933 r. L. R ej. 
7298/30).

— Z dniem  w ejścia  w życie rozporządzen ia  P rezy d en ta  R ze­
czypospo lite j z 13 g ru d n ia  1926 r. poz. 705 Dz. Ust. d la  oceny 
u p raw n ień  em ery ta lnych  zaw odow ego oficera, skazanego w yro ­
k iem  Sądu  W ojskow ego  na  k a rę  z w o ln ien ia  ze służby , m a w y ­
łączne zastosow anie p rzep is a rt. 48 u s ta w y  z 11 g ru d n ia  1923 
poz. 46/24 Dz. Ust. w  b rzm ien iu  usta lonem  pom ien ionem  rozpo­
rządzen iem . (10.11.1933 r. L. R ej. 7696/30).

—  W spom niana w a rt. 48 rozporządzen ia  P rezy d en ta  Rze­
czypospolite j z dn ia  22 m arca  1928 r. o s traży  g ran icznej Dz. 
Ust. R. P. poz. 340 s łu żb a  w o jskow a, k tó ra  zalicza się do p ięc io ­
le tn iego  o k resu  fa k ty c z n e j s łużby  czy n n ej, po u k o ńczen iu  k tó ­
rego  s łużba  w  S tra ż y  G ra n ic z n e j liczy  się w  sposób u p rz y w ile ­
jo w a n y , n ie  o b e jm u je  s łużby  w o jsk o w e j w  b. p ań stw ie  zabor- 
czern, n a tom iast o b e jm u je  służbę w o jskow ą , o d b y tą  p rzed  
1 lis to p ad a  1918 r. w  po lsk ich  fo rm ac jach  w o jsk o w y ch  u zn a ­
n y ch  p rzez  Państw o. (16. III. 1933 r. L. R ej. 9144/30).

— S ku tk i p raw ne  zniesionego w yroku  w sferze uposarzen ia  — 
art. 83, 84 u s taw y  z dn ia  9, 10, 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 116 
poz. 924).
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W  p rzy p a d k u  nieorzeczenia w ydalen ia  z k o rpusu  oficerskie­
go w  w y ro k u  sądow ym , w y d a n y m  n a  sk u te k  w znow ien ia  p o ­
stępow an ia , n a le ż y  uznać  p ie rw o tn y  w y ro k , z a w ie ra ją c y  o rze ­
czenie w y d a la ją c e  z k o rp u su  o ficersk iego  za n iep o w o d u jący  
żad n y ch  sk u tk ó w  w  odn iesien iu  do osoby skazanego  (w yrok  
z d n ia  10 s tyczn ia  1933 r. L. R ej. 9276/30).
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g a rn i F. H oesicka, 1933, str. 94.
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Iw aszk iew icz  Z ygm unt: Uproszczone księg i handlow e. W ar­
szaw a, Izba  P rzem ysłow o-H and low a, str. 30.
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snych  n a  tle  re fe ra tó w  i ro zp ra w  V. M iędzynarodow ego  K o n g re ­
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W yd. Spółdz. ln s ty t. N auk . B ib ljo tek a  Spółdz. N r. 23. 1932. str. 
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X III — 164.

S ta ty s ty k a  spó łdzie ln i w o jsk o w y ch  za ro k  1931. W arszaw a 
1932. N akł. Zw. Rew. Spółdzielni W ojskow ych, str, 55.

b) Czasopisma.

B udziszew ski E.: C en y  z w ie rzą t rzeźn y ch  i m ięsa w  W arsza ­
w ie (Polska G ospodarcza, zeszyt 7. 1933. — D om ański L.: P re -  
m je  zbożow e (R olnik E konom ista, N r. 1. 1933). — D zikow sk i B. 
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i n asiona  p rzez  w iększą  w łasność (P rzeg ląd  L n ia rsk i, zeszyt 1, 
1933). — K ączkow ski J. B.: R ola  i znaczen ie  w e łn y  k ra jo w e j  
w życiu  gospodarczem  P o lsk i (T ygodnik  R olniczy, N r. 9— 10, 
1953). —  P iek a łk iew icz  j .  D r.: Z m niejszen ie  liczby  in w e n ta rza  
żyw ego (R oln ik  E konom ista  N r. 7, 1933). — S z tu rm  de S ztrem  
E.: P ro d u k c ja  zbożow a i ry n k i zbożow e (R olnik E konom ista, N r. 
5, 4. 5, 6 i 7, 1933). — P la n  p ra c y  T o w arzy stw a  L n iarsk iego  
w  W iln ie  (P rzeg ląd  L n ia rsk i, zeszyt 1, 1933). — K. M.: W łók ien -
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uictwo polskie w obec kontyngentów  w  H olandji (Polska Gospo­
darcza , zeszyt 5. 1933). — Przem ysł w łók ienniczy  w  styczniu  
1933 r. (Po lska G ospodadcza, zeszy t 8. 1933). — K ielsk i A. D r.: 
Zagadnienie cen w  przem yśle naftow ym  (P rzeg ląd  G ospodarczy , 
zeszy t 2. 1933). — L askow sk i L .: Przem ysł i handel obuw iany  
w  1952 r. (P rzeg ląd  G ospodarczy , zeszy t 4. 1933). — M. 13.: U w a­
gi o obecnej sytu acji przem ysłu w ęglow ego w Polsce (P rzeg ląd  
G órn iczo -H utn iczy , N r. 2. 1933). — Szczeniow ski B-, D r.: Spiry­
tus jako paliw o do napędu traktorów i sam ochodów (G azeta 
R olnicza, N r. 5. 1933). — P ogo rzelsk i M .: Eksport trzody i prze­
tw orów  m ięsnych w  1932 roku (Polska G ospodarcza, zeszy t 10. 
1933). — S. K .: Eksport i rynki zbytu zw ierząt i produktów  ubo­
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6. 1933). — S.: Zmiany zasad pokrycia złotego (Polska G ospo­
darcza , zeszyt 6. 1953). — Sokołow ski K.: C harakterystyka w y ­
datków skarbow ych (Polska G ospodarcza, zeszy t 9. 1933). — 
T enże: A naliza rozchodów państwa (Polska G ospodarcza, zeszyt
10. 1933). — W. M.: Fundusz Pracy (Polska G ospodarcza, zeszyt
11. 1933). — B arliń sk i K. U w agi o now oczesnym  system ie ukła­
dania instrukcyj biurow ych (P rzeg ląd  O rg a n iz a c ji zeszyt 3, 
1933). — H eid rich  A. Z.: U w agi o sprawozdaw czości buclialte- 
ry jn ej (P rzeg ląd  O rg an izac ji, zeszy t 2. 1933). — W o jnarow icz
S. Inż.: Przykład  prem jow ania pracy biurow ej (P rzeg ląd  O rg a ­
n izac ji, zeszy t 2. 1933). — Z alew ski A.: O rganizacja kontroli 
i podziału kosztów  robocizny w  średnim  zakładzie przem ysło­
w ym  (P rzeg ląd  O rg an izac ji, zeszy t 3. 1933). — W iśn iew ski J.: 
P rzyczynek  do badań statystycznych nad spółdzielniam i spo­
żyw ców  (Spółdzielczy P rz eg lą d  N aukow y , zeszy t 3. 1933). —- 
Z alew ski E.: P rzyczynek  do dyskusji na tem at „Spółdzielczość  
a państw o” (Spółdzielczy P rz eg lą d  N aukow y, zeszy t 2. 1933). —



WIADOMOŚCI Z PRASY OBCEJ.

N I E M C Y .

W  d odatku  Nr. 6. do tygodn ika  „D eutsche W ehr" Nr, 11. został 
ogłoszony in te resu jący  nas żyw o a rty k u ł J. G reinera  z A ugsbur­
ga p. t.:

W gościnie w  kuchni „R eichsw ehry”.

W ikt żołnierzy „Reichswehry“.
Co zużyw a  się dziennie w  ich kuchni?

Ze w zględu na  a k tu a ln ą  d la  nas treść  tego a rty k u łu , zapoznam y 
się z nim  b liżej i dokładniej!

W  kuchni żołnierskiej now ożytnego w ojska sporządza się p o tra ­
w y  w ten  sposób, ja k  się je  sporządza w dobrem  gospodarstw ie 
m ieszczańskiem , P rzeciętna  w artość ka lo ryczna  dziennej porcji 
żyw nościow ej łącznie z chlebem , w ynosi dzisiaj 3300 — 3900 ka- 
lo ry j a więc okrągło o 1000 — 1200 k a lo ry j w ięcej, aniżeli w  p ierw ­
szych la tach  w ojny.

W  d aw n e j a rm ji by ł żołnierz u p raw n io n y  do o trzym ania  r y ­
czałtu  żyw nościow ego; obecnie po trąca  mu się ten  ry cza łt żyw no­
ściow y — n a  podstaw ie u s ta w y  o żołdzie z 1920 r. — z jego m ie­
sięcznego uposażenia zgóry. W szyscy podoficerow ie i szeregow cy 
z w y ją tk iem  ty lko  żonatych, m uszą dzisia j ko rzystać  z kuchni żoł­
nierskiej. W yją tkow e zw olnienie od obow iązku ko rzystan ia  
z kuchn i żołnierskiej jes t dopuszczalne w zupełnie rzadk ich  w y ­
p ad k ach  w ów czas ty lko , jeżeli nie p rzew idu je  się z tego pow odu 
ujem nego w p ływ u  na  stan  zdrow ia oraz na  spraw ność żołnierza.

[ Co wchodzi w  skład w yżyw ien ia  dziennego?

K uchnia i jad a ln ie  garnizonow e odznaczają  się w szędzie ja k  
n a jsk ru p u la tn ie jsz ą  czystością oraz n iew ym uszoną w ygodą. W y ży ­
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wienie dzienne, k tó re  rozdziela się kom panjarn i, sk łada  się z 750 gr, 
chleba oraz z po rcji w yżyw ien ia  a m ianow icie:

W  sk ład  śn iadan ia  w chodzi 10 gr. k aw y  palonej albo 1 gr. h e r­
b a ty  albo też 20 gr. k aw y  zbożowej, k tó ry  to w ym iar d a je  x/ł litra  
napo ju .

Ilości m ięsa, tłuszczu  i ja rz y n y , k tó re  w chodzą w sk ład  obiadu, 
są dokładnie ustalone. P o rc ja  m ięsa w ynosi w ięc zasadniczo 180 gr. 
świeżego m ięsa wołowego, w ieprzow ego lub  baraniego, albo też 
120 gr. wędzonego m ięsa, słoniny lub k iełbasy  albo w reszcie 
130 gr. konserw  m ięsnych.

P o rc ja  ja rz y n y  sk łada  się z 250 gr. grochu, fasoli lub soczewicy, 
albo z 125 gr. ryżu , k ru p , g rysiku , kaszy , p ła tków  ow sianych lub  
jęczm iennych, albo też ze 150 gr. konserw  ja rzy n o w y ch ; d la u ro z ­
m aicenia w ik tu  m ożna też zam iast w ym ienionych a rtyku łów , po­
daw ać w porcji ja rz y n  — 1500 gr. ziem niaków , albo też 750 gr. 
ziem niaków  oraz 500 gr. fasoli, ogórków  lub  k a p u s ty  albo  w resz­
cie 500 gr. ziem niaków  oraz 800 gr. zielonej fasoli i innej ja rzy n y .

P o rc ja  tłuszczu  w ynosi norm alnie 65 gr. m asła, sm alcu lub  m ar­
garyny , k tó re  m ożna surogow ać — na odm ianę — m arm oladą, n a ­
m iastkam i sm alcu albo też częściowo m iodem  na tu ra lnym .

W  sk ład  w ieczerzy w chodzą n astęp u jące  a r ty k u ły  żyw nościow e:
1) dw a raz y  w tygodniu : 130 gr. konserw  m ięsnych albo 100 gr. 

konserw  z k iełbas albo też 100 gr. św ieżej k ie łbasy ;
2) dw a raz y  w tygodniu : 125 gr. sera m iękkiego albo 100 gr. sera 

tw ardego, albo 150 gr. śledzi albo też 150 gr. ry b y  w ędzonej;
3) trz y  raz y  w ty g o d n iu : pó ł porcji ja rzynow ej.
Ze w zględu na  stosunki lokalne i k lim atyczne, oraz ze w zględu 

na  upodoban ia  żołnierzy pod w zględem  w ik tu , dopuszczalne są 
czasem  w jad łosp isach  pew ne przesun ięcia; p rzesun ięcia  te m ogą 
jed n a k  dotyczyć ty lk o  pew nych  red u k cy j w  porcji obiadow ej na 
korzyść w ieczerzy, p rzyczem  je d n a k  nrnsi być  bezw arunkow o za­
chow ana w artość kalo ryczna 3300 — 5900 k a lo ry j dziennie. N ależy 
też w spom nieć o t. zw. „porc ji że laznej” ; sk ład  je j  jest ściśle u s ta ­
lony i w ynosi ona: 250 gr. sucharów  z ja je m  albo też sucharów  
poi owych, 200 gr. konserw  m ięsnych, 150 gr. konserw  jarzynow ych , 
25 gr. konserw  kaw ow ych  oraz 25 gr. soli.

Kto ustala jadłospis?
Zw ierzchni nadzór nad  całą k uchn ią  żołnierską sp ra w u je  dow ód­

ca b a ta ljo n u , k tó ry  w y d a je  zasadnicze rozkazy , n iezbędne d la  za­
pew nien ia  dobrego, zdrowego i w ystarczającego  w ik tu  d la podle­
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głych m u żołnierzy. J a k o  doradca fachow y jes t do dow ódcy ba ta - 
ljonu  p rzydzielony  p ła tn ik , k tó ry  spełnia w ty m  zakresie obo­
w iązk i oficera żyw nościow ego; p ła tn ikow i podlega zarząd  k u ­
chenny, w  którego sk ład  w chodzą:

1 podoficer jak o  księgow y,
1 k a p ra l na  k ażd ą  kuchn ię  jak o  podoficer kuchenny ,
3 cyw ilne, kobiece siły pom ocnicze (kucharka, obieraczka ja rzy n  

i pom yw aczka).
N a b a rk ach  tego zarządu  kuchennego spoczyw a cała  p raca  

w  kuchn i żołnierskiej, z ao p a tru jące j w s traw ę około 450 żołnierzy.
D o obow iązków  lek arza  bataljonow ego na leży  rów nież udzie­

lanie zarządow i kuchennem u po rad  i pom ocy ze stanow iska san i­
tarnego.

K ontrolę nad  jakością  p rzy rząd zan y ch  po traw  sp ra w u ją  ludzie 
zau fan i a oprócz tego n a  zm ianę codziennie 1 oficer k am p a n ijn y  
i p rzy n a jm n ie j jeden  raz  w  tygodniu  lekarz  b a ta ljo n o w y ; oficero­
w ie k am p an ijn i oraz lekarz  ba ta ljo n o w y  w p isu ją  do dzienn ika k u ­
chennego sw oje uw ag i co do w artości i jakości zbadanych  po traw .

J a k  w yg ląda  jadłospis?
P rze jrzaw szy  jad łosp is kuchn i „R eichsw ehry”, dochodzim y do 

p rzekonan ia , iż w y d a je  się tam  po jedynczy , lecz posilny w ik t go­
spodarski, k tó ry  jest dobrze p rzy rząd zan y  i obfity . D la  p rzyk ładu , 
p rzy toczym y tak i jad łosp is z jednego tygodnia:

Poniedziałek : Zupa z na leśn ikam i —  pieczeń n a  kw aśno  —  m a­
k aron— ć w ik ła ; w ieczerza: sa ła ta  m ięsna—sm ażone ziem niaki— 
x/ i  1. h e rb a ty ;

W torek: Zupa konserw ow a — gulasz m ieszany —  dw a knedle 
z bu łk i — sa ła ta  z en d y w ji; w ieczerza: rozm aitości —  kaw a.

Środa: Rosół z k luskam i —  mięso wołowe z k a p u s tą  w łoską 
i z k luskam i ziem niaczanem i; w ieczerza: salceson, m usz ta rda  
i herbata .

C zw artek : Z upa pom idorow a — pieczeń siekana z ziem niakam i 
i sa ła tą  z en d y w ji; w ieczerza: k iszki k rw aw e  i w ątrob iane  z k w a ­
śną kapustą .

P ią tek : Z upa z łanem  ciastem  — legum ina z g ry siku  i owoców 
m ieszanych; w ieczerza: dw a śledzie do sm ażenia, trochę m asła 
i Yi 1. herba ty .

Sobota: Rosół z ryżem  — mięso wołowe z czerw oną k a p u s tą  
i sm ażonem i ziem niakam i; w ieczerza: m iękki ser — 40 gr. m asła 
i kaw a.
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N iedziela: Z upa grochow a — pieczeń w ieprzow a z sa ła tą  ziem ­
n iaczaną i m orelam i; w ieczerza: k iełbasa k ra jan a .

W ysokość zapo trzebow ania  m iesięcznego.

Po dokładnem  rozw ażeniu  sp raw y, postanow iono p o k ry w ać  za­
potrzebow anie na a rty k u ły  żyw ności d la poszczególnych garnizo­
nów  zasadniczo drogą p rze targów  publicznych  ograniczonych albo 
też drogą zak u p n a  z w olnej ręki. P rz y  tych  p rze ta rg ach  uw zględ­
nia się w 90% przem ysł m iejscow y (piekarze, ogrodnicy, rzeźnicy, 
kup cy  ko lonjaln i, m leczarnie) i p rz y p a d a  ogólnie ty lko  10% na 
kupców  z na jb liższe j okolicy garnizonu.

Zapotrzebow anie m iesięczne średniego garnizonu, w k tó rym  za­
łoguje przeciętn ie 450 żołnierzy —  przedstaw ia  ogółem w artość
11.000 m arek ; pod ty m  k ą tem  w idzenia p rzedstaw ia  się k u ch n ia  
,,R eichsw ehry" n iety lko  jak o  najw iększe gospodarstw o domowe, 
lecz rów nież jak o  czynn ik  gospodarczy, posiada jący  w ielkie zna­
czenie d la danego m iasta. P rzeciętne zapotrzebow anie takiego g a r­
nizonu w przeciągu  jednego m iesiąca, o b razu ją  n astęp u jące  cy fry :
11.000 bułek , 4.000 trzy fu n to w y ch  bochenków  chleba, 3.200 kg. 
ja rzy n , 2.100 1. m leka, 350 kg. sm alcu, 150 kw in tali ziem niaków , 
590 kg. w ołow iny, 221 kg. m ięsa wołowego na  sztukę, 200 kg. w iep- 
p rzow iny , 176 kg cielęciny, 186 kg. b a ran iny . 148 kg. m ięsa sieka­
nego, 147 kg. m ięsa wędzonego, 73 kg. pieczeni na kw aśno. 117 kg. 
ry b  m orskich, 207 kg. k ie łbasy  lyońskiej, 345 kg. salcesonu, 166 kg. 
k iełbas m ieszanych, 187 p a r  k iszek k rw aw y ch  i w ątrob ianych , 
69 kg. paszte tu  z w ątroby , 56 kg. k iszek w ątrob ianych . 61 kg. p a ­
szte tu  w ieprzow ego, 77 kg. w ędliny  ratysbońsk ie j, 56 kg. w ędliny  
stu tgardzk ie j, 26 kg. głow y w ieprzow ej, 55 kg. m asła, 69 kg. sa ła ty  
m ięsnej i 2133 sztuk  sera po 100 gram ów .

U w zględn iając  w ysokość w y d a tkow anych  sum , sta je  się rzeczą 
jasną , ja k  w ielka odpow iedzialność cięży na oficerze żyw nościo­
w ym . o ile rozchodzi się o uskutecznien ie  roztropnego zakupna  
oraz o p rzezorną adm in istrac ję.

W  obecnych zaś stosunkach  k ryzysow ych  jest ta  odpow iedzial­
ność o ty le  w iększa, poniew aż m usi się w  „R eichsw ehrze” liczyć 
z każdym  poszczególnym  zaoszczędzonym  lub  w y danym  fenigiem .

Na końcu  a rty k u łu  w y raża  au to r serdeczne uznanie  d la żołnie­
rz y  „R eischw ehry", k tó rz y  dzielili się chętn ie  swoim  w iktem  z ro ­
dzinam i bezrobotnych.
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W dodatku  Nr. 8 do tygodn ika  ..D eutsche W ehr" Nr. 16, z n a j­
d u jem y  nad zw y cza j c iekaw y a rty k u ł v. Rom era, pod  bardzo  inte- 
resu jący m  ty tu łem

Żyw ność i am unicja z pow ietrza
którego treścią  podzielim y się z czyteln ikam i.

O kazało  się, iż zastosow anie sam olotów n a d a je  się specjaln ie do 
celów tran sp o rtu  ciężarow ego a rów nocześnie do zao p atry w an ia  
m iejsc odległych i ciężko dostępnych  p rzez zrzucanie m aterja łów  
i a rty k u łó w  żywności. Tego ro d za ju  lo ty , celem  zaprow ian tow an ia  
przeprow adzono w pew nych  okaz jach  ju ż  w czasie w ojny , jeżeli 
rozchodziło się o zaopatrzenie w środki żyw ności odciętych form a- 
c y j w ojskow ych, albo też o dostarczenie po trzebnej am unicji 
i środków  opatrunkow ych  — posterunkom  n ap rzód  w ysuniętym . 
Zrzucanie ciężarów  m iało jed n a k  n iejednokro tn ie  m iejsce także  
w czasach pokojow ych n ap rzy k lad  wów czas, gdy  w czasie bardzo  
srogiej zim y, zam arzły  ok ręty  na  B ałtyku  i groził załodze b ra k  
środków  żyw ności: sam oloty p rzyn iosły  w ów czas po trzebną po­
moc. Z nany lotnik T horet zyskał sław ę przez sw oje lo ty  n a  obszar 
M ont B lanc; by ł on bow iem  pierw szym  z pośród tych , k tó rzy  za­
opa trzy li obserw ato rjum  na  Mont Blanc w  a rty k u ły  żyw ności oraz 
w w ażne in stru m en ty  obserw acyjne.

W  N iem czech p rzeprow adzono ju ż  p rzed  k ilk u  la tam i z w ielkim  
sukcesem  liczne górskie lo ty  transportow e w A lpach; lo ty  te od ­
b y w a ły  się z położonego korzystn ie  p o rtu  w In n sb ru ck u  a kończyły  
się w a lpejsk ich  obszarach lodow cow ych, gdzie zaopatryw ano  
w szerokim  zakresie schroniska n iem iecko-austrjack iego  zw iązku  
alpejskiego. Tego ro d za ju  lo ty  górskie, k tó re  usku teczn iano  rów ­
nież p rzy  bardzo  n iesp rz y ja ją c e j a naw et b u rz liw e j pogodzie, w y ­
m agały  od pilotów  w ielk iej p ra k ty k i lo tn iczej; nie jest bow iem  
rzeczą ła tw ą  przedzierać  się w ciężko ob ładow anym  samolocie 
przez w ązk ie  doliny, w k tó ry ch  m ożna spo tkać się często z bardzo  
podstępnem i w iram i pow ietrznem i.

Z aprow iantow anie  z pow ietrza posiada oczywiście bardzo  w iel­
kie znaczenie -— także  d la celów w ojskow ych. Z apoznajm y się 
więc ze sposobem  zao p atry w an ia  przez sam oloty. O tóż zrzucanie 
ciężarów  może się odbyw ać w  dw o jak i sposób a m ianow icie:

D la ładunków , n iew rażliw ych  na spadan ie  ja k  n ap rz y k lad  w ę­
giel, cem ent, p ap a  dachow a, a r ty k u ły  paszy  i a r ty k u ły  żyw no­
ściowe stosuje się — wedle najnow szych  dośw iadczeń — w y łącz­
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nie wolne zrzucanie. M ate rja ły  te opakow uje się we w orki ju tow e, 
te zaś opakow uje  się znów  w elastyczne w orki d ruciane  o rza d ­
kich  oczkach.

D la ładunków  w rażliw ych  m usi się stosow ać spadochrony 
w zględnie au tom aty  spadochronow e.

Znakom ite rez u lta ty  osiągnięto ze spadochronem  „H einecke".
C iężary , przeznaczone do zrzucania , sk łada ły  się rów nież czę­

sto z flaszek szk lannych , k tó re  dostaw ały  się do m iejsca p rzezna­
czenia —  dzięki um iejętnem u opakow aniu  — zupełnie bez uszko­
dzenia.

W rażliw y  m a te rja ł budow lany , ja k  n ap rz y k ład  deski i tarcice, 
z rzuca się rów nież p rzy  pom ocy spadochronów .

P rz y  spadochronach, będących  dotychczas w użyciu , na leży  się 
liczyć w każdym  razie p rzy  silnym  w ietrze — z pew nego ro d za ju  
zboczeniem. W osta tn ich  czasach zaczęto jed n a k  uży w ać  w Szw aj- 
e a rji  spadochronów , k tó re  o tw iera ją  się dopiero na  k ilk a  m etrów  
ponad  pow ierzchnią  ziem ską. P rz y  pom ocy k o n stru k c ji tego ro ­
d z a ju  nie mogą b y ć  ciężary  szybciej spadające  odpędzane przez 
w ia tr a pozatem  g w a ran tu je  się lekk i opad  zrzucanego m ate rja łu  
w sku tek  silnego dzia łan ia  ham ulca  spadochronu, o tw ierającego się 
au tom atyczn ie  na k ró tko  p rzed  dotknięciem  ziemi.

Sam oloty, używ ane  swojego czasu do tran spo rtów  górskich, nie 
b y ły  w łaściw ie m aszynam i transportow em i a b y ły  one ty lko  — 
przez odpow iednią przebudow ę — dostosow ane do p rzy jm ow an ia  
ciężarów  i spadochronów . Ł adow ność tych  sam olotów b y ła  stosun­
kow o m ała ; celem zw iększenia te j ładow ności, opracow ała Po­
w ietrzna  Połndniow o-N iem iecka H anza specja lny  p ro jek t d la sa­
m olotu transportow ego z w ielką ładow nością. W  dolnej części k a ­
d łuba  jest m ianow icie p rzew idz iany  sam otrzask, p rzy  pom ocy k tó ­
rego m ogą być  z m iejsca kierow niczego zrzucane ciężary  zapom ocą 
m ech a ni zm u w y j mu jącego .

Idea  z rzucan ia  ciężarów  z n a jd u je  zresztą coraz nowe zastoso­
w anie; p rak ty czn e  zastosow anie te j idei m a obecnie m iejsce szcze­
gólnie w a rm ji angielskiej. W  ten  sposób zaopatryw ano  n a p rz y ­
k ład  w  In d ja c h  w rozm aity  m ate rja ł oraz w  a rty k u ły  żyw nościo­
w e ko lum ny m arszow e oraz tw ierdze graniczne p rzy  pom ocy sa­
m olotów „A tlasów " A rm stronga.

C iężary  ład u je  się w  specjaln ie  skonstruow anych  zaw ieradłach , 
w olnych od w strząsu . Zaw ieradła te  po siad a ją  rów nież spadochro­
ny o rozm aite j w ielkości, zależnej od ciężaru  m ate rja łu , k tó ry  m a 
b y ć  zrzuconym . Średnica spadochronów  w ynosi około 3 m  65 cm
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albo 4 ni 57 cm d la  m niejszych  ciężarów  do 40 kg, a 6 m. d la w iel­
kich ciężarów  do 75 kg. Celem  zapobiegnięcia zby tn iem u zbocze­
n iu  jest szybkość spadu  stosunkow o w ielka  i w ynosi 8 m. na se­
kundę. O kazało  się jednak , iż — mimo to — m ożna było zrzucać 
bez narażen ia  na  w iększe szkody — rzeczy, u legające  łatw o uszko­
dzeniu, — ja k  n ap rz y k ład  — ja ja , flaszki w ina, naczyn ia  z w odą 
i z m ate rja łam i pędnem i a naw et ży jące  k u rczę ta  i gołębie. W  w iel­
kich  zaw ierad łach  do zrzucania można też ładow ać całe zarżnięte 
owce, k a ra b in y  m aszynow e, ciężkie części rezerw ow e d la  m otorów , 
ja k  rów nież paszę, podkow y, lekars tw a  i t. p.

D zięki m ożliwości zao p atry w an ia  w ojsk  m aszeru jących  drogą 
pow ietrzną, s ta je  się zbytecznem  u trzym yw an ie  w  ciężkim  teren ie 
d ługich  dróg łączących, gdyż w ten  sposób m ożna i bez nich u trz y ­
m yw ać trw a ły  kon tak t m iędzy tem i w ojskam i a  k w a te rą  głów ną 
w zględnie sztabam i, k tó re  w y d a ją  rozkazy.

Istn ieje  w ynalazek  niem iecki, k tó ry  u zyska  niezaw odnie w ielkie 
znaczenie także  z w ojskow ego p u n k tu  w idzenia a m ianow icie 
p rzekonstruow ana przez W altera  A ngerm unda zw rotn ica do p rz y j­
m ow ania  ciężarów  z pow ietrza. P rzy  użyciu  te j  zw rotn icy  — p rzy  
oddaw aniu  ciężaru  na s tac ji na ziemi —  zostaje rów nocześnie 
w czasie lo tu  p rz y ję ty  m echanicznie przez kotw icę holow niczą — 
inny  ciężar. K otw ica ta  niesie ciężar, p rzeznaczony do oddania  — 
w kleszczach, k tó re  o tw iera ją  w ty m  momencie, gdy  kotw ica do­
trze  do liny. na k tó re j z n a jd u je  się ciężar, p rzeznaczony  do p rz y ­
jęcia. O m aw iana zw rotnica posiada szczególnie w ażne znaczenie 
d la rych łe j w ym iany  poczty  oraz w ażnych  wiadomości.

Budżet niem iecki na rok 1953/34.

B udżet ten  zam yka się po stronie dochodów  i rozchodów  sum ą 
5.9 m ilja rdów  m arek, a w ięc jest o 2.3 m il ja rd y  m arek  m niejszy, 
aniżeli w ubieg łym  okresie budżetow ym , co zostało spow odow ane 
w yelim inow aniem  z b udże tu  R zeszy sum, p rzek azy w an y ch  ze 
skarbu  Rzeszy państw om  zw iązkow ym  ta k  po stronie p rzycho­
dów  ja k  i rozchodów .

( h a rak te ry sty czn e  jest w budżecie obecnym  — w porów naniu  
z ubieg łym  okresem  budżetow ym  — podw yższenie w pływ ów  z po ­
da tków  i ceł o 200 m iljanów  m arek  n a  sku tek  pew nego ożyw ienia 
gospodarczego oraz zm niejszenie w yd a tk ó w  o 400 m iljonów  m arek .
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W  ogólnych zarysach  p rzed s taw ia ją  się w ydatk i, ja k  następu je-

Inw alidzi, w dow y i sieroty  po poległych 1.040 mi jonów
Długi w ojenne . . . . . . 425 9 J

U posażenie u rzędn ików  cyw ilnych  i w o j­
ska . . . . . . . 970 99

Bezrobocie . . . . . . 520 99

U bezpieczenia społeczne . . . . 520 99

O pieka społeczna . . . . . 200 99

B udow nictw o m ieszkaniow e 100 99

Specjalne w y d a tk i M inisterstw a W y ży ­
w ien ia  . . . . . . 140

Z akup a k c y j „D resdner B ank" 100 99

D opła ta  państw om  zw iązkow ym  na u trz y ­
m anie policji . . . . . 190 9 T

S p la ta  długów  państw ow ych  i procentów 520 99

P okrycie  niedoboru budżetow ego (czę­
ściowe) . . . . . . 100 99

Reszta, w ynosząca przeszło 1 m ilja rd  m arek  — ro zp ad a  się na 
pozostałe po trzeby  Rzeszy a więc i na  inw estycje  w ojskow e.

W uchw alonym  budżecie znalaz ły  sw oje m iejsce zm iany orga­
n izacy jne , w prow adzone przez gabinet narodow o-socjalistyczny ; 
zn a jd u jem y  w nim  po raz  p ierw szy:

M inisterstw o U św iadom ienia N arodow ego i P ro p ag an d y  z w y ­
datkam i na sum ę 14 m iljonów  m arek , pokryw anem i w większości 
z opłat rad jow ych , oraz M inisterstw o R olnictw a z w y d a tk am i na 
sum ę 73.5 m iljonów  m arek.

Italski budżet w ojsk ow y na rok 1933/34.

Piszem y o nim  na podstaw ie sp raw ozdan ia  w dodatku  Nr. 10 
do tygodn ika  „D eutsche W ehr" Nr. ‘20, k tó re  p rzedstaw ia  go 
w n astępu jącem  naśw ietlen iu :

Z rozm aitych  w zględów  zasługu ją  n a  szczególną uw agę obrady  
ita lsk ie j izby  posłów , k tó re  odbyły  się ostatn io  n ad  now ym  
budżetem  w ojskow ym , osiągając p u n k t k u lm in acy jn y  w w yczer­
p u jące j m owie program ow ej m in istra  w o jny  oraz w dokładnera 
sp raw ozdan iu  kom isji budżetow ej.

I ta l ja  dąży  dzisia j — po uzyskan iu  bogatego dośw iadczenia 
i w idocznych pom yślnych  w yników , pierw szego dziesięciolecia
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rządów  faszystow skich  — do tego, ab y  w ykorzystać  m ożliw ie 
m ocno istn ie jącą  o rganizację w ojskow ą i rozbudow ać ją  w d u ­
chu now ożytnym , p rzy  uw zględnieniu  sw ojej słabej sy tuac ji 
finansow ej.

D otyczące p rzep isy  w y k a z u ją  zupełnie świeże d a ty  w ydan ia ; 
są one przepo jone po ryw ająco  —  w zniosłym  polotem  m yśli Mus- 
soliniego a „podstaw ę ich stanow i realne poznanie te raźn ie jszo ­
ści, oraz na jb liższej przyszłości, bez szem atyzm u i bez naśladow ­
nictw a  innych".

W  izbie posłów przedstaw iono bez osłonek sy tu ac ję  w ojskow ą 
E u ropy  a specjaln ie  jask raw o  naśw ietlono p rzedew szystk iem  s ta ­
now isko F rancji. P a d ły  tam  tak ie  słow a: „Św iat ca ły  d rętw ie je  
w zbro jen iach ; zagraża wszędzie p a n u ją c a  w szechw ładnie n e r ­
w owość, iż —  m im o trw a ją cy c h  ustaw iczn ie  kon ferency j — po 
p a d n ą  p ań stw a  w n ieprzew idziane k o n flik ty ; rząd y  i lu d y  w spo­
m in a ją  rzekom o z tęskno tą  o p rzeży tych  niedaw no traged jach".

D la  przyszłości Niemiec, przecłstaw ia — w edłe zdan ia  au to ra— 
w ielką w artość stw ierdzenie  następu jącego  fak tu : Ja k o  naród  
m łody i silny  zdołała I ta lja  bez trudności p rzezw yciężyć  zby t 
w ielkie psychiczne i socjalne p re ten sje  swojego odrodzenia w o j­
skowego od roku  1922, w zględnie 1926. Id ea  narodow a, oraz obu­
dzone poczucie rasy  stanow iły  rękojm ię szybkiego uchw alen ia  

naw et tego ro d za ju  n iezw ykłych  reform  ja k  „ustaw a o dyscy­
p lin ie  w o jskow ej”, k tó rą  należy  uw ażać  za k lasyczne rozporzą­
dzenie o m obilizacji cyw ilnej a na podstaw ie k tó re j został u re ­
gu low any obow iązek do służby  w czasie w o jny  w szystk ich  oby­
w ateli, n iezda tnych  do służby  w ojskow ej, ja k  rów nież kobiet 
i dzieci w  w ieku  ponad  14 lat. Podobnie p rz y ją ł naród  bez ta rć  
także inne decydu jące  postanow ienia, ja k : „pow szechne w yszko­
lenie przedw ojskow e, u sta lony  rozm aicie czas służby  w ojskow ej, 
p rzed łużen ie  służby  w ojskow ej do 55 roku  życia, oraz częstsze 
pow oływ anie s tanu  u rlopow anych  na k u rsy  i do zebrań  kon tro l­
nych. Sam  budżet w ojskow y w ynosi 4676 m iljonów  lirów , co s ta ­
now i 22,68% w yd a tk ó w  ogólnych; oznacza to zm niejszenie o 578 
m iljonów  lirów  w stosunku  do poprzedniego roku , w k tó rym  
b udże t w ojskow y w ynosił jeszcze 26.14% b udże tu  ogólnego. D la 
Tego też ak cen tu je  spraw ozdan ie  sejm ow e ze specja lnym  n a ­
ciskiem  fak t, iż I ta l ja  jest jed y n y m  kra jem , k tó ry  zm niejsza sw oje 
zbrojenia rzeczyw iście i uczciw ie. B udżet w ojskow y F ran c ji w y ­
nosi jeszcze ciągle 52% , a Jugosław ji naw et 40% w yd a tk ó w  ogól-
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nycli; na  głowę ludności p rzy p a d a  w I ta lji  ty lko  150, we F ra n c ji 
zaś aż 330 lirów.

Tego ro d za ju  śm iała decyzja  rozbro jen ia , ja k ą  pow zięła i p rze ­
p row adziła  jedyn ie  I ta lja , b y łab y  z pew nością w yw ołała  w  cza­
sach daw nie jszych  —  p rzy  naprężonej sy tu ac ji po litycznej —  n a j ­
głębszy n iepokó j; w  czasach dzisiejszych posiada jed n a k  Musso- 
lini zau fan ie  ogółu. S tw orzył on bow iem  d la  swojego narodu  n ie­
w yczerpane źród ła  energ ji i k ie ru je  silną dłonią jego losami.

W ielkie m anew ry  w U m brji stanow iły  n a jlep szą  oznakę u b ie­
głego okresu budżetow ego; w  ty ch  m anew rach  b ra ły  udz ia ł: 3 
d yw iz je  p iecho ty  z ba ta ljo n am i czarnych  koszul, 1 d y w iz ja  szyb­
ka, w ojska dw óch korpusów  a rm ji i należące do n ich  zw iązki, 
u sku teczn ia jące  dow óz oraz silna flo ta  pow ietrzna  i 2.000 po­
jazdów  m echanicznych. Ćw iczenia w  ta k  obszernych ram ach, pod 
osobistem  kierow nictw em  szefa rządu , b y ły  p rzeprow adzone po 
raz  p ierw szy  od czasów  w o jny  św iatow ej a  w yn ik  ich b y ł bardzo  
zadow ala jący .

Rów nocześnie jed n a k  w y k aza ły  te w szystk ie ćw iczenia, iż 
wszelkie dalsze ograniczanie środków  technicznych  oraz — trw a ­
jącego teraz  przeciętn ie 10 m iesięcy —  czasu służby  w ojskow ej, 
b y ły b y  nie do zniesienia.

F aszyzm  uczyn ił położenie k o rpusu  oficerskiego lepszem , w y ­
chodząc ze słusznego założenia, iż m oralna i in te lek tua lna  sy tu ac ja  
tego ko rpusu  posiada dla w artości a rm ji —  pierw szorzędne i de­
cy d u jące  znaczenie. U staw a o aw ansach  z g ru d n ia  1932 r., k tó ra  
po lepszyła  sy tu ac ję  kap itan ó w  i s ta rych  poruczników  — podnio­
sła jeszcze w sposób w idoczny ogólną gorliw ość służbow ą.

K om isja budżetow a stw ierdziła  w reszcie jednom yśln ie ,.z całą  
przedm iotow ością, iż M inisterstw o W ojny  zasługu je  na nieogra­
niczone zau fan ie”.

N ow y n iem ieck i nam iot in dyw idualny

(model 31).

N a podstaw ie niem ieckiego p rzep isu  „Y orsclirift fu r  die Zel- 
tau sriis tu n g  des M annes" (H. Dv. 205/1) podajem y  opis techn icz­
ny, w aru n k i techniczne i sposób użycia  nowego niem ieckiego n a ­
m iotu indyw idualnego, k tó ry  jest pew nego ro d za ju  p a ten tem  i m a 
oprócz w łaściw ego przeznaczenia  w ielorakie zastosow anie w w o j­
sku .
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T ak  zw ane „w yposażenie nam iotow e” sk łada się z:
1) p łach ty  nam iotow ej,
2) linki,
3) k ija  nam iotow ego jednoczęściowego,
4) ko łka nam iotow ego.
P ła ch ta  nam iotow a jes t sporządzona z n iep rzem akalnej tk an in y  

baw ełn ianej „M ako” barw ione j w sztuce „ indan trenow em i” 
b arw n ik am i na  kolor szary  i obustronnie w ielobarw nie n a d ru k o ­
w anej. T w orzy  ona w sw ej dolnej części p rostokąt o długości 
250 cm i w ysokości 16 cm, w górnej części rów noram ienny  t ró j ­
k ą t o w ysokości 174 cm  (m ierzonej od środka 250 cm długiego gór­
nego boku  p ro stoką ta  aż do w ierzchołka p łach ty  na 8 cm szero­
kości stępionego). C ałkow ita  w ysokość w ynosi w ięc 190 cm.

M aterja ł na  p łach tę  nam iotow ą w ykonu je  się na  krośnie tk a c ­
k im  w szerokości początkow ej 140 cm. Po farbow an iu  (d rukow a­
niu) i im pregnow aniu  szerokość ta  zm niejsza się do 132 — 134 cm 
i w  ty m  stanie m ate rja ł p rzychodzi jak o  gotow y p ó łfa b ry k a t do 
da lsze j obróbki tak , że na sporządzenie jed n e j p łach ty  nam ioto­
w ej po trzeba  około 2.98 rn tr bieżącego m aterja łu .

K ażdą p łach tę  nam iotow ą w y k o n y w u je  się w ten  sposób, że 
zeszyw a się dw ie k raw ędzie  tk an in y  zapom ocą podw ójnego szw a; 
szew ten  tw orzy  w ięc środek  p łach ty  (wysokość), sztukow anie 
jes t n iedopuszczalne. Brzeg p łac h ty  w zm ocniony jes t dookoła 
przez podw ójne naszycie pasków  z tk an in y  nam iotow ej na  szero­
kości 7 cm, a od strony  w ew nętrznej p łach ty  na  szerokości 3 cm— 
p o tró jne  w ten  sposób, żeby tk an in a  w m iejscu p rzyszyc ia  guzi­
ków  b y ła  po tró jna . Brzeg zew nętrzny  p łach ty  w raz  z brzegiem  
p ask a  w zm acniającego  jes t założony ku  środkow i i w  odległości 
5 m m  od brzegu  zastebnow any. P ask i w zm acniające brzegi 
p łach ty  na nam io ty  (brzegi rów noram iennego tró jk ą ta ) m uszą 
b y ć  w ykro jone  w zdłuż osnowy, celem  un ikn ięc ia  okręcania się 
p łach ty .

D o łączenia  poszczególnych p łach t nam iotow ych p rz y  budow ie 
nam iotów  służą um ieszczone po obu stronach  pasków  w zm acnia­
jąc y c h  22 m atow e guziki alum injow e, a  obok n ich  są odpow iednio 
um ieszczone d z iu rk i do guzików . N a p ro sto k ą tn e j części dol­
ne j p łac h ty  nam iotow ej, n a  bokach  k ró tszych , z n a jd u je  się po 
jed n y m  guziku  i jed n e j dziurce, a na p ask u  w zm acn ia jącym  d a l­
sze 6 dz iu rek  do guzików . W  lin ji p rostopad łe j n a d  tem i d z iu r­
kam i w  odległości około 25^2cm od dolnego brzegu  p rzyszy te  są 
guzik i a lum in jow e z obu stron  p łach ty . Służą one do p rzy p in a ­
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nia  nam iotu  d la 4-ch ludzi (poczwórnego) do części dolnej n a ­
m iotu zbiorowego (16-płachtowego), oraz do łączenia stropu  p rzy  
nam iocie zbiorow ym  8-płachtow ym .

O tw ór w środku  p łach ty  nam iotow ej um ożliw ia włożenie je j  
p rzez głowę n a  ram iona, tw orząc w  ten  sposób ro d za j okrycia  od 
deszczu.

Zastosow anie p łach ty  nam iotow ej (model 31) jest w ielorakie.
P o jedyncza  p łach ta  nam iotow a d a je  w  koniecznej potrzebie 

dość znaczną ochronę 1 —  2 ludziom  p rzed  w ia trem  i niepogodą, 
jeżeli p łach tę  tę u staw i się przeciw  stronie n aw ie trzne j ukośnie, 
um ocow ując w ierzchołek p łac h ty  do drzew a, s łupa  i t. p., zaś 
dolną stronę um ocow ując ko łkam i do ziemi.

Półnam iot sk łada  się z 2-ch p łach t nam iotow ych sp iętych  r a ­
zem zapom ocą guzików  i um ocow anych zapom ocą k ija , kołków  
i link i nam iotow ej. D a je  on schronienie 2 —  3 ludziom  od w ia tru .

P łach ta  nam iotow a ty p u  31 może być  zastosow ana do budow y  
nam iotów  zam kniętych , t. zn. czteropłachtow ych, ośm iopłachto- 
w ych i nam iotu  zbiorowego (16 płachtow ego) m ieszczącego conaj- 
m nie j 16-u ludzi.

N am io ty  u staw ia  się w k ie ru n k u  w ia tru  tak , żeby  tw orzy ły  
jak n a jm n ie jsz ą  pow ierzchnię.

Spinanie  poszczególnych p łach t usku teczn ia  się n a  ziemi p rzed  
rozpoczęciem  budow y  nam iotu , w ten sposób, żeby w ia tr  nie m ógł 
dostać się pom iędzy brzegi sp inanych  p łacht. P łach ty  w ięc w  k ie­
ru n k u  od w ia tru  m uszą b y ć  zap inane zgóry.

W  razie upałów  i suchej pogody w iększość p łach t je s t niepoza- 
p inana , żeby było  więcej otw orów  d la  p rzew ie trzen ia  w nętrza  
nam iotu .

W około nam iotu w y k o p u je  się row ek d la  odprow adzenia  w ody 
deszczow ej. Ziemią u zy sk an ą  z row ków  okłada się dolną część 
nam iotu  p rzy leg a jącą  do ziemi, w  celu uszczelnienia dołu n a ­
m iotu p rzed  w ia trem  i wodą.

N astępnie  p łach tę  nam iotow ą ty p u  31 m ożna zastosow ać jak o  
płaszcz n iep rzem akalny  dla p ieszych, jezdnych , w ojsk  górskich 
i cyklistów , ja k o  środek  do m askow an ia  ze w zględu na  je j  b a r ­
wę ochronną i odpow iedni sposób n ad ru k o w an ia  s trony  zew nętrz­
nej, jak o  środek pom ocniczy do p rzeb y w an ia  w pław  rzek  i w resz­
cie ja k o  zastępcze nosze do p rzenoszenia rannych .

N ależy zaznaczyć, że ty p  p łach ty  nam iotow ej n iem ieckiej „31" 
ze w zględu na  ta k  w ielorakie zastosow anie do u ż y tk u  w w ojsku,
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jes t jed n y m  z najlep szych  typów  u ży w an y ch  do tego czasu 
nam iotów .

W praw dzie  jes t to  typ  drogi z uw agi n a  skom plikow ane w yko­
nanie  i zabarw ienie  tk an in y  (nadrukow anie), a zarazem  dość 
ciężki (w aga p łach ty  około 1200 gr, kołków  ok. 160 gr, link i 28 gr, 
razem  więc 1388 gr, podczas gdy  nasza p łach ta  nam iotow a w aży  
1100 gr), jed n a k  inne za le ty  p rzem aw ia ją  bezsprzecznie na  jego 
korzyść.

M inisterstwo R eichsw ehry w prow adza now e um undurowanie
połowę.

D ow iadu jem y  się o tern z a rty k u łu , um ieszczonego na łam ach 
„D eutsche W ehr” Nr. 25 z 23 czerw ca b. r, S tu d ju ją c  ten  a rty k u ł 
doznajem y  jed n a k  pew nego rozczarow ania, gdyż w iększa jego 
część pośw ięcona jes t uw agom  polem icznym  pod adresem  A ustrji, 
w yw ołanym  w prow adzeniem  tam że rów nież nowego u m u n d u ro ­
w ania, lecz odm iennego od niem ieckiego oraz w yw odom  historycz- 
no-filozoficznym  n a  tem at zm iany u m undurow an ia  wogółe a pa rę  
ty lko  zdań  d a je  nam  pojęcie ogólne o w prow adzonych  zm ianach 
z pom inięciem  w szelkich danych  technicznych, k tó re  w zbudziłyby  
przecież w  p ierw szym  rzędzie nasze zainteresow anie. T ak ich  zaś 
danych  m ożnaby żądać  chyba  od czasopism a fachow ego, om aw ia­
jącego kw estje , zw iązane z „obroną p ań s tw a  oraz z p o lity k ą  obro­
n y  p a ń s tw a ”. U jęcie om aw ianego a rty k u łu  m usim y więc położyć 
na k a rb  obow iązującego obecnie pow szechnie w  N iem czech syste­
m u, k tó rem u  m uszą się w idocznie podporządkow ać także  czaso­
p ism a fachow e.

In te resu jący ch  nas przedew szystk iem  danych  technicznych, bę­
dziem y więc m usieli zaczerpnąć  z konieczności z innego źródła.

W róćm y jed n a k  do treści a rty k u łu , o k tó rym  m owa, gdyż jes t 
ona rów nież — po m ija jąc  stronę techniczną — ciekaw a ze w zglę­
du  na w yrażone w n ie j szczerze i bez jak ichko lw iek  n iedo­
m ów ień — poglądy.

P raw ie  rów nocześnie zdecydow ano się w A u strji na ponow ne 
w prow adzenie  starego u m undurow an ia  z czasów przedw ojennych , 
w N iem czech zaś na  w prow adzenie  nowego m un d u ru  polowego; 
n ie rozchodzi się w  danym  w y p a d k u  z pew nością o zew nętrzną 
ty lko  stronę tego zagadnienia.

Po w ojn ie  p rzy ję ła  A u strja  um undurow an ie  w o jska  niem ieckie­
go w bardzo  zbliżonej form ie; p rzy  w yborze tego um undurow an ia
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zadecydow ały  w  danym  w y p ad k u  nie ty lko  istotne w ynik i do­
św iadczeń, n ab y ty ch  w czasie w o jny  św iatow ej, lecz uw zględnio­
no tu  rów nież bezw ątp ien ia  m om enty polityczne, k tó re  dom agały 
się zew nętrznego odłączenia od przeszłości a więc i od starego, 
h istorycznego m unduru .

Jeżeli zatem  rozchodzą się znów obecnie w  kw estji m undurow ej 
drogi n iem iecko-austrjack ie , zadecydow ały  o tein  —  zdaniem  a u ­
to ra  — w A u strji m om enty polityczne, w  N iem czech zaś w y łącz­
n ie w ym ogi czysto wojskowe. To sw oje tw ierdzenie  uzasadn ia  a u ­
to r przedew szystk iem  fak tem , iż zm ianę um undurow an ia  n iem iec­
kiego poprzedziły  badan ia , p róby  i dośw iadczenia, trw a ją ce  przez 
szereg lat, podczas gdy  decyzja  A u strji pow ro tu  do starego um un­
durow an ia  n astąp iła  nagle, w czasie chw ilow ego rozstro ju  w  sto­
sunkach  n iem iecko-austrjack ich  i n iew ątp liw ie  w ty m  celu. aby  
zerw ać także  pod w zględem  um un d u ro w an ia  ze s ta rym  to w arzy ­
szem broni.

W ylew ając  dalsze łzy  na tem at obecnego nieporozum ienia nie- 
m iecko-austrjack iego  a więc dw óch b ra tn ich  państw , w y raża  a u ­
tor nadzieję , iż obecna decyzja  zm iany u m undurow an ia  w N iem ­
czech, u ła tw i jed n a k  przecież w przyszłości rew izję  obecnego za­
rządzen ia  A u strji a  to tem bardziej, iż m u n d u r a u s tr ja c k i nie od­
pow iada wym ogom  now oczesnej w o jny  a odpow iada im  w zupeł­
ności now ow prow adzony niem iecki m u n d u r połow y, k tó ry  jest 
n ie ty lko  p rak ty czn y , lecz rów nież ła tw y  do w yprodukow an ia  
a tern sam em  odpow iada zaniedbanem u w czasach p rzedw ojen ­
nych  rozw ażeniu  jego szybkiej, po jedynczej i ta n ie j p ro d u k cji na  
w yp ad ek  w ojny.

D ecyzję  pow ziętą przez M inisterstw o R eichsw ehry  uw aża  au to r 
za bardzo  śm iałą, ze w zględu na to, iż m u n d u ry  m ają  przecież 
sw oją w łasną historję , k tó re j nie m ożna ta k  łatw o oddzielić od 
ogólnego rozw oju  narodu. W  czasach m inionych trak tow ano  kw e- 
s tje  zm iany um undurow an ia  z na jw iększą  ostrożnością i gdyby  
nie było  w ojen, k tó re  zab ra ły  w ty ch  kw estjach  głos decydu jący , 
m ielibyśm y z pew nością jeszcze dzisia j bardzo  wiele części u m u n ­
durow ania , pochodzących z odległych naw et w ieków .

N ad  w prow adzonem i obecnie zm ianam i pracow ano  w ..Reich- 
sw ehrze" w  spokoju  przez szereg la t i przeprow adzono bardzo  
wiele dośw iadczeń. W  czasach bow iem  obecnych m usi żołnierz od­
pow iedzieć ta k  w ysokim  w ym aganiom  pod w zględem  ruchliw ości, 
iż spraw ność sportow a sta ła  się isto tną  częścią w yszkolenia. Nowe 
um undurow anie  m usi więc odpow iedzieć ta k  ty m  wym ogom , ja k
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rów nież innym  jeszcze dalej idącym  w ym ogom  w ojskow ym , 
w śród k tó ry ch  pow ażne m iejsce za jm u ją : dostateczna odporność 
n a  zm ienne w p ły w y  atm osferyczne oraz w ytrzym ałość. Nowa 
b luza  w ojskow a odpow iada ty m  w szystk im  w arunkom  a w pro ­
w adzenie  je j razem  z b u tam i sznurow anem i oznacza tak ie  n a ru ­
szenie rozw oju  um undurow an i a niem ieckiego, iż m ało było rów ­
nych  m u pod w zględem  zasadniczości zm iany.

D otychczasow a k u r tk a  w yjściow a została u trz y m an a  bez zm ian 
i służy n ada l do celów w yjściow ych oraz na rozm aitego ro d za ju  
uroczyste okazje.

Jak w yg ląd ają  now ow prow adzone m undury niem ieckie?

Jed n ą  z p rak ty czn y ch  zm ian, p rzeprow adzonych  ostatnio 
w  w ojsku  niem ieckiem  jes t zm iana b luzy  polowej i obuw ia. Prze­
prow adzone bow iem  s tu d ja  w ykazały , że t. zw. ub ió r w yjściow y 
nie da się pogodzić ze stro jem  służbow ym  i że m usi n as tąp ić  ich 
rozgraniczenie, poezem  dopiero m ożna będzie stosow ać je  rac jo ­
nalnie.

D otychczasow ą więc k u rtk ę  na sześć guzików  z dw om a guzi­
kam i z ty łu , dostosow aną „do fig u ry ”, pozostaw iono ty lk o  jak o  
m u n d u r w yjśc iow y a do służby  w prow adzono bluzę, n iew ątp liw ie  
o wiele m niej p iękną, jeżeli rozchodzi się o efek t zew nętrzny , lecz
0 wiele w ięcej p rak ty czn ą . N ow y ub ió r jest więc b luzą  a nie k u r t ­
ką. to  znaczy  iż posiada p lecy  gładkie bez szwów i pół i n ie po­
siada z ty łu  haków . B luza ta  zap ina  się zprzodu n a  5 guzików
1 m a 2 h ak i boczne d la  p o d trzym an ia  pasa ; jest ona robiona zu ­
pełnie luźno, to znaczy nie jest — ja k  k u r tk a  —  pasow ana w s ta ­
nie. M ożliwość zaś odpow iedniego dobran ia  om aw ianej b luzy  u ła ­
tw ia  fak t, iż w y rab ia  się ją  w  2 długościach pleców  i 4 szeroko­
ściach piersi w  k ażd e j wielkości.

R ękaw y  są u  dołu zap inane na guziki, co um ożliw ia z jed n e j 
strony  podpięcie ich  k u  górze w  razie  w ielkiego upa łu , z d rug ie j 
zaś strony  ciaśniejsze — niż zw ykle  — spięcie ich w  czasie m ro­
zów. Kołnierz jes t bardzo  p rak ty czn y , gdyż m ożna go rozpinać 
w ten  sposób, iż m a po rozpięciu  w ygląd  o tw artego  kołnierza — 
podobnie ja k  u  k u rte k  angielskich  —  a nie n ab ie ra  przez to  b y ­
na jm n ie j jakiegoś c h a ra k te ru  negliżowego.

j eżeli rozchodzi się o w ym ogi h ig jeny , w y k azu je  now y m u n d u r 
specja lną  dbałość o przew iew ność; w ty m  celu usun ię to  przede- 
w szystkienr zupełnie podszew kę z now ej b luzy  a jak o  m ate rja ł
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dobrano m ate rja ł z w ełny  niem ieckiej, k tó ry  jes t trz y  razy  tak  
przew iew ny, ja k  m ate rja ł dotychczasow y. O m aw iana b luza  po­
siada też p rak ty czn e  rozcięcie z ty łu  d ła jezdnych  oraz w ygodne 
i obszerne kieszenie boczne; w aga je j  nie p rzek racza  1 kg  a cena 
jes t o połowę niższa od ceny dotychczasow ej ku rtk i.

Pod b luzą  nosi się zim ą ciepłą bieliznę w ełn ianą, latem  zaś ko­
szule ze specja lne j tk an in y , w ch łan ia jące j łatw o pot.

W zór spodni dotychczasow ych został u trzy m an y  nadal.
W m iejsce bu tów  z cholew am i,' w prow adzono d la  ca łe j a rm ji 

sznurow ane obuwie, przyczem  cholew y tego obuw ia są dła b roni 
jezdnych  o 10 cm  w yższe; sznurow anie do górnej w ysokości kost­
ki (wolne podbicie w zgięciu) a  pow yżej cholew ki zap inane zboku, 
j a k  szty łpy. Nie jes t to obuw ie zbyt efektow ne, lecz jes t ono b a r ­
dzo p rak tyczne , gdyż da je  się ła tw o  zzuw ać naw et w stanie m o­
k rym  a szybko w dziew ać na alarm , k tó re j to zale ty  nie p osiada ją  
b u ty  z cholew am i. O m aw iane obuw ie m a być  przew iew ne i n ie­
zm iernie w ygodne w m arszu.

P rzy  opracow yw aniu  ty ch  now ych w zorów  um undurow an ia  
by li zajęci ta k  n a jw y b itn ie js i rzeczoznaw cy i p rzedstaw iciele  n a j ­
sław niejszych  szkół gałęzi p rzędza ln ianej i skórzanej, ja k  rów nież 
profesorow ie h ig jeny  i fizjologji.

W  s tad ju m  stud jów  m a być  bardzo  ciekaw y tom iste r-p lecak  
o połowę lżejszy  od dotychczasow ego, bardzo  p iękna  rzekom o 
czap k a  połow a i now y, lżejszy  od dotychczasow ego, hełm.

Om ów ione zm iany w p ły n ą  bezw zględnie w yraźn ie  na  zm ianę 
sy lw etk i żołnierza niem ieckiego, k tó ra  s ta je  się — p rz y  pew nem  
stosow aniu w zorów  angielskich  — b ard z ie j lekką  i w y b it­
nie ..m oderne".

Światowa produkcja m ydła i jego  zużycie.

Jeżeli p o ró w n am y  p rze d w o je n n ą  p ro d u k c ję  m y d ła  z obecną, 
p rze k o n a m y  się, iż p ro d u k c ja  ta  zw iększy ła  się znacznie  p r a ­
w ie  w e w szystk ich  k ra ja c h  z w y ją tk ie m  je d y n ie  N iem iec. N a j­
silniej wzm ogła się ta  p ro d u k c ja  w  Rosji, gdzie nastąp iło  w r. 1932 
p rzek ro czen ie  t rz y k ro tn e j  p ro d u k c ji  p rze d w o je n n e j. P rz y c z y n ą  
zm n ie jszan ia  się u ży w an ia  m y d ła  w  N iem czech je s t ro z ­
pow szechniające się tam  coraz w ięcej używ an ie  specja lnych  środ­
ków  do p ran ia , k tó re  z a w ie ra ją  oprócz m y d ła  rozm aite  p re p a ­
r a ty  chem iczne.
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W  k ra ja c h  p ro d u k u ją c y c h  m ydło  p rzed s taw ia  się w zrost te j  
p ro d u k c ji  — w  m iljo n ach  tonn  — ja k  n a s tę p u je :

S tany  Z jednoczone 1,095 1,391 1,420
N iem cy 460 460 435
A n g lja 378 450 446
F ra n c ja 360 400 400
R osja 120 195 405
ł ta l ja 120 155 170
H o la n d ja 59 76 85

N ajw ięk sze  na św iecie zużycie  m y d ła  w y k a z u ją  S tan y  Z jed ­
noczone, gdzie w y p a d a  n a  głow ę ludności 11,5 kg  m ydła- D a l­
sze m ie jsca  z a jm u ją : H o la n d ja  (11,1), D a n ja  (10), A n g lja  (9), 
F ra n c ja  (8), S zw ecja  (6,6), N iem cy (6,3), N o rw e g ja  (5,4), ł ta l ja  
(4,1), R osja  (2,5), P o lska  (2), W ęgry  (1,8). (Z ,.D ie U m schau ; W o­
ch en sch rift iiber die F o r tsc h r itte  in  W issenschaft u n d  T echnik , 
F ra n k fu r t  a. M.”).

Światowa produkcja nafty.

A by w y ro b ić  sobie chociaż w  p rzy b liże n iu  p o jęc ie  o znaczen iu  
kw estji n aftow ej, należy  zaznaczyć, iż św iatow a p ro d u k cja  ropy  
w ynosiła  w  r. 1927 ok rąg ło  180 m iljo n ó w  to n n  a  w ięc w ydoby to  
w  ty m  ro k u  trz y  ra z y  ta k  w ie lk ie  ilości ropy , j a k  w  r. 1914. 
G d y b y  ow e 180 m iljonów  to n n  ro p y  za ładow ano  do cy s te rn  k o le ­
jo w y ch , o trzy m an o b y  ta k  d ług i pociąg  ciężarow y, iż m ógłby  on 
opasać ró w n ik  w ięcej, an iże li dw a razy .

W ięcej an iże li c z w arta  część ca łe j flo ty  h an d lo w e j na św iecie 
p rzesz ła  do opa lan ia  naftow ego, k tó re  w  r. 1914 stosow ane by ło  
ty lk o  w  4% te j  flo ty .

W ydobyw an ie , p rz e ra b ia n ie  i sp rzedaż  tego su row ca  opanow ał 
o lb rzy m i k a p ita ł, szacow any  ju ż  p rzed  k ilk u  la ty  na  70 m ilja r-  
dów  m are k ; k a p ita ł  ten  sk u p ia  się p raw ie  w  połow ie w  3 g łów ­
nych  k o n ce rn ach  a  m ianow icie  w  am e ry k ań sk im  „S tan d a rt O il 
C o m p an y ”, w  an g ie lsk o -h o len d e rsk ie j g ru p ie  „R oyal D u tch  
S h e ll” o raz  w  „A ng lo -P ersian  O il Co-” .

Z daje  się. iż p o lity k a  n a fto w a  s ta je  się coraz w ażn ie jszą  g a łę ­
zią n ie ty lk o  gospodarstw a  św iatow ego, lecz rów nież p o lity k i 
św ia to w ej a sp raw a  p rze d s taw ia  się obecnie w  ten  sposób, ja k o b y  
w  przysz łośc i m ia ł b y ć  w iększy  p o p y t na  naftę , an iże li na  w ęgiel.
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Znaczenie n a fty  d la  św ia ta  ośw ietlił znów  ostatn io  w  sposób 
ja s k ra w y  k o n flik t n a fto w y  p ersko -ang ie lsk i.

D la  k ra jó w , ubogich w  n a ftę  sta ło  się epokow em  rozw iązan ie  
zag ad n ien ia  to p ien ia  w ęgla. Po ro zw iązan iu  tego  zagadn ien ia , 
m ogą się okazać  b łędnem i w szelk ie  do tyczące n a fty  — obliczenia  
n a  przyszłość. Jeżeli p rz y jm ie m y  przypuszczen ie , iż do m etody 
B ergiusa n a d a je  się węgiel b ru n a tn y  lepiej, aniżeli węgiel k a ­
m ienny , b y łb y  w  ty m  w y p a d k u  k o n ty n e n t pó łno cn o -am ery k ań - 
ski, p o s ia d a jąc y  w ięcej, an iże li 1 b iljo n  to n n  w ęgla  b ru n a tn eg o — 
bezw zględn ie  n a jb o g a tszy m  w łaścicie lem  now ego p ro d u k tu  w y j­
ściow ego d la  u zy sk an ia  n a fty ; n a  dalszych , szczególnie p rzez  
p rz y ro d ę  u p rzy w ile jo w an y c h  m iejscach  z n a jd o w a ły b y  się 
N iem cy z zapasam i p o n ad  9 m ilja rd ó w  to n n  oraz C zechosłow acja.

Ś w iatow a p ro d u k c ja  ro p y  naftow ej za ro k  1930 w yn iosła  
196,392 m iljonów  tonn : w  szczególności zaś w y p ro d u k o w a ły :

S tan y  Z jednoczone A. P. 122,894
W enezuela 20,457
R osja  . . . . 18,495
P e rs ja  . . . . 6,023
M eksyk  . . . . 5,979
R um un ja 5,749
Ind  je  H o lendersk ie 5,386
Kol u m b ja 2,917
P e ru  . . . . 1,652
A rg e n ty n a 1,300
T rin id a d 1,269
Tndje A ngielsk ie  . 1,154
S araw ak 839
P o lsk a  . . . . 663
E g ip t . . . . 278
Ja p o n ja  . . . . 271
S achalin 262
E cuador 222
K an ad a  . . . . 194
N iem cy  . . . . 174

tonn

R um u ń sk a  p ro d u k c ja  ro p y  w ynosiła  w  r. 1931 — 6,66 m iljonów  
tonn  i podn iosła  się w  1932 do 7,35 m iljo n ó w  to n n  a  w ięc nieco 
w ięcej, an iże li o 10% ; w ie rcen ie  now ych  szybów  n aftow ych  by ło
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w  r. 1932 o około 50% w yższe an iże li w  ro k u  pop rzed n im  a  m ia­
now icie 207,773 m. w obec 139,823 m.

Podczas robót w ie rtn iczy ch  na  now o o d k ry ty ch  po lach  n a fto ­
w ych L ok-B atan. położonych w odległości 20 km  na po łudnio­
w y  zachód od B aku. o d k ry to  now e źród ło  n a fty , k tó re  daw ało  
początkow o 8.000 to n n  dzienn ie  czy ste j n a fty  z n ieznaczną  do­
m ieszką gazów. O d  n ied aw n a  d a je  to  źród ło  dzienn ie  do 15.000 
to n n  le k k ie j  n a fty , w obec czego je s t  ono jed n e m  z n a js i ln ie j­
szych  źródeł św iata . W  r. 1932 w y w iercono  14 szybów . P rz e w ie r­
cony p o k ład  n a fto w y  w ynosi 500 m etró w  i zaw iera  osiem  p o ­
ziom ów naftow ych , z k tó ry c h  w y try sk iw a ły  fo n ta n n y  n a fty  
o w y d a jn o śc i d z ien n e j se tek  a  n a w e t ty s ięcy  tonn  le k k ie j n afty . 
W edle  n a jsk ro m n ie jsz e j oceny  m ożna zaw artość  tego  now ego 
po la  naftow ego  oszacow ać n a  tu z in y  m iljonów  tonn . (Z ,,D ie 
U m schau W ochenschrift iiber die F o r tsc h r itte  in  W issenschaft 
u nd  T echn ik , F ra n k fu r t  a. M.”).

A U S T R J A .
N ow e um undurowanie w ojska zw iązkow ego w  Austrji.

A ustrjack ie  M inisterstw o Zw iązkow e dla S praw  W ojskow ych 
zarządziło, iż w ojsko zw iązkow e o trzym uje  um undurow an ie  d aw ­
nego ces. i król. w ojska i daw nej ces, król. obrony k ra jo w e j 
z r. 1918 i że a rm ja  m a nosić ten m undur, k tórego  tra d y c ji broni.

Przejście na ten  h isto ryczny  m un d u r żołnierski m a nastąp ić  
stopniow o; pierw sze zarządzen ie  do tyczy  zm ian m u n d u ru  poto­
wego oraz nak ryc ia  głow y żołnierzy, k tó rz y  nie w y ru sza ją  w  heł­
m ach.

Począw szy od 27 czerw ca b. r. obow iązuje pow szechnie noszenie 
tego nowego m unduru , k tó ry  m ożna nałożyć także  p rzed  ty m  te r ­
m inem . lecz ty lko  pod ty m  w arunkiem , iż oddział w ym aszeru je  
w jednobtem  um undurow an iu . (M ilitarw issenschaftliche Mit- 
teilungen).

S O W I E T Y .

P róby dw ukrotnych zbiorów  lnu w  ciągu roku w  Z. S. S. R.

W obec coraz  b a rd z ie j ro zw ija jąceg o  się w  R osji Sow ieck ie j 
zag ad n ien ia  k o lo n iz a c ji lnu , t. j. u zy sk an ia  z ln u  su row ca w łó ­
k ienn iczego  o w łaściw ościach  b aw ełny , po w sta ła  k w e s tja  ja k
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n a jb a rd z e j  poży tecznego  sp oży tkow an ia  łodyg  ln ian y ch  n a  t. z w 
ko ton inę.

O trzy m y w an ie  k o to n in y  z odpadków  su row ców  w łó k ien n i­
czych n ie  je s t  rzeczą now ą. Jednakow oż k o to n in a  ta k a  je s t 
szorstka i n ieelastyczna, z jed n e j strony  dzięki u trzy m y w an iu  
się znacznej ilości paździerzy , a z d ru g ie j —  dzięk i znacznej 
ilości, zd rew nia łych  w ew nętrznych  cząstek  w łókna.

O sta tn i czy n n ik  u tru d n ia  szczególnie rozszczepien ie  w łók ien  
p rz y  p rze ró b ce  n a  ko ton inę , u z y sk u je  się bow iem  ko m p lek sy  
w łó k ien  zb ite  i n ie ró w n o m iern e  pod w zględem  długości, d a ją c e  
n isk ie  w sk aźn ik i p rz y  p rzędzen iu .

W  ro k u  1931 usta lono , że do o trzy m an ia  k o to n in y  w ysokiego  
g a tu n k u , n a jb a rd z ie j  n a d a ją  się ln y  zb ie ran e  w cześnie, w obec 
czego p rzep row adzono  dośw iadczen ia  n a d  o trzy m an iem  dw uch 
zb io rów  ln u  w  ciągu  ro k u  z jed n eg o  p o la  o raz n a d  ok reślen iem  
n a jo d p o w ied n ie jszeg o  m om entu  zb io ru  d la  celów  lcotonizacji. 
j  ako  m om enty zbioru uw zględniono: 1) koniec p rzekw itan ia ,
2) m leczną dojrzałość nasion, 3) techniczną dojrzałość łodygi,
4) p rze jrza ło ść .

W y n ik i dośw iadczeń rocznych  w sk azy w a ły b y , że:
1) d la  celów  k o to n izac ji w czesny  zb ió r ln u  (w s ta d ju m  m lecz­

n e j d o jrza ło śc i nasion) je s t  ba rdzo  k o rzy stn y m , lecz u s tę p u je  
n o rm a ln y m  zbiorom  pod  w zględem  p ro cen to w e j w y d a jn o śc i 
w łó k n a ; ogó lny  zb ió r w łó k n a  p rz y  dw uch  zb io rach  do ro k u  
z jed n eg o  p o la  p o k ry w a  je d n a k  te n  b ra k  z n ad m iarem ;

2) dopuszcza jąc  w czesne zb io ry  lnu, u z y sk u je  się m ożliw ość 
p rzesu n ięc ia  re jo n u  jeg o  u p raw y  da leko  n a  północ. (Za re k o n ­
s tru k c jo  tekstilno j p rom ysz le im ośti').



SPR A W O ZD A N IA  I RECENZJE.

Chleby i ich surogaty w  czasie 
wojny światowej.

(D ie im  K riege 1914 — 1918 verwendete>n u n d  zur Y erw endung 
em pfohlenen Brote, B rotersatz — u n d  B ro tstreckm itte l von 

P rofesor D r. med. i fil. R. O. N eum ann.

CZĘŚĆ II.

A. O gólne uw agi, dotyczące „chlebów w ojennych”.

Za „chleby  w ojenne” m ożna uw ażać  albo  te w szystk ie  chleby, 
jak ie  b y ły  spożyw ane w czasie w o jny  i to  bez w zględu na  to, czy 
b y ły  one uprzedn io  spożyw ane w czasie pokojow ym , albo też te 
ty lk o  ch leby , k tó re  zaczęto w y tw arzać  dopiero w  czasie w o jny  
z pow odu panu jącego  w  ow ym  czasie n iedosta tku  pod  względem  
zaopatrzen ia  w ch leby  norm alne, pokojow e. To drugie  określenie 
w y d a je  się być  ba rd z ie j na tu ra lnem , poniew aż do słów „chleb w o­
jen n y "  p rzy w iązu jem y  zw ykle jak ieś  specjalne pojęcie a  w d a ­
nym  w y p a d k u  uw ażam y  zań  chleb specjalny , służący  do w yży ­
w ienia w  jak im ś anorm alnym  okresie czasu.

O  ile  ta k i  chleb w o jenny  różni się od chlebów  pokojow ych pod 
w zględem  rozporządzalnej jego  ilości, o raz pod  w zględem  sk ładu , 
sposobu w y tw arzan ia , sm aku i p rzysw aja lności, zależy to ju ż  od 
w arunków , jak ie  w yw oła ją  stosunki w ojenne oraz czas trw an ia  
w ojny.

a) I l o ś ć  c h l e b  a. W a d y  c h l e b a  w o j e n n e g o .

D zienne spożycie chleba n a  głowę ludności w ynosiło w  N iem ­
czech, w  czasach pokojow ych  — przeciętn ie 436 gr. W  czasie w oj-

P rze g lą d  ln tc n d e n c k i Nr 1 12
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n y  m usiano to spożycie z redukow ać do 250 gr, a zdarzało  się n ie­
jednokro tn ie , że i ta  skrom na ilość m usia ła  u legać w n iek tó rych  
m iejscow ościach red u k c ji i to  poniżej 200 a  naw et 150 gr.

N ierów nom ierny  rozdział chleba b y ł wogóle pow odem  w ielkich 
nadużyć.

M ąka stanow iła  w czasach pokojow ych około 1/3 część ogólnego 
pożyw ien ia  ludności n iem ieckiej i m ożnaby  by ło  zastąp ić  n ią n a j­
ła tw ie j pew ną p rzy n a jm n ie j część b rak u jąceg o  ch leba; zapasy  
m ąk i b y ły  jed n a k  rów nież n iew ystarczające , wobec czego u legały  
też p rzydzielane  rac je  dzienne tego a rty k u łu  — zm niejszeniom .

C hleb b y ł jed n a k  siłą rzeczy w  dalszym  ciągu g łów ną częścią 
sk ładow ą pożyw ienia  d la p rzew ażnej części ludności, poniew aż 
daw ał się coraz silniej odczuw ać b ra k  m ięsa, k tórego rac ję  m u ­
siano zredukow ać do 1/7 części, oraz b ra k  m leka, m asła, ja j , sera, 
cu k ru  i ziem niaków .

W  ty ch  w aru n k ach  w yrażano  pow szechne życzenie, aby  p rz y ­
n a jm n ie j chleb — jak o  podstaw ow y a rty k u ł żyw ności — odpow ia­
dał w szelkim  staw ianym  m u w ym aganiom .

L udność b y ła  jed n a k  często niezadow oloną z chleba w ojennego 
i n a rzek a ła  czasem  n a  jego w ad y ; na rzek an ia  te  b y ły  oczyw iście 
często n ieuzasadnione a  podstaw ą ich b y ła  ty lko  nag ła  zm iana sto­
sunków  ap row izacy jnych  i zw iązane z n ią  p rzejście  z dobroby tu  
pokojow ego do n iedostatków  w ojennych.

O b je k ty w n a  ocena stw ierdza  w szakże rów nież, iż chleb w ojen­
n y  w y k azy w a ł w  porów nan iu  z chlebem  pokojow ym  pew ne tak ie  
b rak i, k tó re  stanow iły  isto tne pow ody do k ry ty k i.

D o tak ich  stw ierdzonych b rak ó w  w  chlebach zalicza au to r: 
zby tn ią  zaw artość w ody, w ad y  pod w zględem  w ypieku , zanieczy­
szczenia, zły  p rzem iał m ąki, za m ałą  wagę, n iedobry  sm ak, za w y ­
soki stopień kw aśności, pow odow anie złego traw ien ia  oraz n iedo­
sta teczną przysw aja lność .

N iek tó rych  z ty ch  b rak ó w  m ożnaby  n a tu ra ln ie  częściowo u n i­
knąć, inne z nich m usi się uw ażać  za n ieuniknione, jak o  w yw ołane 
bezpośrednio stosunkam i w ojennem i. Ja k o  w a ru n k i n iezbędne do 
p ro d u k c ji chleba, k tó rem u  nie m ożnaby  niczego zarzucić, w ym ie­
n ia  au to r: dobre zboże, m ąkę bez w ad  oraz odpow iednie w yrobie­
nie i w ypiek.

b) Z a w a r t o ś ć  w o d y  w m ą c e  i c h l e b i e .

M ąka no rm alna  pod  w zględem  zaw artości w ody nie pow inna w y ­
k azy w ać  w ięcej w ilgotności, aniżeli 15% ; 16% w ilgotności stanow i
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ju ż  m aksim um , p rzy  k tó rem  m ożna jeszcze zużyć m ąkę do w y ­
p ieku  chleba bez szkody d la  jego jakości, lecz ty lko  w ów czas, 
jeżeli się m ąkę tę uprzedn io  podsuszy  albo pom iesza z inną  m ąką 
o m niejszej wilgotności, czego należy  jed n a k  zasadniczo un ikać . 
M ąki o w iększej w ilgotności d a ją  chleb m iękk i i źle w ypieczony.

W  czasie w o jn y  nie m ożna było w  każdym  w y p a d k u  zw alać na 
p iek arzy  odpow iedzialności za oczyw iste pogorszenie się jakości 
chleba, poniew aż dostaw y n ap raw d ę  dobrej m ąk i u legały  często, 
p rzerw om  i m usiano w w y p ad k ach  tak ich  w y p iekać  chleb z ta k ie j 
m ąki, ja k ą  w danej chw ili dysponow ano. M ąki m okre pochodziły  
w ów czas ze św ieżych, n iew ysuszonych zbóż, k tó re  b y ły  z ko­
nieczności poddaw ane ja k  najszybszem u przem iałow i i nie m ogły 
być  w sku tek  tego przez odpow iedni czas m agazynow ane. W ypie­
kano też chleb z m ąk  zepsu tych  w sku tek  niew łaściw ego m agazy­
now ania, albo też w ym ielonych ze stęchłego zboża.

Zbyt w ysoka zaw artość w ody w chlebie u jaw n ia  się przez 
k leisty  m iękisz, k tó ry  n ie zm ienia się już , naw et p rzy  irw ającem  
przez d łuższy  czas m agazynow aniu  chleba. W ilgotność w m ięki- 
szu zależy od zaw artości w ody w cieście, k tó ra  pow inna norm al­
nie w ynosić 43 —  47 % ; poniew aż zaś s tra ta  w ody, podczas p ro ­
cesu w yp ieku  w ynosi ty lk o  około 2% , nie pow inny  w ypieczone 
ch leby  w y k azy w ać  w ięcej wilgotności, aniżeli p rzeciętn ie 45% 
a n a jw y ż e j 47%.

A utor p rzep row adził dośw iadczenia z 22 chlebam i (z pełnego 
ziarna, śru tow e i w ojenne), p rzyczem  uzyskał przeciętn ie w ilgot­
ność 42,1%; m iędzy badanem i chlebam i b y ły  ta k  ch leby  o w ilgot­
ności 46,7%, ja k  rów nież ch leby  o w ilgotności 58,2% ; w ilgotności 
ponad  47% nie stw ierdzono w żadnym  z ty ch  chlebów . O m aw ia­
jąc  w ilgotność chleba, na leży  też w spom nieć o chlebie zby t m o­
krym , określanym  jak o  „ciaścisty” ; pow odem  te j  n iep rzy jem nej 
w łaściw ości chleba nie jest jed n a k  p rzew ażn ie  jego zby t w ielka 
w ilgotność, lecz n iedostateczny  w ypiek .

c) W a g a  c h l e b  a.

Zm iana w agi chleba pozostaje w  zw iązku z zaw artością  w ody 
w nim. W  czasach w ojny, gdy  ludzie o trzym yw ali odm ierzone, 
szczupłe porcje  chleba, chciał k ażd y  z n ich  o trzym ać — o ile m oż­
ności —  całą na leżną  m u ilość co do gram a. K u p u ją c y  nie chcieli 
więc b rać  na siebie u tra ty  w agi chleba i nie m ogli za n ią  pono­
sić odpow iedzialności. N ie m ożna zaś by ło  w ym agać od p iekarzy ,
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ab y  w ydaw ali chleb z n ad w y żk ą  wagi, gdyż nie zezw alały  na  to 
ilości p rzydz ie lane j im  m ąki. W sku tek  takiego s tanu  rzeczy, 
pow staw ało  wiele niezadow olenia, skarg  i doniesień o b rak i w w a­
dze. O dczuw ali zaś ten  stan  rzeczy  szczególnie dotk liw ie drobni 
kupcy , k tó rzy  m usieli w y daw ać  n a  dodatkow e k a r ty  chlebow e— 
m ałe k aw ałk i chleba; w ielu z n ich  ponosiło s tra ty  p rzy  tego ro ­
dzaju  sp rzedaży  chleba.

O m aw iany  zły s tan  z n a jd u je  jed n a k  uzasadnienie  w u byw an iu  
w agi chleba p rzy  w yp ieku  i m agazynow aniu  oraz w  niedostatecz- 
nem  w ym ieszaniu  c iasta  p rzed  w ypiekiem .

P iekarz  m a się o ty le  s ta rać  o pełną w agę chleba, iż pow inien 
on p rzy  zaczyn ian iu  c ias ta  uw zględnić u b y tek  w agi p rzy  w yp ie­
ku, U by tek  ten  w ynosi w edle M. P. N eum anna około 11% a  m ia­
nowicie w aha się on m iędzy 10 a 12%; oprócz tego m ożna jeszcze 
uw zględnić b łąd  w agow y, k tó ry  może w ynosić — p rz y  bardzo  
dok ładnym  podziale ciasta  — 0,6 do 0,8%. Za w ym ienione u b y tk i 
o trzym uje  p iekarz  odszkodow anie w  postaci p rzydz ia łu  dosta­
tecznej ilości m ąki.

Za dalsze u b y tk i w agi nie m ożna jed n a k  czynić odpow iedzial­
nym i p iekarzy , wobec czego m usi się uznać  za n iesłuszne zarzu ty  
publiczności, jeżeli wniesiono po  3 — 4 dniach  po n ab y c iu  chleba 
zażalenia, iż chleb nie odpow iada przepisow ej wadze.

U b y tek  wagi w chlebie jest rozm aity  i zależy on od rozm aitych  
w zględów a m ianow icie od tego:

1) czy w y rab ia  się duże, czy też m ałe bochenki,

2) czy  w sadza  się chleb do p ieca bezpośrednio, czy też 
w form ach,

3) czy chleb posiada mocno w ypieczoną skórkę, czy też  skórkę 
m iękką, oraz

4) czy m agazynow anie odbyw a się w lokalu  zim niejszym , czy 
też cieplejszym .

N a u b y tek  w agi w y w ie ra ją  w reszcie w p ływ : g a tu n ek  chleba, 
{żytni czy  pszenny) oraz jego skład.

W  chlebie ży tn im  stw ierdził M. P. N eum ann po p ierw szych  
dw óch godzinach po w y jęc iu  z p ieca — 0,4 do 0,7% u b y tk u  wagi 
w sku tek  w ychłodzenia. P rzy  m agazynow aniu  2-kilowego bo­
chenka takiego chleba stw ierdził on w dalszym  ciągu n astępu jące  
u b y tk i wagi:
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po p ierw szych  24 godzinach . . . . . . .  1,18%
po dw óch d n i a c h ............................................................ 2,19%
po trzech  d n i a c h ............................................................ 3,15%
po sześciu d n i a c h ............................................................ 6,13%
po dziew ięciu d n i a c h ....................................., . . 8,38%
po d w u n astu  d n i a c h ..................................................... 10,24%
po p iętnastu  d n i a c h ..................................................... 11,82%
po osiem nastu d n i a c h ................................................ 13,51%
po dw udziestu  jeden  d n i a c h .......................... 14,89%
po dw udziestu  czterech d n i a c h .....................16,35%
po dw udziestu  siedm iu d n i a c h .................... 17,49%

A. F o rne t p rzep row adzał dośw iadczenia z chlebam i z m ąki ż y t­
n iej z dodatkiem  rozm aitych  przetw orów  ziem niaczanych, z k tó ­
rych  jedne b y ły  w yp iekane silniej, d rugie  zaś słab iej i k tó re  m a­
gazynow ał częściowo w lokalach  chłodnych, częściowo zaś w  cie^ 
p łych ; stw ierdził on n astępu jące  u b y tk i w agi: w  czystym  chle- 
bie ży tn im  po 3 dn iach  przeciętn ie  —  3,52%, w chlebie ży tn im  
z dom ieszką m ączki z iem niaczanej po  trzech  dniach  — 3,58%, po 
czterech zaś dn iach  —  4.01%, w chlebie ży tn im  z dom ieszką 
świeżo gotow anych ziem niaków  po  trzech  dn iach  -— 4,01%, zaś 
po czterech dn iach  — 4,59%, w reszcie w chlebie ży tn im  z do­
m ieszką w alcow anej m ąki z iem niaczanej po trzech  dn iach  —- 
3.68%, po czterech zaś dn iach  —  4,28%.

P rzy  dłuższem  m agazynow aniu  m ożna stw ierdzić  u  rozm aitych  
ga tunków  chleba w iększe różnice pod w zględem  u b y tk u  w agi; 
na leży  jed n a k  stw ierdzić, iż — o ile rozchodzi się o u b y tek  w agi 
do trzeciego a naw et czw artego dn ia  w łącznie — nie m ożna tu  za­
obserw ow ać w iększych różnic.

Jeżeli jed n a k  uw zględnim y po trzech  dniach  p rzecię tny  u b y tek  
ty lko  3%, to czyni to przecież ju ż  p rzy  2-kilow ym  bochenku chle­
ba aż 60 gram ów , a więc ilość k tó ra  w yw ołu je  u n ieśw iadom ej 
rzeczy ludności — p rzy  kontro li w agi chleba — podejrzenie  roz­
m yślnego oszustw a. R ek lam acje  b y ły b y  jed n a k  w danym  w y p a d ­
ku  zupełnie nieuzasadnione,

d) N i e c z y s t o ś ć  z i a r n a  i w ł a ś c i w o ś c i  m ą k i .

P rz y  m ikroskopijnem  b ad an iu  rozm aitych  gatunków  m ąk i w o­
jennej, stw ierdził a u to r w  dw óch w y p ad k ach  resz ty  nasion chw a­
stów  a w jed n y m  w y p a d k u  w iększą ilość m ąki do posypyw an ia
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z d rzew a bukow ego. S tw ierdził on też w  jednej próbie  żyń> 
obecność w ielkiej ilości m olików . Skonstatow ał w reszcie au to r 
w ielekroć obecność w m ące poczw arek  i gąsienic m olika m ączne- 
go. (H ephestia Kuhniella) i to w pokaźn ie jszych  ilościach. Moliki 
te, k tó re  zostały po w ojnie przyw leczone do N iem iec z tran sp o r­
tam i m ąk i am erykańsk ie j, są w ielką p lagą  d la  gospodarstw a zbo­
żowego, m łyńskiego i mącznego.

N a p rzeróbkę zanieczyszczonej m ąk i zw racano w Niem czech 
specja lną  uw agę i w yznaczono tam  naw et p rem je  za uzyskan ie  
m ożliw ie na jw yższe j ilości m ąki.

W  ty m  stan ie  rzeczy dostaw ały  się na tu ra ln ie  do m ąk i rozm aite 
odpadki, k tó re  b y ły b y  w innym  w y p a d k u  trosk liw ie  w yłączane, 
dostaw ały  się tam  rów nież zanieczyszczenia z m łyna, nasiona 
z chw astów , resztk i kłosów  i inne dodatk i.

D la  ludności posiadała  rów nież isto tne znaczenie zm ieniona 
w łaściw ość m ąki. W zględnie b ia ła  m ąka  daw niejsza, pochodząca 
z p rzem iału  82 — 85%, p rzeistoczyła się pow oli w m ąkę o barw ie  
w yraźn ie  ciem nej, w y k azu jącą  p rzem iał 94%.

W  tym  stan ie  rzeczy u tra c ił też chieb daw;ny sw ój ch a ra k te r  
„ch leba de lika tnego” to  znaczy clileba w zględnie białego a p rze ­
istoczył się w  chleb śru tow y  z tą  ty lko  różnicą, iż g ruby  i zaw ie­
ra ją c y  łuski m a te rja ł został w ięcej rozdrobniony i przepuszczo­
ny  przez sito z gazy  w tym  celu, aby  nie w ystępow ały  w nim 
zby t w yraźn ie  osłony kom órkow e a  przedew szyskiem , aby  u czy ­
nić m ąkę b a rd z ie j zdolną do w ypieku .

C hleb tego ro d za ju  nie cieszył się pow szechnem  uznan iem ; w ła­
ściw e zażalen ia i skarg i pow sta ły  jed n a k  dopiero w ów czas, skoro 
zaczęto n arzekać  n a  zaw artość kw asu , sm ak, straw ność oraz p rzy - 
sw ajalność.

e) Z a w a r t o ś ć  k w a s u  w c h l e b i e .

Zaw artość kw asu  w chlebie należy p rzyp isać  bak te rjo m  k w a ­
sow ym ; drożdże zaś w yw ołu ją  głów nie pulchność ciasta, w zględ­
nie chleba. C hleb m ożna — ja k  w iadom o — w y tw arzać  na d roż­
dżach. albo też na  zaczynie (kwasie), co zależy od p rzyzw ycza jeń  
lokalnych  a do czego p rzy z w y cz a ja ją  się konsum enci już  od 
w czesnej młodości. P rzy zw y cza jen ia  sm aku pod ty m  w zględem  
są tak  bardzo  rozm aite, ja k  w żadnej innej p raw ie  dziedzinie; 
dzieje się zaś ta k  z tego pow odu, poniew aż skala  odm ian pod 
w zględem  zaw artości kw asu w chlebie jest n iezw ykle  w ielka.
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C hcąc uw idocznić skalę ty ch  odm ian w chlebach rozm aitych  
g a tunków , poda je  au to r zaw artość kw asu  *) w n as tęp u jący ch  ga­
tu n k ach  chleba:

C hleb pszenny  z m ąki pszennej, p rzem iału  70% .
C hleb z dom ieszką k rw i ze ś ru tu  żytniego (V8 w o­

dy  i 2/3 k r w i ) ................................ ..........................
C hleb  pszenny  z m ąk i pszennej p rzem iału  80% . 
C hleb  ,,K" (delikatny) z 50% m ąki ży tn ie j i 70%
pszennej : ................................................................
C hleb ,,ko lońsk i'' z 50% k u k u ry d zy , 50% jęczm ie

nia i 20% r y ż u ...........................................................
C hleb  K lopfera  z m ąk i ży tn ie j (z pełnego ziarna) 
C hleb  „K ” (razowy) z 58,8% śru tu  żytniego 

29.4% m ąki ży tn ie j i 11,8% walcowane,
m ąk i z ie m n ia c z a n e j ........................................... .....

C hleb  śru tow y  ze ś ru tu  ż y tn ie g o ................................
W estfalsk i chleb razow y z 80% śru tu  żytniego, 16%

otrąb  i 4% delikatnego c u k r u ...........................
C hleb ży tn i z m ąki ży tn iej, p rzem iału  94%
C hleb  kom iśny  z 60% m ąk i ży tn ie j, 40% m ąk

pszennej i 5% w yciągu  z o t r ą b ...........................
C hleb  G ro w itta  (razowy) z 4 części m ąki ży tn ie

i 1 części m ąk i p s z e n n e j .....................................,
C hleb R olanda z 4 części m ąki ży tn ie j i 1 częśc

m ąk i p s z e n n e j ...........................................................
C hleb  z dom ieszką 20% m ąki ze słom y . . . .  
C hleb  ży tn i z m ąk i ży tn ie j, p rzem iału  80% . .
C hleb G row itta  (delikatny) I. z 4 części m ąk i ży t 

n ie j i 1 części m ąki p szennej (pelnoziarnisty) 
C hleb  G row itta  (delikatny) I ł.  z 4 części m ąki żyt 

nie i 1 części m ąki pszennej (pelnoziarnisty) . 
C hleb  z w yw arów  z jagód  z dom ieszką 5% m ąki 
C hleb z dom ieszką 14% m ąk i ze s ło m y ......................

1,2 cm 3

2,8 „ 
4,6 „

5.4 „

6.5 „
7.5 „

7,8
8.0

8,2
8,2

8.6

9.0

9,1
9,8

10.0

10,2

10,4
10,8
11.2

') Zawartość kw asu  w yraża  się w cm3 no rm alne j  zasady, po trzebnych  do 
n asycen ia  100 gr chleba.
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Pow yższy  w ykaz nie w yczerpu je  jed n a k  jeszcze górnej g ra ­
n icy  zaw artości kw asu  w chlebie, gdyż K. B. L ehm an stw ierdzał 
do 20 cm 3 a  raz  naw et stw ierdził w w estfalsk im  chlebie razow ym  
24 cm 3.

N ajn iższe w artości kw asu  zaw iera ją  przew ażnie  ch leby  białe, 
wyższe —  chleby  szare a na jw yższe  — chleby  ciemne.

A utor zauw aża, iż określenie zaw artości kw asu  w chlebie przez 
kosztow anie chleba, jest n ad zw y cza j tru d n e  i nie m ożna tą  drogą 
uzyskać  —  p raw ie  n igdy  — na leży te j oceny; po tw ierdziły  to b a r­
dzo liczne dośw iadczenia, usku teczn ione z ludźm i n a jro zm ait­
szych zaw odów . D latego też należy  zażalen ia n ad  zby t w ielką za­
w artością  kw asu  w chlebie, p rzy jm ow ać z p ew ną rezerw ą.

W  rzeczyw istości n ad a je  chlebow i ży tn iem u zaw artość kw asu , 
odpow iadającą  6 ■— 7 cm 3 zasady  no rm alnej — p rzy jem n y  sm ak 
a zaw artość kw asu , odpow iadająca  8 —  9 cm 3 te jże  zasady, nie 
w p ły w a  jeszcze u jem n ie n a  sm ak takiego chleba.

Byłoby oczywiście rzeczą bardzo  pożądaną, gdyby  m ożna było  
nadaw ać  każdem u chlebow i pew ien oznaczony średn i stopień 
kw aśności, jes t to jed n a k  połączone z w ielu trudnościam i. K w a­
śnienie c iasta  jes t procesem  bardzo  skom plikow anym  i w ym aga 
zdolnego i fachow ego k ierow nictw a. N adan ie  p ieczyw u odpo­
w iedn ie j kw aśności oraz dostatecznej pulchności, w ym aga w iel­
k ie j uw agi p iek arza  ju ż  w czasach norm alnych. P rz y  zm ianie 
zaś stosunków , gdy  zaczęto uży w ać  do w yrobu  chleba m ąki gru- 
bom ielonej a ponad to  dodaw ać ziem niaki — w yłoniło  się wiele 
n ieznanych  dotychczas trudności, k tó re  trzeba  było  przezw ycię­
żać z biegiem  czasu. W  początku  w ojennego okresu chlebowego 
w y tw arzano  więc częstokroć z tego w łaśnie pow odu chleby n ie ­
odpow iednie pod rozm aitem i w zględam i.

f) Z a k a z  w y k o n y w a n i a  w  p i e k a r n i a c h  
p r a c y  n o c n e j .

W  Niem czech obow iązuje u staw ow y zakaz p rac y  w p iek a r­
n iach  od godziny 19 do 7. N ie w chodząc w m o tyw y  socjalne tego 
zarządzenia , zauw aża je d n a k  au to r, iż zapoznało ono konieczność 
p racy  w p iek arn iach  w godzinach nocnych i spow odow ało po­
gorszenie jakości chleba. Jest bow iem  fak tem  .stw ierdzonym  od- 
daw na na podstaw ie b ad a ń  naukow ych , iż zaczyn nie może bez­
w arunkow o stać  przez 12 godzin bez p rzerobien ia  go a o ile się 
ta k  stanie, w ów czas ubezw ładn ia  on —- w sku tek  zbytniego w y ­
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tw arzan ia  się kw asu  octowego — działalność ciasta, co w p ływ a 
u jem nie na dobroć chleba.

Skoro zaś zaczyn zostanie odśw ieżony m ąką, przyczem  rozpo­
czyna się pod w pływ em  zaw arty ch  w cieście d rożdży  pow staw a­
nie kw asu  węglowego, niezbędnego do n ad an ia  c iastu  pulchności, 
w ów czas m usi b y ć  odśw ieżony zaczyn  — zależnie od tem p era ­
tu ry  — po 4 —  6 godzinach nada l odśw ieżam y, to znaczy  m usi 
się go przem ieszać z m ąką, ab y  w sp ierać przez to dalsze w y tw a ­
rzan ie  się drożdży.

O  ile je d n a k  zaniecha się tego zabiegu, albo też w ykona  się 
go zby t późno — w strzym uje  się przez to  rozm nażanie drożdży  
a tern sam em  pow staw anie  alkoholu  i kw asu  węglowego a poza- 
tern dopom aga się do niepożądanego' i szkodliwego tw orzen ia  się 
kw asu  pod w pływ em  b a k te ry j, w y su w ający ch  się w  ty m  w y ­
p ad k u  na  pierw sze m iejsce, O  ile zaś ciasto pozostaje w  lokalu  
p iekarn i — w ciepłej tem pera tu rze  — przez 12 godzin bez od­
św ieżania, w ów czas nie m ożna go ju ż  uchronić  od przelcw aszenia 
przez n astępu jące  później odświeżanie. W szelkie środki zapobie­
gawcze, k tó re  zm ierzają  do zapobiegania n iepożądanem u prze- 
kw aszan iu  przez um ieszczenie kw asu w chłód nem  m iejscu, albo 
też przez dodaw anie  z im nej w ody — są b ardzo  niepew ne i nie 
m ogą one zastąp ić  odpow iedniego odśw ieżania po 4 — 6 go­
dzinach.

Pozatem  zauw aża  au tor, iż po tak iem  12-godzinnem  czekaniu  — 
m usi się dopiero  rank iem  w ykonyw ać prace, k tó re  należało  ju ż  
p rzed tem  w ykonać, przez co pozostaje za m ało czasu n a  w łaści­
w y  w ypiek . W  ty m  stanie rzeczy przegrzew a się często piece i nie 
w yp ieka  się dostatecznie chleba.

Zresztą p rzeprow adzen ie  należytego  k iśn ien ia  nie w ym aga b y ­
n a jm n ie j za tru d n ian ia  p racą  nocną w szystk ich  p racow ników  p ie­
k a rsk ich ; n a  20 tak ich  p racow ników  za trudn ionych  ty lko  w cza­
sie dnia. w ysta rcza  zupełnie 1 p racow nik , k tó ry b y  doglądał 
k iśn ien ia  w  czasie nocy  i uskuteczniał t. zw. odśw ieżanie, po lega­
jące  na dodatkow em  m ieszaniu  zaczynu z m ąk ą  aż do czasu roz­
poczęcia p racy  dziennej. Nie będąc zatem  przeciw nikiem  zakazu  
w łaściw ej p rac y  nocnej, należałoby sobie ty lko  życzyć, ab y  p raca  
za d n ia  odbyw ała  się w dw óch ośm iogodzinnych zm ianach i aby  
w nocy usku teczn iano  ty lko  niezbędnie po trzebny  nadzór nad 
procesem  kiśnienia.

Autor uważa, iż należy  się  — ze w zględów  higjenicznych — 
starać się o to, aby tego rodzaju ludow em u artykułow i żyw ności,
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jakim  jest bezsprzecznie ckleb — przyznać w szelk iego rodzaju  
poparcie, na jak ie  zasługuje on z uw agi na sw oje  znaczenie, 
chociażby to naw et m iało spowodować pew ne niedogodności dla 
jed n ej k lasy  robotniczej.

Nie m ożna bow iem  trw ale  uw zględn iać pew nych  tak ich  w ad 
chleba, k tó ry ch  m ożna —  pod w zględem  technicznym  — uniknąć.

g) P r z y s w a j a l n o ś ć  c h l e b a  w o j e n n e g o .

Za p rzysw aja lność  uw aża au to r stan, zachodzący wów czas, je ­
żeli rozm aitego ro d za ju  a r ty k u ły  żyw ności przechodzą przez c ia­
ło bez jak ichko lw iek  u jem n y ch  objaw ów . O p rzysw aja lnośc i 
chleba m ówi się wów czas, jeżeli nie w yw ołu je  on żadnych  złych 
następstw  a w szczególności: dolegliwości żo łądkow ych an i też 
objaw ów  drażn iących  w kiszkach. P rzysw aja lności nie m ożna 
więc u tożsam iać z dobrem  traw ien iem ; pojęcie p rzysw aja lnośc i 
jest szersze. T raw i się bardzo  dobrze naw et w iększą ilość ja j  sa ­
dzonych n a  tw ard o ; nie oznacza to  jed n a k  b y n a jm n ie j, iż ja ja  
te są p rzysw aja lne , poniew aż pow odu ją  one przew ażnie ciśnienie 
w żołądku. P rzy  ocenie chleba m iesza się często obydw a om aw ia­
ne pojęcia  albo też łączy  się je  w jedno. N ależy zatem  ściśle od­
różniać p rzysw aja lność  od traw ien ia  p am ię ta jąc  o tern, iż p rz y ­
sw ajalność jest p rzew ażn ie  dopiero następstw em  traw ienia .

W śród pew nych  okoliczności istn ie je  naw et ty lko  bardzo  luźny  
zw iązek m iędzy p rzysw aja lnośc ią  a traw ien iem  albo też nie istn ie­
je  on wogóle. N ap rzy k ład : W iele dzieci nie znosi tra n u  rybiego 
z pow odu jego złego sm aku  i w ym io tu je  po jego połknięciu ; ozna­
cza to, iż tra n  rybi jest n iep rzy sw aja ln y , chociaż traw ien ie  nie 
odgryw a w ty m  w y p ad k u  jak ie jk o lw iek  roli.

P rzy czy n y  ty ch  w łaściw ości chleba, k tó re  mogą spow odow ać 
jego n ieprzysw a jalność — są bardzo  rozm aite; w szczególności zaś 
m ogą w cen trum  czucia w yw ołać n ieprzy jem ne w rażenia: nie- 
pokaźny , albo p o d e jrzan y  w ygląd, zbu tw ia ły  zapach, sm ak 
gorzki, nud n y , stęchły  i kw aśny , zby t w ielka w ilgotność m ięki- 
sza, zakalcow atość oraz n iedostateczny  w ypiek.

O  ile zaś chcielibyśm y u tożsam iać p rzysw aja lność  ze „znośno- 
śc ią”, stw ierdzim y, iż dodane do chleba surogaty  (słoma, drzew o, 
g rube części otrąb) albo też chleb zanad to  kw aśn y  m ogą spow o­
dow ać rów nież n iep rzysw aja lność  w żołądku, k tó ry  ich nie t r a ­
wi. w y ra ż a ją cą  się w duszności, odb ijan iu  się oraz w  ucisku  na 
żołądek.
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Mogą też n astąp ić  zaburzen ia  w kiszkach, k tó re  należy  także  
określić jak o  n iep rzysw aja lność  a dzieje się to w ów czas, jeżeli 
w sku tek  traw ien ia  pow sta je  zby t dużo gazów , pow odu jących  sil­
ne w zdęcia albo też w ów czas, jeżeli w sku tek  w łaściw ości chleba 
tw orzą  się za w ielkie ilości ka łu .

N ależy  w reszcie uznać  za n iep rzy sw a ja ln y  także  tak i chleb, 
k tó ry  w yw ołu je  w  k iszkach  ob jaw y  d rażn iące oraz tak i, po spo­
życiu  którego ka ł jest tak  tw ard y , iż nie może b y ć  w ydzielony 
p rzy  pom ocy 'p racy  żo łądkow ej ja k  n ap rzy k ład  chleb z dom iesz­
k ą  m ąki słom ianej albo też chleb z m ąki orkiszow ej.

W ym ienione ob jaw y  nie w y stęp u ją  jed n a k  u w szystk ich  bez 
w y ją tk u  ludzi, spożyw ających  tego ro d za ju  w adliw e ch leby  
i istn ie ją  w  te j dziedzinie najosobliw sze p rzeciw ieństw a. Co bo­
w iem  odpow iada jednem u człow iekow i, szkodzi — w pew nych  
okolicznościach — innem u. Są ludzie, k tó rzy  m ogą spożyw ać co­
dziennie potężne ilości grubego chleba śrutow ego, podczas gdy 
żołądek innych  nie znosi dobrze naw et jed n e j k rom ki chleba zby t 
kw aśnego.

Stw ierdzono wogóle w ielkie odm ienności w  u s tro ju  organizm u, 
oraz różnice w  p rzyzw ycza jen iach , w obyczajach , do tyczących  
w ik tu , w uczuciach  estetycznych , w  sposobie życia, w rażliw ości 
i po jęciach : dlatego też nie na leży  oceniać skarg  na n iep rzysw a­
ja lność  chleba pod jed n y m  ty lko  ką tem  w idzenia i n a leży  się 
liczyć z tern. iż skarg i te są dość często przesadzone. N ierzadko 
zdarza  się też, iż sąd o p rzy sw aja ln o śc i chleba w y d a je  się po 
skosztow aniu  jed n e j jego krom ki; sąd  tak i jes t zupełnie n iew ła ­
ściwy. Jeżeli p ragn ie  się uzyskać  zupełnie pew ną w iadom ość 
o p rzysw aja lności danego chleba, m usi się przez d łuższy  czas spo­
żyw ać dostatecznie w ielkie jego ilości a będzie lepiej, jeżeli w ięk ­
sza ilość osób p rzep row adza  dośw iadczenie tego rodzaju .

O becnie m am y ju ż  bogate dośw iadczenia z chlebem  w ojennym , 
poniew aż przeprow adzono z n im  bardzo  wiele p rób  i to  z b a r ­
dzo w ielką ilością ludzi. P rz y  ocenie om aw ianego chleba m usi się 
rozróżniać dw a zasadnicze okresy  a  m ianow icie okres czasu, n a ­
s tęp u jący  bezpośrednio  po  w prow adzen iu  jednolitego chleba 
ziem niaczano-żytniego, oraz okres czasu późniejszy.

W  okresie p ierw szym  m usiano w alczyć z rozm aitego rodzaju  
trudnościam i, dotyczącem i techn icznej strony  w ypieku . Nie 
zaw sze m ożna by ło  w  ow ym  czasie zapew nić dostaw y m ąki i zbo­
ża bez za rzu tu  a ludność znalazła  się nagle wobec ta k  zasadn i­
czych zm ian w w ikcie codziennym , iż m ożna sobie łatw o  w y tłu ­



188 Chleb, surogaty  chleba N r 1

m aczyć je j  skarg i na  now y chleb i jego p rzysw aja  lność, T en  po ­
czątkow y stan  rzeczy zmieni! się z biegiem  czasu a zm ienił się 
głów nie z tego pow odu, iż p iekarn ie  n auczy ły  się lepszego w y ­
p ieku  chleba, p rzez co zostało u sun ię tych  wiele z do tychczaso­
w ych  niedogodności. Z d rug ie j strony  m usiała  się też ludność po­
woli p rzyzw yczaić  do chleba w ojennego i p rzyzw ycza iła  się rze­
czywiście, p rzez  co ucichło rów nież w iele narzekań .

Nie m ożna jed n a k  zaprzeczyć, iż chleb w ojenny  w y k azu je  
jeszcze teraz  pew ne b rak i, k tó re  pozostaną sta le  b rak am i d la  tych , 
k tó rzy  u z n a ją  ty lko  chleb b ia ły  a co n a jw y ż e j chleb d e lika tny  
a nie chcą, albo nie m ogą p rzyzw ycza ić  się do chleba razow ego. 
Do tak ich  b raków  na leży  zaliczyć w ielką zaw artość otrąb.

O  ile rozchodzi się o ocenę lekarską  chleba wojennego, uznano 
go w ielokrotnie i w yraźn ie  za n a d a ją c y  się bez zastrzeżeń  do 
spożyw ania  d la ludzi zdrow ych, a n iek tó rzy  p rz y p isu ją  m u n a ­
w et jeszcze dodatn iejsze właściwości. Na uw agę zasługuje  rów ­
nież c iekaw y a stw ierdzony fak t, iż — o ile chleb w ojenny  b y ł 
dobrze w ypieczony i dostatecznie p u lch n y  —  spożyw ali go chęt­
nie i traw ili dobrze nie ty lko  ludzie zdrow i, lecz rów nież chorzy. 
Nie do tyczy  to oczywiście c ierpących  fak tyczn ie  na choroby żo­
łądka  i kiszek, k tó rzy  nie znoszą wogóle chleba razowego.

A utor nie om aw ia kw estji w yżyw ien ia  chorych, k tó ra  n as trę ­
czyła bardzo  wiele pouczającego m ate rja łu , poniew aż p rzek racza  
to ram y  w ytyczone dla om aw ianego jego dzieła.

h) S t r a w n o ś ć  c h l e b a  w o j e n n e g o .

S traw ność jes t rów noznaczna z w ykorzystan iem ; straw ność 
jest więc dla nas pojęciem  uchw ytnem . poniew aż p o tra fim y  b a r­
dzo dokładnie  oddzielić n iew ykorzystane  części żyw ności od w y ­
korzystanych , czyli straw ionych.

P rz y  om aw ianiu  jed n a k  straw ności, posługiw ano się fałszyw ie 
pojęciem  przysw aja lności, z czego pow sta ły  rozm aite niejasności.

Jeżeli bow iem  m ów im y o straw ności jakiegoś a r ty k u łu  spo­
żywczego więc i chleba, w ów czas oznacza to, iż pew na znana jego 
część została w chłonięta i przysw ojona. W ielkość ow ej części m o­
żem y obliczyć: jeżeli b y ła  ona w ielka, oznaczam y a rty k u ł spo­
żyw czy  w zględnie chleb jak o  „dobrze s traw n y '' a jeżeli b y ła  m a­
ła. oznacza to  jego m niejszą straw ność.

S traw ność zależy od rozm aitych  w zględów , ja k  n a p rzy k ład  od 
spożyw anego a rty k u łu  albo też od osoby, spożyw ające j d an y  a r ­
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tyku ł. Sproszkow ana słom a jes t m niej s traw na , aniżeli sproszko­
w any  cukier, poniew aż d rzew nik  nie da się zaa takow ać  przez 
ludzkie siły traw ien ia . C złow iek zdrow y tra w i lepiej, aniżeli 
c ierp iący  na  chorobę kiszkow ą, poniew aż jego organy traw ien ia  
są nienaruszone.

O  ile rozchodzi się o chleb, p rzed staw ia  się tu  sp raw a  tra w ie ­
n ia  w n as tę p u jąc y  sposób: M ączka (węglow odany) i tłuszcz są 
ła tw o  s traw ne a b iałko  zostaje straw ione w 2/3 do 4 / b  części; części 
składow e, obfitu jące  w kom órki b y w a ją  jed n a k  naogół źle zu ży t­
kow ane. Im  liczniejsze i grubsze są tak ie  części składow e, tern 
w ięcej pozostaje  pok arm u  niestraw ionego.

N a  podstaw ie pow yższego m ożem y ju ż  w ydać ogólny sąd 
o straw ności chleba wojennego. W  chlebie w ojennym  zn a jd u je  
się dużo m ate rja łu  obfitu jącego  w kom órki; m ąka  je s t wymiclow­
na  na 94%, w sku tek  czego zaw iera  ona w ielkie ilości żle s tra w ­
nych  otrąb. S ubstanc ja  o b fitu jąca  w  kom órki osiągnęła p u n k t 
na jw y ższy  w chlebie w ojennym  z roku  1917, gdy  w suchej ma- 
te rji k a łu  stw ierdzono zaw artość 37% błony kom órkow ej. N ależy 
tu  też zauw ażyć, iż w ykorzystan ie  b ia łk a  o trąb  jes t tern gorsze, 
im  w ięcej b łony  kom órkow ej z n a jd u je  się w  otrębach.

Nie m ożna w ięc m ów ić o „dobre j straw ności” ch leba w ojenne­
go, ja k  wogóle nie m ożna m ów ić o dobrej straw ności innych  chle­
bów , w y tw arzan y ch  z m ąki o w ysokim  przem iale.

N iek tó rzy  uczeni a m iędzy nim i von D ecker w sk azu ją  na to, 
iż na  traw ien ie  chleba w ojennego w p ły w a  także  żucie. O dnośnie 
tego zauw aża  au to r, iż dobre żucie jes t bezw arunkow o godne po­
lecenia, lecz nie w yw iera  ono jak iegokolw iek  w p ły w u  na  w y k o ­
rzystan ie , o ile stopień delikatności m ąki osiągnął ju ż  pew ną 
oznaczoną granicę.

C . d. n.

Alfred Grabowski, m ajor int,
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oraz pół strony  wolnego m iejsca ponad  ty tu łem  p rac y  d la  uw ag  
R edakcji.

4. Prace pow inny  być s ta rann ie  w ykończone pod w zględem  sty lu  
i pisow ni. Znaczniejsze p o p raw k i sty listyczne lub  ortograficz­
ne usku teczn ia  red a k c ja  na  koszt au to ra  przez potrącenie  od­
pow iedn iej kw oty  z hono rarjum  autorskiego.

5. Klisze d la  p rac  są w ykonyw ane  ty lk o  w razie  konieczności, ze 
w zględu na jasność i p rze jrzystość  treści p racy .

6. R edakcja  zastrzega sobie p raw o  czynienia  w szelkich  p o p ra ­
w ek i sk racan ia  nadesłanych  p rac , g w a ra n tu jąc  rów nocześnie 
n ienaruszenie  zasadniczych  m yśli au tora ,

7. P rac  nadesłanych  do R edakcji n ie  zw raca się w żadnym  w y ­
padku .

8. H onora rja  au to rsk ie  w ynoszą: za no rm alny  (50-literowy) 
w iersz garm ondu — 25 groszy, za norm alny  (65-iiterowy) 
w iersz p e titu  — 30 groszy. K ażdy  rozpoczęty  wiersiz liczy  się 
za cały.

9. R ysunki, p lany , tab lice  i  szkice, załączone do p rac , są honoro­
w ane jedyn ie  w tedy , gdy  stanow ią o ryg inalną  p racę  au to ra  
i są ta k  pop raw n ie  w ykonane, że k w a lif ik u ją  się do zd jęć na 
klisze. W ynagrodzenie  za n ie  w y p łaca  się w/g skali: 1 strona —  
10 zł, Yi  s trony  -— 5 zl, JĄ strony  —  2.50 zł.


